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ANDRZEJ KAROLCZAK 

Kodeks Pracy nam się ze­
starzał nieco uchwalony w 
połowie lat siedemdzie'siątych 
już wówczas wydawał sie <:<> 
bystrzejszym praktykom; a 
niektórym teoretykom „pr'a­
wem oobożnych życzeń" w 
wielu swych sformułowaniach 
przyna i mniej A że życie po­
szło na dodatek w nieco innym 
kierunku nlż przewidzieli to 
autorzy formułuiący owe oo­
bożne życzenia. tym bardziej 
wydaje ~ie anachroniczny i 
nieorrvstawalny do rzeczvwis­
tości. Niepokoić musi przeto 
za weżon v la kres nowelizacii 
prawa oracy nakreślony Jako 
punkt wvlśc:a do ~oołecznych 
d.vsku-:;ii ; konsultacit 

Pntrzebny iest nam wszy­
stkim - nracodawr<>m I pra­
cobtorMm - zunPlniP nowy 
kodPk!! Nie jestem fachow­
cem nie zamierzam robić w 
tym tek~cie sv~tPmat:vcznego 
wvk1ildu Parę u •vag iakie na­
suwa rn1 lrkt •ira "nrlPl<:<u 
innvch or1rl ni..:ńw ..... l"'a \v~ n;J-
cy nr~1 "ri:::Pr\v:teiCl .Yvr 1 a c;;!"'l"l-

łf'r"neg-n niP 11rc-tPn;11 in ""'lo 
u•vr •pr n11n1a fP'YJatu an i nawet 
rh <fnrmułn •v?n i a 1<n„k„Ptnvch 
wn'n~ 1-6w ''n"'<rPtnvch roz­
wią7.<!6 . 

ZACZNl'JMY 
OD PODSTAW 

czyli bardzo ogólnych założeń 
których w mv~leniu nad ora~ 
wem nracy nie lwzglenniać 
nie sposób Zalictylbym do 
nich czterv zasady . które 
chot'> mogą by{' w oewnei mie­
rze rozbieżnP a na,,.et sprzecz­
ne miedzy sobą - . socialis­
tyczny nra wodawca musi brać 
pod uwaf;!ę Pierwszą - Zyg­
munt Szeliga nazywa .. wolnoś­
cią nracy" ograniczaiąc Ją t;v'l­
ko do oełnego nrawa nawiaz.v-

. wania i rozwiazvwania <:;tosu~­
ku oracy mierhv 7'.aintt>rl"sr)wa­
n.Y:n' <;tronami t1 nr'ł<'<1bior­
cam; 1 nr::irnnawcami Rozu­
miP.m la niPco <:;lpr7ei o C7.Vm 
ie<:>:ro:P w ~"' ! .~ '"' ,„eśc' :i rtv­
kułu Dru!?a zasada - to w 
nPtn · -ównonr~·vnp sto„un1d 
miedz.v strnT1ami trze<'ia '!Ba­
da - rna charakter 7.bvt •1-
!!ólny 7.Pbv i:i w tym artvkule 
rozwliat" rhod.1! ml bowiem o 
za'iade <:;OC'i<! li!ltvcme!?O huma­
nizmu w 7.a„to~owaniu :Jo 
nrawnvch :is..,Pkt6w <:;fosunku 
oracv <-Zwarta wre„?cie - w 
odrń+n;Pntu od r,nr>nPriniPi 
fownte utvl't:irna ·- to ta~ie 
sfn ... m1.1!<1wanta w orawie ora­
cv 1<-tńrP w oraktv<'P wsooma­
f;!a{' lleda wnrowarizeniP l c;to­
sowaniP 7.a~d rPformv itosno­
darcze1. a nie - " la'k to cze<:;to 
dzi~ bvwa - ~tanow!ć hamu­
l!>r -In •<'t'nr"l"lv 

WOtNO~ć PRACY 

W radioo/eł dvskusji nad re­
formą kodeksu W<:;l)()mniany 
już Zy!!m•mt Szeliga ooowia·­
da c;ie za nteo1?raniczoną swo-

. bodą w nawlą7.vwanlu I roz­
wiązywaniu umów o pracę. 
Przed swolnleniami mają 

chronić pracownitka tylko taikie 
okoliczności jak piastowanie 
funkcji :z. wyboru w samorzą­
dzie zakładowym. w związkach 
zawodowych i organizacji oar­
tyjnej oraz ochrona ty\'.lu so­
cjalnego, tj dotycząca np kar­
miących m01.tek czy pracowni­
ków na dwa - trzy lata przed 
emeryturą . Natomiast rezerwu­
je Zygmunt Szeliga, jako u­
prawnienie zakładu. · wyegzek­
wowanie orzez pracodawce u­
stawowego okresu wypowie­
dzenia bądt, w orzypadku no. 
porzucenia pracy, określone 
sankcje finansowe . które s!Y)t­
kat' rna ia pr:i;cowri!ka za to 
jaskrawe złamanie dyscYPliny. 
Także orawo zwolnienia ora­
cownika za zła . mało efektyw­
ną i mało wydaina prace oraz 
zwolnienie oraC'ownika który 
przez zakład nie może bvć 
wykorzystany oo pro~tu 
orzez najbliższe dwa. trzy czy 
cztery 'l1iesiące roboty dla n\e­
go n ie ma 

Na OJerwszy rzut oka widać, 
l.e 7.v!!munt. . Szeli{!a l)ptuie za 
rn t w1<V.an! em które nrawa 
prarod.1wC'y 5lawia iednak nad 
prawami oracownika , w imię 
doś& nleiasno rozumianego 
,.dobra o rod 11kcji" czy .dobra 
niPzakł6MnP!!n funkcionowa-
nia" firmy tj pracodawcy. 
Akurat z tym tmdno sie nie 
z~odzić . ale. ale znów - ialt 
to bywa dotad - oracown k 
nie iest równonra•·.rnvm nart­
nerem zakładu W tei no1y­
cii urnleiniPnia utrzymuia !!O 
dotychC'?.asowe 7.rMnicowa".le 
soo~olw rozwiązania stosunku 
prarv Wiadomo że oełnię 
oraw I orzywili>iów pracow­
niczych ?;anewnia onrócz nne­
niesienia ~łużboweiro. tzw '>O­
rozumienle miedzy orac, Jaw­
caml Porozumienie w którym 
orllcownik wcale nie iest stro­
ną które zo<:;taie zawarte nad 
jego !!:łową nieiako bez ie~o 
udz i ału' 

Nieco gonzym soosobem ,...oz­
'" i"1vwan ia umo·wy o nr'lcę 
jest nnrn~umienie stron tj. 
z::ik!adu ,...,.~('ownik<' T ,,~t 

to sno<:;ł>b nie zanewni;.hr.v 
już nracowniko".ri w r>f}WV"l'l 
mieiscu nrar.y niPktńrvC'h tt• 
nrawniPń 7uoPlnie ?;lvm s'1n­
snhPm lPst iPrłnnstrnnnP wv­
pow!Prł 7.PniP <'hot" nrzerież w 
ca!vm nrawie rvwiln~"l"I iPst to 
n'linnrmalniPiszv •r)(l„6b roz­
wlarvwania wszPlkich umów. 
zrpc;1tll w samvrn hrvi'"llPniu 
t:v<"hże um6w orzewidzianv' O 
zwnlnipn;u ov<:;!"V'"llinqrnvm f\ie 
mówmv sT1r::iwa Ji><:;t ia<:;na Co 
Nn norn1..-Pnia nracv t.o mam· 
na ten temat do wy~loszenia po­
f;!lad dośt" . ~wlatoburczY. o 
czvm za chwile 
Mv~Je. że czytelnik ~odzi 

się ze mną, łt równość, 
komnlementamość praw nra­
codawc:v l oracoblorcy wyma!:!a 
za<:;taolenle tYC'h trzech ~so­
bńw rozw' zvwania stosunlnl 
nracy iednym: rozwiazan!Pm 
umowy o nrace . no prostu. 
Rzeczą .. układaią-
cych !ie stron'' bę­
dzie · z oz:vie1 !nicfa ­
tywy nuta:piło rcn­
w!ą.zMli•, jak dl:ugo 

/ 
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Wydawca1 t.ólhkie Wydawnic· 
two Prasowe RSW „Prasa -
Kslątka - Ruch" 91-103 Łódź 
ul Sienkiewicza 3/5 

DRflK: Prasowe Zakłady Grą­
flcrnP RSW Prasa - K5ląika 
- Rurh" Łódź ul Armii Czer­
wone; 28 

RedRkcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów I zastrze­
ga sobie prawo do skrótów 

Warunki prenumeraty: t Dla 
lnstytucjf I zakładów pracy 
zlokalizowane w m!a~tach woje­
wMzklch 1 · pMostałych m.la~tach 
w których zna1dula ·ste ~IPdzlby 
Odd1lałów RSW „Prasa 
Ksiafka RYch" zamawiają 
prenumeratę w tych odd:dałaeh 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokali7owane w mlpi~rowo~riarh 
gd1le nie ma Odd1ialńw RSW 
„Prasa - Ksla~ka - Ruch" o­
płacafa prenumeratę w urzedach 

·pocztowych I u doręczycieli 2 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyC'zne zamiesz­
kałe na wsi I w mlejscowościarh 
gdzie nie ma ndd1!ał6w RSW 
.. Prasa K slażka Ruch" 
opłarają prenumeratę w urzę· 
dach pocztowych I u doręczy­
cieli o~oby fizyczne zamles?kałe 
w miastarh - sied1ibach Od· 
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - RuC'h" opłacają prenume­
rate wyłącznie w Ul'7e<larh pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właśC'lwych dla młejsra zamiesz­
kania orenumeratora Wolaty dQ· 
konuje się używając bhrnkietu 
„ wpłaty" na rachunek bankowy 
mlefęrowego Odd1!ału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze r.lecenlem wysył­
k) ta granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy t 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
„20104!> 139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą Jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców lndyWldual­
nych I o 100 proc dla decają­
cych Instytucji I zakładów · pra· 
cy Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granłcę 
- do dnia to listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ· 
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 189~. H-2. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
- prasy 

Smutne rozważania o tole­
rancji opublikował w tygodni­
ku „KULTURA" (nr 24) Bog­
dan Suchodolski. Na wstępie 
podkreśla, że ludzie od dawna 
marzyli o harmonijnym I bra­
terskim społeczeństwie, lecz 
rzeczywistość była i jest inna. 
W przeszłości rzadko tolerowa­
no innowierców, czy1i mniej­
szości religijne. 

„W ciągu dlugich wieków 
europejskie3 historii panował 
fanatyzm i nietolerancja, prze­
śladowania i nawracanie silą 
na obowiązującą religię. Prze­
śladowani wygnańcy krążyli po 
Europie szukając &chronienia, 
plonęly stosy, niszczono ksią­
żki i m?fśl wolną. Zarliwość 
wiary wydawała się usprawie­
dliwieniem tych akcji. Czyż 
mogli nie nawracać pogan ci, 
którzy posiedli prawdziwą re­
ligię i ponoszą odpowiedzial­
ność za wszystkich pozostają­
cych w ciemnocie blędu? Re­
zygnacja z takiej slużby wo­
bec pogan oznaczalaby lekce­
ważenie moralnych obowiąz­
ków wynikających :i posiada­
nia prawdy''. 

Obecnie możemy stwierdz.ić, 
że na polu religijnym idea 
tolerancji w Europie odniosła 
na ogól trwałe zwycięstwo. 
Jest to zasługa wielu filozo-
fów i pisarzy, którzy prowadzi­
li długą walkę o jedność w ró­
żnorodności wyznaniowej. Nie 
udało się natomiast opanować 
namiętności politycznych. To­
też w stosunkach m~dzynaro­
dowych i w obrębie poszcze­
gólnych państw nadal istnieje 

NIETOtERANCJA 
POLITYCZNA 
F 'IM AQl?f* 

„Wyrażana dawniej w języku 
religijnym misja wobec po­
gan, zyskiwała - zwłaszcza w 
wieku XIX i XX - wyra_z w 
języku historii. Misja cywilizo­
wania świata, jak niegdyś mi­
sja nawracania pogan, stawala 
się wspólnym przekonaniem 
narodów Europy, uzasadniają­
cym ich kolonialne podboje. W 
tych doświadczeniach rod~ily 
się także i przekonania o wiei­
kich hi$torycznych misja~h 
«wyoranycn„ narodóW- Europy. 
( •.. ) Ofiarami takiego poslan­
nictwa stawala się Abisynia, 
a następnie Polska J nar-0dy 
Związku Radzieckiego, niszczo­
ne w wielkiej krucjacie pro­
wadzonej dla obrony rzekomo 
prawdziwej kultu'ry, jak przed 
wiekami nawracano na praw­
dziwą religię pogan. Nie wy­
gasly do dziś takie ideolo­
gie. Koncepcja tzw. praw czlo­
wieka uczy roiróżniać narod11 
lepsze i gorsze, dzielić . ludz­
kość na te narod11, które ży­
;q w prawdzie i te, które trwa­
ją iv błędach. Podobnie jak 
przed wiekami odróżniano po­
siadających religię prawdziwq 
i falszywą religię pogańską. I 
jak wówczas ostrzem miecza 
wymuszano przyjęcie. religii 
prawdz·iwej, podobnie dziś ra­
kiety z jądrowymi glowicami 
mają uczyć organizacji .Praw­
dziwego społeczeństwa polity­
cznego. Na tolerancję nie ma 
miejsca w tej :,zkole przemo­
cy, jaką są nowoczesne krucja­
ty polityczne". 

Sprawa tolerancji nawet w 
Piśmie $więtym p<>19tawiona 
jest w sposób dwuznaczny. 
Według ewangelistów Mateu­
sza i Lukasz'a, Jezus miał 
powiedzieć: „Kto nie- jest ze 
Mną, jest przeciwko Mni~" 
(MT 12,30 i Lk 11,23). Zupełnie 
inną wersję słów Jezusa podal 
natomiast św. Marek: „Kto bo­
wiem nie jest przeciwko nam, 
ten jest z nami" (Mk 9,40). 
Nigdy chyba się nie dow~emy, 
jak było naprawdę. W kazdym 
razie w strategiach działania 
politycznego większe wzięcie 
miafu pierwsza wersja. 

Pod koniec Bogdan Sucho­
dolski zwraca uwagę, że wy­
bór między tolerancją i nieto­
lerancją nie jest wcale pros-

. tym wyborem. A musimy go 
dokonać. Dlaczego? „Odmawia­
jąc zaangażowania s~ę ani po 
stronie tolerancji, ani I"? stro­
nie nietolerancji, opowiadamy 
się w gruncie rzecz11 po stro­
nie radykalne; toh:rancyjno~cł, 
zezwalającej na tvszystko, co 
1ię dzieje czy dziać będzie. 
Zajęcie takiej pozycji jest 
«umyciem rąk~ Piłata, który 
postanowil respektować wolę 
tlumu. Ale czy Pilat m6glby 
dziś być dla kogokolwiek wzo­
rem?" - pyta uczony. 

Nietolerancja bardzo często 
w dziejach ludzkich hamowała 
post~ wiedzy. CiekaW)' prą-

padek li tego zakresu przypo­
mina w tygodn·iku „SPRA WY 
I LUDZIE" (nr 23) Wiesława 
Uczkiewicz. Pisze o narodzi­
nach i zmierzchu tzw. nowej 
genetyk! w Związku Radziec­
kim. Z artykułu wynika, że 
osławiony akademik T·rotim 
Lysenko 

M1AŁ DO·BlRE 
INTENCJc 

M101!11Mlfi2~ 

Był uczniem Iwana Miczuri­
na i kontynuował jego prace. 
z czasem doszedł do wniosku, 
że nowe właściwości organiz­
mu powstają pod wpiywem 
środowiska i świadomej dzia­
łalności człowieka. Odrzucił je­
dnocześnie powszechnie przyj­
mowane założenie, że przecie 
wszystkim geny, a nie srodo­
wisko, określają ceccy danego 
osobnik.a. Koncepcja ta stwa­
rzała ogromne nadzieje na 
szybki rozwój hodowli. Wy­
starczyło tylko zdobyć osobni­
ki podatne :na wp!J'wy ze­
wnętrzne. Uzyskiwano je dro­
gą krzyżowania rośHn odle­
głych pod względem geografi­
cznym i genetycznym. Wyda­
wało się, że człowiek będzie 
mógł · łatwo manipulować przy­
rodą i osiągać bajeczne plony. 

W sierpniu 1948 roku Trofim 
Lysenko wystąpił na sesji 
Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych, której był 
prezesem, z krytykll uznawa­
nej dotąd genetyki. Uglosil, 
że nie jest mezgodna z faktami, 
idealistyczna i reakcyjna poli­
tycznie. Stanowczo stwierdził, 
że dziedziczen'.ie cech nabytych 
jest „możliwe i konieczne''· Po 
burzliwej dyskusji, trwającej 
osiem dni, czlonltowie Akade­
mii uznali ten kierunek za je­
dyme słuszny w biologii. 

Wkrótce zakazano głoszenia 
innych poglądów. A osoby nie­
przejednane i ni§>oprawne 
podaano represjom. Wspomi­
na te czasy pisarz Władimir 
lJudincew, z ktorym przepro­
wadziła rozmowę ~ spec3amie 
dla „Sil" - N. Zagalska. 

„J eana z glównycn tez «nau­
kowych„ Łysenki byla taka, że 
są gatunki, które »dialektycz­
nie«, „skoJCowo« rodzą inne 
gatunki. Takim gatunkiem jest 
także kukułka. »i{.to widzial -
pytanie to zad.awal Łysenko 
na posiedzeniu Akademii ·Nauk. 
poważnym akademikom - jak 
kukutka znosi jaja?» Nikt nie 
widzial. »Doorze, to ja wam po-) 
wiem. Ona jajek. nie znosi. 4j 
sk.qd się biorą kukutczętai » 
:t.nowu wszyscu spoglądają ze 
zdumieniem. «Kukułczęta wy­
siaduje pliszka. Pliszka z.nosi 
jajeczko, z którego .., wyniku 
jedności przeciwieństw, sJCoko­
wo (tutaj nastąpiŁ cały zestaw 
pseudodialektycznych termi-· 
nów) wykluwa się kukulka».„ 
Podobni e jak pliszka może zro­
dzić kuimtkę, tak samo, zda­
niem Lysenki, jedno drzewo 
może zrodzić inne '. 

Wielu wybitnych uczonych 
cierpiało z powodu Lysenki. 
Nie tolerowano bowiem kla­
sycznych poglądów genetycz­
nych. Obowiązywala jedna te­
oria, którą później zdemasko­
wano jako błędną i szkodliwą . . 
Władimir Dudincew . dostrze­

ga jeszcze dziś przejawy ły­
senkowszczyzny. Mówi on: „ W 
niektórych instytucjach. nauko­
wych dotychczas spotyka się 
recydywę „przeróbki« pszeni­
cy jarej na ozimą i odwrotnie. 
Jest to albo szarlataneria, albo 
po prostu nieuctwo. Po dru­
gie - lysenkowszczy,ina ;est 
aama w sobie szczególnym 
przypadkiem amoralne; · pra_k.­
tyki bronienia na 1tlt swo3e­
go punktu widzenia. Z.ysenko 
jako pierwszy dostąpił za.sz~zy­
tu opatrzenia jego nazwiskiem 
tego odrażającego zjawiska w 
nauce z którym trzeba je­
szcze 'walczyć. Zresztą nie tyl­
ko w nauce. („.) A przecież 
zgodnie z tym, co dyktują de­
mokratyczne podstawy naszego 
społeczeństwa, jedną z glów­
nych zasad życia powinna , bt1ć 
jawność, a więc wolność wy­
rażania rozmaitych poglądów i 
wolność ich obrony. Sędzią w 
każdym sporze powinien być 
argument". 

Nie zawsze jed·nak racjo-
nalne argumenty docierają do 
świadomości człowieka. Ludzie 
często postępują wbrew logi­
ce i własnym interesom. Swiad­
czy o tym ro.in. duże 

SP·OżVCIE 
ALKOHOLU 
I TVTON1IU 

Wszyecy wiedzą, ie picie al­
koholu i palenie papierosów 
jest szkodliwe, lecz ogromna 
część ludzkości lekcewaey wy-

. niki badai naukowych i lek­
komyślnie osłabia organizm. 
Jak wyglądają te sprawy w 
Polsce 1 bm;vcih krajach pi.. 

1zą w miesięczniku ,,POLITY­
KA SPOLECZNA" (:nr 5-8) 
Mieczysław Iwanek i Irena To­
pińska. 
Najwięcej napojów alkoholo­

wych spożywano w 1980 roku 
we Francji. Przeciętny obywa­
tel wypijał tam rocznie 14,8 li­
trów (w przeliczeniu na 100-
-procentowy alkohol). Kolej­
ne miejsce zajmowały: Hisz­
pania - 14,1, Włochy - 13,0, 
Republika Federalna Niemiec 
- 12,7 1, Węgry - 11,5 1, Pol­
ska znajdowała •i• dopiero na 
19 pozycji (8,4 1). 

Zaskakująoo dalekie DUeJ­
sce Polski wynika z niskiej 
konsumpcji wina i piwa. „W 
r. 1983 przeciętny mieszkaniec 
naszego kraju wypijał 8,5 litra 
wina, a w tym samym czasie 
w przodujqcych pod t11m 
względem krajach wskażnik 
ten wynosil: we Francji 85, 
we Włoszech 91, w Portugalii 
90. Spożycie wina w Polsce 
bylo również dużo mniejsze ni.i 
w pozostalyqh krajach RWPG, 
w któr11ch wypijano (w litrach. 
na osoQ_ę rocznie): na Węgr,zech 
32, w Rumunii ok. 30, w Bul· 
garii 23, w ZSRR. ok. 15, w 
Czechosłowacji 13,5; w NRD 
ok. 10". W Polsce aż ponad 60 
proc. łącznego spożycia obej­
mowały wódki czyste. 
Spośród krajów socjalistycz­

nych w 1984 roku relatywnie 
najdroższy alkohol był w 
ZSRR, a najtańszy .w NRD. 
Za przeciętną płacę miesięcz­
ną w Związku Radzieckim mo­
żna było kupić 14,5 1 wódki 

lub 39 1 wina, lub 155 1 piwa. 
Natomiast w Polsce wskaźniki 
te wynosiły: 15 litrów wódki, 
45 litrów wina, 197 litrów pi­
wa. Z kolei w NRD można by­
ło nabyć aż 40 l wódki czystej, 
93 l wina, 434 1 piwa. 

Polska od lat znajduje się w 
czołówce światowej pod wzglę­
dem spożycia papierosów na 
jednego mieszkańca. W latach 
1971-1984 na pierwszym miej­
scu były Stany Zjednoczona 
(2790 sztuk rocznie). My zaj­
mowaliśmy - po Kanadzie i 
Japonii - czwartą pozycję 
(2436 sztuk), a zaraz za nami 
znaleźli się Węgrzy (2425 
sztuk na osobę). Jeśli wz1ąc 
pod uwagę poziom spożycia, ja­
kość papierosów i procent pa­
lących, to sytuacja w Polsce 
jest gorsza niż w jakimkolwiek 
innym kraju. 
Sygnalizowałem już w tej 

rubryce, że Zbigniew Nienacki 
- autor „Uwodziciela", „Raz 
w roku w Skirolawkach" i 
Wiellt;iego lasu" - pisze no­

;;.,ą ,.POWie'Ść. Redakcja dwuty­
godnika „WARMIA I MAZ'l!­
RY" zorganizowała s.potkame 
pisarza z czytelnikami. Cie­
kawsze wypowiedzi opubliko­
wano w 12 numerze. 

ZBIGNl,EW NllENACK1 
MóWI: 

„Jestem pisarzem przekor-
nym. Mieszkam na skraju 
wielkiego iasu, apostrzeglem, %11 
lai ma i inny wymiar, mó' 
las nie test piękn.11. Mam do 
czynienia z ludźmi pracujqcy­
mi w le1ie. K1iążka ;eai wiec 
także polemikq ai nvrtem to 
literaturze, który iaurkowo po­
kazuje las. Literatura jest dll1 
mnie wszystkim, prz11godq, bez 
niej nie mialbym racji b11tu. 
Uprawiając jq mam możliwość 
polemiZ!)Wać :i tradycjq lite­
racką. Obecnie pracuję nad 
3-tomową k1iążkq »Dagome 
iudex« na temat naszej his­
torii. Jasienica w •Polsce 
Piastów« powiedńał, że MIZ4 
hiłtoria jest jak powidc! bez 
pierwszego rozdziału. O pr:ied-
chrześcijańskiej Police pom 
•Starą baśniq« nie mci nic. 
Jestem już po· ntipisaniu dwóch 
tomów. Znowu przelamywac! 
trzeba tabu ustalonych kon­
wencji, spojrzeć na dawnych 
ludzi w oparciu o najnowsze 
badania, zaszokować czytelni­
ka, co przyznaję, mnie pociq­
ga. ( „.) Będzie to powieść o 
sztuce rządzenia ludźmi, o me­
chanizmach wladzy, powieść o­
krutna ł brutalna. Już jestem 
przerażony na myśl o tym, co 
mnie czeka po ;e; wtidaniu". 

O sobie samym pisarz mówi, 
te jest purytański, nie plje 
alkoholu, ma wideo, ale porno 
go nie interesuje. Erotyka w 
Skiroławkach" jest ważnym 
~lementem konstrukcyjnym. 
Chodzi tam o wykeycie spra­
wy zabójstwa 14-letniej dziew­
czynki. Był to mord na tle M­
ksualnym, który autentycmie 
wydarzył 11• we wei, gd»I• 
mieszka Zbigniew Nienacki. 
Powieść ,,Raz w roku w 

Skiroławkach" nie b;yła, co cie­
kawe, krytYkowana w plamach 
katolickich. I nie znalazła si• 
na liście książek pornograficz­
nych wymienionych w "'Ty10-
dnlku PowazechQY~"· 

!. L • 

NA WL\SNY ·RACHUNEK 

Przedwakacyjnie 
Dla uargumentowania tezy, iż w ciągu powojennego czterdzl~ 

lecia nie marnowaliśmy czasµ, powołujemy aię nieras na niepo­
równywalnie wyższy (formalnie) nit przed wojną poziom wykaz* 
cenia społeczeństwa. 

To prawda, że młode pokolenia PRL nie wiedzą, co to anal• 
fabetyzm, ale jednocześnie twierdzi się, że ogólna wiedza i uml„ 
jętność myślenia ówczesnego absolwenta szkoły powszechnej (7• 
klasowej) jakby górowały nad tym, co ma do zaprezentowania 
dzisiejszy absolwent szkoły podstawowej (8-klasowej). Ta sreuUi 
obecna „podstawowa" jest dopiero „pow~zechna". 

Czy ta opinia oznacza, że gorszy, mmej wymagająq jest ~ 
slejszy program nauczania, albo, że młodzie! stała •l• mniej lldol­
na? Nic podobnego, oczywiście. Wydaje mi się, że w tamt7da 
czasach materiał szkolny trzeba było mieć dobrze opanowaDJ") 
jeśli •i• chciało dostać świadectwo ukończenia azkoły I mi„ 
lepszą pracę lub uczyć się dalej. Dziś natomiast można koi\Cllllł• 
„podstawówkę" prawie niczego nie umieć. Można przy tym ode 
nieść wrażenie, że nie zależy na tym znacmej części uani~ 
i rodziców kierownictwom szkół f władzom oświatowym. 

Jeśli na;,.et stwierdzilibyśmy, że ten, komu się dziś „na ał1"' 
wciska do ręki świadectwo ukończenia „podstawówki", wte I umie 
więcej niż ~go przedwojenny rówieśnik, należałoby wtedy sapy. 
tać czy jest tak wyłącznie dzięki szkole, czy też majlł w tJDl 
sw~ją zasługę l.nne placówki 1 instytucje, z telew•izjlł na nel-., 
jak również m.in. względna dostępność podrótiowanla Po kraj11 
i nawet wyjazdu za granicę, gdy li dawniejszych opłotków ...,. 
chylać głowy nie było po co i za co. 
Otóż sądzę, że wolno obwiniać odpow.iedzialnoścllł 11:& ta lła:lł 

rzeczy s[.stem szkolny, jak długo w praktyce (nie zaś w aamei 
teQrii) nie położy ~ę skutecznej tamy nieustannej rywalizacji 
nauczycieli o to, by przed obliczem dyrektora szkoły wyku:act 
się jak najmniejszą liczbą postawionych „d~ój" czy ~ nie 
promowanych uczniów, a z kolei nie zahamuJe •i• rywahzacjł 
dyrektorów, która szkoła stawia stopnie lepsze (~k jakby ,gza. 
miny do szkół stopnia wyższego nie były najpewniejszym spraw• 
dzianem pracy szkół stopnia niższego). 

A rzeczywistość nadal jest taka, że w niejednej szkole podet.. 
wowej uczniowie mogą sobie pozwalać na nieodrabianie lekcji. 
nieprzynoszenie czy w ogóle nieposiadanie książek l zeszytów, 
na lekceważące i obraźliwe zachowania wobec nauczyclelł, co 
tak długo będzie uprawiane bezkarnie, jak długo uczn.Iowie będlł 
pewni, że przynajmniej co dwa lata uzyskają promocJ" at wre­
szcie wręczy im się świadectwo ukończenia szkoły. . 

I nadal nauczyciel jeśli postawi za dużo (?) ocen niedosta~ 
nyc\l może się spotkać z zarzutem (niekoniecznie umotywow~· 
nym), że nie zrobił wszystkiego, żeby ucznia nauczyć (być moze 
program nauczania jest przeładowany, ale t_o in!ła sprawa). 'l~· 
pewne zdarzają się nauczyciele, którym się me chce lub me 
potrafią nauczyć, l dla świętego spokoju stawiają automatycsnie 
oceny pozytywne, o co nikt nie ma do nich pretensji. 

Jak do tego mogło dojść, że kierownictwu szkół I władzom 
oświatowym więcej zależy na pozytywnych ocenach nit na tym. 
żeby uczniowie umieli? Przecież to bije w nas wszystkich. Otół 
świadomie upraszczając, przedstawiłbym to następująco. 

Przedwojenne państwo polskie starało t!ię ksztalclć niewiele 
więcej uczniów niż było potrzeba pojętnych robotników. Dl.atego 
nie miano za złe nauczycielowi, że robi wszystko (łącznie ze 
stawianiem „dwój"), żeby ten cel był osiągnięty .. Zresztą byli 
~ pedagodzy i wychowawcy po znakomitych seminariach nau­
czycielskich, do których trafiali głównie dlatt;go, że nie było ich 
stać materialnie na studia wyższe. Sami lubili etę uczyć ł lnnycb 
chcieli wyuczyć •. surowo, ale i sprawiedliwie ~chowywaU mło­
dzie!, ale o stopnie - dobre czy złe - musieli martwid 111• 
uczniowie i rodzice. 

Po czym poznamy, te reforma iOaszego życja społeczno-gospo• 
darczego objęła również szkolę? Kiedy uczeń i je~o rodzice 
będą wiedzieli, iż bez ukońc~enia szkoły podstawowe] Oub od­
powiedniej zawodowej) jest się skazanym na wykonywanie prac 
najmniej atrakcyjnych i najgorzej pla~ych i kie.dy nauczy~le­
lom (należycie uposażonym) zezwoli się na stawianie uczniom 
wymagań oraz łch egzekwowanie. Mus.i do tego dojść! 

A tymczasem, z okazji zakończenia roku życzę dobrego wa• 
kacyjnego wypoczynku tym uczniom, którzy mają po czym W'/• 
poczywać ... 
JERZY KWl18CU~SJGI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

Kolejny fragment bardzo ciekawych wspomnień ADA· 
MA OCHOCKIEGO z jego pobytu w Związku Ra· 
dzłeckim podczas II wojny światowej. Autor po licz„ 
nych tarapatach dotarł aż nad granicę z Afganista• 
nem, gdzie próbował szczęścia w różnyth zawodach; 
Polował na żółwie, był poganiaczem wielbłądów.„. 

- W najstarszym zawodzie świata nie ma kryzysu -
pisze ZOFIA KĘDZIORA. Prostytutkom najtrudniej 
jednak w czas się wycofać. Najlepiej wyjść za mąż za 
obcokrajowca. Dewizowe panie nikomu ,nie ustąpią 
miejsca. Trwa bezpardonowa walka z rosnącą konku· 
rencją. 

- Je.st takie miasto w Finlandii, którego mieszkańcy en 
drugi rok przedłużają swoje tradycyjne Swięto Wios.; 
ny na ulicach Łodzi. Z sympatycznymi Finami, którzy 
zawitali też do Łasku, rozmawiał RYSZARD BIN· 
KOWSKI i opisał, co z tego wynikło • . 
Jakie powinności ma literatura wobec rzeczywis· 
tości? Dlaczego pisarze posługują się „tematami za­
stępczymi" - próbuje wyjaśnić KAROL JÓZEF 
STRYJSKI. 

- Następny odcinek rewelacyjnej powieści ANATOLIJA: 
RYBAKOWA pt, ,,Dzieci Arbatu". Jedną z głównych 
pOltacl jest Józef Stalin, którego autor starał się uka· 
sać w sposób obiektYw-ny, bez osobistych antypatii czy 
uprzedzeń. 
Czterdzieści lat temu powstał w Łodzi zespół jazzowy 
• prawdziwego zdarzenia. Krótką historię zespołu 
„Melomani" zanotował ANDRZEJ KAROLCZAK. 

• 
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11 Jest pan, lako zwotenntk O'ft• 

C 
kowego wariantu reformy, zadowo­
lony z propozycji zawartych w „Te· 
zach"? 

- Nie. Ponieważ „Te~y" nie pro­
ponują radykalnego zastąpienia sto-

1Unków biurokratycZJlYCh w go.spodarce przez 
stosunki rynkowe. Wiele mówi się w tym do­
kumencie o równowadze rynkowej, o przymu­
s ie ekonomicznym, a nawet o samoregulacji pro­
cesów gospodarczych. Jednak proponowaine 1'oz­
wiązafioia nie mogą doprowaidzlć do urzeczywis­
tnienia tych haseł . Sytuację rynkową kształtują: 
skala i struktura podaży tj . produkcji i im­
portu. poziom i relacje ce:n oraz ooziom i pro-
porcje dochodów, czyli zarobków pra-
cowniczych i zysków przedsiębiorstw. 
Otóż wielkości te. w zdecydowanej większości 
przypadków. mają być nacial wyznaczane przez 
urzędników państwowych, a nie przez przed­
sięb 1<Jrstwa i rynek. 3ystem decyzyjny w gos­
podarce zachowa więc swój administracyjny 
charakter. To, że decyzje urzędnicze bę{ią wy­
stepowały w formach finansowych, a nie -

· jak dawniej - w postaicl pewnych nakazów i 
orzvdziałów. stanowi powierzchowną zmianę w 
funkcjonowan<iu go.spodarki. Tymczasem potrze­
bna jest zmiana głęboka. przesunięcie decyzji 
woływających na po<laż. ceny i dochody ze sfe­
ry administrac:i.i państwowej i jej stosunków z 
przedsiębiorstwami, do sfery stosunków między 
przedsiębiomtwaiml i wewnątrz nich. 

- Jak określiłby pan „mase krytyczną'' roz­
wiązań gwarantu.iących przełom w reformo­
waniu gospodarki? 

- „Ma.są krytycmą" miały być samodziel­
ność . samorządność i samofinansowanie prze<l­
siębi~n„stw. FO'l'nlalnie wprowadzono te zasady, 
a jednak typowe za.chowai?lia ludzi w przed'Się­
biorstwach i administracji państwowej są ta­
kie same, jaik przed rozpoczęciem reformy. Re­
forma gystemowa miała wymusić zmfanę tych 
zachowań na takie, które prowadziłyby gospo­
darkę do równowagi, do wyższei efektywnośd, 
do szybszego postępu technicznego. Nie st&ło 
się tak. gdyż nie stworwno warunków systemo­
wych, w których samodzielność, samorz.ąd1ność 
i samofinansowanie występowałyby nie tylko 
formalnie. ale również faktycznie. Warunki ta­
kie nie powstały nie dlatego, że nie wymyślono 
1 nie wprowadz'ono jakichś dodatkowych. no­
wych rozwiązań, ale dlatego, że nie usunięto z 
systemu pewnych staTych rozwiązań . które de­
cydują o tym, że mimo. wielu „nowinek". go­
spodarka funkcjonuje według dawnych zasad. 
W moim przekonaniu. ii?lercy.inie działają na 
gospodarkę zwłaszcza dwa elementy starego sY­
stemu· tradycyjny mechanizm alokacji (rozdzia­
łu) czynników produkcji między różne gał~zie, 
branże, a nawet przedsiębiorstwa oraz trady­
cyjny mechanizm selekcji kadr kierowniczych 
w e:ospodarce, od dyrektorów do brygadzistów 
włacznie. 

Tradycyiny mechanizm rozdziału czynników 
produkcji (surowców. materiałów. środków in­
wesf_ycyjnych. dewiz rui import) polega na tym, 
że ~ą one rozdzielone stosownie oo centralnie 
ustalanej struktury produkcji i inwestycji, czyli 
do tzw. centralnych programów rzeczowych. Z 
pewnych powodów. które tu J){}mimę, programy 
te nie mogą być sprawdzone pod względem e­
fektvwności, zanim zaczną być realizowane. W 
toku ich realizacji zwykle okazuje się ponadto, 
że nie są wewnętrznie zharmonizowane. Ich 
niespójność iest rezultatem „konkurencji" mię-

dzy r6tn:vmł centralnym! ośrodlkamt decyzyj­
nymi o udział w ogólnych zaro!Jkach CZY'?llll·ków 
produkcji. Korygowani~ centralnych programów 
rzecz.owych w trakole ich reaU.zacj! nie t><>Praiwia 
dostatecmłe propou'i gospodaxczych, gdyż 
„walka o priÓrytety" trwa cały crza1. 

Zmiany wprowadzane do tego mechaini.i.mu 
są, jak wspomniałem, powierzchowne. Nie ma 
już, z pe-Wnymi wyjątkami, o·bligatory,nych za­
dań, 1Jmit6w ZSltrudnien!a t płac itd. Przed­
siębiorstwa są teraz „nakierowane" na działa­
nia z.go<lne z centralnym programem neczowym, 
za pcmocą tzw. narzędzi ekonomicz.nych. Mie­
szczą się tu takie narzędzia. Jak zamówienia 
r:r.ąd<l'\'.!·e. z którymi związane Jest z.ais il an ie 
materiałowe i finansowe oraz takie, jak spe­
cjalne podatki, np. ootatnio v,rprowadzony spe-

I . 
balast rlairyich rozw!ąnfi. ciągle obeen:rch w 
systemie ekoo()llllicz.nym. 

- Czy cłębokle ,,urynkowlente•• coapodar­
kl nie osłabiłoby nadmiernie ekonomlcsn1ch I 
1połeeznych funkcji państwa T 

- Wręcz przecLWlnie. Jeśli pa:h1two · nie wi'kła 
się w 1prawy, które lepiej rozwd-zuje rynek, 
wówcz.a,s mote z większym powodzeniem za'mo­
wać się sprawami, których ryne'k nie 'est w sta­
nie zadowalająco rozwiązać. Jest takich spraw 
dużo. Ale dotychczas właśnie one należą do bar­
dziej zaniedbanych niż sama gospodarka. 
W.n.tarczy tu wymienić stau środowiska natu­
ralnego, stain służby zdrowia oraz sytuację mie­
szkaniową. Jeśli państwo rozdziela śrOdki na 
budowę hut. kopalń i mieszalni pasz., to zaw­
sze okazuje się, że brakuje tych ~rodków na 

Wszyscy zgadzają się, że reforma gospodarcza jest koniecznością, ale r6foie 
widzą sposoby jej przeprowadzenia. Zdania są podzielone, co do roli f, 
przyszłości „centrum", co do samodzielności przedsiębiorstw i roli rynku. War­
to poznać różne punkty widzenia. 

Rozmowa :z doc. dr hab. CEZA!RVM JóZEFIAKl·EiM - kierownikiem Zakładu 
Teorii Wzrostu Gospodarczego w Instytucie Ekonomii Politycznej .UŁ, 
członkiem Komisji ds. Reformy Gospodarczej 

cjalny podatek od przekraczania granicy 12-rproc. 
wzrostu funduszu wynagrodzeń w przedsiębior­
stwie. Jest wiele takich narzędzi. Narzędzia 
alokacji są nowe, ale reguły alokacji czynni·ków · 
- stare. Wyniki gospodarcze nie zależą jednak 
od rodzaju narzędzi !>terowania przedsiębior­
stwami, lecz od tego, do realizacji jakich za­
dań służą te narzędzia. A zadania te wynika­
ją, tak jak i przed reformą, z centralnego pro­
gramu rzeczowego, a nie ze sto8Unków między 
dostawcami a nabywcami. w rezultacie mamy 
przedsiębiorstwa deficytowe, którym jednak po­
wodz,i się zupełnie dobrze. bo są „potrzebl!1e" 
dla realizacji zadań centralnych. I mamy przed­
siębiorstwa doprowadzane podatkami do skraju 
bankructwa, bo są mniej „potrzebne". Wszystko 
to urąga zasadzie samofii?lansowania. 

Drugim balastem jest tradycyjny system se­
lekcji kadr w gospodarce. Jeśliby sytuacja fi­
nansowa przedsiębio.rstwa miała z.aileżeć od je­
go sukcesów I niepowodzeń na rynku, a decY­
dować - m.in,. o wielkości mo~liwego zatrudnie­
nia I o · poziomie wynagrOdzeń, wówczas do­
bór kadr kierowniczych powinien być doko­
nywany wyłącznie według kryterium wpływu 
na wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa. Sto­
sowa;nie - dodatkowo kryteriów pozaekonomicz­
nych musi szkodzić interesom ekonomicznym 
przedsiębiorstwa. Krvteria te stępiają przedsię­
biorczość ludzi w działalności gospodarc;zej, ga­
szą ich inicjatywność i skłonność do ryzyka, a 
pobudzają skłonność do pytania o zez.wolenie I 
do czekania na instrukcje. 

Krótko mówiąc, za ,,masę krytyczną" uważam 

nowe oczyszczalnie ścieków, na szpitale, &z.ko­
ły I budynki mieszkalne. Jeśli państwo wiąże 
swój autoryrtet z konika:etną hutą lub eemenro­
wnią. to na cóż się z.da nakładanie na te przed­
siębiorstwa kar z.a ni1szczenie środowiska? 

- Czy pa.na zdaniem z dotychczasowego prze· 
biegu reformy wynikają Jakieś wnioski na te· 
mat szans dokonania przełomowych zmian w 
systemie ekonomicznym w ramach Il etapu re­
formy? 

- „Tezy" prześlLzgują się nad oceną przemian 
syStemowych w ostatnich latach. Mówią, że zo­
stał już stworzony sy•stem funkcjonowania go­
S'PQdarki całkowicie odmienny od poprzedniego. 
Trzeba go tylko tu i ówdzie poprawić. Trudno 
się z tym zgo.dzić. Nowości jest dużo, ale nie 
dotknęły one głęb$zych wairstw systemu, wobec 
czego drobne uzupełnienia I poprawki nie mo­
gą spowodować przełomu w charakterze syste­
mu ekonomicznego. W „Tezach" Jest kHka zaPo­
W1edzi. które mogłyby budzić nadzieje. Np„ te 
nastąpi radykalne ograniczenie reglamentacji i 
w ogóle !ngerencH administracyjnych w decy­
zje przedsiębiorstw. :ie zwalczane będą monopo­
le, że szerzej otwarty rostamie dostęp do rynku 
dla nowych przeclsiębimstw. a równocześnie ry­
nek będzie eliminował przedsiębiorstwa nie· 
efektywne, że spółdzielczość będzie „odpaństwo­
wiona", a 11ektor prywatny nie będzie trSJkto­
wany jako gorsza część gospodarki I otrzyma 
pełniejsze możliwości rozwoju. Jed'llak są to za­
powiedzi bardzo ogólnikowo formułowane, a co 
ważniejsze, toną wśród sprzecznych z nimi za­
miarów. Z niekoherentnego programu nie moża 

wyn.!fknąć sp6jny ł aprawny s~em funkcjono­
wania gospodarki. 

- Często w swych wystolenlach na forum 
Koml.sjf Reformy Gospodarczej l w publlcydy• 
ce ekonomicznej akcentuje pan silnie potrzeb• 
zmhn w centralnym układzie lnstYtucjonaJnym. 
W „Tezach" równlet się o tym mówi. Czy sa.. 
powiadane zmiany w tej dziedzinie uwala paa 
za dostateczne? ' · 

- Uważam je za eianowczo n!ewystarozająea. 
Z „Kierunk6w reformy gospodarczej" ogłoszo.. 
nych w 1981 r. wynikały wprost lub jaiko o­
czywiste implikacje dwa postula.-ty dotyczące 
struktury władzy. Jeden .domagał się zwię• · 
kszenia reprezentatywności ciał p'rz.edstaw!clel­
skkh i zapewnienia ich faktycznej nadrzędnoś• 
ci nad organami wykonawczymi. Są to warunki 
wyboru właściwych celów społecr.no-ekonomicz• 
nych. a ZM"azem gwarancja, te rząd I cała ad• 
m Lnistracja państwowa będą się kierowały tymt 
cehmi w swej d,ziałalnoścl. Drugi postu1at: to 
wyraźne określenie granic kompetencji gost?Od&r• 
cz.ych rządu oraz dostosowanie jego struktur)' 
do nowych zasad dz.iałan·ia przeds iębiorstw. Do­
stosowanie to mia~ polegać między Innym! n& 
zredukowaniu ministerstw przemysłowych do 
jednego lub dwóch oraz na poz.bawienl'U ich 
p,rawa ingerowania w wewnętr:me i wzajemne 
1tosunki przedsiębiorstw. 

Nie można powiedz.leć, te niczego nie zrobiono 
w zwią.z.ku z pierwszym i % drugim postulatem. 
Podzielam jednak n.!emal powszechną opinię, te 
reot"ganizaeje 'Przeprowadzone w układzie imtY• 
tucjl c:eMrailnych nie zasługują dotycbczu na 
mtano poważne' reformy, Mnożenie ciał k<>:nsul• 
tac'yjnych i akcji k01111ultacyjn:rch, ani nie za• 
pewnla wyboru włdeiwych celów społeczno-ee 
konc,mi>(l21!1ych, a.n.i nłe gwarantu,e, ie rząd bę„ 
dz.ie honorował te cele w swych dz.!.ałaniach. 
Zaoi$ana w „Kie-rua'lkach.„" idea reformy SeJ• 
mu przez powołanie dirugiel Iz.by do 1praw spo• 
łecmo-gospodarczych, w której 1:as!adalib1 
prz.edl!tawiciele samorządów i innych niezale­
żnych organh:acj! za.W<Xłowych i SiJ>O}eeznycb; 
nie doczekała się re&l!%aclt. „Tezy" poZOlłtawia• 
ją całą sprawę przeksztdcefl w systemie tnsty. 
tucjoinal:nym władzy do -przyiszłyoh routrzygnlęł 
przez K<im~ję Partyjno-Rządową. 

„Tezy" omijają tri problem gran.le kompe• 
tencji ~oepodarczyeh r.zą.du. Naltomia.st w s.pira,. 
wie ministerstw przemysłowych zawierają nie• 
poikojące stwierdzenta. Mianowicie rprr.y:zinają tym 
ministerstwom funkcję ustalania i kontI'O'lowa­
nia nO'l'tn r.utyoi.a materiałów i energii w przed­
siębiorstwa.eh ora~ prawo wydawania świadectw 
dopuszczających do pelnienia określonych fun· 
kcjl I · wykonywania zaw<>du. :Zajmowanie stt 
ministerstw nol"lnamt zużycia, to element st•• 
rego . systemu naka~wo-rouizielczego. Wydawa• 
nie uprawnień do wykoinywania funkc'i i :r.a• 
wodów, to nowy pomyał, Ale z jednego i z dru­
giego uprawinienla wYmika, ie jedno lub diwa 
m!ni_,terstwa przemysłowe nie poiradz.iłyby ~ 
bie z takimi obowi-·z.kaml; musi być Ich więcej, 
Ministerstwa przemysłowe nadal więc będ4 
!~tnieć i n!euchroinnie o<h-adzać hlerar~hioz.ne 
struktury zarządzania -gospodarką. 

Tak więc ,,Tezy" nie za.powiadają oczekiwa­
nych powszechnie, i.stOlt;nych zmian w „centrum". 

Ro:zmawkl1i: 
WITOLD KASPERKIEWICZ 
RYSZARD J. ZIELl"'SKł • 

.Przełamywanie barier 
ce.s6w, jakle zuzł7 1 pokazywać, jakle przyllliosły &kulflki. Trze„ 
ba - i to szybko - .ucqć pokazywać dystans, jakd. nas d.zie• 
li od najlbogatiszych, od najlepiej rozwijających się. Nie ma się 
czego wat:rdzlć. Tę <>iromnll barierę, która dzieli nas od crołówki 
•wiata trzeba pokonać i to jest możliwe, ale przy lmlym spo­
sobie my'1enia 1 pos~powan!a. 
Skończmy s mitem którejA tam potęrt na łwiecie, pokatany 

privwdz!we nuze miejsce w ogonie Europy i dystam do poko· 
nania. Niech to stanie l'i• cnyn.nikd.em mobilizującym! Niech to 
zbumy spo!k6j Polaków, którzy chciel:iib7 mleć u siebie Ama-y­
kę - pod ~~em poziomu życia - ~ tego wkładu pracy, 
jaik! wnieślti i · wnosJ.ą ·Ameryfttanle. Czy ktoikolw!ek inny. Ptrzeno­
szenie zachod.n.lch wzoreów życia be.z tamtejszych warunków jest 
1z.kodliwe 4 1taje się C%ynni1ld~m hamującym n~z rozwój. T<> 
jest teł bariem:a do przełamania w nauej świadomości. 

LUCJUSZ WtODKOWS1KI 

Częito odnoszę wrażenie, że czekamy nieustannie na cud. Jest 
nawet na ten temat dowcip. Polska znajduje się w kryzysie I 
coś trzeba zrobić, aby z niego wyszła. Otóż są na to dwa spo­
soby. Pierwszy - do Polski spłyną z nieba zastępy Aniołów i 
welmą się do pracy. Drugj - Polacy sami wezmą się do pracy 
i wyprowadzą swój kraj z kryzy~u. Ale to byłby już cud. 
Odniosłem też takie wrażenie, że wielu rodaków ocz.e:ki wało , że 

cud stanie się podczas wizyty Jana Pawła II w Polsce. Wiado­
mo papież jest Polakiem, stąd u Pana Boga ma specjalne wz,glę­
dy i wyprosi, wymodli u niego też specjalne wz,ględy dla swoich 
rodaków i swojego l«aju Ale ludzie tak myślący jakby zapom­
nieli, że poprzednio wielu papi~y wywodziło się z Włoch i ja­
koś nie wpłynęło to na przebieg dziejów tego kraju. Włochy nie 
znalazły się wśród najsz.częśli wszych krajów świata. Nie ma ta­
k ich powodów. aby ten irracjonalny pomysł sprawdził się w 
przypadku Polski. Jan Paweł U szczęśliwie powrócił do Rzymu, 

- a my pozostaliśmy nad "TISłą ze swoimi kłopotami i problemruml. 
I sami musimy je rozwiązywać. Przez długi czas jeszcze. A i 
potem też, bo różnych rzeczy może nam brakować, ale nie kłopo­
tów. 

Wyrazem irracjonalizmu oczekiwań były nie tylko nieustanne 
okrzyki: - „Niech żyje papież!", na które Jan Paweł II zwracał 
uwagę, że jest tylko sługą Boga, ale też pewna dekoracja okna, 
którą dało mi się widzieć w czasie wizyty papiesikiej w Łodzi. 
Otóż na środku stał duży portret Jana Pawła II, a obok dwa 
malµtkie: .Jezusa Chrystusa i Matki Boskiej. Boję się, że w tym 
wypadku nastąpiło wyraźne zachwianie hierarchii. Ale czy tylko 
w tym wypadku? 
Skąd u nas tyle 'rracjonalizmu? 
Niektórzy twierdzą, że wszystkiemu wimen jest romantyzm. 

Powiadają, że Polacy są z natury romantykami, taką jut mają 
duszę . J nic się na to nie poradzi. InnJ jeszcze skłonni są oskar­
żać wsp{>łczesność, która próbowała czynić ludzi tylko wykonaw­
cami idei , odbierając im tym samym moiliwość działania, wvQ!:a­
zywania inicjatywy. Stąd taka a nie inna reakcja. 

Aleksander Bocheński w ciekawej książce pt. „Rzecz o psychd­
CP. narodu polskiego" twierdzi, że w okresie napoleońskim. W 
czasach saskich Polacy byli złymi żołnierzami. Nikt się z takimi 
żołnierzami nie liczył i nikomu nie byli potrzebni. Dlatego można 
było dokonać rozbiorów Polski. Ale później Polacy m-ozumięli 
swój błąd i szukali sposobu odrodzenia swojej ojczyzny. Powsta­
ły Legiony, a w wyniku walki zbrojnej u boku Napoleona 
Księstwo Warszawskie. Polacy pokazali, że są dzielnymi toŁnie­
rzaml, ale okazało się przy tym, że ni:kt nie potrafi racjonalnie 
przewidzieć skutku powstania i walki Legionów polskich. To był 
początek irracjonalizmu w naszym myśleniu. Okazało się bowiem, 
że Polska może walczyć o niepodległość, ale zrobi ro najlepiej 
w sojuszu nie z tadnym z sąsiadów, ale z mocarstwem daleko 
położonym. Ten pogląd pokutował przez lata w polskiej myśli 
politycmej, przynosząc nam więcej nieszczęścia niż pożytku. I 
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dziś gdzieś kołacze się po zakamarikach, strasząc swym &krajnym 
irracj analizmem. 

Tak więc irracjonaU.zm w na.s~ myśleniu ma .dalekie tr6dła 
i wcale nieromantyczne. Przezwyciężaniu go nie sprzyjały dalsze 
dzieje Polski. Naród polski walcząc wytrwale o niepodległość 
coraz bardziej przekonywał się, że sam jej nie bę<lzie w stanie 
zdobyć i musi mieć sojuszników. Splot różnych wydarzeń histo­
rycznych spowodował, że polski czyn zbrojny zaowocował niepod­
ległością. Ale też w późniejszej interpretacji tych wydarzeń albo 
zbyt mpcno akcentowano cz.ynniiki wewnętrzne, albo zewnętrzne, 
w wyni'k:u czego przez zachwianie proll'Oreji fałsz.ówano rzeczywi­
sty obraz wydarzeń. Wbrew wszelkim intencjom prizyczyniaŁo się 
do utrwalania irracjonalii2lmu. No bo skoro my aaani nic nie po­
trafimy, tyliko zawsze ktQś nam mW!i pomagać, to czekajmy na­
dal na dobrych wujaszków zza morza, miedzy, bądź na Aniołów 
z nieba, czy rodaika z Rzymu. Ktoś miisd u nas to zrobić, czego 
sami nie po.trafimy. A potrafić musimy. 
Przełamanie lrracjonali:mnu w myśleniu, to przełamanie prze­

moż.nie panującej nam niemocy. 
W listopadzie 1926 roku w „Ruchu Ludowym" .znany Ówczesny 

działacz ludowy, Stanisław Thugutt - urodzony zires~tą w 1873 
roku w Łęczycy - talk Risał: 

„Zdarza się często spotkać na głuchej, zapadłej wsi człowieka 
najlepszych chęci i pełnego sił, który się szarpie I dręczy, nie 
mogąc znaleźć swej drogi, Widzi zło, ale nie może na nie znaleźć 
lekarstwa. Chciałby coś zrobić, ale cokolwiek rozpocznie, leci 
mu z rąk, niszczeje. Dokoła tłum - ciemnych. Tłum, który nie 
chce myśleć, nie .chce organizować się, nie czuje swojej siły, 
nie widzi swojego obowiązku. Wszelkie namowy I prośby odtrąca 
ze wzgardą. z szyderstwem, z nieczułą na własne dobro obojęt­
nością. At w końcu opadają najwytrwalsze ręce, at zamykają 
się oczy, nie chcąc patrzeć na zło, ał w 1erce wpełza trwoga 
i zniechęcenie. 

Co robić?" 
Stanisław Thugutt radzi pokazywać, eo 'u! w talk krótkim 

czasie od odzyskania niepodległości zrobiono. Gdy to czytam, 
staje mi przed oczyma współczesność i choć dziś nie użyłbym 
słów, którymi posłużył się Stanisław Thugutt w 1926 rokiu, to 
przecież ' nie mogę u.przeczyć, że istota zjawii.s:ka jest podobna. 
Obojętność ludza nie rozumiejących nie tylko swego położenia, ale 
i tenden~ji rozwojowych ujemnych zjawisk. A one przecie! na­
rastają. Przy kulcie przeciętności, niewychylania się, nieryzy­
kowania, niewykazywania inicjatywy. Kto dba o spokój, ten ma 
dobrze. A mieć dobrze„ to móc używać życia. „Wszędzie tam -
pisze Aleksander Bocheński - gdzie zamknięty postęp, choćby w 
perspektywie rodzlny, powstaje kulł iycla". 

W naszej propagandzie też posługiwaliśmy l-141 pokazywan.iem 
drogi, jaką przebyliśmy w Polsce Ludowej, co przez ten czu 
osiągnęliŚ'Il'ly. Dziś to już na nikogo nie działa. Przeszłości 
trzeba uczyć, ale chyba inaozej, ~eba uczyć rozumienia pro-

Ild to młodych Polaków marzy o wyjeździe do Australii, aby 
1zybko -141 dorobić, nie sdając sobie tpr~wy, te n!ikt tam na 
nkh nie czeka I nilkt tam nie da im luksusu bez ciężkiej pra­
cy. A I to gwarancji nie ma, ie s-ię rzeczywście dorobią. Zetknię· 
cis 1ię tych wyLdealiizowanycll, a przez ro LrracjonaLnych· marzeń 
z rzeczywistością było już powodem niejednego rozcz.airowania; I 
załamania psychicznego talkże. I to wcale nie jest gołosłowne 
stwierdzenie. 
Chodzić twardo Po ziemi - to również uczyć &ię od sąsiadów. 

To też bariera do przełamania. Nasza wiedza o sąsiadach oparta 
jest c~sto na mitach i uprzedzeniach. Myślę, że uważne śledze­
nie „pierestrojki" w ZSRR mogłoby nas wiele nauczyć. Zacytuję 
lalko przykład fragment wypowiedzi filozofa Anatolija Butienki 
J wywiadu udzielonegci „Trybunie Ludu": 

""' nie zauwaiono, łe w trakcie minionego okresu uformował 
1lę mechanizm hamujący, Korzenie Jego sięgają powałnych nie• 
dociągnięć w funkcjonowaniu instytucji demokracji socjalistycz­
nej, tkwią w przestarzałych, a iizasem I nie odpowiadających re­
aliom, pollłyczn:rch l teoretycznych wytycznych, w konserwatyw-
nym mechanizmie zarządzania. Wszystko tO sprzyja narastaniu 
negatywnych zjawisk kryzysoWYCh". 

W ZSRR uważa 1ię dziś, że właśnie te konserwatywne me­
chanizmy hamujące były przycz.yną tego, że nie zrealizowano do 
końca postanowień XX Zjazdu KPZR z. 1956 roku. A czy u nas 
nie ro7JP0Cz.ynaliśmy jui kilka razy odnowy L wycofywaliśmy 
się z niej? Czyż dziś nie ma u nas też mecham.zrnów hamują­
cych? Ozy re!<mma gospodarcza rozwija się z.godnie z założeniami 
i ocz.ekiwandami? Czyż troniści głoszący, że ,,nawe wraca" zaw­
sT.e nie mają racji i tylko żartują sobie? Czy rzeczywiście tak 
dobrze znam:r. <JWe hamujące mechanizmy, te kh się jut nie bo· 
imy? Czy· nie powim.niśmy zacząć przełamywać bariery konserwa­
tymnu? 
Ptrof~or ~zek GiJ.ejko powiedział w wywiadzie dla „Trybuny 

J,udu": 
... ~ jest wiele przesłanek •wtadczących o tym. że inicjatywę 

apołeczną, pracowniczll tak niezbędną dla przezwyciężenia kry· 
zysu morą pobudzić formy partnerskiego współuczestnic*wa pra­
cowników w zarządzaniu", 

Im więcej ludzi będzie brało udział w zarządzaniu i rządzeniu 
nA rómych szczeblach, a przede wszystkim na najniższych, im 
więcej będzie się liczył kh głos, im sprawniej będą kontrolowali 
poczynan~a różnych instytucjd i władz, tym szybciej będziemy 
przełamywali barierę niemocy I przeciętności. 

Ale trzeba też przełamać barierę strachu przed ludźmi. Przy• 
szłość jest nasza '\V!Sp6Lna i tylk<i od nas zaldna. 
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OtrzymuJq setki skarg. ReaguJq na wszyst1de aygnał)"l 
W ciqgu 2 lat przeprowadzill ponad 800 kontrolL 

łlt wzwvałłl9' aaWJObsi._. 
W7ł 

smran ~n -
Tak, &yl.tmo mr • łetO wod&a 
wyjmujeJIQJ lipNWY a&ji9'0t­
niej1H. Nie muny obowh,u\l 
brama wuy1tkleeo na ewo„ 
bal.'d!:i. A brwa, te inlątucłe 
kontroluj-.ce uprauaj' · do 
w•pólpracy llPOłeczników. 

Nie lubimy anonimów, 
ale je sprawdzamy - ln•łfłUeie konłrolaMeef 

llENlłYK LABJSOIUc 
"l'ak. Podam przykład. RaHID 
• NIK sprawdzaldśmy wy<llo­
~zyetanie odzieży roboczej. Za­
wodowi kontrolerzy, jak llW)'­
kle, 1ięgnęli do dokumentów, 
faktur, rachunk6w, zapotrze­
bowań itp. N.ui na.tomi!UJt po.- . 
adi do ludzi. Cały ozu sp~61-
li na rozmowach, na co cZ411lO 
kontrole• awodow„o Jrie 
.ta<'!. On mua p~ aórt 
papierów. 

'Rozmowa z kierownikiem łódzkiej IRCH -
HENRYKIEM ŁABĘCKIM i doradcq ekonomicmym -
ZBIGNl·EWEM SOBCZAKIEM. 

- Ozy dużo dostajecie ano­
aiJnów? 

HENRYK LABĘCKI: 
A11onimów je.st dużo, około 
dwudziestu procent. Nie lui>l­
my ich, ale czasami sprawdza­
my. Pl'Zed chwil!ł wyjechała e­
kipa do Ain4t"apola, do przecl­
•iębi01?1Jtwa cermnicznego. A-
aonim miał wszelkie o.chy 
prawdopodobieńatwa, ponie-
waż zawierał duł.o faktów. Ja­
teli ktoł plaze, ie j..io g.zttf 
ma kochank• albo sic uolł r. 
teściem tydzień temu, t.o ni• 
traktujemy takiego donoau pn.­
ważnie. 

- To znaoę, te wolno mle4 
kochankę? 

HENRnt r..AB~OKI: 
łłie zajmujemy eic rozetnayP­
aiem teao typu 11>raw. • 

ZBIGNIEW SOBCZAKt -
leżeli Jednak anonim podaJe, 
te kupiono lrl&UY'nt do ros­
kiwzanla gliny, i te ta ma­•Z7lt• w ogóle '1'11e uiywana 
zardzewiała r.e 1tarołcl - ro 
' ' fakty, które musimy zbada<'!. 

• - A ezy nie brakuje wam 
ezasu na 11>rawdzanłe w11zyst­
kicb napływających do IRCll-y 
Informacji? 

HENRYK LABĘCKI: 
Oczywiście brakuje. Nie moie­
my odrywać kontrolerów dzi:i­
łających społecznie od pracy 
niesko1'iczoną ilość razy. Prze­
pis mówi o 14 dniach robo­
czych w roku. Są natomiast 
osoby, zajmujQ;ce bar<lzo odp:>­
wiedzialne stanowiska, lttóre 
możemy wykoreystać tylko 2 
lub 3 razy. Mimo to udało &ię, 
w ciągu .niecałych dwóch 'at 
istnienia IRC:H-y, przeprowa­
dzić panad 800 kontroli 1 do­
-pilnować, aby ppstawioae 
w-nioski były zrealizowane. 

- Czy wasze wnioski mo~ą. 
tnie6 głębsze znaczenie dla 
sprawy, skoro kontrolerami są. 
oderwani od maszyn robotn\cy, 
posiadający najczę§ciej zawo­
dowe wykształcenie, nie przy­
sotowani do rrzebania 111, w 
papierach? 

HENRYK ŁABfliCKlr 

Nie je!teśmy bezradnf. · Ka My 
z członków lRCH-y, ma jakiś 
zawód, który wykonuje od w:e­
lu lat. Jeżeli kontrolujemy 
pracę sklepów, t.o 1taramy aię, 
aby jaki• pracoiwni'k: han.ilu 
snalazł •ił w 1rupie. Jetell 
1akład włókienniczy, to włó­
k!en.intk. Pon t,m kor1.yittam1 
1. pomocy kontrolerów awodo­
wych. 

Przy'kład • a.ta.IJD!!oh dll'l. O­
trzymaliśmy rozpaozMwy l'trt 
od Komitetu Domowego, opi­
aujący to, oo 1ię dzieje Dll 
podwórku przylegającym d-0 
HaE Targowej na placu Nor­
berta Barlickiego. Prowadzona 
jest tam wolnorynkowa spr-'!­
daż mięea. I bardllO de>brze. 
Al<e na podwórko wcmnle ra­
no prąjeidźadlł furgonetki. 
K!erowey otwteraj, kla.py, 
Pt'Hlltawiaj' pojem.nild. Po 
proe1u hałuuj-. Wteezor"m 
zaś po kittach upychane " 
śmieci. O pomoc w tej kontro­
li Poprosiliśmy Państwowlł In­
.1pekcję Sanitarną. 

- Ale czy nie Jest te wyre- . 
czanie PIH-u, PIS-u, NIK-u, 
i lnnych Instytucji? Czy oni 
11ami nie poradziliby sobie z 
kontrolą bez udziału czynnika 
społecznego? 

ZBIGNIEW SOBCZAK: 
Dostajemy więcej listów, tele­
fonów, więcej ludzi do nas 
przychodzt, a więc i więcej 
wiemy o życiowych bolączk'łch. 
mieszkańców miasta. 

Kontrole IRCH-y nie aą pla­
nowane z góry. Pewnie, że ~ 
centralne tematy. Zajmowal'ś­
my się prawidłowością pny­
dziatów mieszkań. Teraz ma­
my na tapecie ochronę środo· 
Wiska, ale takich przydziel-:>· 
nych z centiratt zagadnień mn­
my niewiele, w tym roku tny. 
Reszta, kHkadziesiąt in n »t.:h 
wypływa prosto z życia. My 
nie siedzimy i nie wymyślamy, 
co by tu skontrolowa<'!. 

- A czy nie boicie się, łe 
w końcu przejmiecie fuJ!!teJ• 
worka, do kt6re10 wszyso1 bt-

- WleDIT pneolel. „ ..... 
w papleraeb ~llo ~ qa.­
dza, a w t,ola nie. 

HENRYK LABĘCKI1 
Tak, tak. Dokument nie powłe 
tego, co może powied?.ieć 
człowiek. Ponadto aaea ludl'.:e 
chodząc po :z.akładzie zwrócili 
uwagę ni• tylko 'Jl.a wykon:r­
stanie odzieży roboczej, ale 1 
na aprzęt pneclwpoterowy, na 
bele bawełay l.t~a bes pn,.. 
~a pod IOłJm niebem. • 
sutawtone prajjeia, oąU • 
to wnyat'lto esego kontroler 
u.wodowy nie móglby 1auw"'" 
iyd, sdYi zabrakłoby mu csa­
su. 

- O.,. kontrole IBCB-y " 
bardziej spontaniczne? 

HENRYK LABĘCKI: 
To jest l«>ntrola żywa. Lu­
dzie ogr-0mnie 1it przejmują, 
bo reaguj\ na •:vgnaty 
koleigów, którs1 mają kłopoty. 

- Ale ta eontanlozno•~ mo· 
h llt llałraol• w nawale 
1prawT 

HENR.ft r..A.BJS(Mlt -
tett, t&lt ałf nie •tało powttt-

... 

~więto we wsi, którą włączono do mias­
ta. 

•Ił w •kojadl łąozących ttad~Jlt 1 nowoe1e1-
no.kią, jeden pan ma nawet taką lamłl oaa­
pec7Jkę jak Ptaszyn-W.róblewskl. Grają i śpie­
wają głośno, bo przywykli do wy1ł.4Pów w ple­
nerach, ale trudno iJch porównywać z wyciem 
kapel rodkowych 1 Jaroc:in'lL „Łodzianka" j•t 
lepsz.a i 1. wdziękiem lan1ude auł.«vt~:my łód'z­
kl folklor. Wesele 

RYSZARD BINKOWSKI 

Autobus linii 71 zjeżdża w dół r. wysokiego, 
j.eszcze nie wykończonego wiaduktu, lllm'ęca w 
Tomaszowską i masz przed oczyma Łódź siel­
ską, cichą, nurzającą się w blasiku niedzielnego 
popołudnia Pomiędzy nowoczesnymi willami 
trafiają się chaty i stod6Łkl 'ak z obrazka, ni­
czym żywe skanseny z kogutami na płotach. 

Potem jest jeszcze niski, wąziutki wiadukt 
kolejowy. przez który ledwie się przeciska au­
tobus. Stała tu kiedyś stll!l'a drewniana re·miza, 
ale ją rozebrano i wywieziono. 

Dalej, blisko przystanku w Jędll'zejo'WW, ttol 
muTowana, piętrowa remiza OSP, . pięknie od­
malowana, umajona, a przed nią ludzi I 
samochodów jak na weselu. I dndnl w~ema • 
muzyka. Bo w Jędrzejowie Swięto Ludowe! 

Przy wejściu dwaj chłopcy wpinają znaczki 
i zbierają do puszek datki na budowę Mamoo­
leum Martyrologi! Wsi w Michniowie. Sala w 
girlandach. w brzezinie i bzach. Stoły uistawio­
ne weselnie, w kanciastą podkowę, a na sto­
łach wszystko to, co się urodziło dzięki trudowi 
rolnika - czym chata bogata! 
Wiesława Zgierska, najładniejsza z szefowych 

Kół Gos·podyń Wiejskich, a już na pewno w 
' najpiękniejszej sukni z falbanami, pota.-afi takie 
ipiewać, trudno jej natomiast wyjaśnić, jakim 
cude·m KGW z Jędrzejowa zdobyło się na taik 
bogate przyję.cie. Ale wiadomo, że kobiety 1ą 
skromne, oszczędne ! jak one zorgani'L'tlją j·a­
kąś zabawę dochodową, to zawsz.e zbiorą więcej 
pieniędzy niż mężczyźni. 

Na scenie bawi publiczno~ć kapela •. ~zian­
ka", której występ zorganizowała Bogda. Wit­
kowska z Łódzkiego Domu Kultury. Muzycy 
wywodzą się z byłego :zespoŁu „Wi<d?kwiaków", 

ł ODGŁOSY 

Na scenie pojaw1a •14 cdowielt w jamJJll 
garnit\Jl'Ze i 1. mkofonem w ręku, ale nie j•t 
t.o członek kapeoli, tylko Zbigniew Zgierski, pire­
zes koła ZSL w J~irzejow!e. Wilta za.pros~ 
nych gości, przedstawicieli władz. polityc2'AM)­
-administiracy,nych dzie~n~y Ł6dź-Góma I WK 
ZSL i 1ą przemówienia. Główny ideolog, Marian 
Łabędzki, nie przemawiał, zakazał mt tytuło­
wać siebie magistrem, więc przestałem, o.n zaś 
zajął się dogłębnie sprawami ku[łury. Mnie 
talkie się podobała kultura, lecr. tego weselne­
go popołudnia oo innego pochłaniało, moją u­
wag~. Zdopingowało mnie do tego wystą1p!en!e 
Kl'2ysztofa Czajkio~lego, sekretarza WK ZSL, 
który stwierduł, ie rolnicy przez okrągły rok 
prae<ują cię:tko, pmeto w dllliu SwU:ta Ludowe­
go należy im 1ię chwHa wyttchnienia. Musi by~ 
tirochę czasu M to, aibyśmy _., lepiej pomali, 
i rozwese'HM. 

No, tośmy lłi• pom•wd 1 wesellill. Ja na 
przykłald pozmawałem OIO'bijcie dmewoz~, 
którą .mam od dwud:riestu pięciu lat, z tym łe 
ta moja 1ympat!a jest ode mnie akur•t o tyle 
lat młod..za. A w triw. m.ięd:iy~asłe poznawa­
łem problemy Jędrzejowa. Sołtys Władysław Bu­
karewicz, który ponad fnydZiieści lat pracowal 
w łódzkie' fabryce, prowadząc je.dnoct..eftlłe 
3,5 ha gospodarstwq ! hodując bydło, twierdm, 
że chociaż Jędll'zejóW w 1943 roku został przy­
łączony do Łodzi. po lilkwiidacji gminy Wiskitno, 
to nie stracił do d7lhł w·lejskiego chairakteru. 
Ale tak du~ sołectwo, ro%Jl'z~one w rejonie 
kilku ulic, m. in. TomasT.ieweika, Sląska, Dą.b­
rowskiego, Olechowska, Kolumny, musi mieć 
problemy. Dzieci wprawdzie do,ełidżaiją wygod­
nie do szkoły na Kossaka autoibusem, lllle za to 
do sklepu na Kossaka jest 4 km, a do sklepu 
w Wi.stkMmle 2 km. Większość roilników dorabia 
w przemyśle, ludzie budu•ją domy, a stall'e cha­
ty zostały t.lm, gdzie ludz.ie st!l!I'zy, bez następ­
ców. Ogółem jest 264 gospodarstw od 0.5 ha do 
12 ha, w których hodu.je się duż<> świń. opasów 
i produikuje duro dobrego mleka. Przodują ta­
cy rolnicy ja'k Stańczak, Gradowski, Trojanow­
ski, Kamiński-

uno lllCDl-4 • xm-i.n. -. • _,... „ ... ~~ 
ni- IPMW, lror91PC>lldencJ"" 
Pitnvt• ...Usacji wnioek6w. 
Załatwia wifie • ni~ 
jednM: dokwneataojl. 

ZBIONIBW IOBmAll: 
Pilnujemy aa prąkł&d tqo, 
~ w..,.cilde ftMM odpowie­
dw.i. na llkaql miały t-ndywldu­
aJm, ~arakter. !fie wprowa· 
dsit!Jmr dotyehCBM ndneto 
druk• S kropkami Dll llHWł 
zakładu, nazwiska 1 daty. 

- .Jak 1Ąt11!fcle, olenycte Id~ 
zaufaniem 11>olecznym? 

HENRYK LABĘCKI;" -
Miech pan popatrzy na te '!le­
gregatory pełne listów. To :ieet 
pruieraża'ą<l9, ł.e insty<tuoja, k:tó­
M nie ma 'e.neze dwóch let 
Płk• w RW~ od ipisan7all. do „ Raf8. 

- Ma Po....._ :Dewnl• _.. 
~ pneołeka.Jlł01 dach, kałda 
dziurawa l'J'UDa b7la dla W1ll 
sprawił. Jeżeli jednak takich 
sygnałów nadchodz\ kilkana~­
cie dziennie. to cgy nie zniecbę­
ciiją one do pracy? 

HENRYK LABĘCKI: 
Naa ka:i'.da rynna i·nterectl~. 
N~emniej ~&jemy 1obie spre­
Wł • sytuaoji. W śt"6dmiele:• 
80 pme. budynków wymqa 
remont.. PGM _. . llie 
ma mat.nałów, p!ent•dą l 
ludzi. Moteirą "'14'! walclV 
tylilm M młeoautt~ urs4jdtit­
ków. Wyehwytujemy 1prawy, 
które inołma załatwił! od rtkf, 
a lktóryeh 11ie zatatwii.a 1:,, bo 
administrator nie ma ·ochot~ 
ruszyć głovn4. Z takimi lnd~i 
staramy sle rozliczać w S'P1'­
sób kategoryeznr. ~ 

Przykład. Pewien ~ 
inapisał do IWlll, a adminls'.:ra­
oJA .nłe <!ł\o. &Wirócłc! kotztó1r 
lW,.m!an„ ~lad'Zlny podłogo.­
wet. stał'a nłe nadawała 9'4 
jut do nlcaelCł, a POM lri• 
miel nowtrJ. ~ało łełde 

~ cłD w,\:onanta ""'° 
bołJ". Lokiator Kłatwlł ..,,...,. .... 
łDo we włMllJlll aaklWl• I t„ 
!l'M ma lełopoą • POM-em. 
h 11.uaj lmenrencjł dolła-
11'°'7 odPowiedi od dyrektora, 
który twierd.zl, ie ni• ziatały 
w odpowiednim ozuie :aałai­
wione 11Prawy formalne. W ~-­
ldołl wypadkach sutamawł•· 
M1 Bit, o oo tit ohodst, bo M 
1>9Wft0 ni• o pomoe obywat&­
lo"łft. 

- C., lldHHło Ił• panom 
cr.ua.ml konłrolowM konłroteT 

ZBIGNIEW SOBCZAK: 
O, ostatnia nasza kontrola b/la 
bardm amb!tna. Sprawdzaliś­
my działanie kontroli wewnę­
trt1t1ej w wyb1·anych 11rzeds1 ,_ 
biontwaeh. 

- Jakle rezaltatyf 
ZBIGNIBW 80BCZAJlł 

l'1'ST mnoeo•I kontroli r.awo­
do~h. 1POłecznicy prawie w 
kddym. przypadku wymmlł 
jeszcze dodatkowe n.iepraw1-
dłowości. Oczywiście n:e m1 
takiej s~ly, która mogłaby 
wejść w każdą dziurę w zakła­
dzie, ale naszym zdaniem sie<'! 
ma jeszc7..e za duże oka. 

- Konłrota wewnętt'1Z1la po­
winna uaJlepleJ zn~ bolącdll 
wlMnero przedaiębforsłwaT 

ZBIGNIBW SOBCZAK: -
l 4lo W jeat ciekawe. W ZMa­
i.p Pnedeitbiomwte Budow· 
ni~• Przemyałoweto nr I o­
-pnoowaM pięlml.e regulamię 
kontro'li Wt'W'lftlłtt'ZEa.kładow8', 
natomłut praoownl.k tam llA­
trudniony niewiele d1'konał, 
bo n\e miał wyznaczonego u­
kresu obo-wiązk6w, bo pra!:o­
wał od przypadku eto przy­
padku. 

• - '1'o nll Jeeł problem -

"\mraft ŁABISOKll -„ IPOfłO!lli - produkc:jlł, • 
ą9kiem, pnediafęblomtwa „ 
pocni:nają ezfllto o przeetruta­
bł• etememal'ąełl pnepll6w, 

na p~ad be1JpteoPJM\stwa I 
hlgie111 praq. Samodzl•lnośd 
przeklztałaa llłł ·wted7 w 11-. 
mowolt. 
-Pamł~ • ........ 

1twle. Rzadko kto cloDOlll 9' 
1woJ110 1najomego. 

ZBIGNIEW SOBCZAllł -
Ale jut '° :Me ~urniaa. lrooo 
leteńatwo. Wytik.ni~ie błłd• 
dzt• mot.e uchronid pmedsit­
biorrmro ptTAM1 ml1!on<iwY'Qł 
.iratami w przyałoścl, na ktc> 
rych ucierp!1' wazyacy pracow• 
nicy. 

- Oqr:lby objawiał · 11· ... 
taJ brak fu;ttynktu samozacho­
wawczego? 

ZBIGNIEW IOBCZAKi -
Podam panu niepoko,ący przy.; 
kład. Kontrolowall.Amy w 1988 
roku przygotowanie do rolni­
a:&&j Wio.9ny międą !innymi w 
SKR Rzgów. Ma on chybai;iiti 
oddziałów, dO!kładnle nle e>&­
mi,tam. Do jednego, a WZłlt­
du na zimowe warunki, był 
luty, nie udało się dojechać. Po 
mies'.ącu przeprowadziliśmy 
kontrolę sprawdzającą. I oka­
zuje .s i ę, że we wszyatkich fi· 
liach, w których kontroler&J 
byli w pierwsz7ł11 etapie .,_ 
stano Ponłldek. Natomiut 1' 
tej piąi.J było po pNM• tr• 
arue. Na ~ wldal .,,.,_ 

v.bi~ fnttn. =-= J• epoeób m7'leni•ł Cą 
kUdym tirmeba .,. 
at.ad 1. batem. T 

- Bal'clllO oimawt 9la1allłlł 
aocJolo1lcmy. 

ZBIGNIEW IOBmAlll -
Tak. I my teł nie barda> ~ 
my, c:r.y ci ludzie praeuj, dla 
efektów, dlatego żeby żyło lłit 
lepiej. Oą pracują dla kol\­
troli, ielby' dobrze Wn>dd . 

- O.,- mołeoi• w taki._ 
4ruł7omrcb pn,pa4kaell W 
••6' 

ZBIO!OBW IOBmA.lla _, 
Kie, ale cJ'41ło bierzemy „ 
aobą i~ pracy PIS-• 
ozy jakichś innych, którzy m&-
11ł takle prawo. My możemy 
tylko wnioskowd o ukaran;e 
Winnych. 

Zdarzają aię jednak aytuac'• 
niecodz:enne. Na przyklad k(m­
trola wewnętrzna występuje a 
wnioskiem o sankcję. Dyrektor 
po „wniklirwym" rozpatrzeniu 
postanawia udzielić upomnie­
nia. Wydaje decyzję, ale ta po 
drodze ulega dalszej ewolucji. 
Zmienia się w potrącenie pre­
mii miesięcznej. ,Z tego ~obi 
się dz'.esięć procent potrąceni a, 
co po przeliczeniu na pienią­
dze daje 300 złotych. Czy to 
jest kara? To jest parodia ka­
ry. 

- I Jeszcze Jedno pytanie. 
Czy nadal urzędnicy boją s;ę 
was? 

HENRYK LABĘCKI: 
Nie wiem, czy nas się boją c~y 
nie. Chcemy, aby nrui szano­
wali. 

Ro1mawiał: 
MAREK MAMOS • 

Pirzwwała mi kapela i zbiOt'Owy śpiew: „St-o 
lat" na cmeść 1olenizantlld, Teodo1!ji Boa:uclkieJ. 
Śpiewałem. Dziewczyna, którą wciąi po.mawa­
ł•m, była miła, troskliwa, uczynna i próbowa­
ła mnie aolldnie nakarmić, lecz we mnie odz,Y­
wały ·~ na,gOll's.ze sk.łonnośm i moja łapa alę­
gała zch'adziecko ku zastawie o . bardziej minia­
turowych ksziałtach. Wsipóllczułem ~!gniewowi 
Zgierskiemu, prezesowi koła ZSL, który pełni 
tyile funkcji społecznych, te trze.ba by S'POII'zą­
dzi~ apecjalną li~. A tu czekają Jędrrejów 
rorpoczęte jut i niezibędne wielomilionowe ill'l­
wutyrje, przy czym 30 proc. kos2ltów musi po­
kr~ liPOłeczeństwo. No i społecme komitety 
budowy muszą by~ orgain·i·:r..atorem, inwestorem, 
wykonawcą itip. Trudno zbudować 8 km ga210-
clągu za 40 mln Jlł, Poniewat kompete.ntne 11-
1'7.ędy zwle<kalą 1. załatwieniem IJP!l"awy. Z bu­
dowy w wodociągu u 18 mln. wykona.no już 
społee7.n!e 2 km i 1800 m na placach w Wi­
skitnie, a do wykonania pozostał 'eszcze kilo­
metr. Jak Zgitts·ldego wypędzą drzwiamd, łlo 
w1ezie przez okno, bybby więeej załatwtt ne 
telefon, ale nie morie li1t go doczekać. 

'a i towarzysząca mi paini mogliśmy uchodził 
za parę młodych. Do oczepin jedn!ilk nie doszło, 
ponieważ nie było czepców, a nmie to n~e moż­
na nawet oskalpawać, bo nie ma specjalnie za 
oo chwycić. Nie . było również nocy pośluibnej, 
~yż nie pozwalały na to warunki ekologiczne, 
bo jak się człowiek nawdycha wiejskiego po­
wietrza ze wsi .włączonej do Łodzi, to · zawsze 
Jest tam sporo smogu, co bardzo źle wpływa 
na -p:rze·mianę materii. 

Potem, jak to na We!el11, zacr.ęły lię tańce, 
do czego nie wyratałem 11pecjalnych skłonności , 
ale a.próbowałem. No bo Józef Mo<kanka, pre-

. uc OSP, która Mez.y sOlbie 61 lat, zapewniał, 
że ze Zbudowanej w 1949 roku remizy powdn­
ni kot'zygtać wszyscy. W Jędnejowie jest dziś 
18 strażaków, w tym· kilku młodych, ale remt?.ę 
wznosiła gromada, toteł giromada ma pra-wo 
kouystać. 
Korzystaliłmy więc na całego! W trakcie o­

gamęła mnie nostalgia za latami młodości i w 
drodze do niej przybrałem barwy lu<:łowe, zie­
lone jak łąka, pr7.e<ł kwitnieniem. Zważywszy 
jednak na zmeleniałą część garderoby nie mo­
gła to być pomalowana odświętnie trawa. 
Większe kłopoty ma Ję~zejów ze swoim skle­
pem, ktÓll'y zliikwldowano tam zanz po wybo­
rach, chociaż mógł jeszcze egzystować. Nowy 
kO!lzbuje 14 mln zł. Jest społeczny komitet bu­
dowy, łódzka GS daje 5 mln. Urząd Miasta 2 
min, jest 1,3 mln z funduszu rozwoju roln!­
ctwa, a sklepu nie ma„. 

Ale co tam smufilci ! Solista t „Łodzianki" od-
3tawia bęQ.en. bierz.e mikrofon i śpiewa .. Kup­
lety na kobiety" No i to się podoba nie tylko 
kobietom. Wszv•tkim to się podoba. Ale kape­
li wyrzerpał ~ ię 'uż kontrakt. trz.eba więc ze­
brać we~elnym lW) czajem jakieś czC'pkowe . 
Zarzęlo się więc prawdziwe wesele, na którym 

• 

Usłyszałem za to, jaik to jest z tym nieszczęs­
nym sklepem w Jędrzejowie. Otóż sprawa wy­
gląda tak, ' że aby zbudować w czynie spąłe­
cznym !fklep, t·rzeba uzyskać około dziesięciu 
opil!lii i zezwoleń z różnych urzędów i instytu­
cji., m. in. opinię architekta, Sanepidu, rady 
nadzorczej, GS itp. No i niemal na wprost re­
mizy jest działka 1000 m kw. pot1 sklep, ale 
trzeba pmeikwalifikować grunt na V klasę, wy­
łąezyć go spod produkcji rolniczej, uzyskać 
zgodę na wyikup po cenach umownych, a ceny 
rosną. Wskutek z.biurok!ratyzowania naszego ży­
cia, sprawy ciągną się miesiącami i gaśnie za­
pał s.połeczny. 

W J~r:iejowie są ludzie społecznie ZM.ngażo­
wani, seirdec7J!ti i gościnni, ale rolni'k ne.wet w 
Swięto Ludowe musi ponarz.ekać, bo nie ma 
łatwego życia. 

Co było potem, nie wspomnę, bo I tak nikt 
nie uwieirzy w cuda. W każdym bą1dź rnzie, 
jako tradycyjny weselni'k wróciłem do pracy o 
por111I1ku, gdy słońce stało już na chłopa, jakby 
napisał pan Reymont. A w drodze pomyślałem 
o panu wiceprezydencie Lechu Krowirandzie, 
któremu najbardz.iej leżą na Seq"Cu problemv 
łód?Jkiego rolnictwa. Cho·dzi o to, że w centrum 
miasta lub w nowych osiedlach na peryferiach 
mieszkańcy mają wsz:vs~ko gotowe: domy, ulice, 
skle-py, wodę I gaz. Natomiast w leżącym w 
granicach miasta Jędrzejowie ludzie pragną 
zapewnić sobie to sami, czemu należy nie tylko 
przyklasnąć, ale przede wszystkim· pomóc, a 
nie utrudniać. Tym bardiziej, że Ję.drzejów to 
największe obok Złotna sołectwQ na terenie Ło­
dzi, g'Cl.zie produkuje się świeżą żywność dla 
miasta. I jest nadzieja, że nadal będzie się ta:n 
rodzić zboże, ziemnialki, będZJie mięso. drób i 
świeże mleko. bo Jędrzejowowi nie gTozi na 
razie los Retkini, kt6rą na zawsze zalał betO'l'l. 

• 
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ze str. 1 
trwa'ł okres wypowiedzenia 
itd. Na.to-miast c'Ly pracown~k 
w nowym miejscu pracy uzy­
.ita od razu czy po jatkimś 
czasie U;praiW\tlienia urlopo!We, 
całość lub część „trzynastki", 
„cZJtemasbki" ibp. itd. wynik­
nie to z tekstu n o we j, za­
wartej a nmvym pracodawcą 
umowy o pracę. Z tego też, 
choć nie tylko z tego powodu, 
uważam, że z11<waroie umowy 
o pracę może, a naiwet po­
winno (w interes.ie obydwu 
stron) następować dużo wcześ­
niej niż faktyczne przystąpie­
nie do pracy. Tekst tej umo­
wy „zawierają.cy elementy 
wyżej wymienione tj. zaJkires 
pracowniczych uprawnień i 
pr.zywilejów orarz: możliwie 
nrecyzyjny :z:aikres obow:iąz-
ków, może liyć również WY'PO­
nfany w różne klauzule, do­
tychczas w tatkioh umowach 
nie Istniejące. Spod.ziewać ~ię 
bowiem należy, że zre:formo­
waine, sllill1odzie1ne przedsię­
biorstwo może mieć w stosun­
ku do praOOW111ika jakieś 
szczególne wymagania i goto-
we będ<me za spelinian!e 
tych wymagań oferować 
bardzo apecy:ficrzine natyfika-
cje. 

PORZUCENłE PR CY 

jest.„ specyfkmą :formą roz­
wiązywania atosunku pracy 
be.z wypowiedzenia i .ze skut­
kiem n11;tyc'hmiastowym„. ze 
strooy pracownika! Jut widz~ 
jak się poniektóry Czytelin.Lk 
tych &łów puka w czoło' i mru­
czy: co też- <m 'Wygaduje! Ży­
cia nie zna? Pl'lzeclet wiado­
mo, że roomie około 300 ty­
s,ięcy osób porzuca pracę i są 
to notorycm.e obiboki i pa­
sożyty, pijaczki, których rano 
głowa boli i nie chce się i'm 
iść do robo-ty. Owszem, taik -
odpowiem - pr.zesiło 90 proc. 

z tej niesłychanej liC21by po­
rzucających, to pijacy, nieroby 
i złodzieje, którzy podjęli La­
trudnienie (bo nie pracę„.) tyl­
ko po to, żeby wyfasować o­
dzież roboczą i opęd.zlować ją 
111a ryinku. Ale jest przecież 
choć parę procent uczciwych, 
skrzywdzonych, 11firu.strowa-
11ych warunkami pracy lub 
atmosferą. którzy w wyniku 
stresu 1 napięcia nerwowego 
rrzucają pracę. 

Nie twier~ - broń B<Yle! 
- żeby jakąś ochroną prawną 
obeJmować wszystkich porzu­
cających. Przeciwnie, bardzo 
mme przekonuje pomysł, aby 
ludzie ci byL; po prostu kara­
ni. choć jestem zdania, że wy­
łącznie finansowo. 

Przeciwny jestem natomiast 
metodzie do d.ziś stosowanej, a 
!Polegającej na „kairnym" o­
graniczaniu możliwości zarob­
lkowych de1ilkwe'nta. Prowadzi 
to do sytuacji nie do pogodze­
nia z duchem reformy, takich 
jaik zatrudnianie wybLtinego 
na wet fachowca na nislciej 
stawce Porzucający pracę ma 
:zobowiązania w stosunku do 
byłego pracodawcy I trzeba te 
zobowiązainia z całą surowoś­
cią wyegzekwować. W nowym 
miejscu niechże ma kairtę 
czystą i szanse na nowy roz­
dział zawodowego żyda. Myś­
lę takie. że można by zróml­
cować zwykłe, .,bumelan.ckie" 
porzucenie pracy i takie właś­
nie, wspomniane już „dyscy­
plinarne rozwiązanie stosun­
ku pracy przez pracownika" 
byle było ono rzec.zywiście 
dokonane, tj. miało formę 
pisma. zł.oŻ<llnego w okireślo­
nym, krótkim termil?l.ie. Do­
legliwość prawna byliby jakoś 
tam mniejsza niż przy zwyk­
łym porzuceniu. A służbom 
socjalnym i związikOl!n :i;awo­
dowym takie „dyscypHna'l"ki" 
udzielone zalkładowi dostarczy­
łyby ciekawego materiału na 
temat wartIDków pracy w „u­
karanych" zakładach.„ 

Ba-rdzo ważna jest możli-
wość zwa:Lniania J>racowników, 
dla których nie ma pracy. 
Jest to myśl bardzo słusma. 
choć nie dokończoina. Jestem 
otóż ?Jdania, że w zakład.zie 
nie powillllno być miejsca ua 

FIKCYJNE 
ZATRUDNIAM! 

k.ogokolwiek. Nawet pracow­
ników w wieku przedemeTY• 
talnym i karmiących matek. 
Zasad• powiruno być, łe pra-

towN!k ma .,, .Eaktadzłe })rac°" 
wać. Ta bainalina myśl rdyby 
ją poważnie potraktować, mnu­
szałaby właśnie do irwalnianla 
kaTmiących matek I niepo· 
tmebnych, choć długoletnich I 
zasiużony:ch praoowników. Co 
z nimi robić, to jut zUJpełnie 
ińna ~estia. NaJeżałoby po­
myśleć o 1ystemie zaisihlców. 
reko~sat czy c.zego tam 
jeszcze. Pra'COwnicy „przed­
emerytalni" mogliby być do­
datkowo zabezpieczeni przepi­
sem, nakazującym takie wyli­
czanie emerytury, k.iedy osiąg­
ną już odpowiedni wiek. które 
byłoby możHwie najblimze te­
mu wyliczeniu w warunkach, 
gdyQy ów pracoW111ik dotrwał 
do określonego Wieku prz:v 
wars-ztade pracy. 

Socjalistyczne państwo niko­
mu nie da z.marnieć w nędzy ani 
umrzeć z głodu. Państwo jako 
całość, ale nie kaMy zalkła,d 
pracy! Płacenie „za nic" kar­
miącym matkom ·i „weteranOllll 
pracy" zamias.t takiego samego 
płacenie im za pracę fikcyjną, 
za samą obecność w pracy per 
saldo aię opłacił 

Pozostaje jeszoze zwalnianie 
pracowników, dla k>tórych 
cza.sowo - zakład nie ma ro­
boty. Bez trudu mOtŻlna sobie 
wyobrazić, że tej robo-ty brak 
akurat dla dobrego fachowca, 
który jest nieprzydaitmy na ra­
zie, ale w przyszłości może 
być zakładowi potrzebny. C<> 
się wówozaa stanie? Ano, zła­
mie się zasadę i będzie go się 
fikcyjnie zatrudniać. A prze· 
ciel: w wielu branżach i za­
wodach znana jest Instytucja 
placenia „postojowego", płace~ 
nia za samą gotowość do ·pra­
cy. PracoWtnikowi „czasowo 
zbędnemu" można płacić jakąś 

.część zarobku zu.peŁnle legal­
nie, nie wymagając nawet co­
dziennego zgłas•zainia się d() 
zaikładu. Byleby był gotów 
na ka1'de żądanie praco.dawcy 
- zgłosić się. Może sobie na~ 
wet gdzie i·n<lziej pracować. 

Ogólnie biorąc, pr.zed5ta:wfo-

ne wyżej propozycje zmier.zają 
do takiego sformułowania 
prawa pra-0y, które będ:tie u­
łatwiać mobilność pracoW111i­
ków. w wy.niku stałego ruchu 
pracowników moilila będzie 
dojść do jednego z założeń re­
formy: przed dobrym, dobrze 
płacącym zakładem uformu­
je się kolejka chętnych ' i ten 
pracodawca będzie w facho-w­
cach przebierał jak w ulęgał­
kat:h. Tymczasem kiepsiki, nie 
nadążający zatkład będ.zie ska­
zany na zatrudnianie „odrpa • 
dów" z tego pierwszego, Mo­
że nawet zbankrutuje z po-. 
wodu braku pracown1ilków? 

Taka właśnie otwartość ryn­
ku pracy, molbiliność siły robo:.. 
ozej i zdrmvy, natura1ny ruch 
kadrowy będzie czynnilkie-m 
dy.na mi'zującym gospod<![';ke. 
Żeby jednak mógł mieć miej­
sce, prawo· pracy musi nadą­

żać .za rzeczywistością. Zmia­
na miejsca pracy nie jest. nie 
mu&i być wszalk zmianą pra­
codawcy. Jeśli rzecz cała ma 
miejsce w państwowych za. 
kładach, to pracownik wciąż 
pozostaje związany z jednym 
pracodawcą - Polską R~­
pospoliitą Ludową. Warto o tym 
pamiętać, :formułując :zmiany 
w kodelksie„. 

01WAITV RYNEK' 
PRACV 

zmusi w k-011sekwencji do in­
nego traktowania pośrednic­
twa pracy. Wydziały .zatrud­
nienia uriędów admill1istracii 
państwowej przestaną działać 
w trybie nakazowym, 'ograni­
czać, limito·wać itd. W tej sy­
tuacji n:ioże rozwinie się po­
średnictwo o charakterze ba'l'­
dziej społec2J1lym, prowadzone 
np, pme.z organi-iacje zaiwo­
dowo-społecme (NOT, PTE i 
inne), nrz.ez zw.ią?Jki UllWOdo­
we, może także przez or:gaini­
zacje młodzieżowe? 

Otwarty rynek pracy miał.by 
określone konsekwencje także 
wewnątrz zakładów pracy. 
Obowią.zuje do dziś c!ziwac.z­

ny przepi•s, : tóry nakazuje 
pracowniikoWi U~Y'&kać ~ę 
na dodafilrow• :r;atrudmen!e. 
Zakład pracy, pracodaiwca jMt 
zatem uprawniony do kon• 
trolowania tego, co pracownik 
robi poza godzilllam.i. w W­
rych jest zatrudniony! Pracv­
dawca nie tnO'Że pracownlikowi 
zabronić ma:ltret<>wania żony i 
dzieci. nie może mu zabronić 
kartograjstwa i wódochlejstwa, 
a może mu zabronić pracować! 
Ten rirzepi'I, ~lni• łittacjo„ 
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natny, nłezro.zum1ały ł - .Me 
waham 1ię tego powiedzieć -
ogranf,c:zający p.rawa obyiwatel-
1lcl.e wini~ natychmiast 1 ko­
deksu m!:ltnąć. To nie wszy­
atko - to sam ?>rac<>dawca po- : 
winien mieć prawo zattirudnić 
swego pracowinika dodatkowo, 
na dłu~szy czy k!rótszy oikres! 
Argumenty są tu· oczywiste: 
powszechnie znane są prakty­
ki, polegające na tyim, że za­
kład zleca jakieś prace iinnemu 
zakładowi, np. sp61dzielni pTa­
cy, która z kolei zat<rudnia 
pracoWlllików tego pierwSJZego 
zakładu, a1by wy'kooać zlece­
nie! Bier.ze - oczy•wiście! 
grubą marżę :i:a swoje usług!, 
ale prllJWo po210sitaje nleinaru­
szooe. Oo najwyżej kasa i 
.zdrowy :rozsądek,„ 

Myślę. że i 

GODZ PRACY 

moż:na potraktować bardziej 
elastycz:nie niż "d-otychc.zas. 
Wiadomo, że im ba.rdziej 
skomplikowana Lntelektualri,ie 
praca, tym baiiid:iiiej beizsensow­
ne jest jej normowanie i o.ce­
nia.nie według c.zasu, w ja®im 
się ją wykonuje. Nikogo nie 
dziwi, że nauczyciel ma w eta­
cie 18 iodzin, że adwokllltowi 
czy dziennikarzowi, albo ar­
tyście ni:k·t godzi/Il nie wyiz.na­
c.za i nie wylicza. Cora.z śmie­
lej d coraz .szerizej należy sito­
sować ruohomy oza.s pra(;y 
to nie tylk~ w stosunku do 
pracowników bw. umysłowych. 
P.rawo pracy powLnno tę ela.s­
tyc:z:ność uwzględniać, bo uw­
zglęc:Lnia ją ŻY'cie. Rze,cz jasna 
nie nawołuję do pełnego wo­
lun tary.zmu w dziedzill1ie go­
dzin otiwieranfa skle,pów czy 
okienek na poczcie i w bainlru, 
do peł.nej dowolności w kur­
sowaniu pociągów 1 tramwa­
jów. Tu aktu.rat punktualność 
jest cnotą najwyższą i 111ie­
z:będną. Teoretycmie, jak do­
tąd.„ 

Jes•t natomiast absurdem 
,,polski sza.bas" tj. wolna oo-

bota w handlu, u.sługach, ko­
munikacji i innych służbacł , 
Prawo pracy wyra~ie okireśla 
tygodniowe pensum gad.zin 
oracy, nie o'kTeśla wcale, ze 
wolne dni mają wypadać aku­
rat w sobotę. Kto się decydu­
je na pracę w sklepie, w ki­
nie, w hucie itd. itd. musi za­
kładać z góry, że niedziiela 
wypadnie mu .czasem w 
czwartek, a wolna sobota we 
wtorek. Płacenie w tej sytu­
acji podwójnych stawek za 
pracę W · te dni jest absurdem, 

Ta ostatnia dygresja akurat 
nie ma nic wspólnego ze 
społe=ą dy·siku.sją nad kodek­
aeim pracy, ale s.prawa daw­
no leży mi na wątrobie i 
wre..w.cie, miałem oka.zję ją wy­
.artyJrulo.wa.ć. 

STATECZNA 
KO KLUZJA 
wynikająca z lektUiry tego ar­
tyikułu może być i taka: pro­
l>OZYcje aut0ira, słuszne czy 
niesłuszne, mają jedną wadę: 

idą na duią wo!Jność pracow­
ników i praoodawców. Jalk Slię 
ustrizec zaitem wol:untary=u 
w zwa.Lnianiu ·pracowników u­
znainych :za ?Jbędnyoh? Jalk 
śoillgnąć grzywny czy, jak tam 
na.zwać, kary pieniężne od po­
NUcających pracę? Jak się 
ustrzec nadużyć i zwyczajne­
go kumoteutwa w zatrudnia­
niu na drugi etat w tym sa­
mym zakładzie? A propo.nowa­
n>i otwartość urnowy o pracę, 
umowność w dziedziiinie okreś­
lania obowiąaików pracoWlllika 
i przysługujących mu upraw­
nień I gratyfikacji? 

Ano, nie Ulk:rywam, że <J:ów­
nież podzielam te obawy. 
Wid.zę konieczność dokonania 
odpowtlednich z.mian w są­
dach pracy, wi·d.zę pole szcze­
gólnej aktyWIMści i kontroli 
społecmej ze sbrooy samom:ą­
dów pracowniozych i instancji 
zwią.z:kowych. Widzę trudne 
bar.iery w myśleniu, których 
pm:ełamywanie potrwa. Jestem 
jednalk optymistą: wolność 
pracy tylko wówczas będ1;ie 
miał.a aJ)Oł~C7JllY seau i P~Y­
nies<i.e pożytiki, jeś.li będzie 
w.prowadzaina równolegle % 

refor·mą gospod&T1ki, s :restruk­
turyizacją 'l)I'zemysłu, dal3zym, 
powmym usaimodziel-:iieniem 
zakładów !. z.w<>linieniem ha­
mulców, które dziś jeszcze nie 
pozwalają zdynami:wwać i roz­
kręcić ~ię mechanLz.mom ry<n­
kow)"m. 
AN1DRZSJ 
KAROLCZAK • 

Orantce tragedii: Oni dwa), ona, 'dwie butelki wina marki „Regle•' proCłukcJf 
Podhalańskich Zakładów Owocowo-Warzywnych "Tymbark", stracone marze~ 
nic I kawałek drutu od telewizyjnej anteny. 

Przykładnie potępieni 
ROMAN KUBIAK 

Zofia' D. i Zbigniew Z. popełnili wykrocze­
nie. On był klientem sklepu spożywczego, ona 
ekspedientką, która sprzedała wino przed go­
dzLną trzynastą. Dwie butelki wina były war­
te czterysta siedemdziesiąt złotych. Następnego 
dnia oboje mieli stanąć przed sądem. On wró- . 
cił do domu i poszedł spać. Ona wróciła na 
wieś i pożegmała się z życiem. 

ON 

W czwartek 12 marca 1987 r. Zbigniew pra­
cował w terenie. Jako najemny monter łódz­
kiej firmy telekomunikacyjnej często dostawał 
polecenie wyjazdu w delegację. Od kilku ty­
godni codziennie meldował się na budowie 
szpitala wojewódzkiego w S„ Zatłoczo­
nym ral1,Dym tramwajem dobrnął do dworca 
kolejowego. Na Kaliskim odnalazł w tłumie 
swojego brygadzistę Wal~riana S„ również 
montera w delegacji. Walerian jest jedenaście 

lat starszy i dociąga pięćdziesiątki. Nie po­
siada jak Zbigniew wykształcenia techniczne­
go, ale ma większe doświadczenie fachowe, 
dlatego nadzoruje pracę młodszego kolegi. Po­
za pracą łączą ich godziny spędzone w pocią­
gach i rozmowy przy kieliszku. Właściwie na­
wet nie przy kieliszku, tylko przy gołej butel­
ce, gdyż na kolei trzeba pić ukradkiem. 
Pociąg jechał wolno zatrzymując się na 

wsżystk1ch podmiejskich stacyjkach. Drzemali 
j"!k większość pasażerów w przedziale, gdzie 
było czuć wczorajszą źle przetrawioną wód-
ką. Wysiedli na stacji S„ gdy.l 
mieli stąd bliżej do placu budowy. Droga 
do szpitala prowadzi stromą uliczką między 

jednorodzinnymi domami, których właśc:iciele 
nie muszą wcześnie wstawać do najemnej ro­
boty. Zbigniew zawsze marzył o takim domku 
i o tym, żeby nie śpieszyć się ze wstawaniem. 
Zarabiał 'całkiem nieźle, ale życie w delega­
cjach płynęło prawie tak szybko· jak pienią· 
dze na alkoholo.we podróże. Z pracy wracał 
zwykle lekko wstawiony, jadł coś, wypijał je­
szcze jedno piwo i szedł spać. Rankiem znowu 
musiał jechać gdzieś w teren, wracał, pil piwo 
i spał. Nie lubi swojej roboty, lecz co za ró­
żnica skąd brać pieniądze. Kiedyś miał ambi­
cje, czytał książki, ale z kolegami rozmawia się 
o tym, co widzieli wczoraj w telewizji albo 
na stadionie. Woli, żeby nie nazywać go ro­
botnikiem. W szkole zawodo-wej inaczej wyo­
braża! sobie dorosłe życie i pracę. Jego star­
szemu koledze od dawna jest wszystko jedno. 
Przy butelce rozumieją się lepiej. 

I:>rzed siódmą otworzyli drzwi służbowej pa­
kamery. W środku jest kulawy stół, dwa upa­
prane krzesła i blaszane szafki ubraniowe wy­
klejone fotosami nagich rozpromienionych 
szczęściem dziewcząt. Przez zakratowane okllla 
widać szare błocko dziedzińca i rozgrzebaną 
budowę. Zanim wł.ożyli robocze ciuchy, opró­
żnili po butelce piwa. Piwo należy do ścisłego 
inwentarza pakamery. Tego dnia obaj monte­
rzy zakładali instalacje na oddziale ginekolo­
gicznym. Pracowali krócej niż zwykle. Parę 
minut po dziesiątej Walerian · polecił zakoń­
czyć robotę, gdyż chciał wcześniej wrócić do 
Lodzi. Jego chora żona leżała w klinice, toteż 
zamierzał ją odwiedzić. Przebrali się i poszli 
w kierunku stacji. Wiatr niósł ostr:.y zapach 
drożdży do centrum S., gdzie przy głów­
nej trasie !est wytwórnia podłego wtna. Zbi­
gniew nie miał chorej żony, więc nie wiedział 
co zrobić z resztą czasu. 

Po drodze do przystanku kolejowego na zbie­
gu peryferyjnych uliczek jest mały sklep 
spożywczy, a raczej zielony barak z 
ladą chłodniczą niskimi półkami. 
Na tych półkach mieszczą się tylko ar­
tykuły pierwszej potrzeby oraz piwo i Wino. 
Za<trzymali się i poczekali aż wyjdzie ostatni 
klient. W sklępiku pracuje jedna ekspedientka. 
Zbigniew wszedł do środka i zażądał dwóch 
butelek wina marki „Regle". Była za kwa­
drans jedenasta, czyll z mocy ustawy obo­
wiązywał zakaz sprzedaży alkoholu. Młoda 
sprzedawczyni zawahała się, ale opieszale się­
gnęła po butelki. Za 1rzybą stał drugi mężczy­
zna, bez wątpienia kolega tego zza lady, któ­
ry bacznie obserwował, co dy;ieje się w sklepie 
i przed nim. Zbigniew kupil jeszcze cztery pi­
wa i dw.a pudełka ptasiego mleczka dla chorej 
małżonki brygadzisty. Ujęły go cierpienia nie­
znajomej kobiety. 

Spieszili się na pociąg. Nie wiedzieli, że od 
kilku minut obserwują ich bystre oczy dwóch 
milicjantów. Kaprall bardzo interesowała. za­
wartość torby Zbigniewa. Calą czwórkę oraz 
dwie butelki wina „Regle" zabrał wezwany 
radiowóz. Byli zbyt gadatliwi. Na przesłucha­
niu głupio wypaplali o tym piwie w czasie i 
miejscu pracy, chociaż pili bez świadków. 
Obaj nigdy ' nie stawali przed sądem. Zbigniew 
po męsku przyznał się do polowy winy, to zna­
czy do nabycia alkoholu przed trzynastą. Dru­
gą połowę winy zostawił po drugiej stronie lady. 
Dziewcżyna ze sklepu sprzedała mu alkohol bez 
przymusu. Powinna wiedzieć co czyni'. Nastę­
pnego dnia rano czekał ich Sąd Rejonowy w 
S. z rozprawą w trybie doraźnym z 
dwóch paragrafów. v:racali do domów głów­
kując, skąd wykombino-wać forsę .na grzywny. 
Dzień 12 marca Zbigmiew Z. 1 Walerian S. 
zaliczają do takich sobie westowych, no może 
zbyt kosztownych przygód. 
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1% marca 1987 r. Zofia tal.de wstała bardzo 
wcześnie. W parterowym murowanym domu z 
piwnic• I nie w;ykończoi:iym 1trychem ZioiWsze 

wstawało się bardzo wczesme, jak to na ·wsL 
Idąc drogą przez wieś B. w kierunku stolicy 
województwa, gospodarstwo rodziców Zofii 
zobaczymy po lewej stronie. O piątej rano, 
jeśli nie zawieje szosy, jedzie pekaes do S. 
W czwartek nie zawiało drogi i pól aN• 
dziny później Zofia była w mieście. Otworzy• 
la sklep przy zbiegu peryferyjnych uliczek, 
wniosła s)l:rzynki z mlekiem i czekała na samo­
chód z piekarni. · Zofia bardzo szanowała swo­
ją pracę za piętnaście tysięcy miesięcznie. Cią­
gnęło ją do miasta, bywało że piechotą przez 
pola, gdy uciekł. ostatni autobus. Gospodarkę 
po starych rodzicach_ przejmie brat, a dom jest 
nieduży~ tylko cżtery ciasne izby „wchodzone" 
od sieni. Za mało tu miejsca na układanie 
dorosłego życia. Matka Zofii nie wie, w którym 
sklepie pracuje córka, ale z dumą opowiada, że 
Zofia jest sklepową w mieście. lVlatka lęka 
się dużego miasta i jego ludzi, gdyż nie ma 
sz1w iy. .::.tars zą cór.kę wy<1a1a za mąż, 

młodszej dała szkolę handlową. Niczego wu:· 
ceJ dac nie mogla, oo razem z mężem Jo­
zeJ.em gospodarzą na postnych hektarach. 

lJo SKiepu pierwsi zag!ąaaJą emeryci. Za 
nimi wbiegają spóimiem ao pracy urzędnicy, 

za urzędnikami schodzą się okoliczni budowlan­
cy. Od świtu L.ofia podawała młeko . i bułki, 
później piwo i papierosy. .l::'iwa sprzedaje· siq 
więcej niż mleka. Do trzynastej prawo · zaka­
zuje handlu winem. Samotna kobieta za lad14 
peryferyjnego sklepiku miała strzec tego pra­
wa. Strzeg!a jak potrafiła. W pijackich krę­
gach. krążyła rada, że jeśli sklepową postra­
szyć słowem albo przyłożoną .do zębów pię­
ścią, wtedy grzecznie poda flaszkę wina. Na 
przesłuchaniu Zofia powiedziała, że to nie­
prawda .. 

Caly świat Zofii miał rozmiary sklepu spo­
żywczego numer czterdzieści pięć. l'o pracy 
wracała na wieś, wieczorami pomagała matce, 
urlop brala tylko w czasie żniw. Rzadko cho­
dziła na potańcówki, chociaż dla dwudziesto­
czteroletniej panny ostatnia to pewnie 01tazja, 
by złapać kawalera. Cicha, spokoj·na, dobrze się 
prowadzi, nie pije - wyznają sąsiedzi. Skrytą. 
Ani słowem nie zdradza swych dziewczęcych 
marzeń. Milczała o tym, że pragnie założyć 
własną rodzinę w miP.ście. 

Przed· jooenastą pod sklepem stainęli ci 
dwaj: młodszy z torbą i starszy z rękami w 
kieszeniach. Zofia widywała ich prawie co­
dziennie w drodze na stację, czasem kupowali 
1:1 Q._iej piwo . . Ci dwaj ciekali, aż ze sklepu 
«>ijctzi~ ostatni kfienf. Poterił "młodszpstarannia 
zamknął za ·sobą 'drzwi I spYtat, :czy' tnu sprze­
da dwa wi·na. Starszy stał za szybą i patrzył, 
co z tego będzie. Ich było dwóch, ona jeana. 
Dwóch do jednej jest zapowiedzią powodze­
nia na tanecZlilej zabawie, ale fatalnie rokuje 
samotnej obrończyni prawa. Zofia wolała 
sprzedać wino. 

Dwie godziny później siedziała w pokoju 
przesłuchań. Wprowadzili ją milicjanci. Ka­
żdy, kogo pierwszy raz w życiu prowadzą mi­
licjanci ma tak samo miękkie nogi i ściśnięte 
gardło. Na biurku śledczego stały· dowody prze­
stępstwa marki „Regle';. Za ich sprawą runął 
świat Zofii D. Wiedziała, że nie wróci do skle­
pu. W najlepszym razie dostanie wyrok w za­
wieszeniu, zakaz pracy w handlu i kilkadzie­
siąt, może nawet kilkaset tysięcy złotych kai;y. 
Ona i ci dwaj schwytani na gorącym uczynku, 
którym- alkohol napędza rece i nogi, będą przy­
kładnie potępieni. Staną obok siebie w sądowej 
ławie, bo dla prawa są z jednej ulepieni gli­
ny, chociaż w różnych wypaleni piecach. Usły­
szą wyrok ciężki i przykładny, gdyż wyroki 
ciężkie i przykładne zapadają po to, by wznie­
cać strach. Więc zostaną złożem na ołtarzu 
przestrogi. Potem każde z nich pójdzie w swo­
ją stronę: oni do swojego życia, którego wód­
ka jest częścią niezniszczalną, ona także do 
także do swego życia. Zofia nie miała dokąd 
wracać. · 
Wysiadła na przystainku w rodzinnej wsi. 

Nazajutrz rano z tego przystanku znów miała 
jechać do miasta, ale nie jako sklepowa, lecz 
jako oskarżona. Wyroki o złamanie ustawy 
antyalkoholowej zapadają w trybie doraźnym. 
Na tablicy w sądowej poczekalni wywieszą 

odpis jej ciężkiego wyroku. Opiszą ją w gaze­
cie z imienia i nazwiska, wymienią też imię 
ojca Zofii który siedemdziesiąt lat przeżył bez 
skazy. Wszystko to znowu ku przestro-dze, a 
może z innych ważnych powodów, chociaż za 
rozdawaniem cierpienia nigdy nie stoją wy­
starczająco jasne racje. 

Szla drogą przez wieś ucząc się trudnego sło­
wa sąd. Kiedyś gospodarze K. byli wzywani do 
sądu na świadków i też lękali się jechać. Bo 
sąd, to sąd, czyli hańba. W domu przywitała 
się .z matką, lecz nie umiała wypowiediieć te­
go słowa. Na podłodze rozpostarła dywany, 
jakby w oczekiwaniu gości, potem drewniany­
mi schodami weszła na strych. Z dachu zwisał 
przewód telewizyjnej anteny. Ucięła kawałek 
tego przewodu, resztą opasała drewnianą kro­
kiew. Stanęła na z,niszczonym krześle i włoży­
ła głowę w drucianą pętlę. Był mróz, ciało 
Zofii stygło bardzo szybko. ' 

EPILOG 

Dwie butelki wina marki „Regle" produkcji 
Podhalańskich Zakładów Owocowo-Warzywnych 
Tymbar:_k w cenie 235 złotych każda zostały 
przekazane Skarbowi Państwa. 
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entTalny P'unduS'Z Przeclwalkoho-

c Iowy oraz fundusze wojewódzkie 
zgodnie z Ustawą o Wychowaniu 
w Trzeźwości i Przeciwdziałaniu 
Alkoholizmowi powstają jako dota­
cja z budżetu państwa. określana co-

rocznie przez Radę Ministrów na wniosek Kra­
jowej Komisji Przeciwalkoholowej przy premie­
n:e. W wysokości do 3 procent wartości sprze­
danego w skal>i roku alkoholu. 

Fundusze wojewódzkie tworzone są z Fun­
duszu Centralnego. Ten zaś - prócz dotacji 
budżetowej może być również powiększany o 
dobrowolne wpłaty zakładów pracy, spółdziel­
ni produkcyjnych (z funduszu socjalnego zakła­
du), środki uzyskane z organizacji Imprez itp. 
Co roku Rada Ministrów ustala wysokość staw­
ki procentowej oraz wskaźnik wydatków. Dy­
sponentem Centralnego Funduszu jest minister 
zdrowia i opieki społecznej. On też decyduje 
ostatecznie o wysokości wojewódzkich funduszy 
przeciwalkoholowych. 

Fundusz dzieli się na trzy jakby zasadnicze 
części. I - 25 proce•nt ogólnej .wysokości Cen­
tralnego Funduszu sta.nowi „dotacja centralna", 
czyli kwoty przez:naczone na wydatki centralne. 
Powstałe 75 procent ogólnej wysokości Funduszu 
dzieli się między wszystkie województwa. W 
kwocie jaką otrzymuje do dyspozycji wojewódz­
two znajduje się tzw. niepodzielna dotacja prze­
znacza.na wyłącznie na cele inwestycyjne - :q,ie 
można jej przenosić na inne cele mieszczące 

się w sumie działań przeciwalkoholowych. I to 
jest II część Funduszu. Resztę przyznanych wo­
jewództwu pieniędzy, czyli część III przeznacza 
się na inne, przewidziane w planie działania. 

Minister finansów wspólnie z ministrem zdro­
wia. na podstawie sprawozdań z wydatkowa- · 
nia funduszy centralneg-0 I wojewódzkich w ro­
ku poprzednim, ustalają wysokość środków n'!. 
rok bieżący. Minister zdrowia decyduje także o ' 
planie wydatkowania całości Funduszu Central­
nego i ustala zasady planowania i sposoby wy­
korzystania funduszy wojewódzkich. W woje­
wództwie funduszem przeciwalkoholowym dy­
sponuje wojewoda. Na wniosek powołanej przy 
nim Wojewódzkiej Komisji Przeciwałkoholowej · 
zatwierdza preliminarz w:icdatkowania funduszu. 

Zeodnie z Ustawą o Wychowaniu w .}:'rzeźw-0-
ści ! Przeciwdziałąniu Alkoholizmowi Centralny 
Fundusz Przeciwalkoholowy przeznacza się na 
budowę, remonty I wyposażanie placówek lecz­
nictwa odwykowego, izb wytrzeźwień, domów 
pomocy społecznej, zakładów pracy chronionej 
i rehabilitacji dla osób uzależnionych. Na po­
moc dla uzależnionych i ich rodzin w formie 
świadczeń pieniężnych i rzeczowych. Na bu­
dowę i wyposażanie placówek opiekuńczo-wy­
ch-0wawczych. Na badania naukowe nad alko­
holizmem. kształcenie I zatrudnienie osób w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy w organizacjach 
społecznych krzewiących trzeźwość. Na wydatki 
rzeczowe działania terenowych komisji prze­
ciwalkoholowych rejestrujących i kwalifikują­
cych osoby uzależnione do leczenia od\vykowe­
go (głównie na potrzeby wymiaru sprawiedlł· 
waści) Wreszcie na oświatę, informację ·i 'pro­
pagandę antyalkoholową. 

ROK 1986 

W roku 1986 prezes Rady Ministrów, zgodnie 
z trybem ustawo\llwm określił odpis na Cen­
tralny Fundusz Przeciwalkoholowy w wysokości 
1,5 procent od SurP,Y ., zysków .z~ s~rz,e(fa.iy,~Jkp­
holu w kraju w roku 1985. Była to kwota 6 
miliardów 334 milionów złotych. 

Zgodnie z ustawą, z sumy 6.384 mln złotych, 
25 procent powinno być odpisane na dotację na 
cele finansowane centralnie. 25 procent oznacza 
sumę 1 miliarda 583 milionów 500 tysięcy złotych. 
Tymczasem z dotacji centralnej Fundusz Roz­
woju Kultury Ministerstwa Kultury i Sztuki 
otrzymał 1 350 mln; Fundusz. Rozwoju Kultury 
Fizycznej (GKKFiT) - 900 milionów; Mini­
sterstwo Obrony Narodowej na cele oświatowo­
-propagandowe otrzymało 3 miliony zł; Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania otrzymało 4 
miliony; Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej - 200 milionów 100 tysięcy złotych. 

Tu uwaga - była to dodatkowa kwota dla re­
sortu zdrowia, dysponenta Centralnego Funduszu 
Przeciwalkoholowego, nie licząc sum wydi:ie­
lanych na potrzeby tego resortu z funduszy 
wojewódzkich. Istotna jest też proporcja w do­
tacjach dla poszczególnych resortów. 

Ponadto z dotacji centralnej otrzymały pie­
niądi:e: Zarząd Główny Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego - 15 mln; ZG Towa­
rzystwa Trzeźwości Transportowców - 8 mln; 
ZG Ligi Kobiet Polskich - 10 m1n; ZG Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci - 15 mln; Polskiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego - 900 tysięcy 

złotych (specjaliści lecznictwa odwykowego i 
rehabilitacji alkoholik6-w to głównie psychiatrzy 
l Psychologowie). 

Zaczem - dotacja centralna z Centralnego 
Funduszu Przeciwalkoholowego (25 proc.) wy­
niosła łąci:nie nie 1 miliard 583 miliony 500 ty­
sięcy złotych, lecz. 2 miliardy 590 m!liooów 900 
tysięcy O te też róznlcę mniejsza była sumą 
do podziału między wojewódi:twa, czyli nie 4 
miHardy 750 milionów 500 tysięcy, lecz tylko 
3 miliardy 743 miliony 100 tysięcy złotych. Nie 
jest to bez znaczenia e:dyi oznac1a zamiar za­
chowania przez .. centralę" kontroli nad wię­

ks7.0ścią oieniędzy i jest dowodem nieufności 

wobec decyi:ji zapadających na szczeblu lo­
kalnym. 

Jak wspominałam, Centralny Fundusz Prze­
ciw"l lkoholowy zawiera w sobie nierozdzielną 

kwu-tę dotacji na cele inwestycyjne. W roku 
198fi była to suma 5 miliardów 134 milionów zł, 
dzielona między województwa. Wysokość Woje­
wód7.kiee:o Funduszu Przeciwalkoholowego nie 
ma żadnego zwiai:ku z wysokością zysków i:e 
snp1-dażv alkoholu w danym województwie .z:'.l 

poprzedni rok. Przykładowo: województwo łódz­
kie otrzymało w 1986 roku na fundusz orzeciw­
alk0holowy kwotę 171 ,milionów 380 tys zl, 
sprzedano zaś w województwie w roku 1985 
różnych alkoholi za .. blisko 20 miliardów z.ło­
tyrh Półtora pr<>eent od tej sumy wyniosło­
by około 304 miliony złotych . Czyli fundusz 
wojewódzki stanowił urledwle 0,7 procenta KY'S­
ków ze sprzedaży alkoholu. 

Dla orientacji przytoczmy sumy wojewódzkich 
funduszy przeciwalkoholowych w kilku woje­
wództwach. w nawiasach jest podana wysokość 
nierozdzielnej dotacji na cele inwestycyjne , Wo­
jewództwo st-0łeci:ne warszawskie - - 148 mln 
(68 mln); nowosądeckie - 272 mlń (246 mln); 
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bydgoskte - 209 mkl. tt"N mtn); ntowto'k!e -
322 mln (210 mln); szczecińskie - 25S mln 
(223 min). 

Jeśli Czytelnik nie do.tal zamętu w &łowie' 
od liczb I procentów. niech zechce jeucze prze­
śledzić na•oo wydano Wojewódzki 1'undun Prze· 
ciwalkoholowy w roku 1986 

W WOJEWODZT'Wl11E ŁODZK:l.M 
'" „_ • .„ - .,..,„~ .,. - ' n•:._:_ __ .: _:„._. ' • "-"'-" ' 'l 

Wszystkie dane przytaczam ut tprawozdanlem 
Wydziału Zdrowia I Opieki Społecznej UML 
przygotowanym dla departamentu ekon01tnkme­
go Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, 
Sumę 171 milionów 380 tysięcy zł przyzna­

nego funduszu na rok 1986 powiększyła pozo­
stałość z roku 1985 w wysokości 2 miliooów 'il)4 

tys. złotych. Tak więc w dyspozycji było łą­
cznie 173 miliony 598 tysięcy tl<>tych. 

Nierozdzielna dotacja inwestycyjna wyin.io­
sła 126 milionów, z ci:ego: remont pawi.Io.nów 
II i III lecznictwa odwykowego w Specja.Us·tY­
cmym Psychiatrycznym ZOZ - T mln. Na bu­
dowę I wyposatenie domu pom<>cy społecznej 
Wojewódzkiego Zespołu Pomocy I Gi!rlatrli 
przy ul. Przybyszewsk\ego - 115 mln. Kurato­
rium Oś-wiaty i Wychowania otrzymało 4 ml­
lio0ny na budowę i moderniza.cję Domu Dzi~­
ka w Łodzi przy ul Aleksandrowskiej. 
Działania o§wia~owo-propagandowe wyposa­

fono w kwotę 10 mln 772 tys. złotych. W tym: 
prelekcje, wykłady, odczyty - 1 mln 201 tys. 
Zakup wydawnictw, czasopism, fi1mów, taśm i 
Inne formy propagandy przeciwalkoholowej (ka­
lendarze, plakaty, broszury, komy wyświetla­
nia filmów w sikołach I poradniach odwyko­
wych) - ogółem S mln 856 tys. złotych pli.w 

kłe3 organizacji Blt.P - I. mm 409 bw. llL 
Dz.iała1n~ć Terenowych Xomiajt Przecl.walkohO­
lowych - 1 mln 689 ty•. .i. w t:rm honoraria 
biegłych zatrudinionych pny kwalifikowaniu ... 
1ób uzalełmionyeh do leczenia odwJ1coweto -
987 tyw. zł. 

Po:zycja ,,inne wydałlki" dot1oz1 Nmf I mln 
801 tJ11. i oznaeze kol&tr malowania, zakupu 
mebl1 l de<koracjl wnętn w poradn!acb odwy­
kowych Specjalistycznego Ps7ehiatT,.emego 
ZOZ. 

W tym miej.eu trzeba W8POMD~. tł infor­
macje uzy&tane w Wojewódmdm Zaw.ądzie Spo­
łecznego Komitetu Przecl:walkoholowego (dane 
o wy!!Okoścl dotacji dla poHOzeg61nych pionów) 
różnią si.ę nieco od oficjalnego sprawozdania 
Wydziału Zdrowia. To ostatnie m"eSZtll nie za­
wiera Informacji o dotacji, jaiką otrzymał ZW 
SKP w Łodzi z wojewódzkiego fun-cluszu prze­
ciwalkoholowego. Otót ZW SKP operował w 
roku 1986 sumą (łącz.nie z J)OIZostałością z ro­
ku 1985 - 134 ty1. złotych) - 8 mln !131 tya. 
SKP za-trudmla w wojewó-clz.twie w nlepeŁnym 
wymiarze czasu pracy (godziny zlecone, półe­
taty itp.) !IO osób. Z owego budtetu na płace 
przeznaczono 71>3 t;yw„ na honoraria a zl.eco-­
ne prelekcje - 125 t13., na nagrody 1 za,kła­

d-0wego fundusir:u - 20 tJ11., na nagrOdy dla 
dzla'ła~y. w tynn emerytowanych SKP - 1 
mln 12 'tys., sakup materiał6w i przedmiotów 
nietrwałych - prasa, druiki Md. - wydano 5 mln 
292 tya„ za usługi materialne - poczta, tele­
fon - ~4 tys„ za wynaj&m filmów pr.opał~·n­
dowych i oświatowych o ~matyce antyal'koho­
lowej - 1 mln 18 tya., na akład'ki ZUS - 145 
t:ri. złotych. 

Nie bez powodu przytaftam ta-k 1zczef6ło"" 
darne. Ufając, it Sz.~owny Czytelnik wytrz:vmsł 
tę ilo§ć informacji o mrowiu piettięd~ prze-

Jak dzieli się pieniądze z Centralnego Funduszu Przeciwalkoholowegoł Co ~ 
trzymało województwo łódzkie i na co wydało? Jałowy bieg biurokracji. ':.zy 
walka z alkoholizmem idzie właściwym torem? Kilka propozycji do rotważenia. 

Przelewania ciąg dalszy 
' „ ·. . ' i ~ 
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30 tysięcy na zakup plansz wystawowych. Na 
, l!;onk;ifsy I Imprezy o tematyce przeciwalkoho­

lowej - 863 tys. (n.p. dwa konkursy zorganizo­
wane wśród aptek łódzkich w Specjalistycznym 
ZOZ Grutlicy i Chorób Płuc - bez komenta­
rza). Z sumy tej sfinansowano też łódzkie eli­
minacje' Ogólnopolskiego KonkUT'Su „Młodość -
Trzetwość". 

T-0warzystwo Tlizeźwości Transportowców o­
trzymało na zadania zlecone 1 mln 400 tys. zł 
- na zakup materiałów propagandowych w Za­
rządzie Głównym TTT (przypomnijmy - fi­
nansowanym z dotacji centralnej w wyso'kości 
8 mln), zakup brelocz'k;ów, map samochodowych, 
kalkomanii, proporców. Wszystko dla przypo­
minania kierowcom o obowiązku zachowania 
trzetw-0ści za kieTOW111icą, jakby tego nie ·wy­
magał jasno Kodeks Drogowy. Zarząd Woje­
wódzki TTT organizuje też rozliczne konkursy 
ze znajomości ustawy antyałkoholowej i prze­
pisów ruchu drogowego - choć warunkiem o­
trzymania prawa }azdy jest egu.min z tychże 
przepisów, a ich nieznajomość ściga milicja i 
kodeks karny. 

Inne organizacje społeczne otrzymały z W'Oje­
wódzkiego fundusm kwotę 1 mln 155 tys. zło­
tych na k-0szty zleceń. Z czego lwł kęs odgry­
zła „Estrada Łódzka" (1 mln i;ł) za monodram 
„Poker z Hamletem" przygotowany przez Je­
rzego Korsztyna na podstawie reportażu An­
drzeja Karolci:aka. Nadto pakazy organizOwanla 
bankietów bezalkoholowych w ZW Ligi Kobiet 
Polskich otrzymały dotacj~ 155 ty1. zł. W ra­
chunkach znajduje sit: tet pozycja: nagrody dla 
działaozy Społeczne1<> Komitetu Przeciwalkoho­
J.owego w wojewód'lltwie łódzkim - 266 tys. rJ 
oraz jedna delegacja przedstawiciela SKP do 
zgler,skiego ZOZ za 1 tysiąc złotych. 

Na pomoc dla rodzin osób uzależnionych od 
alkoholu przemacwno ogółem 26 mln 987 tys., 
w tym na świadczenia oieniętne. w naturze .1 
usługach - 5 mln 115 tys. Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania na pomoc materialną dla ~zie­
ci i młodzieży z rodi:in ałkoholików przeznaczyło 
2 mln. Polski Komitet Pomocy Społecznej o 
trzymał 1 mln, łód2Jka służba zdrowia na remon­
~Y itp. - 1 mln 115 ty1. złotych. 

Akcja letnia dla dzieci I młodziety - ~ 
nie 4 mln 639 t:rs. W tym dla Specjalis-tyczne­
go Psychiatrycznego ZOZ na ob<ny terapeuty. 
czne dla osób uzależnion~h ł ich rodzin - 1 
mln 539 ty1. złotych. 
Dożywianie w szkołach l Internatach - og6-

lem 17 mln 233 tys., w tynf: Kuratorium -
15 mln 506 tys. zł d.Ja 3.671 dzieci i młodzieży 
z rodzin alkoholików objętych pomocą. Zaś 
Psychiatryczny ZOZ otrzymał 1 mln 727 tys. 
na organizację Dnia Kobiet, Dnia Dziecka, wie­
czorki taneczme dla pacjentów „odwykowych" 
i ich rodzin <*orzystało 776 osób, w tym 200 
dzieci). 

Na roswój PoJftOC1 apłeltuftczo-wrchowawczej 
w 1zkole i poza nkołą przeznaczono 4 mln zł. 
Adres.a.tern dotacji był Wydział Kultury Fizy­
cznej Sportu i Tur)"Styk.l UMŁ, ,,na rzecz ogra· 
nłczanla zjawiska nadużywania alkoholu, po­
przez organizację czasu wolnego młodzieży I do­
rosłych w ciągu całego roku" - jak to jest 
uzasadnione w sprawozdaniu. 

~aeumych na wytrzełwłenie nuodu ł nłe po­
szedł z.niecierpllwio.ny jut dawno na wódkę, o­
śmielam si.ę pnedstawlć kilka wniosków koń­
cowych. -D.ałob7 się je llbre.łcłć w jednym okre-
śleniu: ' 

ZAOOIWJAJĄCO ROZOĄGUWY 
SZYiLD 

stanowi fundusz przeciwalkoholowy. Tak rozcią­
gliwy, te musi powstać pytanie - po co to 
wszystko? Jakie są rezultaty tego 1tanu rzeczy? 

Dla nikogo w Polsce nie jest żad.ną ta~mnicą, 
że 1 ku te cz n o i ć, a więc jedyne kryterium 
oceny fi.mkcjonowa.n.ia i jedyny probier~ uza­
sadniający 1et11 lstnlen·la tej stTuktuą, jest ia­
łośnle nłlda. Dlaczego? 

Twierdz.ę, że założo?l1 cel - zwalczanie ł o­
graniczanie msięgu epołeezme•o zjawil!Sta alko­
holizmu nigdy nie zostanie osiągni~ty drogą 
mnoże.nla I rozbudowywania kolejnych struktur 
biurokratycznych. Bowiem· struktuira blurokra­
tYC2lna, zgodnie z prawem Parkinsona ma to 
do siebie, że pączkując nieustannie, zaczyna 
żyć vyłasnym, wewnętr:z.nym życiem. Potrzebuje 
coru znacmiejszych środków na podtrzymanie 
w ruchu swego organizmu, coraz dłuższego cza-
1u uruchamiającego poszczególne komórki, a 
wres2JCle wszystko to tak dalece wyczerpuje 
energię Instytucji, ie traci ona i pola widq­
nia cel, dla którego pow.tal.a. Co wi•cej, cechą 
:rozrastającej sł• biurokrraqi jest też Intensywne 
udowadnianie włunej niezbędnoki dla nor­
malnego funkcjonowania dziedzialy, w której 
porusza się Instytucja. Efektem zawsze I wszę­
dzie jest tylko jedno. Rozproszenie środków, 
rozmycie kompeten-eji i zakresu odpowiedzial­
ności oraz nieskutec74l.ość w rozwiązywaniu za­
dań. 

Jest oczywi~te, te całkowita wielkość budżetu 
państwa nie zmienia się, czy fundusz alkoholo­
wy jest, czy go nie ma. Inaczej . mówiąc re­
sort zdrowia, kultury, oświaty itp. i tak są fi­
nansow!Ule z budżetu państwa i nie ma absolut­
nie :radnego znaczenia dla ich funkcjonowania 
falkt, że czę~ć dotacji budżetowej otrzymają pod 
1zyldem „fundusz na ckiałania autyalkoholo­
we". Tym samym obecny ks-ztałt i spoaób adre­
sowania Centralnegp Funduszu Przeciwalkoho­
lowego nie powiększa budżetów paszcugólnych 
resortów (byłyby identyczne, w całości z. ka­
sy ogólnej państwa, a tak część jest „zwyczaj­
na". a część „specjalna", antyalkoholowa, ale 
jest fikcją doskonale uspokajającą sumienia. 
Łożymy przecież znaczne środki na zwalczanie 
alkoholizro.u. Więe jest w pori.ądku? 

h.ebr. !>,- jak na~ urato~ po ntwnli­
knłonych „cięciach" central!. Prowadzi t.o dO 
fałazow1tnla obrt7:11 I manipulaaji 11>rawozdaW'• 
ozych. 
s~. te w wła6nie Iety pnye%:rna nader • 

ozn1ch. a bzdurnych „pozycji rachunlcowycil' 
l poW'Hnego trwOlllienla Aroclików n -por.alf, 
kontem rizeczyw!atych i sensownych poauni~ 
Na pmylkład dute sumr łożone na licme J>Oł"1 
danild i uemne wykłady o strasz:n~h lku~ł 
alkohoLizmu. Lub wcale 07.ęll'te 1ympozja, koni­
ferencje pseudonaukowe oraz kuru dla - da!P 
my na to - behapowc6w ze wszv•tkich tabr)"i 
województwa, na temat potwornych *'ltkbwl 
picia wódki w trakcie pracy pn;y frezere. DU;. 
merycznej. Jakby sam kodeks pracy nie na'k~ 
dał na kierownictwa zaikład6w pracT, bł• 
itd. bezwzględnego obowiąlzku tępienia o~ 

noki alkoholu w firmie 1 oczywistego przer 
1trzeg.ania trze:twofcl pracowników w caut• 
pracy. 
Osobną tprawą jest obecny model propagan., 

dy I Informacji antyalk-0holowej. Je9t to ~ 
komite pale do uprawim!a tłustych chałtuT dla 
plastyków projektujących ruwne plakatT w ~ 
lu „Tatwl11 nie pif' - co jak wiadomo od­
działywuje wstl"ząsowo na pijaczków spod budllt 
z piwem - in!antylinych, tre•clowo prymityw. 
nych ,br<>IZUD:' i ulotek kleconych przez ~ 
itych wyrobników pi6ra » wcale duże honon,• 
rla. Jednoczełnie nakład fachowego pisma „PrOt 
blemy Alkoholizmu" jest zupełnie łmieG'«lT, eo 
znakomicie ograni<'7A oddziaływanie i dostęp 
do rzetelnej infonnacji. Od lat Die motina ~ 
doczekać aa miMonowe nakłady lnlldne opraco­
wanych brosm?' propagujących idee ruehu ,,_N;. 
nonimowych Alkoholików" _,. „klubów amt1'o 
nenta", z podaniem "lll'SZYS'tklch a~eeów, ctr61 
kontaldu, i~. 

Droblazfowe oltte•lenle - oo moa ..,~ 
wać pleniąd.2Je z fundwt?Jll pnectwallloholow&O 
IO pomija cał'kowide - i je9t to wymowni: 
Brak - ~namow.nie kształcenia I dokształca.• 
nla profesjonalistów (leke-zy, PIYCho!og6w) J 
nieprofesjonalnych terapeutów pracu,}ących c: 
osobami uzalemionyml. Słowem nie wspo10in' 
się o dodatkach do urągająco nl.skdch zarobkó~ 
dla tych ludzi, których praca z pewnością nit 
zamyka •i• w urzędowych oAmiu godzinach. To­
tet mamy krytyczną sytuacj• w ps~hiatril t 
lecznictwie odwykowym, bo ludde uciekają od 
i;udnej pracy a małe pieniądze, młodzd nit 
ohcll podejmować tych ipecjalizacji, a warunki 
techniczne, w ja~ich pracu~ więk~ placó-1 
wek PITChiatr~znych srani~ z prymttywe~ 
Nie wepomlnając o stałej potrzebie uzupelniml! 
wiedzy wśród lekarzy, sprowadzaniu jwiatoweJ 
literat\11'7', kon.taktach z zagraniC'lJnyml ołTo&a­
ml itp. 

Dlacrr.egio teł całkowicie pomija się fakt, tł 
nie tylko złotówki wydajemy na, alkohol, lecz 
także dolary (113,7 mln w roku 1986). Gdzie! 
alę pod:z.iewają te zyski? Czy nie byłoby senso­
wne, bT - nawet pozostając przy akall 1,5 pro­
eent od zysków ze sprzedaży alk<>holu za dew!• 
zy - kwota dewizowa był!l ustawowo prze­
znaczana na za:kup leków koniecznych w proce- . 
aie leczni~a odwy'kowego. Znane Sił fakty 
długotrwałego braku w placówkach służby mro­
wia „Anticolu" czy „Esperalu" - co w ogóle 
stawia na głowie całą walkę z alkoholizmem. 
Czy nie można by zagwarantować, by zyski de­
wizowe ze sprzedaży alkoholu w s<kali roku w 
całości były prizeznaczane wyłącznie na zaku­
py !mportowan~h lek6w, których u na11 si4 
nie produkuje oraz dewizowych komponentów 
do na~yeh leków? 

Uwatam tri, że nalet:r w końcu powiedzie6 
fłośno, to, co I tak je..t wiadome od dawna. 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholo.wy jest cia­
łem martwym, powrująeym niesłychaną aktY• 
W1I1ość (w sP!aw-0zdaniach aż roi się od poga­
danek, prelekęji, konkursów) przy całkowite1 

nieskuteczności oddziaływania tak na świado­
moś~, jak na postawy społeczne. Tego rodzaju 
f-Ormy ptzeżyły się już i:decydowanie i nie ma 
potrzeby ro:z.tacz.ania ochronnęgo parasola ~ ra­
cji „zasług ofiarnych działaczy". 
Myślę, że czas najwyższy przewartościować 

fol"mułę d7liałań antyalkoholowych. Prawo i je­
go be2JW1Zględne egzekwowanie mus! się stai! 
podstawowym probierzem. Tymczasem mimo 
ustawy, nie można jakoś zaradzić wysokoprocen­
towej strukturze produkowanych alkoholi (prze­
ważają wódki, ogranicz.a się pr-0dukcję i 9prze­
d!l! piwa, ddldadnle na odwrót niż tąda usta­
wa). Nadal nie ma mniejszych opakowań d1a 
napojów alkoholowych, nadal nie ma zakazu 
produkcji trucizn marki „Wino'', nadal struk­
tura cen skłania do picia alkoholi wysokopro­
centowych. 

Gdy iaś idzie o fundusz przeciwalkoholowy, 
w moim rozumieniu należy się zastanowić, czy 
z większym P<>Żytkiem dla sprawy nie można by 
wprowadzić modelu dotacji konkretnej. To zna­
czy jeśli i tak pieniądze idą na zdre>wie, cświa­
tę i sto innych dziedzin i Po trochu wszy­
stkim, to wsi:y!Cy dostają niewiele. Może war­
to co rok określać : tegoroczny fundusz prze­
macza•my na całkowite uregulowanie systemu 
płac dla kadt' pracujących w lecznictwie odwy­
kowym I na zbudowanie jednego, ale szybko i 
do końca ośrodka, czy oddziału odwykowe~o ~e­
dług najnowocześniejs7.ej wiedzy w tej dz.iedi:i­
nie. Albo - całość. funduszu przeznaczamy 
prz~.z kilka lat na dokończenie paru rozgrzeha­
nych inwestycji (Centrum Kliniczne AM w t,o­
dzi, Biblioteka Narodowa. Centrum Onkoloeil 
Itp.) Skończmy lepiej jedn<J. miast łatać be~ 
sensu i końca po kawałku sto spraw naraz. 
Pomysłów może być w tej sprawie tysiąc, 

co poddaję czytelnikom jako tema·t do dys-ku­
sji. 

Na koniec o-Jtatnia sprawa. Dziwnie się skła­
da, że głównym dysponentem Funduszu Prze­
ciwalkoholowego i planis·tą działań ·w tej ma­
terii jest Ministerstwo Zdrowia. Ten akurat re­
sort, który może się „poszczycić" najmniejszą 
skutecznością w leczeniu alkoholików. Tymcza-
sem cicho, oddolnie, bez wielkiej re-

1 
klamy rozrasta się w Polsce wspa-
niały ruch samopomoc:: wśród alko-
holików. Ruch AA, kluby abstynenta wy­
praoowały sobie takie formy, które biją na 
głowę skutecznoŚ'!lą wszystko. co jest w stan il! 
wymyślić hleratycma biurokracja Może czas 
b~by odwrócić piramidę i właśnie w ten 
nęjskuteczniejszy nurt •kierować główny ciężu 
wy.slłku państwa. 

Zatrudnienie osób w niepełnym wymiarze 
·ezu\l pracy w komórkaoh i kołaoll wojowód„ 

Nie ma też chyba większego sensu utny­
mywanle tak bard-zo 1eentralizowanego syste­
mu planowania form działania i centralnego 
17X:zeg6łowero określania sposobu wydatkowa­
nia Funduszu w terenie. Ostatecznie właMe 
fokalne lepiej mają potrzeby swego terytorium 
i !eh polityka w tym wz.ględ1Jle jest realniej­
sza. Nadto dotychczasowe doświadczenie poucza, 
że pragnienie „centrali" ścisłego kontrolowa­
nia poczynań lokalnych często oowoduje mylną 
ocenę potrzeb w terenie. Zaś podwładni żądają 
~ięooj, niżby W6kazywały ich rzeczyWiste po- • 

tłl 2~ (1126). XXX. 2-, CZiRW~ .1~87 I. 
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a targ! do Pozna-

N 
nia krajowe, 
międzynarodowe 
specjalistyczne 
jeżdżę od lat wie­
lu i - po prostu 

z przyzwyczajenia - nie bar­
dzo wyobraż'ałam ·sobie, że 
dużą, handlową imprezę, o;wta­
szcza o charakterze międzyna­
rodowym zorganizować można 
równie dobrze w innym mie­
ście, a jeśli już - to może w 
Warszawie. Katowicach czy 
Krakowie, ale nie w Lodzi, no 
bo gdzie? Mamy co prawda 
halę sportową, ale co innego 
kiermasz Gwiazdka Lódzka 
czy nawet wystawa EXPO -
na których to imprezach je­
steśmy ostatecznie sami swoi i 
różne niedociągnięcia możemy 
potraktować łagodniej, a co In­
nego - międzynarodowe tar­
gi. 
Występując z propozycją 

zorganizowania w naszym mie­
ście, pod egidą Międzyn<irodo­
wych Targ~w Poznańskich, 
specjalistycznych M iędzynaro­
dowych Targów Odzieży, Tka­
nin, Dziewiarstwa i Wyrobów 
Skórzanych Interfashion '37 
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świąteczny i w niedzielę. Za­
interesowanie budziły zwłasz­
cza stoiska, na których pre­
zentowały swoją ofertę cztery 
największe w branży przemy­
słu lekkiego spółki handltf za­
granicznego: Textilimpex, Tri­
cot, Skórimpex i Confexim. 
Wśród tysięcy eksponatów 

1 trudno byłoby wybrać „coś naj­
ładniejszego" niewątpliwie je­
dnak na szczególną UJWagę za­
sługiwała odzież skórzana. Od­
wiedzając sklepy, handlujące 
tyn:i asortymentem, występują­
cym od jakiegoś czasu w peł­
nej podaży, nljbrało się prze­
konania, że ze skóry rtlo:żina 
szyć niemal wyłącznie mary­
narki w kolorach czarnym I 
brązov:ym. Na targach, za po­
średąictwem Skórimpexu. mo­
żna było stwierdzić, że skóra 
może być także w kolorze bµ­
telkowej zieleni, w różnych 
odcieniach jesiennych liści, sza­
rości, czerwieni i turkusu, a 
nawet w lamparcie łatki, a 
uszyć z niej można wszystko 
- od ocieplanych grubych kur­
tek dla motocyklistów poprzez 
rófoego rodzaju wdzianka, gar­
sonki aż po kloszowe, wirują-

klientek, przyzwyczajonej do 
wypchanych gąbką, ciasno o­
pinających figurę „półpance­
rzy", bielizna typu „body", po­
pularna w Europie Zachodniej 
i USA wywołuje pogardliwe u­
śmiechy u większości kobiet 
powyżej 20 lat, a bogato zdo­
bione peniuary i nocne koszu­
le w kolorach czarnym czy fio­
letowym, jakie podobają się 
kobietom arabskim każdy ·pol­
ski sklep doprowadziłyby do 
bankructwa. W tej dziedzi.nie 
musimy jednak zaufać naszym 
specjalistom od handlu • za­
granicznego i producentom-ęks­
porterom: takie właś·nie rze­
czy można sprzedać w świe­
cie i takie trzeba oferować na 
targach, gdzie nikt nie zain­
teresowałby się poszukiwanym! 
u nas reformami. 

Jednak bez względu na to, 
czy akceptujemy proponowane 
wzory bielizny czy też nie -
jej pokaz wzbudził ogromne 
zainteresowanie nie tylko pań 
(te oceniały raczej merytory­
cznie) lecz i panów, podziwia­
jących skąpo odziane modelki. 

Pod względem ilości poka­
zów - zawsze towarzyszących 

Powiało wielkim· światem 

władze łódzkie wykazały spo­
ro odwagi i optymizmu. Osta­
teczna decyzja ministra handlu 
zagranicznego zapadła po dłu­
gich, burzliwych nieraz dysku­
sjach. Nie obyło się bez roz­
maitych trudności - które nie 
pora już teraz przypominać. 
Ostatecznie jednak targi odby­
ły się - i wypadły nadspo­
dziewanie dobrze, zarówno od 
strony merytorycznej, jak i or-
."!anizacyjnej. 1 

N aj bardziej charakterystycz­
ne dane liczbowe to: 8,3 tys. 
m kwadratowych powierzchni 
ekspozycyjnej, z czego 1,7 tys. 
m kw zajmowali zagraniczni 
wystawcy, 75 wystawców w 
tym 42 krajowych i 33 zagra­
nicznych z 11 państw, ponad 
100 akredytowanych dzienni­
karzy (nie licząc ekip techni­
cznych telewizji I radia), około 
40 tys. zwiedzających. Cyfoy 
są o wiele niższe niż na Mię­
dzynarodowych Targach w Po­
znaniu - jednak porównywal­
ne z innymi międzynarodowy­
mi imprezami targowymi, o 
charakterze specjalistycznym. 

Niespotykana dotąd nowość 
wystawiennicza - to dodatko­
we ekspozycje, urządzone bez­
pośt'ednio w zakładach produ­
kujących na eksport I w spo-
11ób poszerzony prezentujące 
eksportowe możliwości polskie­
go przemysłu lekkiego„ 

A więc„. 

CO BYŁO 
DO OBEJRZENIA 

Najpierw - bardzo estetycz­
nie przygotowane tereny, na 
których odbywało się Inter­
fashion. Zlokalizowanie ich 
w dwóch, blisko siebie położo­
nych obiektach - starej hali 
spot'towej, mianowanej na ten 
cz..is halą A i nowej, której 
zakończenie przyspieszono o 
1,5 roku specjalnie z okazji 
targów - okazało się dobre 
zarówno pod względem funk­
cjonalności, ja~ i estetyki. Wy­
godne było również połączenie 
- poprzez kładkę przerzuconą 
nad alejami Politechniki 
z hotelem, barami i miejscem 
niektórych pokazów mody, u­
lokowanych w domach studenc­
kich. 
Wokół hal stanęły ~ioski 

handlowe (pozostaną tu i słu­
ży'.! będą mieszkańcom Lodzi 
w czasie rozmaitych imprez) 
oraz gastronomiczne. 

Kioski .....:... zarówno te z je­
dzeniem jak i z towarami, za­
opatrzone były bardzo· dobrze. 
Bez koniec2mości długiego o­
czekiwania w kolejce można 
był.J zjeść coś słodkiego, czy 
małe ciepłe danie, dużego sa­
mozaparcia natomiast wymaga­
ły zakupy. 

Pojawiły się w sprzedaży 
- niemal ciągłej - takie ra­
rytasy, jak młynki! elektrycz­
ne, roboty kuchenne, termosy, 
fińskie dresy, węgierskie ko­
smetyki. kakao itp. 

W halach także panował 
spory ruch, zwłaszcza w przy­
padający w czwartek dzień 

ce, bardzo miękkie spódnice I 
spodnie o najmodniejszych fa-
sonach. · 

W es tchnienia zwiedzających 
słychać bylo obok stoisk z to­
warem, o jaki w naszych skle­
pach ostatnio znowu szczegól­
nie trudno - mianowicie z 
butami. Te same firmy, które 
próbują ustroić na~ w nijakie, 
grożące deformacją stóp „ tru­
p~gi" - pokazały mięciutkie 
zawsze modne i potrzebne mo­
kasyny, galanterki w kolorach 
tęczy, kozaczki i botki,. w kt6-
rych ładnie i wygodnie było­
by zarówno pracującej kobie­
cie obwieszonej siatkami jak i 
rewiowej tancerce. 

Wszystkim zwiedzającym , po­
dobala się 'również ek>SpÓzycJa 
Tricotu. Oglądając swetry, su·­
knie, garsonki (zwłaszcza zaś 
niezwykle udaną, czarno bia­
łą kolekcję) miało się wraże­
nie pobytu nie na targach, lecz 
w jednym z salonów Mody 
Polskiej, handlującej od kilku 
miesięcy bardzo atrakcyjnym 
dziewiarstwem włoskim. Oso­
bom znającym warunki tech­
niczno-technologiczne I mo­
żliwości zaopatrzeniowe na­
szych zakładów dziewiarskich 
trudno wprost uwierzyć. że 
potrafią one wyprodukować 
jeszcze tak ładne rzeczy 
czyste kofory, skomplikowane 

·żakardowe wzory, lekkość i 
mięklt'.i chwyt wyrobów nie 
tylko wełnianych, lecz także 
wykonanych z włókien che­
micznych, fasony może nie a­
wangardowe, lecz stanowi~ce 
na pewno dobry standard eu­
ropejskiej klasy. A na dodatek 
ceny, dla nas, przeliczających 
każdego dolara po 1100 zł być 
może wygórowane, jednak a­
trakcyjne dla liczących ina­
czej handlowców zagranicz-
nych. -
Mniejs.zą zazdrość budziło to, 

co polskie spółki handlu za­
granicznego oferują cudzoziem­
com w dziedzinie odzieży i tka­
nin. Różnice między eksporto­
wą ofertą a poz·iomem zaopa­
trzenia naszych sklepów są w 
odniesieniu do tego asortyrp.en­
tu mniejsze niż w przypadku 
obuwia czy dziewiarstwa. Na 
pewno podobać się mogły ku­
pony milanowskiego jedwabiu, 
(wśród nich nowość je­
dwab nabłyszczany), lniane · o­
brusy, 'tkaniny wełniane gar­
niturowe, płaszczowe i sukien­
kowe (wśród nich kraty w 
bardzo modnej, czarno-kOll'l.ia­
kowej gamie kolorów), an­
gielskie hafty, tiranki - ale 
takie same lub podobne może­
my czasem znaleźć, a nawet po 
prostu kupić. W kolekcji byty 
zresztą także towary, których 
byśmy nie chcietl - np. wy-. 
produkowane przez jedną z 
fabryk firanek tzw. lambreki­
ny, które zainteresowały od­
biorcę amerykań;kiego. 

Z mieszanymi uczuciami o­
glądali zwiedzają.cy także ko­
lekcję bielizny - 2lllakomite, 
nie ustępujące jakością I 
wzornictwem firmie Triumph 
wyroby gorseciarskie na na­
szym rynku ciągle nie cieszą 
się powodzeniem sporej &ru~y 
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targom - Interfashion przewy­
ższały wszystkie chyba dotych~ 
czas organizowane w Polsce 
imprezy handl01We. Odbywały 

się one na dwóch estradach 
przez cały czas. Prezentowano 
wszystko - od wspomnianej 
już bielizny, poprzez obuwie, 
stroje sportowe, odzież letnią i 
zimową na różne okazje aż 
po futra. Cieszyły się dużym 
powodzeniem zwiedzających i 
stanowiły jedną z atrakcji tar­
gowych. Ale przecież ich ce­
lem było nie tylko podniesie­
nie widowiskowo-rozrywkowe­
go poziomu Interfashion i 
i sprawienie radości public~no­
ści. 

Przede wszystkim powinny 
one służyć jak najlepszemu za­
prezentowaniu towatów poten­
cjalnym nabywcom - wiado­
mo przecież, że ocena, zwłasz­
cza wstępna, zależy nie tylko 
od faktycznych właśc~wości 
towaru, ale I w dużej mierze 
od tego, w jaki sposób został 
pokazany. I - to chyba nie 
do końca się udało 

NIE WSZVST·KO 
NA MEDAL 

Do pokazów zaangażowano 
dużą grupę modelek I modeli, 
odbyło się wiele prób, a mimo 
to wiele poruszało się po e­
stradzie niezbyt składnie, pre­
zentując raczej własne wystu­
diowane uśmiechy, niż odzież. 

Ocena ta nie dotyczy znakomi­
tych profesjonalistek - mo­
delek Telimeny, potrafiących 
we właściwy sposób wyekspo­
n-0wać wszystkie zalety krea­
acji, lecz odnosi się do sporej 
części panów i pań z elimina­
cj.i konkursów na miss. 

Tym sposobem od tego, co 
podobało się wszystkim prze­
chodzimy do rzeczy, które w 
przyszłości trzeba będzie raz 
jeszcze przemyśleć i być może 
zorganizować nieco inaczej. 

O ile bowiem targi Lllter-
fashion Lódź '87 oceniane ca­
łościowo nawet bardzo kryty­
cznie nastawione osoby uznają 
za udane - nie udało się u­
nikinąć pewnych drobnych nie­
dociągnięć i minusów - wy­
nikających czasem z braku 
doświadczenia, czasem z nad­
miaru dobrych chęci I „prze­
organizowania", a niekiedy po 
prostu z faktu, że tego rodza­
ju specjalistyczna impreza od­
by}'la się po raz pierwszy i 
j~ynie jej powtarzalność mo­
że niektóre zjawiska zmienić. 

Zacznijmy od spraw meryto­
rycznych. Najważniejsza z nich 
- to niewielki udział firqi za­
granicznych w ekspozycji, przy 
czym niektóre państwa, także 
socjalistyc2llle, zaznaczyły swą 
obecność nie konkretną ofertą, 
lecz jedynie grzecznościowo. To 
właśnie jed·na z rzeczy, na 
którą pomóc może tylko czas 
- na razie nie wszyscy poten­
cjalni chętni do uczestnictwa 
dowiedziell się o takiej możli­
wości, niektórzy zapewne wo­
leli odczekać, aż zapadnie de­
cyzja r:rt jest to impreza • 

charakterze stałym, czy też od· 
była się jednorazowo. Niezbyt 
korzystny okazał się również 
termin, pokrywający się z Mię­
dzynarodowymi Targami Po­
znańskimi. Wielu wystawców, 
zwłaszcza prezentujących się 
w ramach stoisk •narodowych, 
nie ma Po prostu możliwości 
rozdzielenia ekspozycji,' wy­
łączenia z niej grupy towaro­
wej, odpowiadającej charakte-
rowi łódzkiej imprezy i 
rzecz oczywista - wybrała w 
tych warunkach Poznań, jako 
tradycyJne, pozytywnie Spraw­
dzone miejsce międzynarodo-
wych kontaktów. Sprawa ta 
została ponownie rozważona 
przez dyrekcję MTP i MHZ. 

Drugi, istotny problem doty­
czący strony ·merytorycznej to 
ocena atrakcyjno.ścl poszczegól­
nych ekspozycji polskich pod 
względem atrakcyjności oferty 
i formy prezentacji. Poproszo­
no o nią zarówno polskich jak 
i zagranicznych wystawców I 
handlowców. I tu ujawniły się 
spore rozbieżności - podczas 
gdy przedstawiciele obcych 
krajów uważali, że to, co o­
feruje strona polska mogłoby 
być bardziej atrakcyjne i le.­
piej pokazane, strona polska 
była ze swych dokonań w wię­
kszości zadowolcma. 

To, co podoba się Jub nie 
zwiedzającej targi publiczno­
ści powinno być brane pod 
uwagę przy kształtowaniu o­
ferty na rynek wewnętrzny, je­
dnak w przypadku targów mię­
dzynarodowych takie różnice 
zdań niepokoją i należy dążyć 
do ich usunięcia dla dobra pol­
skiego eksportu i podnoszenia 
prestiżu organizowanych w 
naszym kraju międzynarodo­
wych fmprez handlowych. 

Uwagi dotyczące zagadnie!\ 
merytorycznych nie odnoszą 111, 
do łódzkiego zespołu organiza­
torów targów. Natomiast do 
drobiazgów, o których należa­
łoby pomyśleć w roku przy­
szłym w Lodzi należy, jak są­
dzę, nieco inne zorganizowanie 
tego, co dzieje się wokół hal 
targowych. Zaopatrzenie kios­
ków handlowych było znako­
mite - kolejki 'przy lllich je­
dnak nie robią najlepszego 
wrażenia. Może więc pomy­
śleć o jakimś zamknięciu tere­
nów wokół hali podobnie jak 
ma to miejsce w Poznaniu? 

Gdyby na cały teren wokół 
mieli wstęp ludzie dopiero po 
wykupieniu biletów, z pe­
wnością okazałoby się, że licz­
ba zwiedzających (liczona i w 
Lodzi i w Poznaniu na podsta­
wie ilości sprzedanych bile­
tów) byłaby co najmniej dwu­
krotnie większa. 

Z nadmiaru troski o gości 
wy;niknął zapewne fakt zam­
knięcia ruchu na ulicach ota­
c?Jających tereny targowe - na 
co narzekali niektórzy miesz­
kańcy tego rejonu miasta, a 
zwłaszcza taksówkarze, I co 
faktycznie spowodować mogło 
pewne kłopoty komunikacyjne. 
Dodatnią stroną takiej decyzji 
był jednak fakt, że wszyscy 
uczestniczący w targach mieli 
zapeW111ione . wygodne miejsce 
do parkowania. 

I, kolejna sprawa - znów 
łącząca się z merytoryczną 
stroną targów - to 27 ekspo­
zycji zakładowych. Pomysł 
świetny, chętni do zwiedzania 
wystawcy, handlowcy i dzien­
nikarze mieli zapewniony tran­
sport i fachową opiekę, wyda­
je się jednak, że lepszym roz­

, wiązaniem byłoby zm"niejsze­
nie liczby dodatkowych ekspo­
zycji, natomiast zwiększenie w 
miarę możliwości ich powierz­
chni. Zwiedzenie wszystkich -
a wszędzie znalazło się ooś 
ciekawego do pokazania - by­
ł.o jednak zbyt czasochłonne. 

Uwag krytycznych pod adre­
sem organizatorów targów nie 
ma wiele - i właściwie ża­
dna z nich nie dotyczy spraw 
istotnych. Wynikające z braku 
doświadczenia uchybienia w 
pracy niektórych osób, zaj­
mujących się targowymi gość­
mi rekompensowane były ży­

czliwością i widoczną wszędzie 
troską o to, żeby wszystko u­
dało się jak najlepiej. 

Jakie będą dalsze losy tar­
gów w Lodzi - zadecyduje 
powołana specjalna komisja, 
po dokładnej ocenie efektów 
Interfashion '87. Miejmy na­
dzieję, że decyzja ta zapa°dnie 
wkrótce, tak, aby wszyscy za­
angażowani w organizację tar­
gów w Lodzi mieli odpowiedni 
czas na przygotowanie się do 
Interfashion Lódż '88 i dopra­
cowanie tych drobiazgów, które 
jeszcze w tym roku nie wy­
paliły, aby wypadły jeszcze le­
piej niż tegoroczna impreza. 

• 

Mówi: Róman Komassa 

- Podobno JNł pan naJlePIZYm tancenem Teatru W!etkfen 
w Łodzi. To duże obcł~iente, 1d1 wchodzi się na ICeDllT 

- Na razie nie mam obeląteń, niech ma3- je et, kt6rzr kire~ 
role po mnde. 

- Takt pan pewny 1łebleT Pneehlł w 1980 roku swelnlone ..­
na :z pracy w tym teatrze? 

- Wpłynęły na to dwie sytuacje: niepowodzeniia o.<>biste i po.. 
ważme konflikty :z ówczesnym kiero'N!nidwem. Obie nłe awi.ązane 
bezipośrednio 1. tańcem. 

- I wr6eU pan do rodzłllnero Gdań1ka Jako ąa mamołnwnyt 
- Byłem nim dwa la.ta, ale w skirytok! wien;yłern, ie am-

bicje 1 up!ł"acje pod.budowywane osobowością MKka stb'!ewieza 
i Mllrosława Żukowskiego zottaną tpełlnione. Bardzo wałlny jelit 
udział w bie:!:ącym repertuaru teatru, ~zpośredni kont.kt s 
a tmosierą pniwdziwego tealtrll ł PoroZUmienie 1 ołaczadąeY!mi „ 
lud.1imi. 

- Po S lataclt wr6cłl PMI Jednllt 4o l..odzłł 
- Powrót do Lodzi był dogłębnie przemy§lany I ua11adniony 

obecnością operatywnego dyirekton, zmianą kierownika baletu, 
słabą obsadą 1BOli!t6'w ł chęci11 rehabll'i.itaoji 8 nie gpełniooych mie-
~ęc~ . 

- Wędrówki wynły pa.na na ctobre ezy :zie? 
- Na dobre. Poka-załem się w nowym świetle, w nowym re. 

pertuarze. który daje możli'W'()~Ć rozwinięcia <>10borwośc.i uty~t.t 
i c:r.łowieka. ' 

- Ja.kl znak Zodiaku pa.nu patronuje? 
- Bał"a.n. !;}.· 

. - O, to upa.rtJ I często agresywny łyp człowieka! 
- Owszem, bywam agresywny, ale potrafię się kontrol~wa~. 

Up6.r te:!: mi towarzyszy, ale raczej w pracy, prywatnie jestem 
tolerancyjny i ugodowy Kled-y pokłócę _się 1 :!:oną, to jako pier• 
wszy rozładowuję konflikt. 

- W ktt\rej 1 ról Jest najwięcej s pana osobowoAcł'l 
- Na pewno w roll Judasza w „Próbie". 
- Koledzy opowiadają o Pana tytanicznej pracy n.a sali bale-

towej. Kto nauczył pana reżimu zawocłowego I na czym on wlał· 
clwłe polega.? 

- Głównym budulcem mojego reżlnnu był aport. Kaidy tancen 
m~lący Poważnie o gobie w zawodzie, powinien każdego dnia na­
kład1ać sobie reżim :nieustannej walki z własnYmi słabościami. P6-
:tniej przychodzi taki próg, którego nie można już pokonać. Trze­
ba mieć tego świ.adomość I utrzymvwać stałą formę. 

- Mówi się teł w łroclowisku baletowym o pewnych niedo­
ciągnięciach I błędach pierwszego tancerza, których nie może pan 
,Jakoś przezwyclęży6. 

- Znam S'WIOje · wady i niedociągnięcia. Sądzę, · :!:e to wynika 
ze zbyt spóiniO'nej świadomości I przekonania do zawodu tance­
ru, co powmno być umiejętnie narzu~ne przez pierwszych pe-
dagogów. . 

- Uprawiał pan kaJakanłwo wyczynowe„ sięgając po tytuł ml• 
1trza Polski? , 

- Była to piękna pal!ja. Kajakaretwo jest sportem mało wl· 
doiwiskowym w odł"óinieniu od tańca. Wszystkie sukcesy w to­
rze' kajakowym są mało efektowne. ale zostają głęboko w pamię­
ci, mimo tysięcy kilometrów przebytvch na wodnych szlakach. 

- Dlaczego WYbrał pan za.wód tancerza.? 
- Był to wybór nieświadomy. ale faktem jest. że za.wsze lubi-

łem tańczyć. Zaczynałem iako dziecko. z mamą na wczasowym 
pa~kiede. Było to małą sensacją. 

- Czy z tańca można wyźy6 f utrzymać rodzinę? 
- Ge.nera.lnie sytuacja materialna tancerzy jest trudna, zarob-

ki są niskie I tylko dodatkowe zajęcia lub wyjazdv zagraniczne 
mogą zapewnić byt. 

- Wielu z pana kolegów tańczy za marki I franki. Nie za-
zdrości Im pan? , 

- Nie, jeśli zdecydowałbym się pracować na Za;ch0dz1e, to w 
dobrym teatrze. z szansą na rozwój i tańczenie w pełnospektaklo­
wych baletach. Koledzy pracujący za marki i franki nie zawsze 
są usatysfaki:jonowani. czę§ciej sfrustrowa'.ni. 

- Niedawno tańczył pan w Korei I na Kubie? 
- W Korei tańczyłem na 6 scenach. w gronie artystów z ca-

łego świata. Mój 'WY\S'tęp z partnerką był swego rodzaju szokiem dla 
Koreańczyków, l.ctórzv nie maja baletu. kobiety tańczą same. męż­
czyini tylko się przyglądają. Na Kubie występowałem na Festi­
walu Bailetowym, stwierdzając, że panuje tu ogromny fanatyz!n 
i kult d.la tancerzy. którzy stanowią eliotę w spolerzefistwie. 

- Podobno w Polsce będzie organizowany wybór Mister Polo· 
nus, czy będzie pan startował? 

- Czas, który musiałbym poświęcić na naukę chodzenia po 
wybiegu, w .!molkingu, fraku i slipach, wolałbym wykorzystać na 
pisanie wierszy. 

- Wierszy? 
- Moja poez.ja jest !lnu'tna, fiaozofi~ma, przytłaczająca czytel-

n!ka swoją tematyką. 
- Jakle miejsce wyznaczył pa.n ionle i synowi? 
- Rodzina jest ~ją ostoją i azylem. 
- Żona nie tańczy? 
- Nie, gira na wiolonczeli. 
- M1śll Pan o przyszłości •YD• Tllma.sza? 
- Kie.dy się urodził. polotna powiedziała. że to urodzony dyry-

gent. Tomek cały ens układał rączki do dyrygowania. Obecnie 
·ma trzy law, wśr6d jego pasji wyraźnie domiriuje muzyka. 

- Jego oJcłee llłęgnl\ł na.Jwytszero pułapu 1wycb możliwości. 
Ce dalej? 

- Sądzę, te dopiero wkraczam w pemy za.kres sztuki baleto'O'eJ, 
kt6ra ma niew~ne motllwości ł inspiracje. 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMSKI • \ oDµtosv l 
\ 



Adrian Markowski 

Soren Aabye 
1"Kl rumowiskiem p6łnoenego nieba 
w elasn1ch wąwozach 
pomiędzy rz-=4ami kamienic 
pochylonych nad wilgotnym brukiem 
zmęczone kroki stawiam Jak pytania. 

a miast"° martwe 
niby teatralna malowana na płótnie 
płaska dekoracja 
każdy mój ruch szacuje 
• rłębi mrocznych okien 
kołysze się 
1 pierścień swój zaciska bardziej 

nie mam żadnej ucieczki 
mogę tylko drogę wybierać 
raz wybrawszy ucieczkę donikąd 
więc na morze ciemności wchodzę 
driąc I wierząc 
t lodowate fale eheę wciazy6 dłonią. 

wlęe wYPałruję śladów ld6re czai zatopił 
lłalej ldąC! t głębiej tę powierzchnię sł011~ 
irrzechy moje i ojca miłoś6 miasto rozpacz 
Jak 1órę ~foria dźwigam na ramionach. 

Dwa obrazy 
• • o c1emneJ nocy 

pośród smukłych kamieni 
tań~y grając na fleeie 
człowiek w skórze koźlęcia . 
- prosi kamienie by mógł dotkm\Ć Ich piersi -
kobiety wiatr c_hcą ugasić 
i mlaskają cicho 
obracając modlitwę Jak pieczeń nad ogniem. 
fałująey rytm bębnów 
przyzY'Va opra\vcę 

na rozżarzone pa.da węgle 
wątrobii ryby i jej serce 
wieczór ku nocy biegnąc 
usypie popiołem to miejsce 
l'dzie dwie odcięte 
płon:\ dłonłe 

- - ~- - - . - --- --- --

·Sekwencje 

nie ma ucieczki 
kiedyś dościgną cię wszystkie pytania 
których sobie nie p09tawiłeś 

nie ma ucieczki 
dościgną cię wszystkie pytania 
dla których nie szukałeś odpowiedzi 

a wtedy 

będziesz musiał odpowiedzieć także 
na pytanie: dlaczego .tak się stało 

• • 
bezbneżna otchłań 
między twoim domem 
a tym 
co jeszcze nie mogło się zdarzyć 
nie większa przecież Jest 
od złamka piasku 
które wiatr toczy przez ucho iglel11e 

Jednak gdy noc zalewa wątłe blaski 
wśród kolumnady wyrzuconej 
w wieczność 
ponad głowami łych 
którzy odeszli 
płyniemy aż .do początku 
lecz nigdy 
na drug11 stronę 

A.M. 18.10.86 

---------- -- -.-:------ ::: --!" ---~ --

• • 
Dim aureola wzejdzie za twą głow11, 
zanim rozpali włosy do białości, 
nim z twoich zmars„czek upr··ędzie dr6g całun , 
do martwych studni uwtedzlonYch wiatrem, 
nie zdążysz spelnló kielicha i inajdzlesz 
1ł6w spopielonych smak w korzennym winie. 

I ODGŁOSY 

~ 

Mocnym udenen iem Mna'­
mił awój powrót Andrzej 
Brycht jego nainowsza 
ksiąilk.a „Opowieści z tran!l.y­
tu" stała się głośna jes~ za­
n i1m jej. p ierwsze egze.mplM~e 

' dota<rły do księgarń. Rozgłos 
ten „Opowieści z tranzytu" za­
wdzięcza ją Jerzemu Li~owskie­
mu I „Twórcmści" • . w której 
kilkanaście miesięcy temu u­
kazało się zdecydowanie naj­
bardzie j kontrowersyjne (i naj­
lepsze) opcwiadanie z prezen­
towanego zbiorku. opcwiadanie 
noszące metaforyczny. „foto­
grafi~y" tytuł „Zmienna ,_ 

. gniskowa". Wpnwdzie · autor 
2lastrzega, iż „podobieństwo 
charakte.r6w wy-stę,pujących w 

potezami. a te "4 taik da1ec• 
dyskusyjne (i niepopularne), te 
nieomal niemożliwe do obronv. 
Z niektórymi sformułowan1a1nd 
trudno zgod·z.ić się w -pełni n a.­
wet um iarl<owanemu anucbi~­
oie .. duchowemu", lecz i w tym 
przypadku tezy autora wciąi 
pozostają tezami, podłegają 
rzeczowej ocenie i wnikliwemu 
dyskursowi. Tymcz.a~em jestem 
przekonainy. iż „Zmien na ogni­
skowa" . ściągnie na gł<>wę pi­
sarza gromy oblll'"zenia i głosy 
pot~oienia nie wynikające by­
najmniei' :i: szero~.tej refleksji 
etycZl!'le j. a będące prostą i on­
sekwencją niechę~i wobec „od­
S!'JCzepieńca". umysłowego l~n1 -
stwa i ślepegą prż:J.-'Wiązani~ do 

' ł , .... . ' ) . • 

~ : ,, • ._ , : • : " ""' ~ L~ , · · -~· 

Szargan' e świętości 
qią:llc• d·o osób żywycll lub 
=arłych jest niezamierwne ''. 
to jednak {)Ostać k~1ł}dza , kt ó­
ry podo:r;as wojny w obozie 
koncentracyjnym dobrowotnie 
oddaje życie za itn11ego człowie­
ka , jest talk siln ie zakorzenio­
na w świadomości przeciętnego 
Polaka. iż n ie $?Osób ustrzec 
się lioz;iych odniesień, n ieu­
chronnych analogii do rzeczy­
wistości i niekiedy zbyt pocho­
pnych, wyciąganych na gorąco 
wniosków. Należy w tym m iej­
scu wyraźn ie zaznaczyć, że 
Brycht celowo prowokuje czy­
telniika i czyni to, tr zeba przy­
mać. umiejętnie . metodyczni!' 
i bol eśnie : wygarnia 7. grubej 
rury w najcrulsr.e miejsca, kwe­
stionuje obiegowe sądy, i. i śc ie 
oświeceniową pasją . i ujadłoś­
cią, atakuje klerykali=. relig\4: , 
Kościół, strywializowaną mo­
ralność współczesnego światol . 
wadri się z Bogiem i ludźmi. 
naruszając spoleczme tabu, roz­
wiewając mit. Jest to bez wąt­
pienia akt odw agi cywilne j -
szarganie święt-Ośc : w nietole­
rancy jnym i konserwatyw ny:n 
społeczeństwie Polskim n igdy 
n ie należało do r zeczy bezpiecz­
nych. szczególnie wted:-.i. k i~­
dy chodz.iło o symbole narodo­
we, i nawet za obgryzione pa­
znokcie Mickiewi"za swego cza­
su nie Z01Stawiono na Boyu su­
chej nitki. Już samo postawie­
nie problemu jest ogromnym a­
tutem „Zmiennej ogniskowej" , 
nadaje opcwiadaniu pcw.ażny 
ciężar gatunkowy. zmusza do 
gwałtownych reakcji myślo­
wych. podważa sa.m rdzeń kon­
wencji moralnej dowodzi in­
telektualnej niezależności i nie­
skrępowan ia poznawczego. W 
książce Bry,chta mamy jednak 
do czynienia nie z -faktami, ; ak 
u Boya, lecs z poglądami i hi-

pomni.ków. Zresztą Andiriej 
Brycht doskonale . i.daje sobiCJ 
:t tego sprawę - l)t'.zewrotny !i­
nał opowieści przedstawia po­
dwójną por~ę młodego boha­
t.era, który n ie tylko J)O"LWab . 
11ię zunifomni.zować 1 wyfl'ac:r;yć 
w brew swoim ideałom, ale po­
n~l ta1kże dosłiowną klęskę w 
dosłownym zdetiZeniu 1 ja;k naj­
bairdziej m aterdalnym pomni~ 
kiem powieściowego księd:T,a 
Ger ber a. Ogromna szkoda, że 
bardz'.ej wyrobione go czytelni­
ka, któr emu n'e Wy!>tarez.ą świę­
tokradcze hasła i smakov..-,ite 
~ąski obyczajowe. spot,·ka po­
waiine roz;ezaro wanie w cen­
tralnym punkcie opowiadan ia 
- oto najistctni.ejszy problem. 
problem absolutnego poświęce­
niia , potraktowany zostaje led­
wie zdawkowo, na kitku .tro­
nach w sposób zaskakująco •­
prosr.cr..ony f!lozofic7'?lie, ogTanl­
czający się do kilku ryzykow­
nych. powierzchownych i słabo 
uzasadnionvch Wł!iosków. Utr a ~ 
eona wstała szansa na, być mo­
że, don iosłe wvdarzen ie lite­
rackie. Bo sławę, tak ezy o­
wak. „Zmienna ogniskowa" r.y­
ska sobie z pewnością: jako o­
powieść bulwersująca, bluźnier­
cza i wyklęta . A taka sława 
bywa zwykle uloti!'la - przemija 
szybko i bez śladu : 

Dwa poz.ostałe opowiadania 
Składające się na . Opowieści 
:r; tranzytu", „Sprawy rodzinne' 
i ,,Hubris", nie wzbudzają już 
tak gorących emocji. „Sprawy 
rodzinne", podobnie jak „Zmie•1-
na ogniskowa", noszą na sobie 
wyra-źne piętno reporterskiej 
przeszłości Bryehta, szczególnie 
w warstwie styllistycznej. wv­
wodzącej się w prostej lin :; r. 
tradycji hemi$1gwayow~k1ej, o­
becnie n.iemodnei i niesłusznie 
chyba niedocenianej. przytlo-

Ocalic od zapomnienia 

; 

Od dawna naletato 1p0<121ie-
1 wać się ksią:żkowego wydania 
wspomnień Jana Koprowskie­
go. Publikowane we fragmen- , 
tach na łamach prasy oraz przy 
innych okazjach - zap0wiadały 
pojawienie się czegoś ita kształt 
pamiętników jed111ego z najbar­
diziej wszędobylskich naszych 
współczeS111vch olsarzy. 

Spośród Ucznych sentencji, 
które poprzedziły t<>m „Pne­
szłość nie umiera" najbardziej 
llrafne wydało mi się powiedze­
nie Maxa Fri.scha: „Można 
wszystko opowiedzieć, tylko nie 
moima opowieddeć włas·nego 
życia" . W przypadku Jam.a Ko­
prowskiego, znanego przecież :i: 
gawędziarskich umieję.tnośei, 
nie jest tak źle - m~e nie o 
wszystkim udaje .•ię mu O\PO­
wiedzieć, ale o własnym życiu 
móWli dużo i w zróżnicowanej 
tonacji: od precyzyjnego - n·ie­
mal reporteirskiego - sprawoz­
dania P<> filozofiC7JI1ą „prydum-
kę". jak: rzecz nazywa. · 

Nie swkałem w tej k&lątu 
sensacji ni plotek, a jednak 
przy'lJllać mus.zt:, te więcej !!O­
bie obiecywałem po lektune 
wspcmnień Jana Koprowskiego. 
Dlaczego powściągał pióro, za­
zwyczaj tak skore do odnoto­
wywania w felietonach i re­
portatach najromnaitszych cle­
kavrostek, pikantnych szczegó­
łów :z. życia Uteracklego pol­
skiego 1 obcego? Wiele wid:i:iał 
i przeżył, jako członek najwyt­
!IZyCh władrz Związkq LłJt;era­
tów Polskleh tkwił od dobrych 
dwóch dz\esiątków lat w •­
mym sednie mechanizmów 
Wl9Półdecydującyoh o Polskim 
tyciu literackim i kiulturailnym. 
Pisze o tym wpirawdzie niema­
ło. ale Mczej bez wnikania w 
meritum pn.eobl'aiel\. tluk~ 

cji i sporów (zwłaszcza lat o­
statnich), stara Ilię· być wytwor­
ny i szarma.n.clci wobec tych 
wszystkich. których nazwiska 
pojawiają się w książce. Toż bo 
niem.al Wersal. Ja jednak wo­
lałbym z.naleźć w Twojej książ­
ce, Drogi Autotte, istny Hyde 
Parki Poczekam. · 

wz.ruszają fragmenty liryc11-
ne. w k,tórych marny okazję 
!>l'ZYjneć się Koprowskiemu -
cz.łowiekowi prywatnemu, prz.e­
żywającemu swój ludiz.kli loa. 
Koprowski to człowiek rodzin­
ny. Radości i smutki rodzinne 
r.ajmują więc ,_sporo miejsca. 
Przejmujący ból ojca Po stracie 
syna tłumi radość życia ... 

Czytelndlków „Odgłosów" za­
interesować mogą wspomilllki z 
okresu łódzkiego. W k:ońeu Jan 
Koprowski sp.ędez.ił bez mała 
ćwierć wieku w tym zadiiwlia­
jącym mieście, o którym ni.­
jednokrotnie powiada się :t 
przekąsem: złe miasto rrz.y %.le­
mia obiecana! Rzecz ciekawa 
- dla Koprowskiiego Łódź n.ie 
była a.nil jednym, ani drugim. 
Była przede wszystkim terenem 
działainia. _ przedmiotem aikity­
wności twórczej, redaktorskiej, 
organizacyjnej. Zresztą posłu­
chajmy. „W Łocbi zawarł 'ię 
kawał mojego tycia. Jedenaście 
lat Pracy w teatru, redagowa­
nde trzech czaSO<pism, diziałal­
n.ość w Zwią2lku Literat6w, 
pięć lat publ~lk:owania felieto­
nów tygodniowych w .,Dzdenni­
ku". napisane książki, kit61rych 
:i: roku na rok pt7.7bywało. W 
Łodzi leżą równlet pogrzebane 
I nie zrealizowane plany I na­
d!?lieie. Bo I one nie mogą wy­
paść z rachunku. W Łodzi po­
zostal i mol czytelnicy, przyja­
ciele i WTogowie. Powiedział 
~. „ pnJ'jaoiół „i. •• 

ozoneJ przez amcy'kańskt post­
-modernizm. Akcja toczy sifł 
n.te '.llwykle wartko, pełno w n iej 
zask,akujących awrot6w, n•iespo­
dziewanych roll'Wiązań, błysko­
tliwy dialog akr~:r 1ię dowci­
pem 1 bnimi n ad wyra z natu­
ralnie, co w ostatnich czasach 
stanowi prawdziwą nadk:<>ść. 
Czyta się „Opowieści z tranzy­
tu" wakomicie. bowiem od ~tro­
ny konstrukcyjn ej nie można 
niczego z.arz.ucić także 1 fab u­
le, spra~-nie zbudowanej i roz­
winiętej, zawierającej chwytliwe 
1 dodające całości gzczypty pi­
kanterii • lementy sensacyjne, 
ni1t pozwalające czytelniko.wi l1a 
ehw.i1ę wytchnien ia i prowoku­
j ące go do dalszej lektury. J e­
dnak :twro.t w 11łr<>n1t natu·ra­
lizmu i komikłOW~ aensacji_ 
choć prawdopodobnie całkowi­
cie ~Y 1 przemyślany, uj­
muje n ieco głębi te j prozit\, 
nadmiernie symplif:kuje :r.asy­
gnal'izowane problemy, warte 
dodatkowego naświetlen i a ' i 
większej precyzji przed~tS!Wie­
n :.a. Dotyczy to szczególnie 
.Spraw rodzinnych''. j'ako ze 
llubris" charakteryzuje iii: 

. Bigos hultajski 

~ac7'llie wyL.sz.ym &topniem 
komPlikącii formalnych, poz.ba­
wiony jest a1«:e.nt6w pub~icy­
stycz.tcy'ch j naiwmej n iek:iedy 
łatwości pr:r.ekazu, a zmierz.a 
raor.ej ku psychologii utJnieinia. 
i Woro"łii moiraJ.nej, koncentru­
je się na przebogatym i ta je­
mniezym, nieodgadnionym wnę­
trr.u człowieka . stalllowiącym 
n iew yczerpany materiał p isar­
.sk-i dla każdego gatunku lit e-
1a tury, wart t-ksploatacji na­
wet kosztem reporterskie j bar­
wności. „Hubris" dowod z-i jas­
no, te Brycht nie jest ani pi­
sa,rzem monotematycznym, a.n i 
jednostronnym czy ograni­
cz.onym w zak roi• &truktur„1-
nym. 

O!car Wilde powiedz:ial nie­
gdyś : ~Kiedy ws:r;ya-0y scadaj" 
s ię ze mną. zae?;ynam nabierać 
pewności, że n.le mam racj i" 
Jak w każdym aforyimie i w 
tym powiedzeniu tkwi tylko 
pół prawdy, lecz I ppłprawda 
godina jest zbadania, jeśli prag­
niemY. dotrzeć do prawdy całej. 
Ustosunkować się do książki 
Brychta można doipiero Po wni­
kliwej , stairannei lekturze. od­
rzuciwszy emocje I uprz.e<lzenia 
zniekształcające literacką wi­
:r;ję aurora. Nie jes.t to bynaj­
mniej zadanie trywialne - z.a 
„Opowieści :r. tranzytu" wielu 
podróżmym przyjdzie zapładć 
niezwykle wysok•ie cło„. 

MACIEJ 
śWiE·RKOCKł 

Andrzej Brycht - ,,Opowie4-
ct z tranzytu", \vydawnlctwo 
Łódzkie, Lódż 1986, wyd. I, na.- 1 
kład 30 ooo er:w. 

• 
bać, ~ów wysmegać. a c:zy­
telnikom nie ufać. Ale to był 
wyjątkowy pe5ymłsta. Co do 
mnie. sądzę; że czytelników na­
leży cenić, przyjaciół mieć na 
pocieszenie, a wrogów dopi111go­
W1lĆ własną pracą. Bo to naj­
bardziej będzie ich bolało. A 
ból, jak wiadomo, uszlachetnia". 

Zawlm\te w tomie ,,Przeszłość 
nie umł.ell"a" W'SI>OiniDienia po­
twierdzają wiele zalet pióra 
jana Koprowskiego: potoczY­
i.tość słowa. rzeczowość przeka­
zu, dorwcipne i ~skakujące nie­
ru p0inty, umiejętność zawair: 
cia w kilku z.dania~h celneJ 
cha.raikterystY'k1 ludzi, z który­
mi obcował. trafianie - jak się 
to potocznie mówi - w dzie­
siątlke pr:z.y podejmowanilll c:zy 
tyl!ko odnotowvwaniu spraw t-
1it.otnych d1la ogółu Polaków, a 
nie tylko wąskiego grona z.naw­
c&w czy symrpatyków literatu:ry. 
Choć przecież 1 cl ostatni :zna­
jdą wiele cielk.awostek. między 
imJ.Ymi refleksje o niegdysiej­
szej sztuce redagowa1I1ia czaso­
pism. która niepostrzeżenie a 
skutecznie przeszła w wn>eł­
n.iainie łam6w pistna niemal wy­
łącznie przf!L samych redakto­
rów ... 

Z k!Slążki Ja.na Koprowskiego 
wynika nade w•zystko ta pra­
wda. :i: kttórej brutalizmem ma­
my do czynienia codmen.nie: 
czas }Uti nie biegnie, ale WTęc:z. 
galopuje. I zapewne dlatego -
jak pisał Józef Roth. twórca. 
któremu KQProwski poświęcił 
monografię - . ,cechą naszego 
świata jest szybkie I gruntowne 
zapominanie o ludziach I tch 
dokona1I1iach". A pi:zecież wię­
~zość z n.!eh zasługuje na oca­
leniie od zapomnienia. Nama­
wiam autora tomu „Przeszł-0ś~ 
nie umiera" do naipiisanda dal­
szych kut. 
TADEUSZ • 
BŁAżEJEiWSKt 

.Jan Koprowski: ,,Pneszłośł 
nie umiera", Czytelnik, War­
uawa 1987, s. lTł, cena Ił 280. 

NAPIS NA POMNIKU 

Cesarz Mikołaj kazał w Warszawie wznieś4 
pomnik dla tych, którzy w czas.ie powstania 
dn ia 29 listopada 1830 r. polegli, a Najjaśniej­
szy Pan ich za wiernych soł;lie uważał. Stoi tell 
pomnik na jednym z placów warszawskich. Po 
odsłonięciu takowego ktoś niewiadomy (oo był­
by to Syberią przypłacił) tak.i na n im napis p~ 
łożył: 
Zaświa.dcz11 pomnik lwiam, czego PoZ111c 

a11cz11h 
CM alicz11l .woi ch wiet'nt1ch - i 1iedmiv 

naZicz11t. 
Historyjka ta, wydobyta ze „Wspomnień' '. 

Amb1·ożego Grabowskiego (Kraków 1909), wy.., _ 
maga pewnych wyjasnień. W wyn iku zaburzeń 
r ewolucyjnych pierwszej nocy listopadowego 
powstania padli od kul (niektórzy przez po-­
myłkę np. gen. Nowicki, inni przez żołniersk' 
rrnbordynlicję) generałowie: Maurycy Hauke, 
Stani~law Potocki, Józe.C Nowicki, Ignacy Blu.., 
mer, Tomasz Siemiątkowski, Stanisław Trębic• 
ki oraz pułkownik Filip Meciszewski. Na ro~ 
kai cara Mikołaja I, wydany w 1835 r„ wznie-­
siono na placu Saskim monumentalny pomnill 
według projektu Anroniego Corazziego. Sam 
car zredagował napis, figu1i.ljący oa piedestale 
od strony ogrodu Saskiego; „Polakom w dn iu 
17129 listopada 1830 roku poleglym u wiu• 
ność swojemu MONARSZE" . Uroczystość od• 
słonięcia pomnika odbyła się w jedenastą ro• 
cznicę powstania listopadowego 29 listopada 
1841 r„ przy małej frekwencji ludności War• 
szawy, która wzgardliwie przyjęła carską wspa„ 
niałomyślność. Pomnik przetrwał na placu Saa­
kim do 1894 r., ustępując miejsca soborowi pra­
wosławnemu. Przeniesiony na plac Zielon1' 
(obecnie plac Dąbrowskiego) stał tam do roki.I 
1917, kiedy to za zezwoleniem okupacyjnych 
władz niemieckich został rozebrany, by wido­
kiem swoim nie raził 1odności narodowej mie­
szkańców Warszawy. 

ZAGADKA O ŁOD·ZI 
------ .•. „ ·~ -~"'! l • • ; 

Jednq pl11wa;ą r11bac11 po wodzie, 
A dT'Uga leży w lęczyckim obwodzie; 
Te, gd.11 wymówisz razem, powiesz ..• 
Zagadka prosta, bo też przeznaczona była 

dla najmłodszych, a zawarta jest w bardzo 
rzadkim dziś dziełku „Zagadki tudzież przypo­
wiastki, powieści i porównania napisane przez 
L. K.", w Warszawie 1842. Pod kryptonimem 
tym ukrywał się Ludwik Koncewicz, warszaw­
ski filolog i nauczyciel szkół średnich. Autor­
stwo Koncewicza stoi pod znakiem zapytania 
mimo wiarygodnego świadectwa F. M. Sobie­
szczańskiego w „Encyklopedii Orgelbranda", bo 
sprawozdawca „Kuriera Warszawskiego" już 
rok wcześniej (1841 nr 154) zachwycał się Uro­
graficznym zeszytem pt. „Zag1,1dkl dla dzieci 
różnego wieku", wydanym w lttografii Józefa 
Kośmińskiego i jego nakładem . Lącznie ów li­
tograficzny zeszyt zawierał 226 zagadek i byd 
może stanowił zapowiedź kolejne) edycji, bo 
ostatnie wyrazy zbiorku brzmiały: koniec zeszy­
tu 1-10. 

MAT:KA 

Pytasz mnie, skąd pochodzi • nas imit 
matki? 

Stąd, powiadam, .ie co ma, tk.a wszystko w 
swe dziaJki. 

„Kurier Warszawski" 1847 

WSZYSTKO JEDNO 

W podróży swoJeJ Henryk Wieniawski, słyn­
ny skl;zypek_, przybył do małego miasteczka w 
południowej Rosji i na prośbę oficerów tam­
tejszego garnizonu postanowił wystąpić z kon­
certem. 

- Jednakże prosimy pana - odezwał się pe-· 
wien młody porucznik - abyś nam pan zagral 
na basach. 

- Żałuję bardzo - odparł Wieniawski - al& 
na. basach grać nie potrafię, tyl.Js;o na skrzyp­
cach. 

- Ależ głupstwo - rzecze ten sam porucz­
nik - czy pan jeździsz smyczkiem pod broclą, 
czy pod brzuchem, to powinno panu być wszy­
stko jedno. 

„Ilustrowana Biblioteka Rozmaitości" 1891 

USZY 

Pewien głupiec z mądrego naśmiewał s ię 
człeka, iż miał wielkie uszy. · Któremu na to 
odpawiedział mądry: „Prawda jest, że ja jak 
na człeka wielkie mam uszy, ale t11 jak na 
osla bardzo masz małe". 

Zebranie gładkich i dowcipnych powieści i lis­
tów. Warszawa 1790. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

• • 
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Czy warto umyC słonia? 
', I '';. _ ; • " ' ': ~ ~, ""·. · , :··~..; ,' I•"'• .~ ·~ ~ •,r -:..2 : > ; ~ ' • , ' 

Ozy istnieje miłość wielka, czysta praw-
dziwa? 

Jeżeli chcesz mieć coś wielkiego, czystego i 
prawdztwego, to kup słonia i umyj go w wan­
nie - tak w epoce cynicznych ikonoklastów 
odpowiadano na• to pytanie ze sceny studen­
ckiego kabaretu. Trzydzieści lat temu o wą mło­
dzieńczą bufonadę odebrano jak sygnał przy­
zwolenia na ostateczne skompromitowanie mi­
łości wielkiej, czystej i prawdziwej, jako two­
rzvwa a·rtystycznego. D-0 literatury szerokim 
~ontem, z trąbami i l'OOwiniętYmt sztandairami 
wkroczyło kw.-ewstwo. pedalstwo, rozmaitej maś­
ci dewiacje i obrzydliwości, onanizm, nillńfo­
mania. setki odmian kulrtu fallicznego i wresi.cie 
tortury totalnego zwisu, czyli impotencja. O mi­
łości wielkiej, czystej I prawdziwej, a zwłaszcza 
tej z happy-endem, nie chciał pisać już rukt„. 

Czytająca publiczność, jak to zwykle ona, po­
traktowała tę manifestację crwojako. Z jednej 
strony aż drżąc z ciekawości, co też kryć się 
może w zakarna·rkach ciała i duszy lu<lzkiej. Z 
drugiej - nie tając swych tęsknot ku emocjom 
uwznioślającym, Im potrzebie harmonii uczuć 
i marzeń. Toteż jednako zachłannie czytywa-

. no 1zokująee nowinki europejsiko-oborowych 
salonów i wyszmelcowane od wieioletnlego u­
żytkowania przedwojenne zeszyty grosz.owych 
biblioteczek z romansidłami. Rodziewiczówny­
ml, Mniszkównymi, MarczYńskimi, Zańskimi. 

I nie oszukujmy się - podział na „lepszą" I 
„gorszą" połowę czytającej pubMczności nie 
-przebiegał równolegle do podziału literatury na 
wzniosłą i brukową. Okołolitieraturnyje że11-
sz.cziny, wampirzyce egzystencjalizmu, gdy w do­
mowych pielesz.ach stawały się tym, czym by­
ły naprawdę - drobnomieszczańskimi kurami 
- w równie imponującym tempie pożerały trę­
dowate i ciastka z. kremem. A jednocześnie 
twardzi chłopcy z przedmieść. wychowani na 
lekturach „żółtego tygrysa". kompetentnie dY­
skutowSJli o domniemanych walorach homose­
ksualnego eposu Andrzeiewskiego, że o· trans­
cendentalnej symbolice koloru majtek Molly 
Bloom nie wspomnę ... 

Na całe dziesięciolecia utarło się, że twórcza 
literatura. by takowa być, musi miłość wielką, 
czystą I prawdziwą wyrzucić z.a burtę. Odtąd 
tytułem do sławy miała być albo historyczno­
-patriotyczno-partyzancka gędźba dokładnie wy­
trzebiona z wszelkich cech płciowych, albo -
płciowe jak najbardziej - ponure patroszenie 
bebechów w nihilistyczmym sosie. O miłości od­
ważały się bąknąć tylko wąsko wyspecjaliizowane 
literatki od romansów dla oodlotków. 

Aż ci zjawił się mąż sprawiedliwy i odważny, 
który zapowiedział, że napisze powieść o mi­
łości wielkiej, czystej i prawdziwej, co prostu­
je ludzkie charaktery. leezy psychici.ne kalec­
two i na dodatek .,kończy się długo i szczęśli­
wie'' oraz jest namacalnie cielesna przy okazji. 

A imię jego - Zbigniew Nienacki. 
I napisał! 
Byłem jednym z pierwszych czytelników 

„Wielkiego laisu". Autor - Po niewątpliwym 
przyczynieniu się do czytelniczego sukcesu „Od­
głosów" przed czterema Iaty dzięki sadze o Ski­
roławkach - obiecał nam pierwszeństwo druku 
swej nowej powieści. Gdy przywiózł do redak­
cji maszynopis, wziąłem tę grubą teczkę do do­

·mu z zamiarem przysiposobienia tekstu do dru­
lru. Gdy doczytałem do zdania: „Ta chwila zda­
wała się przedłużać w wieczność, gdyż ogarni:ła 
ich m.iłość wielka, czysta i prawdziwa", była 
piąta nad ranem, wystygła zapomnfana herbata, 
zimna . była ponucona fajka.„ 

No cóż, nie wstydzę się pm~ać, ie mnie 
„Wielk.i las" wciąginął w całonocną lekturę, choć 
zapisany był wtedy w formie niezbyt wygod­
nej do czytania - na luźnych kartkach trzeciej 
czy czwairtej kopH. Jest to bowiem powieść 
spełniająca - w stopniu niemal doskonałym -
kryteria klasyfikacyjne dobrego „czytadła". 
wartka a.keja przenosi się błyskawicznie z miej~c 
swojskich w egzotyczne i na odwrót, główni 
bohaterowie mają wyraziście narysowane cha­
raik:tery i niiebaina'.L.'le biografie, są ostre „mo­
menty" na zmlmę z poosjonarsiką liryką, 

Jednym słowem: prawdziwy romans. Romana 
botarnicmo-erotycz.no-szpiegowskl. Spreparowany 
z dużym :rm.awstwem technologii mieszania r01L­
maftych składników. Po to - jak sądzę - iżby 
zadośćuczynić nieodmiennie towarzyszącej Nie­
nackiemu w jego „dOII'osłej" twórczośct ocho­
cie drażnienia, ekscytowania pubUczności. A 
przy okazji by siprawdzić, czy taki towar dobrze 
się sprzedaje„. 

Oba te motywy rorumiem, szarnułę i w pe~m 
podzielam. Co więcej - cieszę się, że oto pi­
sarz nie wywala przede mną swych wnętrz:noś­

Ci na ladę księgarską, nie skarnrze o swym 
nieszczęsnym życiorysie sponiewieranym 
przez stalinizm, nioedopieszczonym przez gomuł­
kowszcz.ylJ!lę, zagłaskanym aż do odruchów wy­
miotnych przez ~ierkowstwo. 

Po lekturze „Wielkiego lasu" lepiej pojmuję 
tęsknoty tych. którzy od literatury oczekują 
rou-y wki, zaspokojenia marzenia o happy-endzie, 
o „supermeństwie". 

Istota problemu liiteratury rozrywkowej tkwi 
w tym. że ulokowane w niej oczekiwania i spo­
łeczne potrzeby spetnia tylko towaT dobrej 
jakości 

Nii jestem zawodowym krytykiem literackłm. 
jak pi1sujący' na tyich łamach Tadek Błażejew­
ski, ani nie .zamierz.am się w tej profesji wy­
doskomalić, jak Ucme grono młodych adeptów 
polonistyki, również trafiające do „Odgłosów". 
Brak mi przeto owej aparatury krytycznej, po­
zwalającej pomierzyć t stosownie zakla'Syfiko­
wać czy choćby gu.,townie ponazywać elementy 
oraz cechy pislłd\Stwa Nienackiego. Zreszt, bar-

Gorycz zmęczenia 

Najbardziej prr.ejmującym w nowym tomi­
ku wrersz.y Grzegorza Musiała jest gorycz. Ból 
człowieka żyjącego jakby J:>OZS społeczeństwem, 
rzuoonego gdzieś w odległe kraimy ludZiklej alie­
nacji. Każdy z tych wiersry ma cnarakteT bez­
pośre:d111iego wymainia. a zaraz.em wyzwania rzu­
conego światu w -0cz.y. Jest to więc Z!lil"ÓWno 
poezja lronfesyjna, iak i poezja romantyc7.l!l.a. 
Poeta jakby spowiadał się orzed całym światem 
z tego, jak żyje, jak prowadzi swoją g~. Jak­
że bolesne I ludzkie poczucie willly i niespeł­
nienia przeplaita się tu z.e smutkiem, Urycmym 
zaipatrz.eniem i zauroczeniem przemijalnością 
odpływających w dal pejzaży. Musiał świadomie 
skazuje się na banicję; lokuje się gdzieś w oko­
licach lat dwudziestych I trzydziestych nasze­
go wie~u I tam sz.uika swoich korzeni. Km-z;eni , 
które wyrastają z miejsc, które widziały oczy 
ciotk1 Marianny, iak I ojca poety, W tym kli­
macie - tak dobitnie zaznacz.onym już w całej 
poetyckiej, ale także I prozatorskiej spuścitn.ie 
Musiała - poeta C7lllje się najlepiej. Muzyka te­
go oatresu. rekwizyty _ rodem z „muzeum po­
czątk.u wieku". stare. pobladłe fotografie, mi­
sternie rzeźbione meble t wspomnienia żyjące 
w cpowieścliach najbliższych, twoną swoisty 
zamkl!lięty świat. gdzie choć przez chwilę moż­
na c.z:uć się bezpiecznym, gdzie można wracać 
z długich. nocnych wędrówek. 
Musiał jest poetą niezwykle wrażliwym. cz1t­

!tokroć oddającym w swoich wierszach sytu­
ację człowieka żyjącego jakby na granicy psy­
chicmej wyflI'Zymałości. Często, wyrz.u~ony za 
burtę awodej :i.rkl ozuje lię ja!k po?:bawiony 
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pancerza ekO!t'upiak. Pia7.e wtedy w1t!'7.ą1ające, 
prawdz!IWe wiersr..e o przemijaniu, o wiecm·ie 
czyhających na nas zagro-żeniach, o walce, ja!ką 
każdy z nas będzie mU&tał stoczyć. Nie ma 
przecież uciecZiki · przed śmiercią i bólem, tak 
ja:k nie ma dfa niego dTog! pawrotnej z raiz 
wytyoZOl!lej ścieikii. OLasaimi - świadomie -
poeta sam opUJSz.cza swoje bezpieczne schronie­
nie i s:ziuka w świecie niebezpieczeństw potwier­
dzenia praJWdy o lud~klej naittitte. Jedyną je­
go przewodinic:zJką je.st wtedy w!a;ra w siłę i 
czystość uc~uci&. Częstokroć Je!lt to uc:rucie mi­
łości. często jest to k'l'adzione gdzieś P<rzelomie, 
eteryczne - tak samo jak I on bezdomne i 
drżące - ciepło. • 

Ale je9t też w tej kl5iążce inny ton. Brunat­
ne, ociężałe, pinygniatające pawoli człowieka, e­
gzystencjalne :mnęczeiniie. Bez.siła wobec napie­
rającego stale czasu. bezradne rozłożenie rą.k 
w obliczu wszechmocnej bestii. Owo :zlillęczenie 
ma w sobie wiele ;>. filozofii Sartire'a i Camus•a, 
przybiera w~az tWM2Y 'św. Geneta. Ale ma też 
w sobie jaiką§ przedziiwnl\, ewangeliczną poikOil'ę. 
Po prostu talk musi być. Zmęczenie jelt konse­
kwencją WgJ['as.tania. n.ieuetamego rozwoju i 
parcia ku ostatecmej chwiU. Zmęczenie jest 
w·ięc także jakby gymptomem tego, iż wsz.ys.tlko 
przebiega normalnie w boskim planie dziejów. 
Nie należy &ię zaitem buntować. Przykłady Pro­
meteusza, Ikara, znale?Jiooej w hotelowym po­
koju mM"twej kobiety, peVWlej berlińskiej aktor­
ki czy Isad0iry Dunca?l. śWiadczą o tym, ie 
bunt Z!llW&ze był i J>(>.ZJOstanie bezcelowym. 
Gdziei pon.ad '\ym WiSZ)">ttikdan postać Jezusa wol-

dziej mnie ono interesuje jako zjawisko socjo­
logicz:ne niż czysto airtystyczne. (Ale to temat 
na zupełnie inne opowiadanie). 

Wydaje mi się jednak, że sprawą elementar­
ną jest udzielenie samemu sobie odpowiedzi na 
kwestię - crr.y „Wielki las" jest powieścią do­
brą, cz.y złą? OtM uważam, że w swoim gatun­
ku jest to powieść doskonała . Ale to jesz.cze nie 
jest odpowledt„. Doskonałość bowiem moi.na 
zmierzyć stopniem zgodności z jakąś normą, wy­
irliaginowanym i pożądanym wzorcem. To mia­
ra profesjonalnej sprawności, rzemiosła - nie 
artyz;mu. Ten zaś można sprawdzić w sposób 
wielce subiektywny, prawie nieuchwytny, nie­
podległy filologicznym miarom. Osobiście, a na­
wet rzekłbym - intymnie.„ 

Po prostu - chodri o to coś. co &prawia, że 
odczuwasz. przyjemność czytania, że to cię 
wciąga - że nie z,iewasz., nie opuszcz!!JS-i: całych 
zdań (a nawet stron), że nie narzucasz sobie 
obowią1lku lektury. I sz1us! Nie da się tego 
racjonalnie wytłumaczyć„. 
Być moze pogląd ten jest herezją dla zawo­

dowego krytyka, ale za to jest -powszechnie sto­
sowaną regułą oceny przez dominującą większość 
czytelników. Kto pamięta perypetie gombrowi­
czowskiego prof. Pilniki z przekonaniem klasy 

·do obowiązku kochania Słowackiego, ten wie, 
jak to jest. 
Powieść Nienackiego nie należy oczywiście dQ 

e>bowią2lkowego kanonu liteiratury dla kultural­
ne.~o cbywatela, przeto jej ocena może być swo­
bodniejsza. A nadto tej twórc-zości towarzyszy 
specyficzna aura obyczajowego skandalu, spro­
kurowana przez hałaśHwą grupę stołecz.nych !lil"­

biltrów elegancji (kitóremu to wyzwaniu autor 
sprostaił równie spektakularnie„.). Toteż czytel­
nicze zainteresowanie może być mierzone chę­
cią uczestnictwa w modnych wydarzeniach na­
szego życia publicimego. Ale przecież istnieje 
możliwość odsepairowania tych okoliczności to­
wąrzyszących tak. by na ocenę nie wpływały. 

„Wielki las" oceniany na surowym korzeniu", 
zaleca się czytelnikowi prostotą języka, agre­
syWnością akcji i sytuacji, egzotyczną, zaspo­
kajającą potrzebą inności i niesamowitości, fa­
bułą (:nawet jeśli jest o~ nieprawdopodobna i 
skłam.ana od początku do koń·ca). Mamy tiu bo­
wiem do CZYIIlienia Z niezwykle rzadko Up['awia­
nym w naszej literattl1"7.e sensacyj1no-roz.rywko­
wej zabiegiem demistyfl'k~ji stereotypów. Za 
jednym zamachem Nienacki kompromituje trzy 
niepodważalne dotąd kanony: ulubioną przez 
autorów powieści „s7;piegowsklch" postać ,,na­
sz.ego człowieka" - twlU'dego, Ideowego mora­
listy, równie sprawnego fizycmie. co psychicz­
nie i dominującego inteligencją nad przeciw­
nikami; kanon wyższości życia w środowisku 
„wielkiej przyrody" nad zgniłym bełtem cywi­
lizacji wielkomiejskiej oraz zasadę wyższości 
zboaeń nad uczuciami prostymi. Oto bowiem 
jego, bohater - Józ.wa Maryn alias Christopher 
Bullow - profesjooalny agent wywiadu, pada 
ofiarą ludzkich, w tym przede ws.zystkim wła­
snych ułomności, wielki las okazuje się środo­
wiskiem wykolejaj~cym z.wiązanych z nim lu­
dzi równie Slilnie, jak miejska dżungla, a miłość 
wielka, czysta i orawtlziiwa odnosi zasłużony 
sukces nad erotyczmymi kalectwami Józwy i 
Weroniki. 

A przecież, mimo tych demaskacji prawideł 
własnego gaitunku, ,Wielki las" na polu literatu­
ry rozrywkowej plasuje się w czołówce. Co 
więcej - nie przegra w konkurencji z większoś­
cią wysublimowanych płodów artystów pióra, 
tropiących tajnilk:i ludzikiej egzystencji. 

TOMASZ SAS 

Zbigniew Nienacki, Wielki las, PIW, Warsza­
wa 1987, s. 416, cena 500 zł. 

• 
no ttocz.ącego wśród pyłu dil'ogi, g.dzieś p.onad 
tym wsz.ystkim 1poj~ie stojącego na górze 
wędrowca, który z.daje się już wiedzieć. 

Grzegorz M~lał potrafi wytworzyć w swoich 
wierszach przedl'iiwną. atmosferę zbliżania się 
wszystkiego kiu końcowi. Ale nl.e jest to ana­
chroniC'Zll1y dekadentyzm, racz.ej poczucie nieu­
chronności zaplanowanych o wiele lat wcześ­
niej, z.dar.zeń. Nieuchronności upadku, który 
jest konsekwencją na~od.z:in i w7Jlotu. Nieu­
chronności kirzewiącej się w ustM:h goryczy, 
która za.wsze będ~ie ostatnim akordem każdej 
rozkoszy. Mws~ał odnotowuje w swoich wieT­
szach odchodzenie na zawsze przepadłych świa­
tów, odchodzenie Wil'az z „podrwórzowym grad­
kiem" i „chłopcem z tramwaju", odchod1zenie 
wria.z z OlltatniaJ;l zamknlęc:.iem powiek ojca i 
kula.wą drlewozynik:ą. Jego poezja szuka w tym 
nieustarulym panta rhei jakiegoś punktu opar­
cia, choćby O<kobilny stałego lądu. I choć nigdy 
nie :IJ!lajduje - a poeta ma łwia.domość, iż ni­
gdy nie znajdzie - zawsze szukać będrz.ie. 
Nadejdą nowi, młodM t peVWliejsi siebie chłop-

. cy, roz.eśmf.ane dz.iieci rozbiegną się po świecie, 
ale poeta nie z.najdzie w tym obrazie pokrze­
pienia, n·ie doda mu on obuchy. Przecież czuje 
on wciąż, ogniskujące się w nim złe siły, kumu­
lującą się w nim negatywmą energię - jest wy­
brańcem, aile zarazem męczennikiem losu. Wi·e 
c~o to, o CZY'm nie wiedzą inni. Patirz.y w o­
czy idącym na śmierć i nawet powieka nie mo­
że mu zad1rżeć. Pl1ZeC2lllwa też i swój nieu­
chronny koniec, lcl6ry - wid·ać to w tych wier­
szach w)'['aź,nie - przybliiżył s~ ku niemu! 

Tak oto poezja, która ma bfć ootatnim ra­
tunk·iem, nagle odsłania prawdy ostateczne, 
prawdy, których roz.umil!łftie stawia nas jakby 
na wymz.ym stopniu w hieratrchli ludzkiej. Go­
rycz i smutek, ro?Jm-M"zenie, zapatrzenie w dal, 
boles.ne świadectwa człowieczych bachanalH. w 
których sam poeta tak.że musi uC<Zestnjczyć, 
spięte u!więcającą wszystko r81!llą wiersza. I 
zmęczenie, lud7Jkie zmąozeinle, kt6re corsa: tTU­
dniej znieść, aile Jttóre iuflw:ierdza nas w przeko­
n8111iU, 1t jesteśmy jedyinie ,,pr.zypadkowymi 
świadka,mi :rxiaa.izeń'". Zdarzeń plierwazych I o­
statecznych, jaik ositatnie zatrzaśnięcie drz:<.Vlt 
i ostatrut wsiąkająca w ziemię krwawa kropla„. 

DARIUSZ TOMASZ LEBIODA 
Grzegorz Musiał, Przypadkowi świadkowie 

zdarzeń, Czytelnik, Warszawa 1986, 1. '10, zł 150. 
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Myślec 
sercem 

Młodzieńcza powieść Wandy Ka1rezewsk<iej 
„Fuga z tematem miłosnym" w swej warstwie 
forma1nej powstała P<?ci wpływem mspiracji 
muzycznych, co zresztą wradza nam już •am 
tytuł ksiąiiki. Polifoniczność, na·rracyjna różno­
rodność prozy, jak również nagromadzenie 
sprzecznych ooon, opmii i światopoglądów sta­
nowiącyoh swoiste „instrumentarium" 1it~ratu­
ry, to charakterystyczne cechy pisarstwa ·wiel­
kich klasyków powieści, jak Tołstoj, Dostojew­
ski, CooTad czy Tomasz Mann. Joseph Comad 
nieprzypadkowo pojawia się w przywołanym 
tu tak świetnym towaI'Zystwie - c·o pra,wda 
auto~k~ o~2!reie pisze o swej fascyina.cji .nie­
g.~ysieJszeJ ~OIIlll'a<lem, lee.z wymania pii,sarzy 
n~e zawsze iidą w pairze z odczuciami czyte1ni­
k?w. Jednak w tym przypadku wyrobiony od­
b'.!?oca bez tru<l.u dostrzeże bltsikie zwią:i:ki „Fu­
gi z utworami Conrada, zaróW1I10 jeśli chodzi 
? et?"<:zno-moralną problematyikę powieści, ja1k: 
i o JeJ sforę konstrukcyj1ną. I taik na przykład 
czas w „Fudze", podobnie jak w „Nostromo'' 
ozy „Lorid2lie Jimie", jest czasem psychologicz­
nym, odrealini001ym, aik1c,ja nie iro.z.grywa się w 
por~cli~u chronologkmym, nieus,tanm.ie krążąa 
J?O~H}dzy przeszłością i teraźniej1szością, prize­
z.i;.cia wewnętrzne oraz przemyś.lerua Po6ZICZe­
g?1~!,ch bohaterów UT~tałą do ramigii „wyda­
rzen , prawomoonde za]'mUJąc nale:ime iim miej­
sce w fabularnym ciągu opowieści. Opowieści 
wY'I?'<>sażO?ej. nie tylko w wątki społeozno-oby­
cza3owe 1 f1lozoficzne, lecz również sensacyjne, 
przygodowe (opis dramatycznego rejsu Wod­
nik.a" do Anglii na krótko przed wyb~chem 
WOJ·ny) i wreszcie wątiki miło.sine, uczuciowe co 
s~~owić i:ioże peWIIle zaskoczenie dla czytel­
mkow Zl1l.aJ~Yoh późniejszą twórcwść pisarki. 
Wpro_wad1zeme fabuły pretekistowej o posmaku 
kryml1Ila1nym uatrakcyjnia bowiem powieść 
stwa~zając jej powame szanse na masową re~ 1 

cep~Ję'. ponadto, zważywszy okres historycz;ny. 
w Jakim powstała pierwsza wersja ksiąiJki (.o­
koło 1939 roku). zabieg tego tyipu był c;hwy­
tell?' dość niekonwencjonalnym - nawet jeśli 
wezmiemy pod uwagę wspomniane już wpły­
wy kl~Y'~Ó':" z Conradem na czele - i zys­
kał sobie większą popularność dopiero obe-cnie 
za:r~~o ; w teo;:-i~. jaik i prakty.ce nowej po~ 
w~esci f:~n~usk1eJ, w nieco przetworzonej for­
mie 2ma.Jduiąc WY'raz taJkże we wspólcz.e.9nej 
amerykańskiej powieści poisbmodemistyc2mej. 

Anty.cypacja pewnych prądów literad~Lch 1 
zapracowanie na miano nowatora ucieszyłyby 
zapewne niejednego autora, jedna:k podstawo­
wa wairtość „Fugi" tkwi w jej warstwie dy.s­
kursywnej, intelektua1nej Miłosiny temat prze­
prow~d.z~ny ,,kolejno prizez wszystkie głooy 
„P?wiesci~e dotyczy niebagatelnych proble­
mo:-v u.czucioweg~ życia człowdeka we wszy­
st~ich. Jego pl'!ZeJawach, odsłania motywacje 
dz1ałan bohaterów, po:1JWala na osądzenie ich 
postaw mora1ny·ch czy też raczej wyboru tyoh 
postaw, będącego przecież procesem i dokonu­
jące~o się s.topniowo, z ~zybkością wiprost pro­
P?'I'·CJ.~a1ną do sżyl:Jkości etyoZ1I1ego doj·rzewa­
ma JUZ ro21budz.onej, acz nieujętej jeszoze w 
karby r<>2umowe świadomości. Zdobywan!e 
~amoświadomości bywa trudne i bolesne, lee~ 
Jest przy tym warunkiem sillle qua non c.zło­
wieczeństwa i jako takie musi zostać uwień­
c~one sUJk:cesem. w przeciwnym wypadku ży­
cie staje się pasmem cierpień i zgry.z,oty. pro­
wadzących do totalnego załamania sy.stemu 
wartości. do absuT'dalnego zwątoienia i nihili~­
tycznej negacji, do chaosu. Uzyskując samo­
wiedzę, uzyskujemy równocześnie prawo d() 
głębolkiej samooceny, nabywamy świadomość 
własnej odrębności, lecz . i wspólzaletności, · 
współodpowiedzialności za losy innych. kształ­
towanych samoistnie i wspótkszitałtowanych 
przez swych pobratY'mców, przez nas ·- ludzi. 
M0iralny sens pCYWieści, jej przewodnia idea 
fllozofioma ukazuje się z całą mocą szczegól­
nie wyTaziścle w rozmowie Teresy, ied·nej z 
głównych p<>staci książki, z dolktorem Patere:n. 
mądrym, doświadcz.onym i najblU'dziej chyba 
doj.rz.ałY'm charakterem „Fugi". Jest to bez 
wątQienia scena dla zrozumienia całego utwo­
ru najważniejsza. 

„Myśleć sercem - ale „.myśleć" tak 
mo:iJna by najkrócej streścić przesłanie „Fugi 
z tematem miłosnym". Autorka proponuje jed­
nak coś więcej aniżeH tylko uproszc!one fra­
zesy, Toteż zaakceptowanie takiego spojrzenia 
na świat, jakie oferuje Karczewska. może 
stać się bezcenną nagrodą dla czyte.Intka za 
uważ,ną i wnikliwą lekturę. Nie pozbawiio.ną 
zresztą pT1Zyjemności czysto estetyC2J11ej. 

MACIEJ śWIERKOCK1I 

Wanda Karczewska - „Fuga z tematem 
miłosnym". Wydawnictwo Łódzkie, Łódź . 1987, 
wydanie IlI, nakład 30 OOO egz. 
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Na wiesz.akU wi:S-iał brązowy sikórumy 
płaszcz. Wujek Mark! 

- WłóC'l.ysz. się? 
Sasza po.całował Marka w gładko wygolony 

policzek Wokół Marka ·u.nosił się zapach do­
brego tytoniu fajlrnwego I la.godnej w<>dy k<>­
loń&kiej, „komfortowy duch. kawalerstwa'', jaik 
mawiała mama Mark wyglądał na więcej niż 
swoje trzydzieści pięć lat - kirągły, wes<>ły, 
łysiejący wujaszek J tylko ostre spojt"zen1e 
z.z.a żółtawych szkieł okulairów z.doradzały że­
lazną wolę tego człowieka. jednego z genera­
łów przemysłu, niemal tak legendarnego jaik 
jei;:o gi~antycz.na budowa na Wschodzie - no­
wa metalu-rgkzna baz.a Związku Radzieckiego, 
n'.ędostępna dla nieprzyjacielskiego lotnictwa, 
strategiczne 7.a,plecz.e proletariackiego mocar­
stwa 

- Myślałem, ze ~ię ciebie nie doczekam, pe­
wnie nocuje gd.z.ie indziej, myślę sobie.„ 

- Sasza zawsze nocuie w domu - powie­
działa mama. 

Na stole portwein. ró:Wwa wa kiełbasa deli­
katesowa. szproty ,t'hlebki tureckie" - prz.y­
srnaki. które zawsze przywoził Mark, obok 
tradycyjny pieróg mamy pieczony w prodi­
żu Mark zdążył najwtdm:wiej uprzedzić . o 
swoim przyjeździe 

- Na długo przyjechałeś? - spytał Sasza 
- Dziś przyjechałem jutro wyjeżdżam. 
- Stalin go wez.wal - wtrądła marne. 
Była dumna z brata, była d'Umna z syna 

- więcej pow.odów do d•umy nie miała, sa­
motna k·obieta. p-0rzuco1J1a prz.e1. męża, mała, 
tęga, o bladej. niebrz.yd·klej jesz.cze twarzy I 
siwych, gęstych, wijąrych się włosach. 

Mark wskazał' r~ą na leżący na podłodze 
pakunek 

- Rozwiń. 
Zofia Aleksandrowna zaczęła rozplątywać 

supeł. 
- Daj no! 
Sasza nożem przeciął sz.paga.t. Dla siostry 

Mark przywiózł kupon materiału na płaszcz. 
l puszystą chustkę Sasza dostał garnituT z. 
ciemn01J1iebiesklego bostonu. Nieco z.mięta ma­
rynarka leżała doskonale. 

- Jak ulał - pochwaliła Zofia Aleksandro­
wna - Dziękuję, Mark, on jruż · z.upełnie nie 
ma w czym chodzić. 

Sa.sza z zadowoleniem przeglądał !lę w lu­
strze Mark z.awne prz.ywo:d w pTezencie to co 
trzeba W dz.leC'iń.st wie zaprowadził Saszę do 
s1.ewca I obstalował dla siostTzeńca wysokie 
chromowe buty, takich bu.tów nie miał nikt, 
ani na podwórku ani w szkole. Sasza był z 
tych butów bardzo dumny i do dziś pamiętał 
ich zapach, pamiętał też ostry z.apach skóry 
i dziegciu w warsz.tacie si..ewca. 

Tego wieczoru Marka kilka razy wz.ywano 
do telefonu Niskim władczym głosem wyda­
wał polecenia odnośnie fundusz.ó'?'.. limitów, 
transportu, uprzP.dz.ił. te bę<lzie nocować na 
Arbarie , I kazał przysłać samochód na ósmą. 
Wróciwszy do pokoju rz.ucił o'k!em na butel­
kę. 
· - Oho! 

- Ptj, towarzyszu, dop6ki mo:żna, zaiewa.1 
swój nieszczęsny los, - zaśpiewał Sasza ulu­
bioną pieśń Marka Właśnie od niego usłysz.al 
ją po raz pierwszy - dawno temu, jesz.cze w 
dzieciństwie 

- Tej nocy trosk>i pr.zegna.jmy preE"z. 
podchwycił Mark. - Taik to idzie? 

·- Właśnie! - Sas'l.a uiśpiewał znowu: 
„„~fo/e 3utro o te; porze 
CzeT<n zalomocze w drzwt, 
lub Kolczaka o tej porze 
rozstrzelamy w tajdze my. 

Gł-0s i słuch odz1ed1.iczył po matce, kiedyś 
proponowano jej występy w radiu, ale oj­
ciec sie nie z.godz.il 

Może jutro o tej poru 
' p~zyja.cielP zechcą wpaść, 

4 byt' może o tej porze 
rozstrzelajq wszystkich nas. 

- Dobra nio~Pnlta ~ powieclJ.iał Mark. 
- Ale il!> ja śpiewacie - zauważyła Zofia 

Aleksandrowna - .Tak chór ślepych 
- Duet ślepych - ro?:eśmfał ~ię Mark. 
Posłali mu na tapczanie Sa.sza położył s·ii: 

na brezenitowym łóżku polo·wym 
Mark z.djął marynarkę, szelki. kos~ulę, i w­

stawszy w obs'l.yt.ej, wzorzystą niebieslką ta­
siemką podkoszulce poszedł do łazienki . 

C7.eka.jąc na niego, Sa!;za leżał z. rękami 
pod głQWą. .. 

Po zebraniu, na schodach. Janson p<>klepał 
go po ramieniu Ten osamotniony, maJący do­
da<' otuchy ę-est podkreślił tylko pustkę. kt?­
rą odczul Sasza Inni udawali, że śpieszą się 
d<> domu, do stołóW'ki Po drodze do przy­
stanku. na błotnist.ej jez.d:ni z.apusz.cz.onego 
przedmieśda wyminął go cz.airny samochód. 
Glińska siedziała obok kierowcy, odwracając 
głowę mówiła coś. do siedzących ?. tyłu. To, 
że rozmawiali I przemk~ęli oboik Saszy nie 
zauważając go I nie myślą<: o nim. z:n6w wy­
wołało w nim uczucie pustki, niesprawiedli­
weg-o odtrącenia. 
Glińską Sasza znaJ jeszcze ze sz.koły, widy­

wał ją na zebrania.eh komitetu rodz.tcielskiego, 
jej syn Jan chodLił z nim do jed,nej klasy 
- ponury, małomówny chłopak. interdujący 
st~ wyłącz.nie alpinizmem. Glińska byta ż.o­
ną pracownika Kominternu. polski akcent na- . 
dawał jej kategorycznym wypowiedz.iom nie-· 
co nienaturalny odcień Mimo wszystko zda- , 
wało się, że Glińska z.abierz.e głos na zebra­
niu egzekutywy, w końcu za akademiki jest 
odpowiedzialna w takLm 11a.mym stopniu co ·i 
Kriw<mzczka Ale milczała. . 
Wrócił MaJtlk:, umyty, odświeżorny, wyciągnął 

z. sakwojaża wodę kolońską, natarł się, wszedł 
pod kołdrę, prz.ez chwilę mościł się, szuikając 
najwygodniejs,zej pozycji do mu, zdjął okulary 
i gestem krótkowidza wymacał miejsce by je 
położyć. 

Przez jaikiś cz.as milczeli, potem Sasza spy-' 
tał: 

- Po co Sta1in cię wezwał? 
- Nie wezwał mnie Stalin, wezwali mnie, 

żeby przekazać jego polecenia. 
- Mówią., że jest niewysoki. 
- Ta!CI jak ty I ja. · 
- A na trybunie wyg~a tta wysokiego. 
-Tak. 
- Kiedy było pięćdziesięciolecie jego uro-

dzin - powiedz.iał Sasza - nie podobała ml 
się jego odpowiedź na tyczenia, to coś w ro­
dzaju „urodziła mnie Pa·rtia na obraz. I podo­
bieństwo swoje". 

- To znaczyło, że iyćz.enia odnoszą się do 
całeJ Parli!, a nie do niegQ osobi§cie. 

- Czy to pra.wda, że Lenin pi.sal, :t:e Sta­
lin Jnt n1eokirz.esa,ny I Jiiieliojaln~? 
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- Skąd to wiesz? 
- Co z.a różni·ca... Wiem. Pisał tak? 
- Są to cechy wyłącznie osoois•te - po· 

wiedz.iał Mark - i nie najważniejsze. Naj­
ważniejsza jest l!.nia poHtyrz.na 

- Czy to mo·żna rozgraniczyć? - z.aopono­
wał Sasza, prz.ypomnia.wszy sobie Baulina · i 
Łoz.gaczewa. 

- Masz. wątpliwości? 
- Nie . myślałem o tym Też jestem z.a Sta-

linem. Ale z.a dużo tego wychwalania. Ja­
koś raz.I. 

- Niez.roz.umiałe to nie z:nacz.y jeszcze nie­
prawidłowe - powiedz.ial Mark - Trzeba 
wierzyć w Partię, w jej mądroś ć. Idą suro­

. we czasy 
Sasza uśmiechnął się. 
- Dziś prrzekonalem się o tym na własnej 

skórze. 
Opowiedział o zebraniu egzekutywy. 
- Księgowość? Czy t-o aż tak zasadnicza 

kwestia, że ... 
- No wiesz... Jakieś kwestie muszą być :m­

sadnicze 
- Sprzeczać się z Wykładowcą przy wszy­

stkich. t<> nietakt. 
- Nie o.skarża:ją mnie o nietakt, tylko o a­

polityczność 
I chcą, żebym ~ię przyznał. rozumiesz? 
- Jeżeli popełniłeś błąd, to można się przy­

znać. 
- Nie doczekają s ię. Do cz.ego mam się 

przyznawać? Lipa! 
- Dyrektmem jest nadal Glińska? 
- Tak 
- Była na z.elłraniu? 
- Była. 

ANATOLIJ RVBAKUW 

Mark Aleksandrowicz kazał kierowcy jechać 
przodem, a sa.m poszedł piechotą 

Przejrzysty jesienny poranek. rześki chło­
dek. Spieszyli do pracy urzędnicy, hałaśliwa 
kolejka kobiet stała pod piekarnią, milcząca 

" ~o~eja. mę:ż.cz.yzn .i;..1: pOd' tra"fiką: 

' Spośród wsz.ysttclcli swo·ićh sióstr Mark za­
wsze najba·rdz.iej kochał Sonię, współczuł jej, 
·tak be.z.bronnej zwłaszcza teraz, gdy odszedł 
od niej mą,ż. KQchał też Saszę Dlac1.ego przy­
czepili się do chJ.opaka? Przecież po.wiedział 
prawdę, a za to łamią mu duszę, żądają 
skruchy :z.a nie popełnione winy On sam też 
namawiał Saszę do tego. 

Mark Aleksandrowi.cz przeciął Plac Arbacki 
I poszedł po Wozdwiżence, nieoczekiwanie ci­
chej I pustej po gwarnym Arhacie Tylko du­
za grupa ludz.i czekała na otwarcie skJepu 
Wojentorgu, a druga, mniejsza, tłoczyła się 
prz.y wejściu do biura Kalinina Mar:k Ale­
ksandrowicz wsiadł d<> czekającego samochodu, 
i mijąjąc Mochową, Ochotnyj Riad, przez. 
Pla.c Teatralny i Łubiański pojechał na Plac 
Nogina, gdzie w ogromnym czteropiętrowym 
gmachu, w plątaninie długich korytarzy i nie­
zliczonych ~al . mieścił się Ludowy Komisari·at 
Przemysłu Ciężkiego.. , 
Tysiące lu.dz.i przybywały do tego budynku 

z najdalszych stron kraju, tu decydowano o 
wszystkim, planowano, zatwierdzano Jak z.a­
wsre wizytę w Ludowym Komisariacie Mark 
Aleksand~owicz rozpoczął nie od naczelników 
departamentów, lecz.' od biur i działów. I to, 
że Riazanow, kierujący największą bi.idową na 
świecie, ulubieniec Ordżonikidze, odwiedza 
przede wszystkim z.wykłyioh, szeregowych pra­
cowników, &prawlało tym pracownikiom prz.y­
jemność: licz.y się z. nimi, rozumie ich potęgę, 

potęgę aiparatu I chętnie La.jmowali się jego 
sprawami, zala.twi·ali je tak jak wymagał te­
gp interes huty - d'llmy i chluby Pięciolatki, 
czyli tak jak chciał Mark Aleksandrowicz. 

Obszed'1szy działy dO'tarł na pierwsze piętro, 
prz.emierzył kilka . korytarzy, z.n.ów wszedł na 
schody, z.sz.edł z inn)'(!lh, i z;nalazł się w ci­
chym, wyludnionym skrzydle budynku, gdzie 
mieściły się gabinety ludowego komisarza i 
jego z.astęipców. W sekretariacie pełnym dy­
wanów, biurek i telefonów ws·z.yscy znali Ria­
umowa, totet bez. meldowan.ia wszedł d Bu­
diag.i.na. 

Budiagin, cz.tonek KC, znajomy stalina le­
s7JCze ze z.syłiki, kilka miesięcy temu zos,tał 
odwołany z placówki dyplomatycznej. Były 
ambasador w największym mocaintwie Euro­
py otrzymał stanowisko zastępcy ludowego 
komisarza, Mówiło się, że odwołanle nie było 
dz.iełem przypadku, Budiagin z.nalazł się w 
niełasce. Ale .ze szczupłej , ozdobionej czar­
nym wą.sem twarzy Budiagma, z jego sza­
rych, ooadzonych pod gęstymi brwiami oczu 
niczego nie można było wyczytać. Ci proleta­
riaccy l•nteligenci, z.mieniający wojskowy szy­
nel · komisarza na frą.k dyplomaty, skórumą 
kurtkę czekisty na garnit.ur dyrektora zjedno­
czenia, dla Marka Aleksandr()!Wicz.a zawsze 
byli uosobieniem grotnego a.ucha Rewolucji, 
miażdżącej siły Dyktatury. 

Rozmowa dotyczyła czwartego pieca. Budo­
wa pieca powinina wstać zakończona przed 
dniem rozpoczęcia XVII Zjazdu Partii, w cią­
gu pięci'lł miesięcy, a nie ośmiu. jak przewi­
dywał . pran. To, że wz.ględy goopodarcze mu­
siały ustąiplć wobec koniecZJ!l<>ŚCi politycznej, 
roz.umia.ł . I Mark Aleksandrowicz. I Budiagin. 
Taka była wOll.a Stalina. 

G<ly o.mówili j'U:t wszystko, Mark Aleksan­
drowicz. spytaił: 

- Znacie Sa.szę Pankratowa, mojego sio-
strzeńca, ohodz.ił do szkoły z. waszą córką? 

- Znam - twarz Bud-iagi.J1.a i.nów stała 11i~ 
nieprzenikniona. 

- Głupia historia ... 
Mark Aleksandrowicz wyłuS?JCzył Budiągi-

nowi sedtno sprawy. 
- Sa.sza to uczciwy chłopaik - powiedział 

Budiagin. 
- Apoliitycz.no~ księgowości - wyobraźcie 

sobie! Dyrek.torem jest ta:m Glińska, nie znam 
jej. ale wy 'l.nade Porozmawiajcie, o ile nie 
sprawi · to wam kłopotu Szkoda chłopca. za­
szczują go. Mógłbym z.wrócić się do Czern·i a­
ka, ale nie chciaJbym, żeby sprawa doszła do 
komitetu rejonowego. 

- Czerniak nie jest już ·sekretarzem - po-
wiedział Budiagin. 

..:_ ·Jak to? 
- Tak to ... 
- Do czego my dojdziemy? 
Budiagin wzruszył ramionami. 
- Zjazd w styczniu - i bez żadnej przer­

wy ko•ntyinuował - Saszka to z.uch chłopak, 
bywa u nas. Dziwne, nic nie mówił. 

- On nie z. tych, co proszą o pomoc. 
- Czy Glińska będ•z.ie w stanie coś zro-

bić? - spytał Budiagin z powątpiewaniem. 
- Nie wiem. A.le nie · po.z.wolę zniszczyć 

chłopca. Nie wolno kaleczyć młodych, oni do­
piero z.acz.ynają żyć. 

- Takie rzeczy dz;ieją s•ię teraz nie tylko z 
twoim siostrzeńcem - powiedział Budiagin. 

Mark Aleksandrowicz zszedł do fryz.jera, o­
strzygł się, I choć ni•gdy tu.taj tego nie robił 
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- ogolił. Na.tychmiast z.resztą pożałował swo­
jej decyzji: fryz.jer spryskał go wodą kolonską, 
ostry zapach nie podobał się Markowi. Z nie­
przyjemnym poczuciem obcego, natrętn ie 
drogeryjnego zapachu poszedł do stołówki dla , 
wyższy-eh urzę;dnik6w Ludowego Komis;uiatu. 

Bufetowa zwr6ciła się ku niemu. 
- Towarzysw Riaz.anow, jesteście pro.sze­

ni do towarzysza Siemusz.kina. 
Wszedł na górę Anatolij Siemusz.kin, sekre­

tarz Ordżonikidz.e. prz.ywitał się z. nim oschle, 
wyrażając niez.adowolenie, że w potrzebnej 
chwili Mark.a Aleksandrowkz.a nie było pod 
ręką. Siemusl!kin do wsz.ystkkh 7JWracał się 
per „ty", nie uznawał nikogo oprócz. Sergo, i 
bano się go nie mniej niż samego Sergo. Pod­
czas wojny domowej był jegp adiutantem, a 
od dwudz.iestegQ pierwszego roku - sekreta­
rzem w Zakaukaziu, w CKK-RKI, I tu, w Lu­
dowym Komisariacie 

Z 1mistrz.owsko z.nacz;ącyim ! wciąit nięz.a<lo­
wolonym wyra'Zem twarzy Siemusz.~in wykrę­
cił nu.mer telefooo ... 

- Towarzysz. Riaz.a.now J'TZ.Y aparacie ... - i 
oddał słuchawkę MS!I'kowl Aleksandrowicz.o-
wi. 

- ... o oz.wartej oczekiwany · jest na Kre­
mlu. 

Mark Aleksandrowicz d-0myślał 1!;ię, te po to 
został wez.wa111y do Moskwy, ale bilet powro­
tny już mu wręcwno, i sądził, że spotkanie 
odwołano. A jednak za czterdzieści minut 
będzie u Stalina. 

Z drugiego aparatu Siemus:zkJ.n połączył się 
z Bobrlńskim kombinatem chemicz.nym. tam 
mu. powiedziano, te Gri·gQrij Konstantynowicz 
wyjechał w teren. Mimo to Siemuszki.n wy­
dzwaniał nadal, zatrzymywał Marka Aleksan­
drowicza uważając, ie lepiej spóźnić się do 
Stalina niż iść do niego bez wytycz.nych Or­
dżonikidze. Mark Aleksandrowicz. tak nie u­
ważał. Siemuszldn o br ac a ł • i ę tylko w 
najwyższych kręgach, on zaś w tych krę.gach 

d z i a ł a ł. I sekretarska miotanina Siemunki­
na nie powinna mu w tym przes~adzal:. 
Był absolutnie spokojny i opanowany. Iry­

tował go ty•lko obcy, fryzjerski z.aipaC'h. Nie 
mógł stanąć przed Stalinem taki ś w i e ż u t­
k i. Ponownie zszedł do fryzjera, kazał umyć 
sobie twairz. I głO'Wę. Fryz.jer, wstawiwszy 
sied.z.ącego w ..sąsiednim fotelu klienta, z.a sity gł 
przed nim z ręcz:ni4dem w dłoniach. Tamten 
dobroduS'l.ny Mark Aleksandrowicz, który pól 
godziny temu tartował z nim na temat łys ie­
jących mężczyzn, już nie istniał. Władcza 
twarz, szczególnie teraz., gdy zdjął okulary, 
wyda wała się bezlitosna. 

W Bramie Trolckiej ·Mark Aleksandrowicz 
okazał swoją legitymację partyjną. Okienko 
zatrzasnęło się, patem z.nowu otworzyło, za 
sz,ybą mignęła sylwetka oficera, o!k~er schy­
lił się, i dopiero wtedy Mark Aleksandro ·.vicz. 
go z.obaczył. 

- Macie broń? 
- Nie. 
- Co jest w teczce? 
Mark Aleksandrowicz. podni~ł tecZkę, o-

tworzył. 
Dyżurny z.wrócl1 mu - legitymację z wł oż.oną 

do środka przepustką. 
W drzwiach wydzielonego podjazdu stali 

dwaj żołnierze z kairabinaml. Spojrz.a ws.zy na 
i:djęcie w legitymacji, wartownik obrzucił 
twarz. Marka uważnym służbowym wzrokiem. 

Mairk Aleksa~rowio:r; TOz.ebrał •i• w nie-

wielkiej szatni i wszedł na drugie piętro. Pod 
drzwiami gabinetu cywilny funkcj<inariusz je­
szcze raz sprawdził jego d0<kumen:ty. 

W obszernym gabinecie z.a biurkiem siedział 
Poskrebyszew Mark A1ek.sandrowicz widział 
~o po raz. pierws~y, I od ra·z.u pomyślał so·bie 
Ja·k toporną i nieprzyjemną twarz ma ten 
człowiek. 

~oskrebys~w zaprowadził Marka do sąsie­
dniego pomieszczenia - sekretariatu, wskazał 
sofę, a sam ws~dł do gabinetu. starnn:nie za­
mykając za sobą drzwl Po chwili wrócił. 

- Towarzysz Stalin oczekuje ·was. 
Przestronny gabinet Stalina miał wydbużony 

k~ztałt Po lewej stronie wisiala ogromna ma­
pa Zw.iązku Rad~ieckiego. Po prnwej, między 
okn.am1. stały seJfY z. książkami, miej:;.ce w 
kącie. przy wejściu zajmował duży globus, a 
przeciwległy, oddalony kąt - biurko i fo­
tel. Pośrodku - długi Sitół, nakryty ziela<nym 
~uknem, i krzesła. 

Stalin przechadzał się po gabinecie, prz.ysta• 
wał gdy otwierały się drzwi. Miał na sobie 
fre;icz z. och~onnego; niemal brązoweeo ma­
tena.tu, i takie same spodnie, wpusu:zone w 
wysokie buty Krępy, nieco dziobaty, o lekko 
mongolskich oczach wydawał się wręcz. mały~ 
W. gęstych włosarh nad niskim cz,o!::!m pobły­
ski wała siwizna. Stalin zrobił kiJl~:i lekkich, 
sorężystyoh kroków i podał Markowi Aleksan­
dro>yi~z.owi rękę - zwyczajnie, po prostu, ale 
ze sw1aidomością znaczenia tego uścisku. Od• 
sunął dwa krzesła. Usiedli Mark AleksandTo­
wLcz. z.obaczył tut przed sobą oczy Stalin~ -
jasnobrązowe, żywe, wydały mu się nawd 
wesołe. 

Mark Aleksandrowie>z zaczął referowa.nlf 
spraw od ogólnego opisu budowy. Stalla 
przerwał mu od raz.u: 

- Towarzyszu Riaz.ainow, nie traecle cza• 
su. KC i jego sekretarz. wiedzą gdz.ie jest bu• 
dowa i po co jem budQIWa. 

Mówil z silnym akce,ntem gruzińskim. I ja~ 
przek-0nał się Mat'k Aleksandrowicz był' do• 
skonale rorientowany w istocie spra~y. 

- Komsomolcy uciekaj-ą? 
-Tak. 
- A więc Po to się ich moib!llzowalo, febJ! 

uciekali! Ilu uciekło? 
- Osiemdziesi~ciu dwóch. 
Spofrz.en!e Sta'lina byfo prunikllwe, ba.da~ 

wcze ..• 
- Pokatcie dane! 
Mark Aleksandrowicz wyjął :i tecz.kl tabel• 

fluktuacji slly roboczej, pokazał właAciw- ro• 
brykę. 

- I cót się tak sami ocz.emlacle, towar~ 
szu Riazanow! Gdyby z. jakiegoś zakładu uda. 
kło tylko o.sjemdziesięciu dwóch ludz.i to dy. 
rektar uważałby się z.a bohatera. ' 
Uśmiechnął się. Wokół oczu ostr<> u :znac.zy.. 

ła się sieć z.marszczek. 
Mark Ale!f.sandrowicz poskair:tył się na fa,. 

brykę, dostarczają.cą wyposażenie dla huty. 
Stalin spytał, kto jest dYTektorem fabryk!. u. 
słyszawszy nazwisko powiedział: 

- NiemądTy człowiek Wszystko ~wali. 
Jego oczy stały się nagle żółtawe, ciężkie 

tyip-ysie, mignęła w nich złośe na człowieka: 
ktorego Mark Aleksandrowicz znał jako do· 
brego fachowca, znajdującego się w trudnej 
sytuacji. 

Riazanow przeszedł do najbardziej dra:!li-
wej kwestii - budowy drugiego wydzialiu 
pieców martena.wskich. 

- W ciągu roku z.budujecie? 
- Nie, towarzyszu Stalin. 
- Dlaczego? 
- Nie jestem technicznym awan:tuTnikiern. 
I natychmiast przestraszył się tego co po­

wiedział Stalin przyglądał mu się uważnie. 
Ocz.y miał z.nów tółte, cięż'kie, j~dna brew 
przyjęła niemal piooowe położenie. Powoli, 
rozciągając słowa, ~talin powiedział: 

- A więc KC - to technic:1mi awanturnicy? 
- Proszę wybaczyć, wyraziłem się niewła• 

ściwie. Miałem na myśli rzecz następującą ... 
Mark Aleksandrowicz szczegółowo f prz.e­

konywiająoo wyjaśnił, dlaczego budowy dru­
giego wydziału nie będzie można zakończyć w 
przyszłym roku. Staiin słuchał · uważnie, przy­
ciskając do piersi lewą rękę z. z.aciśńlętą w 
pięści fajką, ręka sprawiała wrażenie bezwła­
dnej. 

- Powiedz.ieliście ucz.cl wie. Nie potrzeba nam 
komunistów, którzy obiecują złoie góry. Po­
trzeba nam takich, którzy mówią prawdę. 

Stalin mówił bez uśmiechu, ba.rdw znacząco-, 
te słowa były prz.ez.nacz.one dla całego kraju. 
Mark Aleksandrowicz. chciał referować dalej, 
ale Stalin trącił go w łokieć. 

- Wysłuchałem was, teraz. wy posłuchajcie 
mnie. 
za,cz.ął mówić o metalurgii, o Wschodzie, o 

drugiej .pięciolatce, o obronności kraju. Mó­
wił powoli, jasno, cicho, nieco głuchym gł-a­
sem, ale dobitnie, jakby dyktował maszynistce, 
mówił rz.e.c:zy ogólnie znane. Jec.z. teraz, w je­
go ustach, wydawały się one czymś nowym '1 
niezw,y'kle ważnym. O czwartym piecu nie 
wspomniał, jak gdyby nie chciał zmuszać 
Marka Aleksandrowicz.a do użyc ia argumen· 
tów, których by n ie przyjął, i które mogłyby 
Markowi zaszkodzić. 

- ·Kiedy wyjeżdżacie? - spytał Salin wsta­
jąc. 

- Dziś - Mark Aleksand·rowicz. wstał rów­
nież. 

- Odłóżcie wyjaztl na jakieś dwa dni. My­
ślę, że towarzysze chętnie was wysłuchają na 
posied·ze1riu Biura Politycznego. 

Uczucie skręipowania i niepokoju, towarzy-
' szą.ce Markowi Aleksandrowiczowi podcz.a• 

romnowy ze Stalinem ustąpiło, powstało je­
dyinie wrażenie tego wielkiego, z czym sitt 
przez moment zetknął. Bezprecedensowa bu­
dowa, którą kierował, wymagała żelaznej wo­
li. Gdyby nie żelazna wola Stalina, nie u­
miałby okazać swojej Wola ta oznaczała 
twardość Laigodnośc i ą nie dokonuje się histo­
rycznych przemian. 

C.D.N. 
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SZTUKA - TO POTĘGA I 

Mieszkam sobie od 1968 roku w Lodzi, która stała 11, mimo 
woli MOIM MIASTEM 1 całym awoim dobrem ! złem. To wazy-

, atko co dobre pozwoliło ml tutaj życ! I pracowad. Mieszkając 
Wiele lat rozpoznałem I zł' tradycję rozwoju kultury w Lodzi, 
a pomógł mi w tym traglczny loa Katarzyny Kobro l Władyaława 
Strzemińskiego, kiedy to miasto, a dokładniej władze admLnl­
atracyjne pozwoliły tym wybitnym obywatelom umrzeć w nędzy 
1 zapotnnienlu na początku lat pięćdziesiątych. Ta „zła trady­
cja" zwalnia nas artystów z jakichkolwiek żądań i pretensji 
względem Administratorów, bowiem dzisiaj ' ci artyści l tak stali 
aię chlub' l dumą tego miasta, a właściwie du~ sztuki pol­
skiej. Tak to już widocznie czasami musi być. Marniało tu, ale 
I µzepło wielu artystów. Nie che• mówić w tym osobistym Uś­
cie o hlat.orll, ona 1i11 1arna plaze, czy k~ś na to pozwoli czy 
nie. Żyj11 współcześnlę, ter a z jest dla mnie bardzo ważne. Przez 
1zacunek 1 miłość .do tego „twardego" miasta musz11 się wznieść 
ponad to, co przyziemne, co jest mamą egzystencją, ludzkim ży­
ciem na co dzień. Tak się samo stało, że żyjąc właśnie w Lodzi, 
zostałem a-rtystą, czyli człowiekiem, który musi stanąć na neu­
tralnym gruncie w walce o swoje rozumienie sztuki. Muszę więc 
za wszelką cenę bronić swej wolności, która ml gwarantuje 
możliwość tworzenia. Nikt mi w tym nie musi pomagać, więc 
nikogo o pomoc nie proszę, to pryncypium, pozwalające żyć 
artyście, człowiekowi zdecydowanemu 111a wszy11tko. Wiem, jestem 
przekonany, że nikt nie jest w atanle powstrzymać żad·ną au­
gestią, manipulacją, pomówieniem albo innym świństwem -
Abakanowicz, Lutosławskiego, Grotowskiego, Demarczyk; Schaf­
fera, Warpechowskiego i wielu innych polskich artystów. Oni 
wpisali się już na stałe w polską kulturę, są jakoby „polnymi 
głazami", którym życie codzie!lll1e ! mozol pracy odebrały często 
satysfakcję, nie mieli na nią czasu. 

W Lodzi, tak jak w każdym innym mieście, żyją podobni „bo­
haterowie'', których nie pozbędzie się już ani Władza, ani licmi 
malkontenci, bo 0111i żyją w świadomości swoich odbiorców, któ­
ryeh jest wielu, coraz wi~ej. Prawdziwi artyści rosną l tworzą 
na ogół niezależnie od tego co admimlstrowane, założone z góry 
albo podpowiedziane, chcą być sobą przez cale życie w każdych 
warunkach i okolicznościach. Chwilowe laski i nielaski. Władzy 
nie są w stalllie. zmienić ich postanowień, na które składa się 
praca w imię wolności osobistej. Twórczość, bowiem, jest proce­
sem dążenia do jakiegoś absurdalnego celu, to cecha ludzkiej 
natury, to rQdzaj fascynacji, która pomaga artyście przezwycię­
:tyć wiele trudności. 

W Polsce mówi się o Lodzi, ie to trudlne miasto dla sztuki, dla 
kultury w ogóle. Osobiście uważam, że to jes.t wytarty slogan 
przez lata utwierdzany jako ·pewnik, który ma na celu „r.ozło­
żyć na łopatki" każdą wartościoWA inicjatywę. Sam pracuję w 
sztuce ok. 30 lat nie tylko w Lodzi, ale w całym kraju, a czasami 
na świecie, jak Bóg da. Z perspektywy tych wielu czasem nie­
łatwych lat przeciwstawiam się tej fatalnej opin!ł, twierdząc, że 
w Lodzi ŻYJE SZTUKA I to bardzo fnten$ywnle, ma ona często 
wymiar ogólnopolski, a nawet światowy, tylko jej życie kwitnie 
poza Władzami Kulturalmyml tego miasta. Artyści wsparci awan­
gardową tradycją Lodzi 1ą nieustępliwi i przez to bezcze!Jlli, 
krnąbrni l niewygodni dla administracji, która już dawno stra­
ciła z nimi kontakt i jakąkolwiek więź. Pracują oni po swojemu 
nie oglądając się na . trudności I inne przeciwności losu, po 
prostu żyją swoją sztuką, a tego nikt Im 111le zabroni! Tak być 
powi>nno, kiedy Władze Administracyjne tracą kontakt, stają się 
zbędne, niepotrzebne nikomu. Niech schną w swoim własnym 

' samozadowoleniu. 
Autentyczni artyści to na ogół ludzie skromni, zamknięci w 

sobie, pracujący wcale inie dla poklasku. Trzeba ich szukać, od­
najdywać, czasami hołubić jeżeli tego potrzebują, dbać o to, 

. aby byli sobą, gdyż ich osobowość często niezauważalnie staje 
się wartością społeczną, narodową czy oawet . ogólnolud-zką. To 
delikatna sprawa wymagająca od administracji sporego wyczucia 
na miarę Przecława Smolika, który administrował kulturą łódzką 
w latach trzydziestych, kiedy to Władysław Strzemiński otrzymał 
wielce szanowaną Nagrodę Miasta. Dlatego w tych skromnych 
życiowo warunkach mog~ sobie krzylroąć, a nawet publicznie 
zawołać - SZTUKA, to potęga! i nikt mnie nie powstrzyma, 
będę sobie szedł dalej, dokąd bę'clę chciał, dopóki mi sił starczy 
i to :właśnie po ulicach Lodzi, bo tu, a nie gdzie indziej zdecy­
dowałem żyć. To wspaniałe „twarde" miasto, przekonuje 
swoją autentycznością, brakiem obłudnego blichtxu, jest jak cała 
Polska, miastem skromnym, ale żywym w interesujących ludziach. 
Trudno tu spokojnie zasnąć, ułożyć się w letarg.u, ono pcha 
11Woją surowością do aktywności, czym promlenluje na cały kraj. 
Możliwość funkcjanowania w kulturze Lodzi ma każdy ktio 

chce pracować, tylko trzeba mieć nleodpartlł pewność siebie, te 
nie wszystko tu się dzieje 1 poręki urzędników, czy działaczy 
kulturalnych. Można się, jak się okazuje bez nich obejść, ale 
nie wolno im oddać pola, czyli możliwości działania broniąc tego 
co nasze i wspólne, prywatnie zaaranżowane przez nas samych. 
Dla życia mieszkańców tego miasta sztuka jest 111lezbędna jak po~ 
wietrze, którym wspólnie oddychamy. Biorę więc w obronę nasze 
Stowarzyszenie Twórców Kultury, którego losy splecione są z 
miastem przez wiele wspamiałych inicjatyw, bowiem ten DOM 
ARTYSTÓW jest bastionem łódzkiej sztuki, jako j8jiyny legali.'ly 
przyczółek żywych sporów artystycznych ina miar11 naszych 
skromnych możliwości. To miejsce, gdzie mogły 1111 jut apotkać 
racje administracji I artystów, nie wiem kto zwyciężył, bo inie 
o 1wyclęzc6w i przegr81llych tu chodzi, jedynie o mo:tUwość Ist­
nienia czegoś co czasem bywa dobre lub złe, mądre lub 1łuple, 
ale tak to jut w tyciu sztuki jest, te do końca nie jesteśrn7 
peWni oo z tego wyniknie. Myślę, tę stać ina• na wiele dobrego 
o czym świadczy ilość sympatyków tego pięknego budynku przy 
alei Kościuszki 33. · 

JOZEF ROBAKOWSKI 
Józef Robakowski list swój - wr.az • pismem odręcznym -

skierował do mnie. Czuję się zatem w obowiązku na list ten od­
powiedzieć, choć dotyczy on spraw ogólnych. 

Ludzi zatroskanych prawidłowym rozwojem kultury wiele z 
tego, oo dzieje się w Lo.dzi - i nie tylko w Lodzi - może 
miepokoić. I powinno niepokoić. Podzielam zatem 1zereg zarzu­
tów, jakie zawarł w swoim liście Józef Robakowski. Z niektórymi 
nie zgadzam się. 
Otóż nie mogę na przykład zgodzie! sł• 1 takim postawientem 

1prawy, że „jedynym legalnym przyczółkiem żywych sporów 
artystycznych" było St.owarzyszenle Twórców Kultury. Bądtmy 
sprawiedliwi. Coś się w tej Lodzi przecież poza „bastionem łódz­
kiej sztuki" działo I dzieje. Chociaż - nie przeczę - mogłoby 
i powinno dziać się znacznie więcej. Co do tego nie mam wąt­
pliwości. 

Natomiast, jeśli chodzi o Dom Artystów, to - jak wiem ze 
fródeł dobrze poinformowanych - 111ie będzie cm artystom ode­
brany. Nie umiem powiedzieć, w jakiej formie będzie on udo­
stępniony, ale wiem, że stanie się to niewątpliwie, gdy zosta;ną 
prawnie rozwiązane sprawy Stowarzyszenia Twórców Kultury. 
Gdyby miało stać się Inaczej lub- gdyby rzecz ta sl11 opóźniała, 
łamy „Odgłosów" 8' od tego, aby mówić o tym publicznie. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

NA U~LOP DO MĘCINY 

Coraz więcej osób stwierdza, te urlopu w kraju spędzać nie 
warto, bo słę po prostu ... nie opłaca!? I to mie ze względu np. 
na małą atrakcyjność miejscowości wczasowych czy zagrożenie 
ekologiczne środowiska, ale ze wrr.ględów finansowych. Kiedy4 
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na urlopie pieni~• 1111 p0 prostu traciło, dził do dobreao tonu 
należy ich aarablanle i to najlepiej w twardej walucie. 

Póki jednak wazyaq nie zwariuje1n7 l nie sacmi91n7 apęcha4 
wczasów za granicą, mllośntkom wiejaklego peymltywu l ablo· 
lutnego apokoju, amatorom wędrówek po górach i wędkowania 
nad wodą, chciałbym polecid mlej.scowość o nazwie M11Cina, po­
łożoną w województwie nowosądeckim, w dolinie rzeki Smo!Jlllk, 
mniej więcej w połowie starej 1zos7 łąezącej Limanow' • No­
wym Sączem. 
, Męcina jest dutą I nowoczesną wsią, któ~ poznałem dzięki 
temu, te w jednej z dwóch szkół znajduje 1ię ośrodek kolmiljno­
-.obozowy dla dzieci i młodlZieży pracowników Uniwenytetu Łóchl· 
kiego, który z autentyczną przyjemnością, bo zaurocz0111y pięk­
nem !kir.ajobra:zu, prowad7.ę j•ut od o.ś:mLu lat. O wałorach wypc>­
czynkowych tej mlejacowoścl, prawie jeszcze dziewiczej i „dzi­
kiej" pod względem turystycznym, najlepiej 6wladczy fakt, *• 
wypoczywająca we wspomnianym o~rodku dziatwa szkolna1 bar­
dz.o chętnie tam wiraca latem i zimą. Chwał<\ sobie IPODyt w 
Męcinie ! dzieci niemieckie z Karl-Marx-Stadt, które przyjeż­
dzają w ramach tzw. „wymiany". 

Na co może liczyć w Męcinie lndywidual!ny urlopowlcs? Ma 
noclegi tylko w prywatnych kwaterach bądź pod namiotem w 
obrębie jakiegoś gospodarstwa, na posiłki l to niezłej jakości 
w miejscowej restauracji, na dobrze zaopatrzony sklep apożyw­
czy, na sprawnie funkcjonującą komunlkacj!J autobusow, i kole­
jową, 111a łączność poczt.owo-telefonlc:zmą i ta.ni koszt imprezy, 
a ponadto na spokój, ciszę, duto czystego powietrza t bardzo ży-
czliwych, pogodnych ludzi. · 
Miłośników wędrówek po górach mogę zapewnić, te w okoli­

cach Męciny znajdują się stosunkowo łatwe i bardzo atrakcyjne 
krajobrazowo szlaki turystyczne. - _ 

. Ci, ,którzy zdecydowaliby się przyjechać do Męciny, a nie ha­
bią chodzić po górach, znajdą świetne miejsca do odpoczynku 
111ad rzeką Smolnik, górskim i jeszcze czystym potokiem, mogą 
rówtilież korzystać z kąpieli na pięknej pływalni mytuowanej w 
parku miejskim w pobliskiej Limanowej, a także s licznych 
miejsc do opalania I wędkowania nad Jeziorem Rożnowskim. 
Dzięki dobrym polączen!9m kolejowym, w dni chłodne i po­
chmurne, m~a odbyć jednodniowe wycieczki do stolicy woje­
wództwa Nowego Sącza, do dziecięcego uzdrowiska Rabki, a na­
wet do Krynicy Górskiej ! atrakcyjną Doliną Popradu. 

Czy ta oferta zdecyduje, że Męciina zostanie podbita przez 
tury.stów, pokaże czas. 

STANISŁAW SOWI'R8KI 

„PORNOGRAFIA CO TO TA1Cł000ł" 

W interesującej rozmowie o pornogratli, jak' w 22 numerze 
„Odgłosów" Tomasz Kubik przeprowadził z docentem Marianem 
Fifarem - najbardziej zwrócił moją uwagę maleńki fragmencik 
dotyczący azwedzklej cenzury. Jak wynika z wypowiedzi docenta 
- ze względów wychowawczych ta cenzura bardziej reaguje 
na sceny agiresji w filmach 1 wszystko t.o, co · mogłoby uczyć 
pogardy dla cudzego nieszczęścia niż na seks. . 

Jeśli spojrzeć 111a repertuar filmowy polskiej telewizji 1 punk· 
tu widzenia właśnie agresji, okazuje się, że naaza w tym wzglę­
dzie wrażliwość jest niezmącona. Ośmielę sl11 stwierdzić, te zcle­
cydowana większość filmów ,tę agresję wręcz eksponuje na wszel­
kie spa1oby. Nie ma tygodnia, byśmy kilkakrotnie nie oglądali 
zabójstwa, afer na mniejszą i większą skalę, rozmaitych napa­
dów, rozbojów i bijatyk, a wszystko to pod „łagodnym" płasz­
czykiem telewieyjnej rozrywki, bo przecież niewiele emitowaJllych 
filmów ma znamiona autentycznych dzieł sztuki. 

Nie pragnę tu występować w roll purysty obyczajowego, ani 
tym bardziej specjalisty od telewizyjnego programu. Nachod;El 
mnie jednakże refleksja (a uświadomił ją wyraźniej wspomnia­
ny fragmencik wypowiedzi docenta Filara) nad marnością ma-
10wej produkcji telewizyj.no-filmowej, która w poszukiwaniu te­
matów nie może wyjść poza ramy taniej sensacji, mocnych wra­
żeń, epat.owa111ia widza cudzym nieszczęściem powodowanym 
czyjąś brutalnością, · zwyrodnieniem, chęcią osiągnięcia dużego 
zysku materialnego za wszelką cenę. 

Ze zbrodnia i zło tkwiące w człowieku stanowią atrakcyjne 
tworzywo dramaturgiczne - wiadomo już od czasów starogrec­
kiego dramatu. Jest jednak, u licha, jakaś różnica między, po­
wiedzmy, „Antygoną", „Makbetem", „Zbrodnią i karą", a tysią­
cem policyjnych seriali I tym podobnych filmów fabularnych 
oglądanych ciurkiem, niemal mechanicznie w co trzeci wieczór. 

Filmy w telewizji clesz14 się inajw!ękllzą bodaj popularności' 
zgnuśniałych intelektualnie telewidzów, a ·~ to - powiedzmy 
sobie szczerze - nie zawsze tylko ludzie dorośli. Wiłdomo, te 
wzorce postępowania ltaztałtują •I• pod wpływem bardzo 1kom­
pllkowanego układu c:eymiików, nie aądz• jednak, aby motna 1 
nich było bezdyskusyjni• wyeliminować to, eo na to dziel\ otJllł· 
da się w telewizji. Stała porcja telewizyjnej atrzelanlny, zbrodni, 
bijatyk serwowana regularnie musi oddzlaływad, Jeśli nie na 
świadomość, to przyinajmniej na podświadomość niejednego mło­
dego człowieka. Popatrzmy zresztą na zabawy dziec!, posłuchaj­
my ich il"0.7llllÓW. Ileż w nich Wf['aźnej l.nspiracji wiprost 111 co bar­
dziej moonych scen oglądanych filmów. 

Fascynacji agresją (na rozmaity sposób pokazywan') nie po­
zbawione , są także filmy wyrainle adresowane do młodego wi­
dza, jak choćby: o.statnla wersja „Robin Hooda", "Chłopq • 
Baker Street" czy ,,Kaptury 1 przyłbice". 

Sprawa godna jest, myślę, 1aatanowienla 11• pl'S1ftajmnłej. Cl7 
naprawdę wytrzymuje krytykfl lansowana ~ I ówdzie teu o ros­
ładowaniu acttsji prze1 oglądam. fllm6w? Olobikt. ..,_tpt, 
Sądzę raczej, te rzecs ma •I• wręcz odwrotnie: 011,dając wcłllt 
bójki, 1trzelanin11, napady tępieje 1i11 I przyzwyczaja jakby do 
normalności tych zjawisk, łeb obiektywnej konleczn°'c.i Istnienia. 
I niewiele tu pomaga zakończenie filmu, w którym • reguły 
zbrodniarz trafia za kratki lub ginie zastrzelony prze& „apra­
wledliwego" policjanta. W pamięci bardziej pozostaje zimna 
twarz Alaina Delona strzelającego bez zmrużenia oka w kolej­
ną ofiarę. Coraz częściej odnoszę wrażenie, te jest · tG 1trzał w 
nas - ludzi końca XX wieku, którzy tak bar<ho cenimy 1oble 
spokojne, dostatnie rodzinne tycie. 

KAZIMIERZ Blł.ZEZlię8EI 

„S?KOlA WVżSZA - 1WIERDZA PAR.ADOKSOW" 

W odpowiedzi na Ust p. l. Jt. Slenldewlcn amiesllCllOlly w 
„Odgłosach" (nr 11) wyjaśniam co ;następuje: 

1. Udział w pracach komisji dla doboru kandydatów :na studia 
należy do takich prac organizacyjnych, które są wynagradzane 
(zgodnie z zarządzeniem nr 18 ministra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki z 1983 r.). Nie jest to wynagrodzenie wysokie, 
wynosi bowiem do Ił tys. zł dla członków komisji uczelnianej 
(z możliwością podniesienia o 50 proc. wyinagrodzenla dla aekre­
tarza tel komisji), zd w komisjach wydziałowych odpowiednio: 
przewodniczący - do &OO si za katdyeh 30 kandydatów, sekre­
tarz do ł ty1. sł, pozostali członkowie komlaj1 do 100 si • kat­
dych ISO kandydatów (wysokojć 'W1'naarodn6 _,.caahowanyeh •­
luna jett od liczby kandydatów). 

Nie jest prawdą, te przedstawiciele orpnilacrjt młoclslełowJ'ft 
otrzymują wY11agrodzenie za udział w komisji-. Dotychcna w Uni­
wersytecie Lód-zkim stosowano zasad11, te cl 1tpo§r6d nich, którą 
mies2lkali w diomac:h studenckich otrzymali aasiłek na poi]cry· 
cie kosztów zakwaterowania ! wyżywienia w czule trwutla •P&­
minów wstęipnych. 

I. Godziny zakońannia praClł' dla poncze&ólnrch atetorił pra-

cownik6w UL określone zostały w sposób dostosowany do IOda­
jów ich zajęć, np. pracownicy administracji central.nej koń~ 

. pra~ • 1odz. 111.30. Ponieważ zajęcia dydaktyC1llle koń~ lit 
w UZ. o 1odz. 21, tę właśnie porę przyjęto jako koniec pNCJ' 
nauczycieli akademickich. Kierownicy jednostek organl1acyjn;rola 
mollł ustalać Inne godziny zakończenia pracy w zale:tnośc.l o4 
specyfiki tych jednostek. We wszystkich jednak wypadkach oeo­
ba pozostająca w budyniku uczekll po tych godzinach mu.i mW 
imdywidualne - 1tałe lub jednorazowe - zezwolenie 11we10 ,... 
fa, muaZlł o tym wiedzieć również służby nadzoru, - portierą, 
1trainlcy nocni. Jest to zasada powszechnie stosowana we waą­
atkich przedsiębiorstwach i instytucjach, a szczególnie przydatna 
w uczelni, której budynki przez cały dzień są dla wszyatldcb 
dostępne, a wl~ niezbędne jest, by potier wiedział, kto ma 
prawo w budynku pozoatać. W Uniwersytecie Lód:i:klm bard.IO 
wielu pracowqików otrzymuje tego typu zezwolenia - nCM161-
nło częste j•t to na kierunkach eksperymentalnych ze wz1l~• 
na specyfik• pracy naukowej. 

I. W sprawie zatrudniania pracowników - obcokrajowdw 
autor przeplau miał na myśli nie tylko kwalifikacje formalna. 
aloe t merytoeyczne, jak irównież mozllwość pra;!qycnego roiawf4• 
sania problemów wynikających z różnic w systemach kształcenia 
l awansowania kadr naukowych. Dzięki temu ktoś, kto uąaka.I 
bakalaureat może być zatrudniony jako asystent, a naukowiee 
1 knju, w którym nie przewiduje się habilitacji, może byd prą­
jęty :na 1tanowisko docenta. 
Płace w uczelniach. związane są 1 zaj.mowanym 1t!llilowisldeaa. 

a nie 1 uzy1kanym tytulem naukowym (cho<! w większości .,,.,.. 
padków jest to zbieżne) - nie można zatem dokonywad '8ldeb 
porównań, jakie czyni p. Sienkiewicz. 

Odipowiedi powyżna dotyczy jedynie nieścisłośol u.wartych w 
Uście J. K. Sienkiewicza, nie jest polemiką z zawartymi w nim 
opi(niaml. Trudno jeat bowlem polemizować ze stwierdzeniem, te 
sytuacja fłnanaowa I 1ocjalno-bytowa pracowników naukowycll 
jest zła, jak rów.nieł 1 tym, że awans młodych naukowców jest 
zbyt powoi.ny. To aą sprawy znane w środowisku uczelni w,t­
szych, jak równlet powszechnie wiadome ze względu na doM 
CZłlt• podejmowanie tej prob\ematyk! przez środki masowego 
przekazu. Nie ma równlet 1ensu polemika ze stwierdzeniem „te 
do Polski przyjetdżają nie wybitne sławy naukowe, lecz naukow­
cy czwartej l gorazej lmtegorll", ponieważ jest to stwierdzeni• 
uogólnlajĄce, choć oparte (prawdopodobnie) na przeświadczeni• 
włamYJJ? p. Sienkiewicza - być mote wynikającym • jego do­
łwiadczeń życiowych. 

mgr BARBARA N.APJEKAJ 
rzecznik praso-wy 

tTniweI'sytetu Lódzk!ego 

Wiele lat temu władze miasta LodZi doszły do win!osku, te 
jedna • centralnych arterii miasta ":'"'" ulica Zachodnia, wzdłui 
której przeprowadzono linię tramwajową, nie powinna 1traszyc! 
przejezdnych „kocimi łbami". Wobec czego ufundowano tej ullą 
nową jezdni• ufaltową. . 

Aafalt połotono jednak nierówno l po katdym deszczu tworąłJ 
•I• duże kałuże wody. Pómlej nawierzchnię · trochę poprawiono, 
ale nie do końca. Zost'awiono bowiem duże o)lnlżenie jezdni na 
rogu ulic Zachodniej i Obrońców Stalingradu, tuż przy podcie­
niach. Po każdym większym deszczu w dziurze tworzy się jezioro 
brudnej. wody, którą pędzące ulicą samochody obryzgują prze­
chodniów. Ci zaś w zdenerwowaniu obrzucają „wiązankami" 
służby komunalne. Ostatnio usłyszałem, że należałoby na dwie 
godziny pr.zywiązać do &łtuPa os9bę od;powiedrzialną }a ten stan. 
Niech za:tma przyjemności . ·obryzgania ~ blatem. 1'4oźe 'przypom­
niałby 1oble, te trzeba tu co6 zaradzić? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

,,NAM Sit; TO N.IE-PODOBA" 
._:·. . • t.. .... • •„ •• ,!,_";' :: 

W „Qdcłosach" nr 11121 1 dnia 23.05.1987 r., zamieszczone 110-
1tało zdjęcie przedstawiające wrak samochodu ,,Syrena", znaj­
dujący 1i11 na pukin.giu w :rejonie bloku nr 18 w Osiedlu im. 
Stefana Batorego. W związku z tym informujemy, że w wyniku 
podjętych przez nu . działań został on usunięty, a zastępca dy· 
rektiora spółdzielni d.t. gospodarki zaJobami mieszkaniowymi, zo­
bowląr.ał kierowników administracji osledl°'.yych do przeprowa­
dmenia pmegl,d·u partkingów i uliczek osiediwwych, celem elLmł­
nacjl Innych wzypadków tego rodzaju. 

mgr STEF AN WYSzy;tsD 
dyrektor 

„GDZłE SIĘ WVKĄMC" . 
~ -- .„. -~ - ~ „ - . ,,... :_·· 

Nawi"2Uj!le do samieszcz0111ego w dniu 30 maja br„ artykułu 
pt. „Gdzie si• wykąpać" - zdajemy sobie sprawę, że nie wszyscy 
czytelnicy będą mieli okazję z niniejszym wyjaśnieniem się za­
poznać, niemniej mamy nadzieję, że · naświetlenie poruszonych 
spraw pomoże zrozumieć, że zazwyczaj każdy „medal ma dwie 
1tron7". 

Sprawa letnlenla w Lodzi ła:tni została rozstrzygnięta na ucae­
blu włada. Działalnośd dawnego zakładu kąpielowego „Mewa" 
mieaxqcqo si• przy ul. Rzgowskiej 34 została zlikwidowana. 
łatnlej'°' bowiem łaźnia •wiecila pustkami, przynosząc 1trllt;1, 
albowiem era łatnJ publicznych niestety, albo na szczęście, ml­n.za. 

Zmienil7 Ił• lłare dzielnice Lodzi, których mleazkai\cy bTH 
okresowymi klientami zakładów kąpielowych. Ich miejsce w kra­
jobras!e Lodti zajmują nowoczesne osiedla (chociażby - Chojny 
Zatorze), których mieszkańcy mają do dyspozycji własne łazienki. 

Deficytowy obiekt wobec braku środków 111a jego utrzymanie 
zacZl\ł .straszyć twoim wyglądem. Zaczęły więc być czynione 
próby zagospodarowania go przez inne jednostki, ale niestety 
bes efektu - ze względu na stan obiektu. 

W tej lyłuacjl nastąpiła Interwencja władz dzielnicowych w 
przedmiocie zagospodarowania obiektu i doprowadzenia do nale­
iYW.0 at.nu JąXzes lłiwONenie możliwości skioincentrowaAla 
acenct ap6lddelni, mi9aCZ1łcych się w rómych okolicach Łodsi. 

Po 1akończenlu remontu o bardzo dużym zakresie prac • 
WSClędu na •tła tJChniczny obiektu, spółdzielnia nasza opuści 
lokale majdujące •i• obecnie przy' ul. ul. Urzędniczej 36, Zakąt­
nej 11, Butora Ha, 21 Lipca 82 I Piotrkowskiej 22, co uml')tllwt 
także obniżenie ponoszonych kosztów. 

Nowy obiekt stwomy możliwości rozwinięcia właściwej dm•· 
łalnołei społecznej i produkcyf.nej, okolicznościowych spotkań 1 
tysięczną załogą I emerytami spółdzielni, których liczba prze­
kroczyła już cyfrę 700. 

Zagadnienia te muszĄ być brane tym bardziej pod uwagę, te 
dotychczu posiadany klub przy ul. Zachodniej 67 został prz„ 
kazamy na rzec1 Teatru Studenckiego .,77.", 

Pnedstawlaj-c powyższ' informację Uczymy, że zostanie oq 
ud>Oltępnienla Cl&Ytelrukom, 1 „Odgłosy" bes wzyskania wyjamieA 
ed aaintet'ffOWMlYah jedno-Stek, prr.estan- reagować na nie spraw. 
Pon• od1ło1;r. 

mgr JOZEF KOWALCZYI( 
prezes Zarządu, kierownik Spółdz!el!M 

.Jeszcze ras okazało 1ię, te przemądrzal! dziennikarze wszya._ 
kiego jednak nie wiedzą. Dopiero teraz dowiedzieliśmy 11ę, te 
era łaźni publicznych minęła. Hurrr!l I . 

REDAKTOR DYŻURNY 
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~ięgnęłam J;?O teczkę z wycinkami prasowy­
mi dotyczącymi polskiej piłki nożnej. Przeglą­
dam je I aż mi się w głowie kręci. Jaki:ł 

ponury wyłania się z nich obraz. Aby nie być 
1ołosłowną przytoczę kilka przykładów. za­
cznę m~że od naj~ardziej bulwersujących, choć 
wszyst!:1ch I tak me podam. z prostej przyczy­
ny. Miejsca na to nie starczy. 

. Zacznijmy zatem od najświeższego wydarze­
nia. 16 czerwca 1987 roku odbyło się - można 

powiedzieć - historyczne posiedzenie wydzia-
łu gier PZPN, na którym . 

LECHA POZNAA I POLONIĘ BYTOM 
POZBAWłONO PUNKTOW 

l bramek (było 1 :1 w tym meczu) Lechowi 
Poznań zakazano na rok wyjazdów 'zaaranicz­
nych, unieważniono mecz pomiędzy Gó;nikiem 
Wałbr.t.ych a Motorem Lublin, nakazując go 
ponownie rozegrać 24 czerwca. 

·O meczu Lecha Poznań z Polonią Bytom 
Marek Luba~iński napisał w „Przeglądzie 
Sportowym", ze to był „wielki skandal". Tak 
zresztą ten mecz ocenił trener Lecha - Bro­
nisław ~aligóra, dodając, że za rękę nikogo nie 
złapał i tylko dlatego żadne oskarżenia nie 
mają podstaw. Kiedy natomiast prezes Lecha 
wychodził z szabni po meczu, Marek Lubawiń~ 
~ki myślał, „że wylecą z futryny drzwi". I do­
dał: „Czy zdenerwo~anie poznańskiego działa­
cza przyniesie jakieś efekty? Wątpię ... ". A 
jednak! 
· Na meczu Górnika Wałbrzych z Motorem 

Lublin do przerwy było O :O, a po przerwie 4 :O 
dla Górnika. Bogdan Skiba w „Przeglądzie 
Sportowym" swoje sprawozdanie z tego meczu 
zatytułował: „Cud po przerwie". Kto ten cud 
spowodował? Widać ktoś spowodował, skoro 
wydział gier PZPN nakazał mecz powtórzyć. 
Ze sprawozdania Bogdana Skiby można wy­
ciągnąć niejakie sugestie I aby Czytelnik mógł 
to zrobić iacytuję, co widział I słys~ał na try­
bunach w Wałbrzychu Bogdan Skiba: 

„ ... na meczu obecni' byli przedstawiciele be­
niaminka I ligi, Jagiellonii Białystok, spokoj­
nego już I-ligowca Zaglębia Lubin oraz wal­
czącej jeszcze wytrwale o utrzymanie Olimpii 
Poznań. Do przerwy wa~brzyszanie mieli kilka 
1yt!'acji do zdobycia goli, ale ich nie wykorzys­
t~h, w czym duża zasluga dobrze grających 
pilkarzy Motoru. Po przerwie niespodziewanie 
(chociaż cz"ęść osób stwierdzila, że spodziewa­
nie) . wore~ z golami rozwiązal się i walbrzy­
szame, ktorzy nie potrafili w tej rundzie zdo­
być więcej niż dwa gole w jednym meczu, bez 
względu na klasę przeciwnika, teraz strzelili 
aż cztery i jeszcze tyle co najmniej sytuacji 
1tuprocentowych zmarnowali". · · 

Z tego wyniku zadowoleni byli wszys.:y z 
wyjątkiem działaczy Olimpii Poznań. 

W Wałbrzychu od dawna działo się nie naj­
lepiej i chyba nadal tak się dzieje, skoro 
PZPN zajął takie a nie inne stanowisko w 
spl!awie cudownego wyniku meczu. z dnia na 
dzień odszedł tam trener, Stanisław Swierk, 
jego miejsce również niespodziewanie zajął 

asystent, Stanisław Magiera, ·a na dodatek je­
szcze zawieszono dwóch zawodników tej dru­
żyny: Tadeusza Dolnego i Sławomira Majew­
skiego, którzy rzekomo - bo tego im nie udo­
wodniono - mieli demoralizować innych. I 
wszystkie te „uzdrowicielskie" posunięcia dzia­
łaczy Górnika Wałbrzych miały miejsce przed 
owym meczem z Motorem Lublin, na którym 
w drugiej połowie zdarzył się cud z 4 bram­
kami i który to mecz trzeba będzie powtórzyć. 

Piłkarze Górnika Wałbrzych skarżą się, że 

aą młodzi, nie mają dużego doświadczenia, nie 
mają od kogo się uczyć i oto ten sam klub 
wystawia na listę transferową 13 piłkarzy. 

Zaiste duże cuda dzieją się w tym Wałbrzy­
chu! 

VNDZIAl GIER PZPN SKARat 
TE% 6 KLUBOW 

za to, że ich piłkarze grają opieszale, nie wy-

kazują woli walki. Są to: Olimpia Poznań,. 

Sląsk Wrocław, Widi.ew i ŁKS z Lodzi, Igloo­
pol Dębica, Broń Radom. Ostrzeżenie jest 
poważne. Z przedstawicielami tych klubów 
mają się odbyć - a może już się odbyły 

ostrzegawcze rozmowy w PZPN. A gdyby się 

taka sytuacja powtórzyła, to co? W każdym 
·razie widać, że PZPN poważnie traktuje swo­
ją misję uzdrowicielską. Oby to nie był tylko 
słomiany ogień! 

Sprawa nie jest bowiem taka prosta. Obser­
watorzy mają podejrzenia, że mecz jest sprze­
dany, ale . nikogo za rękę nie złapali. Sprawoz­

. dawcy patrzą na to, co się dzieje na boisku i 
dziwią się. Dają potem temu wyraz w sprawoz­
daniach. Ale też nic z tego nie wynika. Oto 
choćby na przykład tytuły niektórych sprawoz­
dań z „Przeglądu Sportowego": 

. „GOSCIE WYGWIZDANI" - to o · meczu 
Mo'tor Lublin - Legia Warszawa, gdzie gośćmi 
byli legioniści, remisujący w Lublinie 1 :1. 

.„PROPOZYCJA HARAKIRI" ...:... to o meczu 
Sląsk Wrocław - Olimpia Poznań, gdzie był 
remis O :O. A propozycję harakiri złożył piłka­

rzom . Julian Bartosz, szef wrocławskiego ty­
godnika „Sprawy i Ludzie'', który powiedział 

. po 20 mmutach gry: - „Oni wszyscy powin­
ni popełnić zbiórowe harakiri, lecz nie mają na 
ło dość honoru". · 

„WYGRALBY NAWET ZóLW" - to o me­
czu Lech Poznań - LKS Lódź, wygrany 
przeż LKS 2:0, który to mecz Marek Lubawiń­
ski . skome11tował następująco: 

„Najdzi.wniejsze a zarazem .najsmutniejsze, że 
kibice wcale się . już nie denerwują, większość 
zagrań kwitują śmiechem. Na grę pilkarzy 
Lecha w sobotni wieczór można bylo patrzeć 
t11lko z politowaniem". 

Nie jest też komplementem dla LKS stwier­
dzenie, że „na tym tle lad.zianie prezentowali 
aię zu.pelnie dobrze". Mieczysław Wójcicki z 
„Głosu Robotniczego" po obejrzeniu w Lodzi 
meczu LKS - GKS Katowice, który t.o mecz 
wygrali katowiczanie 1 :O, napisał w sprawoz­
.danlu dla „Przeglądu Sportowego": „Jedno 
jest pewne - Lęszka Jezierskiego, który od 
ftOW<!QO sezonu. obejmie znów LKS, czeka bar­
dzo dużo 'l'racy". Co do tego nie ma najmniej­
szy<'h wą>pliwoścl. Tylko, czy ta praca· przy-

.. niesie spodziewane i oczekiwane rezultaty? Bo 
to przecie! nie od r.amego tylko trenera zale-
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ty. Leszek Jezierski jeszcze nie objął LKS, 
ale ze Szczecina dochodzą wołania: „NAPO­
LEONIE ZOSTAN!" Pogoń Szczecin ma szan­
se na wicemistrza Polski, a zatem i na grę na 

piłkarz potrafi! z rozumlenła tej sytuacjl ..,,.,.. • 
ciągnąć właściwe wn!Olkt 1.„ korzyści. 

· zagranioznych boiskach. Któż lepiej by ją do 
tego przygótawał niż Leszek Jezierski, któ­
ry przyczynił się do zdobycia tytułu wicemi­
strzowskiego? Ale Leszek Jezierski pała nieod­
wzajemnioną miłością do LKS. Powodzenia za­
tem! 

O handlu meczami mówią wszyscy. Zarzu­
ca się sprzedawanie meczów piłkarzom, działa­

czom, sęgziom, ale jakoś nie słyszałam, aby 
trenerzy §Przedawali mecze, choć często ich 
zarobki są znacznie niższe niż zarobki ich 
podopiecznych. Co najwyżej się mówi, że tre­
nerzy orientowali się w tym, co się wokół 

nich dzieje. Również trener Stali Mielec, Wło­
dzimierz Jakubowski zorientował się, że w me­
czu jego drużyny z Polonią Bytom nie wszy­
stko było w porządku. 

- „Nie jestem - powiedział Wiesławowi 

Syzdkowi z krakowskiego „Tempa" - w sta­
nie nikomu udowodnić sprzedania spotkania. 
Nikt zresztą Lukasika i Skiby o to nie posą­
dza. Mieliśmy możliwość obejrzenta meczu z 
P.olonią na magnetowidzie i razem z prezesurą 
klubu dokonaliśmy oceny po jego kilkakro­
tnym obejrzeniu. Po tej analizie stwierdziliś­

my, że postawa Skiby i Łukasika spowodowala 
przegranie najważniejszego meczu. Zachowanie 
się pierwszego przy drugiej bramce jest bul­
wersujące i wprost nie chcialem wierzyć, że 

wieloletni zawodnik Stali może postępować 

w sposób wskazujący na chęć spuszczenia ze­
spolu do drugiej ligi". 

I tak Bogusław Skiba, lat 26, obrońca i WI-

W ZAGŁf;BIU M'IEDlłOWVM 
t.UBIN JESf DRUtYN~ 

' 
- Zagłębie Lubin. Ma ona bogatego opiekuna 
- Kombmat Miedziowy „Lubin". Ludzie w 
KM „Lubin" mają wysokie aspiracje i nieogra­
niczone ambicje. Mają też warunki, aby te 
ambicje spełniały się. Ich marzeniem było, aby 
drużyna Zagłębie Lubin była w I lidze. I jest. 
A nawet - jak wiadomo - utrzyma się w 
tej lidze. Co więcej - w prey'SZłym roku 
ambicja działaczy może umieścić ją jeszcze 
wyżej. Zagłębie Lubin, które teraz zajmuje 8 
miejsce w tabeli I ligi, może w przyszłym 1e­
zonie piłkarskim sięgnąć po miejsce premio­
wane udziałem w europejskich pucharach. 
Trzeba tylko zmienić trenera. Je.st nim Grze­
gorz Szerszenowicz. Nawet powód jest. Grze­
gorz Szerszenowicz wyraził się na łamach 

„Przeglądu Sportowego" krytycznie o polityce 
PZPN. Do redakcji zadzwonił wicedyrektor 
klubu do spraw piłki nożnej - były sędzia 

piłkarski klasy międzynarodowej, Alojzy Jar­
guz, który niegdyś mieszkał w Suwałkach, a 
teraz przeniósł się do Lubina - I zaprotesto­
wał przeciw nieodpowiedzialnym wypowiedziom 
trenera. 
Działaczom z Lubina zdaje 1lę, że mogą 

wszystko. Gdy o Zagłębiu Lubin żle pisyWal 
Dariusz Mikus, to go illie wpuszc;zano na sta­
dion. Gdy potrzeba im było dobrego piłkarza, 

to kupili sobie Krzysztofa Budkę. 

KONTYNUUJEMY CYKL ARTYKUŁÓW O POLSKIEJ PIŁCE NOŻNEJ. W prą„ 

tym przedstawiamy zestaw ·ujemnych zjawisk. Afery w Wałbrzychu, Mielcu I 

Lublinie. Precedensowe decyzje PZPN. Próba skatalogowania przyczyn kryzysu 

w piłce nożnej. Paradoksalna propozycja Jacka Machcińskiego. 
. 

BOGDA MADEJ 

told Lukasik, lat 28, stoper zostali odsunięci 

od pierwszego zespołu Stali Mielec. Ale, czy 
to znaczy, że rzeczywiście sprzedali ważny dla 
swej drużyny mecz? 

W tym miejscu 

NIEZBĘDNA JEST DYGRESJA 
O PIE IAPZACH 

Otóż dla nikogo nie jest chyba tajemnicą, że 

w piłce nożnęj rządzą przede wszystkim pie­
niądze. I to ogromne pieniądze. A w_iadomo, że 
im bardzieJ łatwo one komuś przychodzą, ten 
pragnie wszystkimi sposobami mieć ·ich coraz 
więcej. I coraz częściej zdarza się, że są to 
sposoby, którymi mógłby się zainteresować . je­
śli już nie prokurator, to sąd dyscyplinarny 
bez wątpienia. 

Kibice piłki nożnej przede wszystkim inte• 
resują się losami reprezentacji, której ciągle 

nie ma, swoich ulubionych klubów pierwszo­
ligowych, a już znacznie mniej tym, co dzie­
je się w II lidze, chyba że tam akurat znajdu­
je się ich ulubiony klub. A w II lidze dzieją 
się również dziwne i zaskakujące rzeczy. Otóż 
od lat niektóre kluby - choćby, daleko nie 
szukając pabianicki Włókniarz - nie wykazu­
ją jakoś chęci awansu do I ligi, a przecież mo­
głyby. Dlaczego? 

Problemem tym zainteresował się też Ry­
szard Starzyński ze „Sztandaru Młodych", któ­
ry wręcz zapytał o to jednego z działaczy 

drugoligowego klubu. I oto, co usłyszał w od­
powiedzi: 

- Chroń mnie panie Boże. Przedd puścilib11 
nas z torbami i trzeba byloby podpisać wyrok 
śmierci na pozostałe sekcje w klubie. Nas nie 
stać na pierwszą ligę. Miejsce w środku ta­
beli drugiej ligi w zupełności nas >:adowala". 

A więc walki o miejsce w tabeli tak I, jak 
i II ligi nie napędzają ambicje, czysto sporto­
wy duch, ale zimna kalkulacja, poparta anali­
zą kosztów, strat i wysokości tak jawnego, jak 
i „lewego""' konta. Czy w takiej sytuacji mo­
żliwa jest radykalna n_aprawa polskiej piłki 

nożnej? Przecież wiedzą o tym wszyscy: ki­
bice, działacze, sędziowie, piłkarze, władze 

sportowe i tak dalej. Czyż ·można zatem się 

dziwić, że awansem po szczeblach tabeli, jak 
również z ligi do ligi nie są zainteresowani sa­
mi piłkarze? Jeśli klub awansuje do ! ligi, to 
i przeciwnicy będą silniejsi, trzeba więcej tre­
nować, można nie przypaść do gtJstu nowemu 
trenerowi, premie za wygrane mecze mogą być 
niższe, mecze trudniejsze, a w konsekwencji 
tego wszystkiego można stracić dobrze płatną 

pracę. Po co więc się pchać w takie ryzyko? 
Czyż nie lepiej mieć więcej pieniędzy przy 
mniejszym ryzyku i wysiłku? 

Piłkarze dobrze wiedzą, te klub sam się nie 
utrzyma I musi mieć bogatych opiekunów. Da­
ją oni pieniądze na kupowanie meczów, pa­
tronują obrotnym działaczom, mają kontakty 
I poparcie władz lokalnych. Władze lokalne tet 
mają ambicje, ale nie ponad możliwości. Pił­

karze więc wiedzą, że pozycja ich drużyny w 
ligowej tabeli często zależy nie tyle od Ich 
umiejętności, formy, woli walki, co od sprytu 
działaczy l hojności opiekunów, z cudzoziem­
ska modnie nazywanych sponsorami. SpcytnJ 

Afera z Krzysztofem Budką polegała na 
tym, że miał on dwie umowy. W jednej zo­
bowiązał się grać do czerwca 1986 roku, a w 
drugiej - tajnej, albo „lewef', jak kto woli ...... 
grać do 30 czerwca 1991 roku. Za grę wecilui 
tej pierwszej umowy miał otrzymać: 

1. kwotę 1 500 OOO złotych, 
2. samochód ,;Lad• 1600", albo „poloneza" - 1 

pięcioma biegami. 
3. talony na pralk11 automatyczną l lodówkę, 
4. mieszkanie służbowe, 
5. płacę stałą w wysokości 36 OOO złotych plUI 

premie za mecze zgodnie z obowiązującym re­
gulaminem. 

Druga umowa miała 21 paragrafów. 
Jeden z działaczy Zagłębia Lubin twier$1, że 

tylko jedna umowa była ważna, druga niewa­
i.na. Ale ktoca? Gdy wygasł kontrakt według 

jednej umowy, Krzysztof Budka. przy&zedł do 
Zarządu Zagłę_bia Lubin i - prezentując po­
stawę bezczelnego lekceważenia swoich roz­
mówców - zażądał trzech milionów złotych 

za.„ pq;edłużenie „lewej" umowy. Wynikałoby 
z tego, że „lewa" umowa też była nieważna. 
Piłkarze zwiedzieli się, że Zagłębie Lub.in 

ma bogatego opiekuna, że tam się z pieniędz-
. mi nikt nie liczy. Do Lubina przyjechało mię­

dzy innymi - jak t.o ujawnił w „Przeglądzie 

Sportowym" Tomasz Jagodziński - dwóch 
piłkarzy, którzy już zakładali koszulki z Orłem 
Białym. Zażądali jednak takich sum, że nawet 
bogaty opiekun z Lubina zlapał się za głowę. 
Ale inne kluby ich wzięły. Widać mają jeszcze 
bardziej bogatych opiekunów nit opiekunowie 
z Lubina. A może piłkarze spuścili nieco 1 to­
nu i z ..• ceny? 

Prezydium Zarządu PZPN zatwierdziło OBta­

tnlo kary nałożone na Zarzłld Zagłębia Lu­
bi.n i Krzysztof.a Budkę. I tak: 

- Krzysztof Budka, który niezale:łJnie od nie­
należnych korzyści usiłował przenieść się· do 
Pogoni Szczecin, na co PZPI'J nie wyraził zgo­
dy, został zdyskwalifikowany na pół roku; 

.,..- Zar2ąd Zagłębia Lubin zapłaci ' miiion zło-
tych za działania ułatwiające Krzysztofowi 
Budce osiągnięcie nienale:lmych korzyści; . 

- Wiceprezes do spraw piłki nożnej w za­
głębiu Lubin został na rok odsunięty od dzia­
łalności społecznej w klubie; 

- Dyrektor Zagłębia Lubin (chyba to nie 
jest Alojzy Jarguz? - bo jakoś wszyscy na­
brali wody w u~ta i jakby zapomnieli o naz­
wiskach ukaranych działaczy) ma · ponieść karę 

zgodnie z kodeksem pracyi 
- Prokurator w Legnicy oceni, czy działal­

ność Zagłębia Lubin nie była sprzeczna z pra­
wem, a jeśli, to na ile I kto ponosi za to wi­
nę? 

„Tempo" opublikowało listę transferową. 

Zagłębie Lubin zgłosiło „do sprzedania" 6 za­
wodników. Bl1 wśród nich Krzysztof Budka. 
~ropozycja, czyli cena wywoławcza: Ili mil!o­
nów plus drugie tyle dla PZPN, razem 30 mi· 
lionów złotych. Jest tQ najdrotsza propozycja. 
Nie wszystkie kluby podają jednak „ceny wy­

woławcze", niektóre poprzestają na wiele mó­
wiących stwierdzeniach: „do uzgodnienia". 

Czy vr tych warunkach może być jakakol-
wiek r:adzieja na powodzenie działań uzdra· 
wiających? 

A przecież nie można 1 nich zrezygnować. 
Obradowało niedawno Walne Zgromadzenie 

PZPN. Warto swrócid uwaglt, ie 

zb,e±ny jest ' z punktem widzenia zaniepokojo­
nych sytuacją w polskiej piłce nożnej działa-o 

czy, kibiców, dziennikarzy. Prezea Zbirnlew J.._ 
błoński powiedział między innymi : 

„Trzeba jednak zdobyć •ił na brutalnq azcze­
rość - nie ma.mu aktualnie tadnych absolu"' 
nie Uczących aię o•iągnięć. aportowych. Ma.. 
ksyk - mimo wy#cia ai grup11 - bul fa'l.lta,.. 
tem ł antwropagandą pitki nożnej. Efekt ft­
nans.ow11 nie może przystonić tenującuch wt„ 
dowu.k w wykonaniu najsiLnfejazego Ul tvm 
okreiie sk~adu. reprezentacji polskiej. Ni4 uda... 

la sit tak.ze trenerowt Wojciechowi l.azark0\96 
( .•• J reanimacja jej do przebrnięcia eliminacji 
mistrzostw Europu. Mglist11 jest Pf"altl q,m 
ksztalt repreze~tacji na mi&trzo1twa lwiata, 

którq - zgodnie • perspektuwicainvm c•lem -
Winien Wojciech wzarek au.kce.sJIWnł• bu.do. 
wać... W 1990 r. chcem11 gośctć AG ł>ołlkacla 
ltalu". 

Zdaniem niektórych fachowców Wojciech i.. 
zarek nie powinien budować żadnej reprezea,. 
tacji, a jedynie powoływać do try najlepazyoJl 
piłkarzy. Pytanie tylko, 1kąd ich W%i'łć jeiJI -
nasi piłkarze q p0 prostu źle wyazkol~nt I 
wca~e me majll przekonania, ie ich 1ukceą 
zalezą od ich umiejętzioścl. Ale to troch• 1.11q, · 

aprawa, cho~ jej źródła li\ takie' aame. 
Prezes Zbigniew Jabłoński wezwał del~ 

tów, aby oderwali 1lę od 1woich partykulah 
ny~ .in~eresów i spojrzeli na problem,. piłki 
nozneJ Jako na całość. Przedstawił I.Dl pod 
dyskusję wyniki swoich rozmów - • dzialaczamit 
które układają· si• w zestaw Pl"Z.1CZ7A ~ 
w polskiej piłce n~ej. 

~· - Zapożyczono 1 pllkaratwa saw~ 
1 • naJ~orsze wzorce, oo rodzt wiele nieprawidlool 

woscl. · 

. 2. - Wyprowadza •it 1 kontrolowane„ „ 
b_1egu ~połec.zne pieniądze, co na ogól naąwa 
11ę pos1adan1em „lewych kas". ' 

3. - Piłkarze uzyskali połowiczny 1tatus ... 
wodowca. To znaczy, że maj" 1 teJ racji w-,.. 
1okie dochody, ale nie mają obowiązków za­
wodowców. ·Trzeba Ich pilnować jak dzieci. · 

•: - W kontaktach mlędz7 klubami rzą~ 
•wilcze prawa". 

5. - Pastąpił upadek zuad moralnych łr9! 
nerów, co rodzi gwałtowny apadek Ich wpły~ 
wów wychowawczych. 

~· - Wystąpiło zjawisko demoralizacji ,._ 
dziów piłkarskich I działaczy a na dodatek 
proces ten postępuje. ' 

„ W takie; · aytuacji - powiedział Zbigniew 
Jabłoński - trudno mówtć o przemyślanej 
koncepcji szkoleniowej, wizji pilkarltwa to 

perspekwwie najbliższych lat t możZiwośct 
w~rożenia. za.Zożeń już funkcjonującuch rozwtq. 
zan. Dominuje „b11lejakość'', przeciftnolć ł fu­
azerka. W t11m obszarze trzeba przede tDIZ'llń­
kim uukać·,, praźródeł naaz11ch niepowodzetł, 
„odstawania" od tendencji $wiatowego pilkar• 
atwa ł, przyczyn proceau 1taczania słę do gru­

py panstio o 1mętnum, wręcz pańszcz11żnianum 
futbolu". 
Mogłoby się wydawać, :te tak 1orzkle l ostre 

sława .skłoniły delegatów do zastanowienia, po­
r~uc_ema _ punktu widzenia lokalnego i wznie• 
s~enia się ponad przeciętność. Ale tak mogł.o 

się tyl~o wydawać. Deleg~ci na Walne Zgro­
madzeme PZPN zatwierdzili na przykład w 
składzie jedn.ej z komisji działacza, który jui 
przeszedł do mnego, ponoć lepszego świata gdzie 
być może aniołowie grają w piłkę nożną' tylko 
gwoli przyjemności. Tak bardzo delegatów ob„ 
chodziło to, C-O robią. A byli I tacy krytykawa• 
ni, którzy zasłaniali się przed krytycznymi ar­
gumentami... długim stażem partyjnym. 

W zasadzie dobrze wiemy, jakie są skutki l 
obja"'.y kryzysu w · po.lskiej piłce nożnej. Go­
rzej Jest z przyczynami i sposobami ich usu­
wania. Cóż Ż tego, że działacze PZPN mają 
dobrą wolę, że w kwietniu 1985 roku przyjęto 
bardzo dobrą uchwalę, że coś z niej zrealizo­
wano, kiedy nadal kryzys trwa i nic nie wska· 
z~je, żeby miał ~ię skończyć. Ostatnie posunię­
cia PZPN zapowiadają dopiero radykalne dzla• 
lania, ale jeszcze nimi nie są. 

W piłce p.ożnej decydują pieniądze. Zgoda. 
Ale te pieniądze wydaje się bez żadnych zasad 
I reguł. ,Na przykład: jaka jest zależność mię­
dzy liczbą widzów na stadionie a wysokości'ł 

J?reml! za wygrany mecz? .Ą powinna być, je­
sll piłkarze mają grać, jeśli to ma być wido­
wisko, a nie markowanie gry, bo tę już roz­
strzygnięto „z ręki do ręki". Jaka jest zależ• 

ność między poziomem wyszkolenia piłkarza a 
jego zarobkami? Wielką sensacją była ostatnio 
dyskwalifikacja Dariusza Dziekanowskiego vr 
Legii za „niesportowy tryb życia ł naruszeni• 
zasad wspólżycia spolecznego w stosunku do 

\kadry azkolentowej ł zaw-0dritków". A czyi 
wcześniej nie pisaino, że ów szum; jaki Legia 
robiła wokół tego zawodrtika je1t nieuzasadnio­
ny, jak nieuzasadnione były również jego a• 
wanse do kadry narodowej? Zrobiono krzywd• 
obiecującemu piłkarzowi. I co? Win.ny teraz 
jest tylko on sam? 

Jaka jest zależność zarobków piłkarzy i tre­
nerów od rodzaju ligi, od - pozycj_i w lidze, od 
klasy ' klubu? Przecież najbardziej opłaca się 

średniactwo. Przecie* o pozycji klubu decyduje 
nie klasa piłkarzy, ale pozycja opiekuna, wyso­
kość jego konta w banku, z którego może fi· 
nansować podopieczny klub. 

To nie są wszystkie pytania, ale też I nie 
moją rolą jest je wszystkie stawiać. 

Co zatem robić? 
Jacek Machciński, trener chorzowskiego Ru„ 

chu, doszedł do - wydawałoby się - absur­
dalnego wniosku: 

„ .•. jedyny ratunek widzę w rozwiązaniu H­
gowych rozgrywek na co najmniej pięć lat. 
Wszy;stkich którzy się nadają sprzedalbym za 
granicę. Postawilbym na nowych, mlodych pil­
karzy. Zorganizowalbym wylącznie pucharowe 
rozgrywki - lepszy wygrywa ł cześć". 

To się tak pięknie mówi. Ale czy to byłoby 
możliwe? I czy to by coś dala? A może to rze­
czywiście jedyny racjonalny sposób? Tylko, co 
prżez ten czas będą robić te tysiące działaczy! 
Oni na to nigdy nie pójdą! 

• 
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1. 

Ceny żywności podskoczyły 
nad Lemanem niebywale. Na 
bocnenek chleba tyrano'w ma­
nufakturach cały boży dzionek. 
Nawet car Aleksander I „po­
wodowan11 wielkq szlachetnol­
ctq aerca" przesłał głodujący,m 
w darze ato tysięcy rubli Od­
c:zu wał podziw do tego małego 
1 dzielnego narodu Jego wy­
chow~cą był uesztą Szwajcar 
- La Harpe. Cóż szkodziło 
poza tym przY'Piąć sobie do 
zwycięsktego nad Napoleonem 
wawrzynu jeszcze listek wiel­
kodusznej filantropii. 
Przyszedł mi na myśl car 

:petersburski, gdy snułem się po 
rozległym tkansenie w Ballen­
berg pod Interlaken. 

Bieda w Szwajcarii? Pr1e-
1tronne wiejskie zagrody, jakie 
miałem przed oczami o wszy­
stkim świadczyły, tylko nde o 
biedzie. Każdego wprawiłby w 
podziw kilk~iętrowy dom go­
spodarza z Osterminden o sa­
lonach jak u lm'~sowych ma­
gnatów. Dom postawiono w 
XVIII wielru, jak te inne z 
Detlingen, Richtersvill czy 
Vaslingen. Paro.kondygnacyjne 

to doch6d w świecie najwyższy. 
Tylko, że bardzo nierówno jest 
poroz.dzielany. 

Statystyka mówi w.uystko w 
odnie.deniu do wszystkich. Nie 
mówi niczego w odniesieniu do 
jednost.\l::i. 

W Szwajcarii naliczono łO OOO 
multimilionerów, A llu jest 
ledwo wiążących koniec 1 koń­
cem? 

Mote naletałoby brać Inne 
też pod · uwagę czynniki niż 
dochód narodowy przy ocenie 
jakości tycia? A ilość gwałtów 
w tym czy Innym kraju, ilość 
kradzieży, morderstw i wypad­
ków samochodowych. Zresztą 
jakość życia również od tego 
zależy, jak alę mieszka, gdzie 
1 w Jakich warunkach się pra­
cuje. Jeazcze QPieka lekarska, 
~rawność komunikacji, do­
at~ność do kin I teatrów, dłu­
go by mówić. Nie wszystko jest 
wypadkowll dochodu narodowe• 
go. 

Co więc ro2lStrzyga o pozio­
mie i jakości życia? 

Szwajcar niewiele wydaje . 
na odzież i sto.sunkowo mało 
wydaje na żywność. O wiele 
więcej dziewcząt spaceruje w 
k~ach w Lodzi i Warsza­
wie nli w Zurychu czy Bernie. 

i 

Brigitte przedstawiła nastę­
pująoey zestaw jej miesięcznych 
wydatków: Mieszkanie 950 fran­
ków, elekbrycznOlłć - 35, tele­
fon, radio, telewizja - 75, po­
daitlci - 725, Kasia Chorych -
190, ubezipieczenłe - , 110, żyw­
ność - 790, lekarstwa I den­
tysta - 90, auto - 490, kos­
metyki I alkohol - 190. Razem 
3595 franków. 

Dodam od aiebia, że rodzina 
nie jest typowa. Ma dwoje 
dzieci, a to w Szwajcairu należy 
do rzadkości. Na ogół małżeń-
stwa poprzestają na jednym 
dzieckiu. Przyrost naituiralny 
pralktycznie nie istnieje. Od kil­
ku już pokoleń jest stabilizacja 
ludności. Na dwoje dziecj po­
rywa się mah> kito. Co innego 
w Polsce, gdzie im kto bied­
niejszy, tym więcej funduje so­
bie bachorów. Niech państwo 
się martwi. Od tego jest. 

Przeciętny zarobek mężczY'L­
ny wynosi średnio 3,7 tysiąca 
franków miesięcznie. Kobiety 
zarabiają o jedną trzecią mniej. 
Trudno by się było doszukać 
rodziny bez własnego konta w 
banku. 

Oto stan oszc.zędnościowych 
wikładów (1985 r.) w przellcze­
niu na jedne.go mieszkańca w 

dyś.„ no tak, k.!edył to było 
kiedyś. Nie bez powodu Kaje­
tan Kotmiaa. pisał w połowie 
'XIX wieku. 

.,HeZwecł 1q wo!n11m•, bo 
darem natur11 

cnót kh ltraete ubóstwo, 
granic brontq g6r11". 

Byla kiedyi nędui w Szwaj­
carii. Była na pewno. Stąd 
wielka em.I.gracja z wiosek wy­
sokogórskich zwłaszcza, gdzie 
bieda aż piuczała. Ilut było 
chociażby na polskich dwo­
raoh Szwajcarów wynajmują­
cych się jako szwajcarzy właś­
nie. Było, przeszło, odwróciło 
się. Dziś Polacy są w Szwajca­
rii za szwajcarów. Tak · po 
prawdzie Polska nigdy bogac­
twem nie grzeszyła. Czesi 
ochrzcill nas przed tysiącem 
lat. Jut.t wówczas poziomem ży­
cia WYraźnie nas wyprzedzall. 
Tysiąc lat gonimy pobratym­
ców i dogonić nie potrafimy. 
Wciąż są przed nami o dobrych 
kilka długośd. 
Są na tym kontynencie na­

rody od stuleci pogrążone w 
niedostatku. Są inne, od wie­
ków, pławiące się w zamożnoś­
ci. 

Czym to zjawisko wytłuma­
czyć? Wrodzoną niemocą? Prze-

Wręcz nieprawdopodobne, ale Szwajcario była kiedyś biedna. Dziś jest to kraj paradoksów. Z natury ubo­
gi, ale ludność Jest zamożna. Szwajcarzy sq pracowici I niemal do przesady oszczędni, w godzinach pracy 
- ulice puste. 

Skąd wzięli się zamożni Szwajearz1? 
' ~ • t ~ ' r • 1 r' r ·:· " • 

lAN BĄBU~SKI " 

to domostwa, obwiedzione we­
randami, zgrabne i strzeliste, o 
szerokim misternie rzeźbionym 
ok~ie. 

C'·lopi w nir1i mieszk·'i? 
Ta'k: właśnie, cl od bydła, 

owiec, serów i świeżego masła. 
Cóż to byli więc za ludzie, że 
przetrwawszy tyle klęsk nieu­
rodzaju, dość potem mieli jesz­
cze sił I środków. żeby porwać 
się na budowę tak zachwyca­
jących siedzib? żaden chłqp 
nigdy w Polsce tak nie miesz­
kał Daleko tet było niezmiernie 
do tych okazałych zabudowań 
mizernym dworkom szlachec­
kim na Mazowszu czy Podla­
aiu. 
Wszakże skrzętnJ kronikarze 

chodzili po ziemi. Johannes 
Mueller zanotował w dzienni­
ku podróży z połowy XVIII 
wieku. 

„Widok nie bied11, ale już 
nędzy uderza w t11m. kraju 
wszędzie. Spot11ka się ludzi 
odzianych w lachman11, ledwo 
powł6cząc11ch nogam.t. Domy 
ich PTZ11Pominają bardzie; sie­
dliska dla dzikich zwierząt ntźlt 
dla ludzi, takie to nor11". 
Nędza w Szwajcarii? Bzdura. 
Nie, to fadne bajec21ki. Z 

poU>łkłych dokumentów można 
wyczytać czarno na białym, ile 
kto w Szwajcarii zarBJbiał w 
1820 r. 

Robotnik - 12 ~anków, pie­
lęgniarka - 7.5, krawiec -
15, nauczyciel - 49, pocztmistrz 
- 70, profesor - 120. 

To miesięczne zarobki, a te­
raz ceny z tegoż 1820 roku. 

Kg miodu - 2 franki, litr 
mleka - 0,10, k:,g chleba -
0,35, kg masła - 1,50, kg wie­
przowiny - 0,60, kig ouk!lil -
3,60, para trzewików - 5, gar-

. nitur - 50, miesięczny czynsz 
za jeden pokój - 3 franki. 

2. 

Błądzę po skan.senie w Bal­
lenberg i coo mi się nie zgadza. 
Skoro zarabiano wtedy głodo­
we grosze, skąd wobec tego 
tak bogate domostwa chfopów 
i rzemieślników? A może właś­
nie dlate.go. A I budulec mu­
siał być tani niezwykle. Oto 
wysoki na cztery piętra dom 
z Villnachen. Obciosany kamień. 
Belkowanie w rzeźbach Sciany 
w k-olorowych malowidłach. I 
teń kształt. Dom jakby stwor.zo­
ny na letnią rezydencję ge­
newSJldego bankiera A miesz­
kał w nim wiej.ski bednarz. 

Jakim by więc trzeba się 
p0służyć miernikiem, by w mia­
rę rzetelnie określić poziom ży­
cia tego czy Innego narodu? 
Do jakiej skali przystawić ja­
kość życia? 
Każde zjawisko ekonomiczne 

niesie ze sobą opinie remie, bio­
rące się z krańcowo odmiennych 
punktów widzenia. Uwzględhie­
nie wyłącznie dochodu narodo­
wego prowadzić może do zbyt 
pochopnych, jeśll nie całkowi­
cie błędnych wniosków. W 
Szwajcarii roczny dochód na~o­
dowy na mieszkańca sięga jut 
17 OOO dolarów. Pomi..ąwszy 
naftowe emiraty arabskie, jest 

Przebywałem w różnyoh do­
mach szwajcarskich. Nigdzie 
nie zauważyłem, by ktok<lllwiek 
kladł ser na masło bądź masło 
na ser. Jak jedno, to nie dru­
gie. I ni.gdzie nie widywałem 
pollęclrwi.cy llJ8 sitołach. Kilog,ram 
polędwicy kosztuje prawie 40 
franków Dwie dobre koszule 
można za to kupić, albo dwa 
niezłe kailkulatol'lk:i. 

3. 

Na wszystkim sknerzy 1lę 
tu i skąpi 1 WYjątkiem jedynie 
mieszkania. Ideałem jest włas­
ny domek z trawnikiem · od 
przodu 1 minfogródk:iem od 
tyłu. Po tym, jak kto mieszka 
l gdz.ie mies:dka ocenia się, jak 
kamu leci i jak zarobionym 
groszem gospodarzy. Ogromne 
kwoty ło:ty .się w kantonach, 
i niebywałe wysok:idh zr~ą po­
datków, na wszystko, co się okre­
śla liPOŻYclem zbiorowym. Ja­
kle oni tu mają 8/Utostrady na 
niebotycmych zgoła wysok~­
c!ach. I wcląt nowe przebija 
się prze1 a'kały. Jakie 1zkoły, 
jakie s~tale, pociągi i ogrody. 
Poczta w Lozannie przypomina 
królewskie pałace nad Loarą. 

Przez miesiąc dojeżdżałem z 
I'a Sa:hlaiz do .ir6drnieścia Lo­
zanny na pl!!(: St. Francois. Na 
kaMym przystanku wisi pod 
szkłem rozkład Judy i koloro­
wy plan wszystkich linii. Dla 
sportu poniekąd rzucałem okiem 
na ze.ga.relk., by choć raz przy­
łapać jakiś trolejbus na spót­
nieniu. Daremnie. Za każdym 
razem nadjeżdżał z minutową 
dokładnością. TYIQ l>Mdziej to 
Zidumiewało, że trasa wiodła 
po sporych pochyłościach, w 
górę i w dół, po ostrych za­
krętach, wąskimi uliczkami i 
w niebywałym stłoczeniu. 
Pędziłem ze majomym auto­

stradą d-0 Berna. RaJPtem, tuż 
nad jeziorem de la Gruyere, 
z rury wydechowej jęły do­
bywać aię ·kłęby białej pary. 
Znajo,my zjechał na trzeci a­
waryjny pas. Podciągnął wolno 
w{n. pod slUip z umocowaną doń 
skrzyneczką, opatrzoną nume­
rem własnym i telefonem. U­
jął słuchawkę, podał numer 
skrzynki i markę swego wozu. 
Po piętna~tu minutach nadje­
chała furgonetka, słowem war-
11ztat na kółkach. Wysiadł z 
niej mechanik, wymienił nie­
szczelny przewód w chłodnicy. 
Można jechać, szczęśliwej drogi. 

4. 

- Nie wiem, akqd ludzie 
biorą tyle pieniędzy - zwierza 
się Brigitte, gospodyni domowa 
z Chailly. - Mąż zarabia nieźle 
3800 franków miesięcznie, mam 
;ednak dwoj~ dzieci na utrz11-
maniu t na żadne luksusy mnie 
nie stać. A inrni na wszystko 
sobie pozwalają. Bawią się, 
kupują magnetowid11, kompute­
ry domowe, zakladają drogie 
anteny do odbioru programu 
satelitarnego i jeżdżą jeszcze po 
§wiecie. Sama się zastanawiam, 
jak on.i to robią. 
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bardziej zamożnych krajach te­
go świata. 

Jaiponia 
RFN 
Austria 
USA 
Norwegia 
Szwajcaria 

900 dofarów 
7300 d<lllarów 
5900 dolarów 
5400 dolarów 
5300 dolarów 

- 14500 dola.rów 

No i kto jest na wierzchu? 
Oczywiście, Sz:wajcar.zy, jakże 
inaczej. W zasobach gotówko­
wych nikt im nie dorównuje. 
Zostawili daleko w tyle wszy­
stkie goS\I)oclarcze potęgi. SŻwaj­
car ma w banku niemal 3 ra-

1 zy tyle, co dumny Ameryka­
nin Tak. Małe jest najlepsze. 
Wszystko co wielkie, jest dzie­
łem małych narodów, wołał już 
Disraeli. Skrzętne krasnoludki z 
Zurychu pobiły goliatów na 
głowę. Nie ten ma, co dużo 
zarabia, ale ten, co mało wy­
da.je. 

5. 

Mimo wazy1tko dziwne to I 
niepojęte. Zdawać by się wszak 
mogło, ie najpotężniejsze moce 
nieba i ziemi przeciw Helwetom 
się s.przysięgły. K.raj z natury 
jest ubogi. Jedynym je.go su­
rowcem są zwały śniegu w 
A•lpach. Cały handel przechodzi 
obcymi portami z.a słoną opła­
tą. Jedna czwarta powierzchni 
- to skały i lodowce. Jedna 
czwairta - to gęste lasy. Jedna 
czwarta - to górskie poło­
niny. Dopiero ostatnia ćwiartka 
nadaje się pod pług I uprawy. 
Dość, że blisko połowę żywno­
ści trzeba illl!po'I'tować. 

Jeszcze i to, :ie Szwajcarzy 
nie są narodem jednolitym. To 
konfederac'a plemion, mówią­
cych czterema różnymi języlka­
mi. Do tego podziały religijne 
na protestantów i katolików. 
J eszc:ze rozbicie na kantony, 
rządzące się jak udzielne księ-

. stwa. Wszystko więc jakby 
jedność i zwartość państwa pod­
kqpywało. Jednak, o dziwo, 
kTaj ~unkcjonuje jak szwajcar­
ski właśnie zegarek. 

Ja.kim więc nieipojętym zbie­
giem C)koliczności ten mały i z 
niejedlllego stopu odlany kraj 
wy<bił się na pierwsze miejsce 
w świecie w obrocie złotem i 
dewizami? Pierwsze też dzierży 
miejsce w międzynarodowym 
systemie towarzystw ubezpie­
czeniowych. Trzecie zajmuje 
miejsce jaiko potęga finansowa 
i jedenaste jako potęga prze-
mysłowa. Prócz: tego jest 
siedzibą najpotężniejszego w 
świecie ,PTzemysłu spożywczego. 
Dość wspomnieć chociażby o 
koncernie „Nestle" z Vevey nad 
Lemanem. 
Nędza w Szwajcarii? 2le się 

dzieje w państwie, bo „clodosi" 
nic nie robią, tylko wałęsają 
się po ulicach, lub śipią odu­
rzeni tanim winem na parko­
wych ławkach1 Lepiej już bez , 
tanich, głuplch i powierzchow­
nycl,l uogólonień. Bezrobotni są, 
a jakże, lecz nie przekraczajn 
0,7 procenta ogótu zatrudnio­
nych. ZresiJtą nie po jednym 
liltk.u ocenia ai, drzewo. Kie-

kleństwem genów? Oi!)acznym 
skrętem spiralek w mózgu? I­
graszkami Opatrzności? Dla­
czego bez wi.ględu na ustrój', 
królów, dyktatorów, rewolucjo­
nistów i talcich czy innych pre­
zydentów Francuzi zawsze byli 
bogaci? I są bogaci. Czemu 
Anglikom wiatr nigdy w oczy 
nie dimuchał, a dziś mimo utra-

·ty imperium, dobili się na 
mies:zJkańca 11 OOO dolarów do­
chodu narodowego w roku? A 
obok, przez miedzę, bieda przy­
ginała Irlandczyków do ziemi. 
I wciąż przy;gina jak Polaków. 

6. 

Nad jeziorem lemańskim roz­
ciągają się na zboczach taraso­
wate winnice. Przyjrzyjmy się 
domostwom wtulonym w zieleń 
niskich krzewin. Te ukwiec°'°e 
zabudowania, o WYglądzie feu­
dafnych zamków, mogą wpra­
wić w osłupienie. Każdy u nas 
konserwator wojewódzki poło­
żyłby grube pieczęcie na tych 
rezydencja.eh i ogłosił bez 
zwłoki, że wszystkie są dziełem 
sztuki architektonicz.nei lotu 
najwyższego. A to ZwY°'$11 wi­
niarze mies2lkają w ' t~ '>-' /do­
mostwach. 
Otóż Szwajcar rodzi się nie­

jako ze skarbem w kołysce. 
Dz.ied.ziczy po ojcach i dziadach. 
Za każdą kołyską stoi dorobek 
wielu generacji. Po zgonie ojca 
przejmuje się zwykle śliczny 
dom w ogrodzie, po dziadku 
nieraz wkłady i papiery war­
tościowe zdeponowane w jed­
nym z tysięcy granitowych ban­
ków z XIX jeszcze wieku. I 
każdy coś do tego skarbu do­
rzuca. Musi.. Taki jest nacisk 
otoczenia. 

Pracuj i o<likła.daj, to kalwiń­
skie zawołanie zakorzeniło się 
głęboko w narodowym cha-
rakterze protestanckich prze-
ważnie Helwetów. Boże, jakie 
to sknery, kutwy, skąpiradła i 
dusig•rosze. Prawdziwe Harpago­
ny. Ale już do żadnego cara 
ręki po jaŁmuinę nie wycią­
gają. Stoją mocno na własnych 
no.gach. Nawet przed budką z 
lodami pięć razy obrócą te 
swoje frainki, nim wydadzą choć 
jednego. Oszczędni może aż do 
przesady. Ale jacy bogaci. 
Można rozwodzić się o latach 

głodu i nieurodzaju. Można u­
bolewać nad losem Szwajcarów 
w tych dawnych wiekach. Mo­
żna, lecz u większości Helwe­
tów ten mieszek nigdy pusty 
nie był. Pewnie, że i statystykę 
daje się przekształcić w zbitkę 
oszukańczych zwierciadeł. Przy 
ich pomocy zręczny iluzjonista 
ukryje niejedno, jak sprytny 
przemytnik w walizce o pod­
wójnym dnie. Sprzeczności jed­
nak między tym, co głoszą dane 
urzędowe, a tym co się widzi 
w szwajcarskich domach, nie 
ma żadnej. 

W szwajcarskich miastach 
cicho przed południem pusto 
l sipokojnie jak na wiejskim 
cmentar·z.u. Nar6'd pracuje. 

• 
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Minęło jut 125 lait od chw!­
.11 otwarcia pierwszego :takładu 
fotografiC2lnego w Łodzi. Do lat 
sześćdziesiątych XIX wieku fo-

. tografoia w mieście, podobnie 
jak w całym kraju, była jesz­

. cze mało rozpowszechniona. 
. ówc:t.eśni f.otogra!owle byli 

ludźmi o zna·cznei inteligencji, 
biorącymi często czynny udział 
w, życiu społecznym oraz w 
walce z caratem. Do takich 
właśnie należał pierwszy foto­
graf łódzki Józef Zając?)kowski. 

Józef ZajączkowSiki, zaanga­
żowany w ruchu wyzwoleń­

·cz~m, pod koniec 1862 roku ob­
jął' trudną i odpowiedzialną 
funkcję narodowego naczelnika 
Łodzi. Pracownia jego, polożo-1 

na dogodnie w środku miasta, 
stała s:ię odtąd miejscem narad 
kierownictwa łódzkiej organi­
zacji powstańczej. 

W sierpniu 1863 roku Józef 
Zającźkowski zmuszony był do 
opusl!czenia Łodzi. Za,groż<>nY 
ares7JOOwaniem za udział w 

tograf, Ewald WU111derlich, ma­
jący pracownię przy uliey Piotr­
kowskiej 240. 

W latach siedemdziesiątych ' 
XIX wieku Łódź posiadała już 
kilka zakładów fotograficz­
nych, przy czym niektóre -z 
nich zajmowały się również 
fotografią artystyczną. Wymie­
nić tu można atelier Eliasza 
Sz;tumana otwarte w 1817 roku 
przy ulicy . Piotrkowskiej ·24 o­
raz zakład Edwarda Mar.iana 
Dietricha przy ulicy Dzieln,ej 

cieli wielce zasŁuionego dla 
ro21woju kultury polskiej W Ło­
dzi sliowaTzy.szenia śpiewaczego 
,,Lutnia". 

W 1903 roku Bronisław Wil­
koszewski pr,z.eniósł swoją pra­
cownię na ulicę Dzielną 13 
(Narutowicza), do lokalu dogotl­
n.iej położonego, zajmo·wanego 
niegdyś pr.zez nieżyjącego już 

fotografa Edwarda Dietricha. 

Najpierw bylo ate ie 
Do grona wybitnieJszych fo„ 

tografów w Łodzi zailiczał się 
St8!11isław Pfobrowicz, pro.wa­
dzący zakład początkowo przy 
Nowym Rynlm 6 (plac Wolno­
ści), a następnie pr.zy ulicy 
Piotrkowskiej 103. Praiwdopo­
dobnie był on synem Marii i 
Konstantego Piotrowiczów, bo­
haterskich uczestników bitwy 
pod Dobrą w 1863 roku. Sporą 
klientelą cies.zyło się również 
atelier „nadwornego fotografa'' 
Jana Tyra1Spolskiego, mieszczą­
ce sl11 przy ulicy Piotrk01Wskiej 
76. 

przy Nowym Rynku 
Urodził się w Krakowie w 

1817 roku. Od lat młodzieńczych 
interesował się malarstwem i 
rysunkiem, a zwłaszcza sztuką 
portretowania. Zainteresowania 
zawiodły go do Warszawy, do 
sławnego zakładu fotograficz­
nego Karola Beyera, gdzie wy­
uczył się zawodu fotografa. Po 
odbyciu praktY'ki' •W 1858 roku 
osied1ił się w Zgierzu I tu 
wsparty finansowo przez przy­
jariół otworzył atelier fotogra­
f!czne. W trzy lata później Jó­
zef Zajączkowski przeniósł się 
do Lodzi. 

Atelier fotograficzne począ t­
ko\VCI mieściło się, przy Nowym 
Rynku 8 (plac Wolności), póź­
niej zaś zostałe> prunies.ione na 
ulicę Konstantynowską 3/5 
(Obrońców Stalingradu). Zdję­
cia portretowe Józef ZającZiko­
wski wykonywał w specjalnej 
altanie, znajdującej się na za­
pleczu pracown1 fotograficznej, 
posiada iącej pr7..eszkloną jedną 
.ścianę i część dachu. Ta osi:klo­
na część atelier miała dopływ 
światła regulowany zasłonami, 
rozsuwanymi lub zasuwanymi 
w zależności od pory :t:otogra­
fowania i pogody. Wymagało 
to dużego doświadczenia zawo­
doweg<> fotografa Pracownia 

' Zająqj~ow~kiego stała się obiek-
tem ży,wego za·interesowania 
łodzian. klientela była spora: . 
fabrykanci, kupcy, okoliczni 
ziemianie. 

powstaniu, uszedł .za kordon 
graniczny do rodzinnego Kra­
kowa, gdzie nadal trudnił się 
swoim zawodem. Po wielu la­
tach pierwszy fotograf łódz;ki 
spisał swoje wspomnienia z po­
bytu w Łodzi. U:kazały slę one 
w zbiorze pamiętników z cza­
sów powstania styczniowego, 
opracowanym przez S. Kienie­
wicza pod tytulem: „Spiskowcy 
i partyzanci". 

W połowie 1863 roku pow­
stał w Łodzi następny zakład 
fotograficzny, założony przez 
Dominika Zonera. Mieścił się, 
podobnie jak atelier Józefa Za­
jączkowskiego, przy ulicy Kon­
stantynowskiej 3/5. Zbieżność 
adresów rod:ci przypuszczenie, 
że Zoner przejął pracownię Za­
jączkowskiego Po ucieczce je­
go .z Łodzi. 

Dominik Zoner przybył do 
miasta z paszportem austriac­
kim. wydanym we Lwmvie. 
Miał on za sobą długole!nią 
praktykę, gdyż uprawianie za-

. wodu fotografa rozpoczął już w 
1844 rok:u w Krakowie. P.raw­
dopodobnie było ojcem pót­
niejszego łód-z.kiego drukarza i 
wydawcy Leopolda Zonera. W 
zawodzie swym pozostał do 
1872 roku. 

Z. ,anonsu zami~~"ZQnego w 
nai{;tnszej . ga7.ętj_e l<odZ>i 
,,Łód2lkicłi Ogłoszenfa<:h" z 1854 
roku wynika, że w owym cza­
sie działał tu jeszcze jeden fo-

13 (Narut<>wicza). Dietrich był 
bratem łódzkiego litografa l 
drukarza Maurycego Dietricha; 
zakład s"""·ój prowadził do 1897 
roku. · 
Wybitną pos·tacią wś.ród łódz­

kich fotografów był Bronislaw 
Wilkoszewski. W 1886 roku 
otworzył on pracownię fotogra­
ficzną w willi „Trianon" przy 
Pasażu Meyera 5 (Moniuszki). 
Ogłaszając się w miejscowej 
prasie, pisał o swoim zakła­
dzie: „Urządzony elegancko i 
według najnowszych wymagań 
sztuki fotograficznej. Zdjęcia 
wykon11wa sposobem momen­
talnym. Przyjmuje zamówienia 
na portrety olejne podług fo­
tografii, gwarantując dobre wy-

. ~ończenie i podobieństwo. Ce­
ny umiark<Yt.Oane". 

W 1896 roku Bronisław WJl­
koszewski wydał ozdobny ail­
bum pod tytułem „Widoki mia­
sta Łodzi", zawierający 39 ar­
tystycznych fotog-ramów. Alibum 
ten, stanowiący dzisiaj cenny 
!iokument, obrazujący Łódź z .. 
końca XIX wie~u. ukazał si~ w 
nakładzie 2500 egzempJall"ZY i 
był do nabycia we wszystkich 
księgarniach łódzkich. 
Bronisław Wilkoszewski brał 

fywy udział w organizowaniu 
i1c.ia kulturalnego w ówc:z:es­
nei -~dzi. Ud9stępniał swój lo­
k~T " w willi „T.rianon" dla 
wszelkich imprez artys,ty-c:zinych. 
Był rów•nież jednym z .założy-

W 1897 rokiu l..ódź posiadała 
j'Uż osiem zakł<Rdów fotograf1-
cznych. 

Zao.paitrzeniem w sprzęt 
materiały fotograficzne zajmo­
wały się w Łodzi dwie firmy: 
Francisz!{a Postieba przy ulicy 
Pl<>tr'kowskiej 71 oraz Allreda 
Pippla pczy ulicy· Nawil"ot 2. 

W 1904 rokU urządzono w 
miejscowym Salonie Artystycz­
nym pleirwszą wystawę 1-0'to­
graflczn'l w Łodzl, na której 
zgromad:oono pokaźną liczbę 150 
fotQgramów. Wystawa uzyskała 
przychylną ocenę miejscowej 
prasy. Odwiedzali ją tłumnie 
łodzianie, jak również goście z 
Warszawy i całego kraju. Na­
stępne wystawy !otograficme 
odbyły się w latach 1906 i 1918. 
Pierwsza, urządzona przez jed­
ną z miejscowych gazet, miała 
charakter amatoraki, druga zd 
zawdzięczała swe istnienie sta­
raniom zasłużonych m!łofailków 
:l'otograf11, inty.nier6w Edwarda 
Wagnera ip Mlchała Daszewskie­
go. 

Fotografią amatonką 11a:jmo­
walo się w Lodzi spore grono 
osób, a jednym z pierwszych 
fotografów-amatorów był wy­
bitny przemy.słowlec łódalt! 
Henryk Grohman. Działal:I oni 
wszakże w rol;P'roozeniu. Dopie­
ro pod kon~ec 1918 roku uze­
ir;-zyll się, zakładając Łódz'ld 
Klub Miłośników Fotografii. 
Znala.złlO si~ w nim około 60 
f.otogTa.fów. mrówipo amatonY'"' 
jak i zawodowców. 

WACtAW PAWLAK 
...,„ --••&AkMIU!&& MPA 

ta panka 
na Wodn111 R1nku 

Powszechnie utarło się mniemanie, iż łapanki w latach 1939-45 
pojawiły. się po raz pierwszy w Generalnej Guberni. Wydaje 11ię 
jednak, że taki pogląd jest błędny. Zjawisko to wystąpiło chyba 
wcześniej na obszarach wcielonych do Reichu, ro.in. w Lodzi. 

9 listopada 1939 r. Lódż I większa część województwa łódz­
kiego zostały wcielone do Kraju Warty (do Reichu). Na terenie 
_tym okupant wydał narodowi polskiemu śmiertelny wyrok. 

W. końcu 1939 r. wydano dekret, który pozbawił Po!sków mo­
żliwości zajmowania samodzielnych stanov1risk w przemyśle, han~ 
dlu, rzemiośle oraz wykonY'vania urzędniczych i wolnych zawo­
dów. Polacy nie mieli prawa wyboru rodzaju pracy, a obowią­
zywało Ich tylko wykonywanie wskazanych czynności. W rezul­
tacie przeprowadzono zwolnienia z pracy Polaków, dając w ten 
sposób określoną „satysfakcję" miejscowym I przybywającym 
Niemcom. Z drugiej strony rozporządzenie szefa Zarządu Cywil­
nego 10.10.1939 r., zabraniało Polakom opuszczania dotychcza­
sowych miejsc ·pracy oraz ustaliło wysokoś~· wynagrodzenia dla 
polskich robotników. 

W rezultacie tego wielu Polaków z własnej inicjatywy opuśc!lo 
Lódź, przenosząc się do Generalnej Guberni, głównie do War­
szawy, i miast I miasteczek położonych w pobliżu linii demar­
kacyjnej (Piotrków, Głowno, Tomaszów itd.), aby w nowych 
warunkach ułożyć sobie życie. Natomiast ci, którzv zostali na 
miejscu, starali się dostosować do zachodzących zmian, nowych 
układów i znaleźć rozmaitego rodzaju źródła zarobkowania. 

Znany wszystkim łodzianom Wodny Rynek, obecnie plac Zwy­
.,cięstwa, w okresie II Rzeczypospolitej był placem targowym, 
gdzie we wtorki i piątki odbywały się targ!. W pierwszych mie­
siącach 1940 r., zaroił się handlującym tłumem o rozmaitej pro­
minencji, głównie Polakami. Żydzi w tym czasie zostali już od­
osobnieni w getcie, zlokalizowanym w północnej części miasta. 
Handl:lrze trzymali swój towar bądź na ręku, bądź przewieszali 
prze7 plecy, dreptall w miejscu lub przesuwali się wolno po „ko.­
cich łbach" placu targowego. Przez pewien czas Niemcy tolero-

. wali taki stan rzeczy. W połowie grudnia 1939 r., wprowadzono 
na całym obszarze ziem wlączonych do Rzeszy obowiązujące 
w Niemczech przepisy o obrocie towarowym. Na Ich podstawie 
handel objęty został reglamentacją, a aparat handlowy poddany 
,ścisłemu nadzorowi . 
~ Uderzenie przyszło któregoś wczesnowiosennego dnia 1940 r. I 
miało na celu ·.,zwerbowanie" sit roboczych na wyjazd lio Nie­
miec Dzień był pogodny, słoneczny. Wodny Rynek wypełniony 
był tłumem handlujących. W tym dniu miałem spotkanie na 
skrzyżowaniu ulic Targowej i Głównej (obecnie Adama Mickie­
wicza) z szefem Oddziału V Komendy Okręgu - l..ódź, Związku 
Walki Zbrojnej (Arm!ł Krajowej) por. inż. Franciszkiem Mocz­
kowskim - „Gruchacz". 

Por. Francis~ek Moczkowsk~ przyszedł na miejsce spotl{an!a 
wcześniej I obserwował panUJl\CY ruch na cynku. Jak wynika 
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li! jego opowiadania czekał na mnie na chodniku po stronie 
skweru w pobliżu umówionego skrzyżowania. W pewnej chwili, 
po przeciwnej stronie chodnika, na rógu Głównej i Targowej 
spostrzegł zielony mundur starszego wachmi1trza niemieckiej po­
licji. Początkowo stal on spokojnie i od czasu do czasu spoglądał 
na zegarek. Teraz Franek skupił uwagę na tej postaci, która 
jakby się ożywiła, gdy zajechał samochód półciężarowy, całkowi­
cie osłonięty plandekami, y:asłaniający pole widzenia. 

Niespodziewanie w gwar targowy wmieszała się, płynąca 1 

dala wojskowa melodia. Ulicą Targową od strony ul. Nawrot 
maszerował oddział policji z karabinami i wesdłym śpiewem. 
Policmajster wyciągnął w tym kierunku 11zyję, spojrzał na ze­
garek, szybko pobiegł w poprzek skrzyżowania do stojącej pół­
·ciężarówki I uchylając klapę plandeki krzyknął: - Los! W tym 
momencie wyskoczyli z samochodu policjanci - volksdeutsche 
z formacji Selbstschutzu z karabinami w ręku. Jedni pobiegli 
w kierunku rynku, drudzy na chodniki, w celu zamknięcia !!krzy­
żowania ul. Głównej i Targowej„ Franciszek Moczkowski w ostat­
niej chwili wyrwał się z rąk chwytającego go policjanta. 

W tym czasie tyraliera policji wyszła z bramy . pałacu Karola 
Scheiblera, druga z parku Zródliska i pomaszerowała w kierunku 
rynku, zagarniając po drodze napotkanych ludzi. Pierścień poli­
cji zamknął Wodny Rynek, bowiem od ul. Wodnej wkroczył rów­
nież oddział policji. 

Na rynku powstał okropny popłoch, ludzie rzucali towary, 
krzyczeli, poczuli się gonioną, objętą jakąJ potworną obław11, 
zwierzyną. Część wpadła do domów familijnych Schelblera I 
Grohmanna uąytuowanych wzdłuż Wodnego Rynku, gdzie znaj­
dowali schronienie lub tet ukrywała się na własną rękę w roz­
maitych :z:akamarkach. 

Policjanci, od strony ul. Głównej rozciągnęli długą linę za11r­
niając schwytamch na placu. Kto był bardziej sprawny I podej­
mował ryzyko ucieczki, to przemknął się pod lin11 i biegiem od­
dalał się od miejsca łapanki - wielu to się udalo. Była to pierw­
sza łapanka. 

Tych, którzy mleil dokumenty potwierdzające zatrudnienie wy­
wieziono poza obręb miasta i tam zostawiono (zwolniono). Mu­
sieli !ami powracać do domu lub udawać się od razu do miejsca 
pracy, aby nie narazić się na przykre konsekwencje ze strony 
niemieckiego pracodawcy. Nie posiadam rozeznania, co stało się 
z wszystkimi zatrzymanymi - na pewno większość została wy­
wieziona do Niemiec. 

Franciszek Moczkowski został jeszcze raz zatrzymany przez 
wartownika stojącego przed siedzibą prezydenta policji (dawny 
pałac fabrykanta Kohna - obecnie wytwórnia filmowa), lecz 
po lakonicznym wyjaśnieniu powqdów ucieczki, zwolniony. Ja 
natomiast, spóźniwszy się na spotkanie, obserwowałem wydarze­
nie z głębi ul. Głównej. 

Ten sposób „werbo"lirania" ludzi nil roboty był często stosowany 
w latach 1940-42. Poza tym miejscem łapanek były ulice, dwor­
ce kolejowe, tramwaje, chwytano tak:ie ludzi stojących w kolej­
kach przed sklepami. Policja organizowała łapanki I rewidowała 
mieszkania Polaków, aresztując nie posiadających ustalonego miej­
sca pracy. Duże przygnębienie wywołY'vały łapanki przed ko§cioła­
ml przeznaczonym! dla "Polaków (3 na terenie Lodzi) po l!ko11czo­
nych nabożeństwach. Charakterystyczna i , o dużym wymiarze była 
łapanka w Zgierzu, zorganizowana 10 listopada 1941 r. 

JERZY JĘDRZEJEWSKI 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 
25 czerwca - ANDRZEJ MAKOWl·ECKI - godz • 
10-16 

J 

29 czerwca - RYSZARD BINKOWSKI - godz . 
10-16 
2 lipca -JERZY KWIECIŃS:KI - godz. 10-16 

Malkontenci twierdzą, że wprowadzamy drugi etap reformy, a 
nie zakończyliśmy jeszcze pierwszego, Sądząc z telefonów na­
szych Czytelników, niektóre i.nstytucje poszły jeszcze dalej. Bo 
jak na przykład potraktować pomysł administratorów z ROJ.14 
„Górniak l", którzy , polecili wszystkiqi właścicielom prywa~ 
nych sklepów i zakładów usługowych usytuowanych przy uL 
Rzgowskiej na odcinku od placu Niepodległości do placu Wla• 
dyslawa Reymonta, ·aby sprzątali chodniki i pół jezdni przed 
swoim zakładem? Pól biedy latem, kiedy wystarczy miotła. Go­
rzej zimą, kiedy przyjdzie również odśnieżać. Buntującym &i• 
na to zarządzenie właścicielom zaproponowano, że mogą nie sprzą· 
tać pod warunkiem, że będą płacić odpowiednie kwoty. Prywatni 
właściciele pfacą za dzierżawę lokali, płacą również podatek 
miejski. Widać to jeszcze mało. Ale swoistej pikanterii dodaje 
fakt, że wszystkie kamienice, w których znajdują się ,,.prywatni" 
mają swoich „gospodarzy domów". Co on! będą mieć do robo~ 
pozostaje tajemnicą ROM „Górniak l". 
Wydawałoby się, że nic nas nie może zaskoczyd, a jednali. 

Zadzwoniła d<> nas fryzjerka (nazwisko i adres znane redakcj!J, 
która powiedziała nam o zarządzeniu SANEPID-u. Otóż paniom 
fryzjerkom nie wolno nosić innych fartuszków, jak tylko białych 
1 to szczelnie zapiętych pod szyję! Za kolorowy fartuch będzi• 
mandacik, w wysokości„. 5000 zł. Nic z tego nie rozumiemx, 
Pielęgniarkom w szpitalach wolno nosić kolorowe mundurki, ćo 
ponoć wpływa nawet n.a lepsze samopoczucie chorych. U fryzjera 
będzie nastrój, jak w dawnych razurach. Proponujemy jeszcze 
obowiązkowe wywieszki: „Nie pluć na podłogę!". 

Z bardziej ponurą już sprawą zgłosiła się do nas Czytelnlczk~ 
która ma nieszczęście sąsiadować z właścicielami dwóch , dużycb 
psów. Psy nie są · wyprowadzane na spacery I wszelkie swoje 
potrzeby fizjologiczne załatwiają na balkonie, przyległym do bal• 
konu naszej Czytelniczki. O skutkach szerzej chyba pisać nie 
trzeba. Sprawa ciągnie się już od dłuższego czasu, nie reaguje 
administracja domu. Ponieważ o tego typu przypadkach słyszymf 
już nie pierwszy raz, proponujemy, aby administracje domów 
przyjrzały się uważniej postępowaniu niektórych właścicieli psów. 
A może pole do popisu, miałby również SANEPID? Wszak eh~ 
dz! o zachowanie czystości i higieny. 
REDAKTOR DYŻURNY 

~„.„. „ ' - . „ ' . ' , . - i , 

w~eszcie melomani, którz;y do­
tąd byli S(!eptycznie nastawie­
ni do odtwarzaczy laserowych, 
&dyi wyb~ płyt kompaktowych 
był niewielki, zaczynają roz­
glądać się za odpowiednimi u­
rządzeniami. Powodem uniany · 
na.stawienia do nowego nośni­
k-a d~ęku jest roonąca li.c.Zlba 
tytułów wydawanych w wersji 
„compact". Ukazały się m. tn. 
długo oczekiwane płyty z na­
graniami grupy The Beatie.. 
Wytwómia EMI wydała kilka 
miesięcy te.mu albumy „Please, 
Please Me", „WLth The Bea­
tl~". „A Hard Day'1 Night" 1 
„Beatles For Sale". Za'1ntereso­
wan1e nimi było ogromne. W 
sklepach Tower Re-cordB i Vi«'­
gin Megastore w Londypie 
pieirws.zą dostawę wykupiono w 
ciągu paru godzin, mimo it 
komplet 4 · płyt kosztował 40 
funtów, a pojedy·n~ egzem­
plarze sprzedawano 'po 12 fan­
tów. W kwl~tniu doszły 3 ko­
lejne tytuły do listy płyt kom­
pa;ktowych :z muzyką zesipołu 
The Beatles („HeLp", „Ruibber 
Soul" i „Revolver"). 
Sądz~. ie równ!et u nu na-

grania pamiętnej grwpy The 
Beatle4 w wersji laserowej 
malazłyby nabywców. Na razie 
jednak nieUc.znt posiadacze od­
IJWairzaczy płyt kompaktowych 
mogą liczyć jedynie na sklepy 
„Pewexu", gdtle asortyment 
je3t je.szcze nlewielkl oraz na 
prywatne sklepy muzyczne. W 
Jednym z warszawskich tego 
typu punktów moma za kilka­
set złotych wypożyc.zyć płytę, 
ale · pod warunkiem w;płacenla 
ka:ucji w wysokości 15.000 (I) 
złotych za każdy egzemplarz. 

Na szczęAcie płyty tradycyj­
ne (analogowe) wcląt są pro­
dukowane i chylfa jeszcze nie­
prędko ro'ZStaniemy się z nimi 
na dobre. 
Nowością nr 1 w wielu kra­

jach był jeszcze do niedawna 
zestaw premierowych piosenek 
~nce'a. Ciemnoskóry kOn1dJO­
zytor, aranże«', producent i wy­
konawcl\ każdą płytą udowad­
nia, że posiadł· tajemnicę two­
rzenia dobrej mu.zyik:i. Chociaż 
Jego ostatnie aloumy, pod 
względem popularności, nie do­
równują płycie „Pur.ple Rain" 
(17 mln spr:r.edanych egzempla­
rzy), Ich poziom artystyczny 
jest bez zastr:z:ei.eń. Również 
najnowsze dzieło Prince'a, za­
tyitułowane ,.Si.g.n 'O' The Tl-

mes", 91>~ało si«a • bad'dN 
przychylną opinią k:rytyków. 

Utwory PrJnce'a mają w swo­
im repertuarze zarówno de• 
biutanci (-np. grupa The Ban­
gles wykonywała piosenkę „Ma• 
nic Monday"), jak i weterani 
m~ki rozrywkowej (pod pseu­
donimem Joey Coco pisał m. 
in. dla Kenny'ego Rogersa). 
Wykonawca zajmuje się tet 
produkcją nagrań młodych pio· 
senkairzy, którzy - jego zda­
niem - prezentują ciekawe, a 
prze<le wszystkim ory~nalne 
brzmienie. Pod koniec kwietnia 
at osiem singli na liście „Hoit 
Black" c.zasopisma „Billboard" 
miało związek z Prince'em. 
Pierwsze miejsce zajmowała 
autorska wersja · k<>mpozycjl 
„Sign '0' The Times", a nieda­
leko Ul ·nią zoajdowały się prze• 
boje jego protegowan,v-ch, tak1ch 
Jak Jimmy Jam, Terry Lewis, 
Jesse Johnson i David Rivkin. 

Prince udowodnił, :te popu­
larny wykonawca muzyki pop 
nie musi być marionetką w rę­
kach menażerów i producentów 
nagrań, ale może świadomie 
kierować swoją ka!"ierą. Ostat­
nio pochłonięty Jest kolejnym 
przedsięwzięciem. Za 10 mln 
dolarów powstaje w Minnea­
polis wielka „fabryka" muzyki. 
Obiekt nosi nazwę „Paisley 
Park" i mieści w sobie m. in. 
dwa nowoczesne studia nagrań, 
olbrzymią scenę do prób i wie­
le innych pomocy niezbędnych 
w pracy, zarówno muzykom, ja.k 
I ekipom filmowym. Jest tam 
także klimatyzowany sejf, prze- · 
znaczony na taśmy z pooad 300 
piosenkami aut-0ra „Purpuro­
wego deszczu" . Pirince, który 
Jest pomysłodawcą kompleksu 
chce. aby ..,Paisley Park" wy­
rósł na najlepsze centrum pro­
dukcji audiowizualnej. 

GRZEG01RZ 
JACEK 
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Jut w pierwszym numerze „Karuzeli" pod datą 9 stycznia 
1957 wpi5al się na listę autorów. Przez dwadzieścia trzy lata, 
do samej śmierci, obdarzał pismo fraszkami, bajkami, wierszami, 
aforyzmami, felietonami. 

Bardzo ceniliśmy sobie jego twórczość, nie mniej - opowia­
dane a propos przypowieści, poprzedzallle aakiramentalnym „u 
nas, w Stanisławowie". Bo chociaż pan Horacy urodził się w 
sielankowych Monasterzyskach, gdzie kozy szczypały trawq na 
reprezentacyjnym placu, to miastem jego młodości był pobliski 
Stanisławów, znaczący gród w b. Galicji. 

Jaik w tyglu stopiły się tam łd'zy narodowości ł łd'zy jcierały 
alę z sobą kultury: polska, ukraińska I żydowska. Z tą ostatnią 
szczególnie blisko stykał się Horacy Safrln, potomek rabinackie­
go rodu. Toteż w jego uroczych opowiastkach najczęściej defi­
lowały egzotyczne jiuż dziś postacie z folkloru żydowskiego - w 
kapotach i jedwabnych surdutach, w ozdobionych frędzelkami 
tałesach do modlitwy, w jarmułkach i lisich czapach. Cadycy -
sprawiający cuda nad cudami, magidowie - wędrowni kazno­
dzieje, marszelicy - ministranci na rytualnych ślubach, szadche­
:ni - zawodo'V! swaci, walnie przyczyniający się do tych cere­
monii, mełamedzi - nauczyciele w chederach, wpajający z po­
mocą trzcinki mądrości swym uczniom. Nie brakowało w tym 
barwnym korowodzie bohaterów i z innych części kraju - jaik 
np. osławioiny Herszel z Ostropola, Stańczyk chasydyzmu. Sporo 
dykJeryjek wywodziło się z Chełma, zamieszkałego przez ponoć 
najgłupszych na świecie Żydów... . 
Kiedyś przy pół czarnej w „Honoratce", wtlodąc dyskurs o 

Szekspirze, posprzeczali się dwaj łódzcy literaci. Jelden zwymyślał 
drugiego od najgorszych, suchej nitki na nim nie zostawił. Pan 
Horacy pok.ręcił z dezaprobatą głową. 

- U n~, w Stanisławowie, iył mądry rab!, który obrazę 
blitniego uważał za ciężki grzech. W kaidym człowieku - jak 
twierdził - drzemią jakieś zalety. I oto ów mędrzec napotkał 
w święto Jom Kipur w.spólwyznawicę objadającego się w naj-

Niezapomniany gawędziarz 
lepsze. „Chyba zapomniałeś o dzisiejszym poście?" - zapytał go. 
„Nie, nie zapomni alem". „ To na pewno jesteś chory, choroba zaś 
zwalnia od obowiązku poszczenia". „Przeciw.nie, jestem zdrów jak 
ryba". „Więc dlaczegó łamiesz post?". „Bo mi się tak podolba!" -
odparł zagadnięty nie przerywając jedzenia. Wówczas mądry rab! 
wzniósł oczy ku niebu: „Panie! Spój·rz i przekonaj się jak prawdo­
mówny jest Twój wybrany naród Izraela. Nawet grzesznik brzy­
dzi się kłamstwem". 

Ze wszystkich kpia.ny, wesołków, prześmiewców, jakich zna­
łem, pan Horacy najbardziej mi przypomina Franca Fiszera. 
Tylko gdy terenem działałności legendarnego facecjonisty War­
szawy była kawiarnia, Safrin swój „towar" rozprowadzał syste­
mem obnośnym jak komiwojażer, krążąc od pokoju do pokoju 
po łódzkich redakcjach. 
Często odwiadzał „Karuzelę". Zastał mnie przy układaniu 

krzyżóWki. Biedziłem się nad określeniem hasła „abstrakcja". 
- Ja wam to zaraz wyjaśnię, kolego Adamie. U nas, w Sta­

nisławowie, mieliśmy szefa kompanii, feldfebla. Nie mogąc sobie 
poradzić z niemieckim, a komendy wówczas należało podawać w 
tym języku, musztrował nas takim volapiikiem: „ Teper, chłopci, 
marschleren Marsch-Zug! Liwa-prawa, kurwa-mama, !iwa-prawa, 
kurwa-mama!" To rek1"uc1 rozumieli, natomiast a:nl rusz nie mog­
li pojąć co to takiego. Visierllnie. „To linia celownicza - tłu­
maczył po uk.raińsku feldfebel - ooś takiego, co jest, ale czego 
nie widać. Rozumiesz? - zwrócił się do hucuła-<rekruta. Ten na 
to, że nie rozumie. „A czyś ty widział loedyś pućkę u komara?" 
„Nie, nie widziałem. panie feldfebel". „A jak ty myślisz, czy ko­
mar ma pućkę?" Na co chłopek-roztropek: „,Myślę, że ma, jak 
każdy samiec". „No właśnie! Ma, ale jej nie widać. Już teraz ro­
zumiesz co to linia celownicza?". To samo, Ochocki, z abstrakcją. 
To coś, co Istnieje, ale czego nie widać... · 
Zdarzało się inaczej. Safrin wchodził do mego pokojiu, wylew­

nie ściskał mi oburącz dłonie (tak się zawsze witał) i prosił: 
- Kolego Adamie, powiedzcie jakiś kawał, tak mi smutno na 

duszy„. 
Czy można się było nie zrewanżować za ty'le „Stanisławowów" 

ł „w moim rodzinnym mieście''? Po jakimś czasie sporo opowie­
dzianych mu dowcipów znalazłem w jego zbiorku „Przy szabaso­
wych świecach". Absolutnie nie mam doń o to pretensji! Nie 
ja wymyśliłem owe witze, liczy się pomysł i tu chapeau ba3 przed 
uroczym gawędziarzem. 

Jego szabasowe świece przyniosły mu największą sławę I naj­
większe nakłady Wydawnictwu Lódzkiemu. Pierwsze wydanie 
ukazało się w r. 1964 w ilości 10 tysięcy egzemplarzy, czwarty 
nakład miał już 80 tysięcy, a wydrukowany w r. 1982 Wieczór 
drugi „Szabasawych świec" - 200 tysięcy. Wydawnictwo Posta­
nowiło wznowić Wieczór pierwszy równie"! w nakładzie SIOO ty-
~~~ . 

Pan Horacy, ongiś pełen energii ł tywotnoścl, ostatnimi laty 
wiódł skiromny try15 życia. Nie pił, nie palił, w kawiarniach nie 
bywał. Czasem wpadał do Klubu Dziennikarza na szklankę her­
baty. Popołudnia i wieczory spędzał zazwyczaj w domu, zwłasz­
cza w późniejszych czasach. gdy W2lrok mu się gwałtownie po­
psuł. Nie pomogły szkła cylindryczne - chodził niemal Po omac­
ku. Spacerując z ulubionym psem kolo swego domu prz~ócił 
11ię i kilka tygodni przeleżał w łóżku. 

Na pierwszą naradę satyryków w r. 1948 razem wybraliśmy tlę 
do stolicy. Przydzielono nam wspólny pokój w hotelu „Sejmowym". 
Około północy, kiedy układałem alę do anu, n:a lrorytar7JU rozległ 
1ię tubalny głos Kazimierza <kusa: 

- Hej, łodzianie! Do mnie! Zarządzam zbiórkę! 
Chciałem pospieszyć na ten apel, ale pan Horacy c:trwycll mnie 

za rękę i przyłożył palec do ust. . 
- Ochocki, nie ruszajcie się atąd... Jemu chodzi o zbłórk• pie­

niędzy. On chce jeszcze pić! - przekręcił kontakt i w kalesonach 
przysiadł na mym posłaniu. - A propos pijaństwa... U nas w 
Stanisławowie, unicki proboszcz wYgłaszając w cerkwi kazania, 
posłogiwał się starohebraj&kiml przypowieściami, zasłyszanymi od 
zaprzyjaźnionego z nim cadyka. Oto jedna. Po potopie, Noe wy­
szedłszy z arki, sprepairował gąsior wina, a szatan doprawił je 
krwią barana, lwa, osła i świni. I dlatego po wypiciu jednego 
kielicha człowiek Pokornieje jak baranek, PO dwóch jer.t agre­
sywny jak lew, po trzech głupieje jak osioł, a Po czterech tarza 
się w błocie jak świnia.-
Krąg zainteresowań miał szeroki. Za.deb:lutowat w r. 1914 zbłor­

kiem poezji. Napisał arcyzabaWIIly pamiętnik, kilkana§cie zbiorków 
satyrycznych. Dwie pozycje o teatrze żydowskim. Trzy ksląikl 
w języku 'Jidysz, w tym jedną o żydowskich anegdotach ł P!'ZY­
ałowiach do spółki z tyjącą w Szwajcaril dr Salomeit Land­
man. 
Odwiedziłem go kilka razy. Starał •i• ultry~ swe dolegldwokl.. 

Poza pysznie zaparzoną herbatą poczęstował mnie solidną porcją 
uciesznych historyjek. Spytałem jak t.o jest, 2e na kaidą o!tazję 
zawsze znajduje odpowiednią, ściśle związani\ z tematem 
przypowieść. 

- Odpowiem wam na t.o, Adamie, przypowidcią. Pewien król 
kurkowy załd'zymał się na nocleg w małym zaje:tdzie żydoweklra 
w Stanisławowie. Ku ewemu zdumieniu zobaczył, te łclainy izby 
gościnnej upstrzone są strzałami z łuku, tkwiącymi dokładnie w 
samym łrodku narysowanych kred" kółek. Dowiedziawszy 11, od 
karczmairza, ie to jego syn tak celnie strzela, kazał 10 przywo­
łać. Gdy stanął przed nim dziesięcioletni chlopaik, zdumiał •i• je­
szcze bardziej. „Masz tu koronę, chłopcze, ł powiedz kto clę nau­
czył tak strzelać, raz za razem w aam kodek tak małego kółecs­
ka I". „To iadna sztuka, proszę pa.na dziedzica. Ja najpierw 1trze­
lam nie celując a dopiero jak atrzała ugrzętnle w ściial!lie, ry'IUj• 
dokoła niej kółko". • 
ADAM QCHOC.K4 
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Nie bez 

Lewym 
okiem 

uwarunkowań 

Od !kilku tygodni 1PUlblilkule 
w „Kulturz.e" Marek Ka.sz 
swoje wraiże.nia i; podróży po 
R®ublice Federalnej N~emiec. 
Czytam te relacje .z przyjem­
nością, bo są n31Pisane dow­
cLPnie, żywo i interesująco. 
Czytaim ta~e z iPOdziwem, bo 
Ma.rek Kasz był w RFN kilka 
dni i o ty.eh ki·llku dniach po­
tra.f~ prze.z szereg tygodni pi­
sać całokolu1mnowe arty1k:iuJy, 
zawsze ciekawe. Czytam taikże 
z zazdrością, a ząra1 powiem 
dłaczego. 
Dość dużo w życiu ipodróio­

wałęm, zresztą prawie wyłącz­
nie za wła.me pieniądze. Raz 
p.rzed dwudziestu chyba laty 
byłem w raimaoh wymiany 
związkowej w Bułgarii ~ po 
powrocie napisałem garść wra­
żeń z tej podróży, które ~alaz­
ły się na łamaic.h „Odgłosów". 
Ba:ndzo szybko zareagowali na 
to studenci bułgM\Scy z uczel­
ni łódzJkich. Spowodowali spot-
kanie ze mną w Te.dakcii 
„Odgłosów" i zaatakowali 
mnie z miejsca p.reteru;jami o 
to, że sprofanowałem ich sztu-;.­
kę. ich malairstwo. W jakli 
sposób sprofanowałem? otóż 
napisałem. że w malar.stwie 
tym, zre5ztą stosunkowo nie 
nazbyt bogatym, z róż.nych po­
wodów history-0mych, dostr,ze­
głem brak motywów miłości, 
kobiety, że prizeważały tam 
scenY batalistycme i port.rety 
starych, brodatych dostojników 
świeokLch i cerkliewnyeh. Mło­
d'm Bułgarzy w Lodzi umali, 
ie tym samym spo.stoponowa­
łem sztukę malarską Bułgiarii. 

Po długiej, zaciekłej rozmo­
wie rozstawaliśmy .się w przy­
jaźni, a na pożegnanie Bułga­
rzy podarowali mi kalendarz 
i1ust.rowany arty&tY'c.mie, Pl"ZY 
ozym te nustracje to były sa­
me pOII'trety s:tarych, broda­
tycll dosito.jnilków św.ieck!!Jch 
cerkieWlńych ... 

Jakoś w tym samym cza­
sie byłem w Danii, po powiro­
cie stamtąd również „Odgło­
sy" opublilkowały moje pebież­
ne przeciei wrażenia z te.go 
kraju. Odezwał się natych­
miast pewien publicysta g1r<J­
miąc mnie za w. że mi 1ią 
2lbYt wiele r:tl!l!ZY w Danii po­
dobaiło. Po ty.eh dwóch zdlłl"Ze­
niaoh umałem w6wczaa. te 
jednaik nie m<>łmA pisać włas­
nych wrażeń z tadeyoh kll'a­
jów, te o nieikt6rych można 
pisać wył~ie źle, o mych 
z Wielką ostroi:nośclą ( nie-

· omail na kolanach. T~ było 
dwad2lieścia lat temu. Dlateg3 
z zazda-ością czytam w.rażeni& 
Kasu s RFN, bo mówi o wie­
lu rzec,zach z pod:zbwem dla 
nich, podaje wiele przykła­
dów godnye'h naśladowania, 
jednym ałowem o Jr,raiju k&'Pi­
taliatycmym. mama jut teraz 
..,1~ać to, co li4ł napra'Widę Wll­
działo ! odC71Uło. J:ui JnOŻllll. 
Jaka 117Jkoda., łe nie mo1lna by­
ło ipNes wsz:v.tikl• la.ta mojej 
p!aaniny. 

Daniel Passent OIJ)Wał nte­
da„w1110 w ,.Polity~" swoje 
wrażenia a: pobytu w Bułgarii 
nie szczędząc te.mu kra}owi 
dość cii~pkicll uwag o orgmi­
zacji wypoczynku dla zag,ra­
nic:znyeh turystów i o różny~h 
ooiążUwośclach dnia pow-
1~iago. Nie wiem, czy mu­
tiał potem J)NeiPTOWadi%tć dłu­
gą i wtNyanainll w tonie roz­
pacmi wej obrony roaimowę z 
buł,gal'Slkiml studeintaanl. Chy­
ba nie, chy'ba moiŻilft jut ~­
nąć od czaau d>0 czasu lewym 
okiem n oPł~i naszych są-
1ia.d6w i mimo n'ie-wątpl!wel 
pr7l&Cież pr:zyjri:ni do nich 
1p()9trzec także il tam jakieś 
negatywy. Jaka ezlkoda, że nie 
było moma o tym l>itać I mó­
wić priza 'WZystk!.e lata 
laik wy!!ed. 
Możina juł cł\do ~. ale 

_, nie ma.czy, te motna bair­
d~ duło. Nada.I hl1niej!l kra­
je, o tctócych naJd7 wyratać 
łi4ł ehłodno, W)"lpada po woe­
tlll ni• aincdować 1!ę, ni. ak­
ceptować tece>. eo się w t:reh ' 
kraJaeh cbieje. Sil takM te­
id• ltro:n7 łwla<ta, o kt6irych 
@ilftla J)OW•!JM.tl być ciepła, 
~mrubi'°8 4*o aa wn;y-

dm, cokot~e« br Ił• w t:roh 
stronach wyd• .vało niedobre. 
Pl4anie o •wiecie nadal wy­
maga wielk!lej autocenwry, 
wielkiej oględMIŚCł, ~ant.ozeń, 
wz.ględów. Ostaitecmle, kito wie 
czy nie za mało miejsc.a 'l)O'LO­

staje na autentyczni\. netelnl\ 
prawdę, zar6wino l)l'awdę wew­
nętr2mą autora relacji jak l 
prawdę obiektywną, tit. na 
k!tórej na.m wnystk·lm wze­
clet taik bairdw, na katdym 
kroku, zalety. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKł 

• 

Najprostsze­
najtrudniejsze 

Nie ma wa mnie wiary ani 
ent~azmu. Przykro mi się do 
tego przyz.nawać, ale taka jest 
prawda i nie ma na to rady. 
Oto kolejny raz podchodzimy 
do tak - zdawałoby się -
prostej sprawy, jak uznanie 
dowodu osobistego za wszech­
wystarczający dokument i znie­
sienia wszelkich do tej pory o­
bowiązujących zaświadczeń, 
które ten dokument dublują. 
Rozwiązanie to najprostsze, 
ale - jak uczy mnie doświad­
czenie - najtrudniejsze. Trze­
ba bowiem zrezygnować z cze­
goś, co stało się podstawą na­
szego systemu prawnego 
braku zaufania. 

Nie mam zamiaru twierdzić, 
że społeczeństwo nasze składa 
się jedynie i wyłącznie z anio­
łów, kt6'rzy całymi dniami 
śpiewają pieśni nabożne i my­
ślą tylko o tym, id'Zie by 1 ko­
mu uczynić coś dobrego. Prze­
ciwnie. Wiem, że w nuzym . 
społeczeństwie panuje ego.izm, 
chamstwo i wielu patrzy tylko, 
jakby tu coś do siebie zagar­
nąć. Po Uł'oczystościach papies­
kich na Lublinku ludzie nie u­
szanowali ołtarza tam wysta­
wionego, tylko próbowali roz­
drapać eo „na pamiątk4". Al• 
czy z tego wynika, t. 1y1tem 
prawin7 mU1i •.14 opierać na 
braku wzajemnego saufanJa f 
A a7 praypadkl•m 6w brak 

· W!Złljemnego zaufania, kt6re1• 
świadomość ,,,.syacy m&m7. 
nie potęguje tych u'jem1l7ch 
.zjawisk? A pr.zynajmnieJ, GT 
ich nie utrwala? 

Niestet7, prawda )89t taka, 
te ów brak zaufania rodzi blu­
rokracj4, mnoży wielość kon­
troli, przy jednoczesnej jej ma­
łej 1kutecznoici. Kolejni kon- • 
trolerz7 aprawdują to, co •o­
bili inni, bo tm - po proatu -
ni• wierzą. Pod•Jr•wa 11• ich 
manowici• dlatego, te kon~ 
lerz:r teł ludzie, a człowiek mA 
niejako uł~ natu­
~. 1Yi'41- ea„ w te5 1rtuacJf 
wielika machina błu:rokrat~a 
7.godzl li4 na to, aby podwaf;yć 
jej fundament, na któr7Jll o­
piera 1ię jej istnienie - znieś~ 
brak zaufania? Nie, na to biu­
rokracja nie p6jd.,;!e. WY'ka.zały 
to niezbici• dokonywane pró­
by z uznaniem dowodu oeobt1-
tego jako jedynego i po<t.tawo­
wego dokumentu. Próbr nie­
udane! 

w. ,,Rzec:zrp0topolłte.r napot­
kałem na dy1kusj4 o legityma­
cjach ubezpieczeniowych. Mam 
taką Ieg!tymacj4 w biurku od 
lat i od lat jej nie utywam. 
Do lekarza chodZ4 zakładowe­
go, który mnie zna. Korzy1tam 
z mnych mo:tliwolcl, na przy­
kład zasięgam porad u zinajo­
mych i przyjaciół lekarzy. Oni 
mnie mają, wiedzą, cdzle pra­
euję. Mote to jest niekouy1tne 
ctla 1tatystykl, ale korz79tne 
dla mojeto t.drowia. A zdrowie 
- wiadomo - najwdnleJ1se. 
Więc j•tem lldecydowanie • 
miealenlem l91f tymacjł ubn­
pleczenlowej, któn w moim 
prąpadlw nie epełnla ładnej 
roli. 

w dratn-ft - '* to swykle 
bywa - 1tanowilka 1ą podzie-
lone. Jedni uwatają, łe w ot6-
le naletr mi.U letłtymacte • 

' 

bezpieesenio1". tmU. ł• zutą­
pić jej wkładkami do dowod11 
o.obi1te10, a jeai.cze inni - ie 
nie naleł7 1110.ić, tylko wymu-
1!ć wy-korzy1tanie. Zawsze uwa­
tałem, łe 1klejon7 r~bity 
dsban nie jett jut takim dzba­
nem, jakim był Uiprudnio. I nic 
te10 faktu nie zmieni. Je4li le­
Citymacje ubezpieczeniowe u­
mieraj,, to nie ma 1emu ich 
reanimacja. Umrą ponownie. 
Prawdzie trzeba umieć odwai­
ni• 1pojn.eć w ocz7. 

Ale nie sapomlnajm7, te 
działa • nu pu1K&Ona w ruch 
machina biurokracji. Jeden i; 

dy1kutant6w - urzędnik zre­
sztą, bo ni• wolno mylić urzęd­
ników s biurokratami, to nie 
jest ·to samo •- przypomina, 
ie d"Liś nawet do tego, a.by ku­
pić bilet mietięcmy PKP czy 
PKS - a i MPK - potrzeba 
specjalnej legitymacji ze . zdję­
ciem. A czy nie wy1tarcz;y do­
wód l legitymacja s miejsca 
pracy? W dowodzie je1t adrea 
zamieszkania, w legitymacji 
adres miejsca pracy. Wm:y1tkol 
Nie WJ'•tarc.zy jednak, . bo 
wielu ludzi zajmujllcych •i• 
'jałową czynnością wypełniania 
odpowiednich rubryk 1traci 
pracę. A niektóre instytucje 
stracą całą 1woją powagę. · 

· I tak rośnie ilość .wymaganych 
zaświadczeń, wizyt w urzędzie, 
~odnień, wydłuża •i• czas o­
czekiwania na decyzje. 

Co tlll .zresztą dużo mówić. W 
1958 roku w Singapurze C. 
Northcote Parkirulon napisał 
laiąteczkę pod mamiennym ty­
tułem: „Prawo Parkinsona" ł 
tam w1zy1tko zo&tało już opisa­
ne. Jut tam też takie zdanie: 
„Najbardziej zajęty człowiek to 
ten, który ma mnóstwo czasu". 
Rozejrzyjcie się wokół siebie. 
Ileż to zapracowanych ludzi. I 
jakie mizerne tej pTacy wyni­
ki. 

Jettem zatem za znoszeniem 
'Wszystkiego, co już obumarło 
i trizyma aię tylko dzięki reani­
macjom, w bezruchu, w zasto­
ju. Upraszczajmy nasze życie, 
znośmy wszystko, co w nim 
zbędne, co pr.zes:zkadza i utrud­
nia. Róbmy to jednak mądrze, 
sięgajmy do przyczyn a nie za­
bawiajmy się ~awianiem 
skutków, bo to niczego nie da. 
Zacznijmy przebudowywać nasz 
system praW111y, opierając go o 
zaufanie. Bez tego nic nie 
zmienimy. Musimy sobie ufać. 
Nie będzie to łatwe, ale je1t 
konieczne. Inaczej będziemy 
obracali się w kręgu dobrej 
woli, dobrych chęci, tracąc 
czas na dyskusje, z których 
nic nie wyniknie. 

I na zakończenie anegdotka 
s dedykcj11 ~la .· ~óżnych _(\ys­
kutantów. Zastanawlanó się 
nlegdy4 nad tym czym różni 
się praca organicma w Pozna­
niu i Warszawie? Otóż tym, ie 
w Poznaniu d·ziałano w myśl 
zasad, a w Wanzawie dysku­
towano o zasadach pracy orga­
nicmej. 

LUCJAN BOGUSZ Y\ 

Ele mele 

dudki„. 
Prou• Ili• nie obawiladl Je­

azcae me lldzlecinniałem. Po 
prostu wpadła w moje ręce -
a k!łl•J dała ml ją jedna ma­
mulia - nląiec:rJk:a o obiecu­
jącym tytule: „Ren:, dwa, tr211, 
wvchodt "'" Jest to mówiąc 
językiem ludzi nie tylko doro-
1łych, ale tei powatnych - zbiór 
d:&ieclnnych wyliczanek. Jak 
zapewne Szanowni Czytelnicy 
pami.iaj' d1!eci bawią się 
w berka, chowanego Itp. Ktoś 
mwl byc! berkiem, ktoj kryć 
w chowanqo, a potem nukać 
t)"oh, którą •i• pochowali. W 
iyofq dorosłym t)"ch, którzy się 
pochowali - j•U ._ ku temu 
powody auka mllic:Ja. U dzie­
et w1zystko j•t inaczej. 

Ktcdy •I• 'ft!• 1&11tanaw0!ałem, 
llk~ blo~ 11• wylic:zimki? 82' 
ł jut I Tak, jak wiele Innych 
neHT malutki człowiek - zja-
wi~'°' li• na łwlecie - zaeta-

je I pófo!ej sobie ba ._ 
świata nie wyobraża. Z auesa 
zastanawia się nad V- I 
owym, na przykład: ~ •• 
biorą dzieci? A gdy doroót• 
- to już mniej •i• ..w.n.­
wla, bo mu 1lę wyda·je, ł.e 
wszystkie rozumy pojadł b7L 
I myli 1ię zazwyczaj, sa ee 
życie płaci mu róinymł et„ 
spodziankaml. 

Jako człowiek dol'Olł.r ... 
nie zastanawiałem •f• nad trmi. 
skąd biorą sl'l wYllcznld. be 
mi już to inie jest potrMb-. 
Ludzie dorośli, aby k°'°' w,_ 
brać - czyli wyróżnić IPQI~ 
s:iebie I obdarzyć go odpow1~ 
dnimi pełnomocnictwami 
nie stosują wyliczanek, a po­
wołują komj.sję matkę, 1kruta­
cyjną, glosują, liczą I ni-.... 
dy powtarzają tę czyrmoU kfl­
kakrotnie, bo się okazuje, M 
nie bardzo są zgodni w ł11ll, 
komu zaufać. U dzlecł _...,... 
ko jest proste. 

„Jedzi• kareta, ~ ....... 
P0He21, panie, łl• 11Gołał7 
Rai, dwa, trzv, wvahocll łtlf9 
Wyllczony zostaje berklan ł 

wszystko gra. Ba I Ale o łlelł 
łatwiej jest być berkltm nłł 
prezesem lub . przewodni~ 
cym? 
Wróćmy jednak do pyłanłat 

skąd si• biorą wyliczanki? lift• 
gdy bym się o to nie pytał, 
gdyby nie owa mama, ld6ra 
dała mi rzeczoną keląieezk„ 
Mamę -zafrapowała bowilem a. 
ka oto wyliczanka: 

„Na ulicy Koperntk4, 
Spowiadala 1tę Monika: 
Proszę księdza, ja nłe kłatnłt. 
Ja ukradlam cukier mamł•. 
A jak jeszcze się podu~. 
To ukradnę mamie klucz.-. 
Brawo! Piękna perspektywa! 

W tej „pedagogicznej" wylot• 
czance nie ma na szczęście te­
g-0, co jeszcze ukradnie obie­
cująca Monika, jak się będzie 
dobrze uczyła. Ale kierunek 
wykształcenia - m-0żna po­
wiedzieć - został dość precy­
zyjnie określony. 

Mamy bywają nadmiernie 
wyczulone. Mógłbym powił• 
dzieć, że w końcu to zabawa, 
że niektóre wyliczanki w og6-
le są tak bzdurne, ie się nie 
ma czym przejmować. W ty-
ciu dorosłym teraźniejsze · 

· dzieci będą I tak miały nad· 
miar bełkotu, nic więc złego. 
jeś1i już się do tego przygoto­
wują taką oto wyliczank!l: 

„Trąf, Trąf, Misia, · Bel4, 
Misia, Kasia, kąfacela, 
Misia, a, Misia b, 
Misia, Kasia, kąface". 
Ale zniecierpliwiony Cz7• 

telnik . może wreszcie zawoład! 
·- Ailtbr! ·Autor! Autor'! 
· Proszę bardzo. Otót owe ..,.,... 
llczanki - a w ktSiąice jest !eh 
przecież dużo więcej - ze­
brała Bożena Jankowska. Gra-
1:icznle opracował ksiąieczk• 
Jacek Brzozowski. Wydało: 
Wydawnictwo Polsldego To­
warzystwa Wydawców Xsi•­
żek w nakładzie 100 tysięcy • 
gzemplarzy Po 90 złotych sztu­
ka. Interes zupełnie dobry. 
Dzieci nam rosną. Zjawiają •I• 
nowe. Dorastaj!l I mamusia 
musi kupowal! nowe kal~ec.­
klł. Stare jut "' zniszczone. A 
te przy oka.,;jt! uczymy dsied 
bełkociku, to jut supełn.łe in• 
na sprawa. ' 

Najciekawsza jednak Infor­
macja znajduje się na odwro­
cie ostatniej strony tekstu. BI· 
bl!ograf!a. Okazuje się, że wy­
liczanki dzleolęce posiadaj, 
już literaturę naukową: Jerzy 
Cieślikowski - „Literatura I 
podkultura dziecięca" 1975; 
Jerzy Cieślikowski - „Wielka 
zabawa", 1972, Krystyna Plsar- · 
kowa - „Wyliczanki polsklł.-
1972; Dorota Slmonldea 
„Współczmny folklor 1ław.ny 
dzieci t nastolatków 1978. Gd7 
1!ę ukate kolejne wyda­
nie ksląteczkl: „Ras, dws, 
trzv, wychodf ty!" - lite­
ratura przedmiotu będzie zna­
C7111ie bogatsza. Życzę po­
wodzenia! Tylko proszę 
bardzo, przy wyborze wylicza­
nek trochę pomyśleć, ieby nie 
podsuwać dzieciom pomysłów 
na bełkocik i wątpliwej jako­
ści moralne czyny. Niby to 
wszystko zabawa, ale pono4 
zabawa też uczy. 

PS. W redakcji nie lubimy 
anonimów. Tym razer,1 przy­
szedł ze Szwecji z miasta 
Spanga. Mogę zrozumi!!ć je­
szcze, choć czynię to 1 tru­
dem, rodaka w kraju, który -
zupełnie niepotrzebnie - oba­
wia się ujawnienia swego naz­
wiska I adresu, gdyż prawe 
prasowe chroni jego - jeśll 
tego zechce - anonlmow°'c!· 
Ale nie mogę zrozumieć roda• 
ka ze Szwecji, który pisze „ 
nonlmy. ,I dlatego polem!zowa• 
I wyjaśnlac! niczego nie będ" 
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- Mogą być z tobą kłopoty - powiedział 
Stefan, przypatrująe rhi Bię tak, j.akby mnie 
widział pierwszy raz w życiu. - Ten nos, oczy„. 

W jego głosie poz.a troską o mnie dawała 
się wyczuć pewność siebie. Mój kuzyn miał 
dobry wygląd, jak się wtedy mówiło. Blon­
dyn o niebies.kieh oczach, pociągłej twarzy, 
wą,skim, wysklepionym nosie, smukły, wyspor­
towany - nic nie ws·kazywało na jego pocho­
dzenie. Sam Albert von Rosenberg, ideolog 
hitleryz.mu, pierwszy spec od spraw rawwych, 
bei mrugnięda okiem zakwalifikował-by go na 
plaży dla tekstylnych ja>ko noTd'Y'ka czystej 
krwi. • 
JechaUśmy pociągiem z Warszawy w kie­

runku wschodnich rubieży okupowanej PoLsiki, 
:z; umiarem najszybszego przedostania się na 
terytorium Związ:iku Radzieckiego. Była poło­
wa Ustopada 1939 r., represje Niemców na•sila­
ły się: łapanki do przymusowyC'h robót, kon­
trybucje, płonące synagogi, pierwsze gwiazdy 
Dawida na rękawach, przebąikiwano o mająicy.ch 
powstać gettach dla ludności żydowskiej. . 

Z Łodzi uciekliśmy pięć przed dwuna-stą, cllz1e-
1iątego list'opada. W przeddzień S,?Vięta Niepo­
dległości Niemcy dokonali spustoszenia wśród 
przedstawicieli inteligencji, działaczy społecz­
nych naukowców. Ofiarą masowych areszto­
wań ' padli również nasi koledzy dziennikarze, 
którzy nie zdoążyli opuścić miasta lub zdecydo­
wali w nim pozostać, „aż to wszystko ułoży 
się"-· 
Zajechałem do brata Ludwika Starskiego na 

żurawią 28 i opowiedziałem mu o swych pla­
nach. 

- Będżiesz we Lwowie? 
- Chcemy się tam zatrzymać ze Stefanem. 
- Odszukaj Muhdka Szlechtera. W drodze 

p0wrotnej z Jaremcza zos!awiliśmy ~ .niego 
walizkę t rzeczami MarySI. Przyda c1 s~ę. 

Brata łączyła z Edmundem serdeczna przy­
jdń. Szlechter. pisał pio·senki do filmów Lu.tka 
- Robert i Bertrand", „Paweł I Gaweł". Współ­
pr~~owall ze sobą do samej · wojny. 

D<> Warszawy docierały wieści, ie najłat­
wiej przekroczy<'! granicę w Ma~kini, gdzie zo­
stał utworzony pas neutralny, To2ldz.iela:jący za­
jęte pTZez okupanta tereny od obs.z.arów, do 
których z.bliżyły się woiska radzieckie. ~lemcy 
-rewidują uciekinier6w, zabierają pieniądze i 
kosz.towno·ści, ale przepusl'.(:zają na drugą stro­
nę. 

Za całą gotówkę kupiłem trzy banknoty dwu­
dziestodolarowe. Jak je u•kry~. żeby nie wpadły 
w łapy Niemców? Postanowiłem włożyć je do 
pudełka od zapałek, przed rewizją n'iepostrze­
tenie rzucę pudełko na ziemię, a gdy cała 
procedun skończy się, podniO'Sę pudełko i jak-
by nigdy nic ruszę w dal~ drogę. . 

Nasz. pocią·g był przepełniony. Przewaoz.a.l! ~a­
motni jak my, mężczyźni.. Mało kto odwazył 
się ~brać w niepewne najbliższych, Ja i Ste­
fan też zostawiliśmy w Łodzi I w Warszawie 
rodzinę. Chciałem wyjechać z ~oną,. gorąco n~­
mawiałem teścia, żeby opuścił m.ia'Sto. gdzie 
wszyscy go znają. Nie chciał <> tym słys.z.eć. 

- Mój ojciec - tłumaczył mi - a był to 
bardzo mądry człowiek, też nie ruszał się z 
miejsca w czasie za·wieruch wojennych. Niem­
cy to kulturalny naród, nie sk.rzywdzą cywil­
nej ludności 
Teściowie nie byli zachwyceni wyborem ich 

córki. Jako mało zarabiający dzienni•karz, 'bez 
stałej pensji i widoków na prz.yszłość, nie sta­
t1owilem dobrej partii. Teść nalegał, żebym 
zmienił · zawód. Był dyrektorem sprzedaży w 
za.kładach włókienniczych Karola Eiserta. świet­
nie mu się powodziło, wybudował dom na żwir­
ki le. Tak długo mnie molestował, aż dopiął 
swego: wyraziłem zgodę na podjęcie działalnoś­
ci handlowej. Urlop we wrześniu miałem po­
•więcić na rajzy z teściem po kraju, a gdy 
się juri obznajomię. z. tajnikami zawierania tran­
sakcji, zostanę przedstawiony samemu Pawło­
wi $eipeltowi , naczelnemu dyt"ektorowi u Ei­
serta, bo pan Seipelt . uruchamia do spółki z 
Kindlerem fabrykę jedwabiu I potrzebny mu 
będzie młody. zdolny komiwojażer. 

:..... Alicja zoota·nie z. na.mi. Dokąd zamierzasz 
wyjechać? 

· - Na raz.ie do Lwowa. 
- Zgłoś się tam do Dwormana. On ma 

1kład konsygnacyjny wy.robów Eiserta. Na pew­
no nie odmówi ci pomocy. 

{::ały dobytek jaki wieźliśmy z sobą stano­
wiły dwie walizy W pośpiechu poupychaliśmy 
w nich naj-niez.będn~ej.sze rzeczy: ubrania na 
zmianę, koszule, jakieś swetry, bieliz.nę. Nie 
ubrałem nawet maszynki d<J golenia. 
· Około południa pociąg wtoczył się na sta~ 
cję · w Małkini Niemieccy żołdacy i CYWile ob­
skoczyli wagony Rudy feldfebel rozglądał się 
dookoła, jakby wypatrując kogoś znajomego. 
Wzrok jego padł na gramolącego się z prrze­
działu Stefana. Momentalnie znala.zł się .przy 
nim. 

- Jude?! 
- Aber w-o! - odparł kuzyn przystrajając 

twarz w mity uśmiech. Rudzielec popatrzył na 
niego niezdecydowany 

- Ausweis! - ryknął. . 
Stefan podał mu dowód owbisty. Feldfebel 

rzucił okiem na rubrykę „wyznanie". Musiał, 
drań, z.nać polski, bo trzepnął Stefana na od­
lew w twarz 
. - Du verflul('hter Judei - pienił s.ię. - Co 

masz. w koffer? Aufmachen, sziqko, szibko! 
Uznałem moją dalszą obecność za bezcelo­

wą. Pomóc Stefanowi nie mogłem Nie s.pie­
sząc się, przez nikogo nie zatrzymywany, ru­
szyłem wolno przed siebie. Z przydworcowej 
oberży wysypała się grupka miejscowych chło­
pów Rozprawiall o czymś z ożywieniem. 
Wmieszałem się między nich i głośno, żeby 
kT~ący się dokoła Niemcy słyszeli, zagadnąłem 
jednego z gospodarzy: . 

- A dyć co wy tam, kumie, godocie? Latoś 
pyry kiepsko obrodziły, cosik mi się widzi, że 
zymby trza bedzie powiesić na haku, kiej 
przednówek przyńdzie„. 

Chłopi zbarnnieli Szybko jednak zorientowa­
li się jeden ujął mnie pod pachę i poszliśmy 
w kierunku wsi biadoląc o naszych rolniczych 
kłopotach Kątem oka ujrzałem Stefana. Ob­
darzony na drogę potężnym kopniakiem do­
szlusował do na!. ~cy, ·zad'owoleni r. wr· 

16 ODGŁOSY ~ 
Oo 

("{") 

nlków rewizja, rechotali, wołając w ślad za 
przepuszczonymi. 

- Los, lo.s! Geht zu dem 'l'Oten Paradles! 
Pierwsze chaty uka.zały się po kHkunastoml­

nutowej marsZJrUcie, Za;pytałem Mącego kolo 
mnie ohłopa czy będzie mógł nas przenocować. 

- Całe obejście pełniusieńkie - sumitował 
się. - Fui!'a narodu zwaliła się w osta.tnich 
dniach. A ru.skie od przedwczoraj nie otwiera­
ją granicy. Ale - spo·jrzał na mnie ciepło -
jakiś kąt się znajdzie. W stodole pachnące sl·an­
ko„. 

Dopiero później dowiedziałem się, dlaczego 
Rosjanie wstrzymali czasowo dlążącą na ich 
terytoril\lm falę lu.diJką. Ruch przez pas neu­
tralny odbywał się w dwóch kierunkach: r. 
Polski do Rosji uciekali przeważnie Zyd~i, a. z 
miast i osiedli radzieckich wędrowali do kra·­
j.u rdzeruni Polacy, pragnąicy połączyć się ze 
swymi .rodzinami. Przez pierwsze dni kto ohdał 
wędrował z jednej strefy do drngiej. Ta bez­
~adna, puszczona na „samotiok" wędrówka na-­
rodów kryła , w sobie ryzyko, toteż w obawie, 
a•by niepożądane elementy nie przenikały na 
teryt<liI'ia radzieckie i na odvJTót - żeiby oso­
by niepewne politycznie nie przedostawały · się 
do zajęteg<J przez hitlerowców kraju - zasto­
sowano środki ostrożności. Na razie opuszcz.io­
no szlabany i zawracano wszystkich z drogi: 
tych, co szli na wschód, z powrotem d~ pasa 
neutralnego, tyoh, którzy chcieli przediO&tać się 
do Polslki - na ziemie zajęte prze.z woj1ska n­
dzieckie. 

Sytua,cj.a. nie wyglądała i:óżowo. To po to 
odbyliśmy tę drogę, narażając się na szykany 
niemieckie, żeby wracać? Przecież Niemcy nie 
wpuszczą z powrotem - ani mnie „z tym no­
sem i oczyma", ani Stefana „nordyka"„. 

Ale że ranek mądrzejszy jest od wieczora, 
postanowiliśmy odpocząć i nazaju1t:rz za.stan-o­
wić się co począć dalej. Zjedliśmy przywiezlo-

wojny mieszkał samotnie. W ogródku kawiarni 
„Europejska" przy ul Piotrkow6kiej 113 poznał 
występującą tam gościnnie Werę Gran. Spiewa­
ła liryczne, nastrnjowe pio-senkl. 

LiSlt, pierwszy miłosny JJ1$Ł, 
cały mokry od łez, 
dz.iś paimiątka jest„. 
Kwiat, stary, zwJędł:r jlU4 k:wia.t, 
zapach stracił I zbladł, 
lecz .zostawił ślad„. 

Jll!koś przylgnęli do siebie, ale ich iroma.ns 
nie trwał długo. Wera dostała engagement 
do innego .miasta, zostawiła z.akoch-anego Ste­
fana, który też szybko o niej zapomniał. Zabu­
jał się w mhodszej od siebie o kllkana,.ś-cle l&t 
ślicznej dziewczynie, córce pończo~z,nik& z uli­
cy Lipowej. Rzuciła dla Stefana boksera Mak­
sa R., była z nim zarę:czona, ale w tułacz.ce po 
świecie nie chdała !kuzynowi t<>w~zyiszyć. 

et Zaręibów Kośclelnyeh dmeliło 
nas sporo kilometirów. Na szczęś­
cie drogą przejeżdżała SIPÓŹniona 
podwoda. Woźnica na widok dwóch 
zmordowanych piechurów zatrzy­
mał lmnia i zaproponował nam 

swój po.clisikailruj'lleY na wybojacn pojazd. Z ko­
lei pmesjedliśmy się na itnną „biedę", z niej 
o świcie na wóz wyładQwany sianem. Gdy 
wreszcie dotarliśmy do celu, byliśmy u kre­
s-u sił. Dworzec i· teren dokoła, jak o:kiem sięg­
nąć, pokrywało mTO'Wie ludiJkie. Ludzie wy­
patrywali pociągu mającego zawieźć ich, po­
do-bnie jak nas, do Białegostoku. 

- Trzeba będz.ie poczekać, a:t tu się trochę 
prze żyd z i - strzeliłem kalamburem, jakie­
go by się nie powstydził redaktor „Małego 
Dziennika" z Niepokalanowa czy innego „Orę­
d<JWll'lika". 

Nazajufrz zaroiło się od nowych .przybyuów. 

Takie ty z chole • ami 
ne produkty i udaliśmy się do stockły. Zrzu­
ciłem z siebie jesionkę, pantofle i zagrzebałem 
się w i'!ianie. Stefan uczynił to samo, tylko 
nie ściągnął z nóg swych chromowych butów 
z cholewami. 

O świcie gospodiyni przyniosła dzbanek mle­
ka i pół bochenka wiejskiego chleba. Nie chcia­
ła słys.zeć o zapłacie. Z wyratnym upodoba­
niem wpatrywała się w Stefana. 

- I pan tyż musioł uciekać? Mówi om, że 
Niemcy tylko Żydków sie czepiajom. 

Na dworze zbici w grupki uciekinierzy wie-
dli ożywione dyskusje. Co robić? Jak długo 
przyjdzie czekać na otwarcie granicy? 

- Mam p<J.mysł! - cbwycHem Stefana za 
rękaw. - Z,aczekamy do nocy, a gdy się 
ściemni, pójdziemy gromadą. Przekroczymy pas 
neutralny śpiewając „Międzynarodówkę". Zo­
baczysz. jes•zcze nam zasalutl\lją! 

Moj.a propozycja zyskała ogólną aprobatę. Po 
północy objuczeni walizami i tobołami poma­
szerowaliśmy zwartą grupą. Zaintonowałem 
„Wyklęty powstań ludu ziemi", idący za mną 
podchwycili sł<Jwa pieśni. Strażnicy z.dębie!~ 
nie ruszyli się z miej>sca, a my raźnie podąża­
liśmy w kierunku czerniejąicego przed ha.mi la­
su. Uszliśmy może sto metrów, gdy niebo roz­
darła świetlista raca ł rozległy aię wystrzały 
ostrzegawcze. 

- Będą nas za·wracaćl Szybciej! - krzykną~ 
łem do Stefana. - Popatrz, jakaś chałupa, 
skryjmy się tam L poczekajmy, aż to się pTZe­
waH! 

P<!> przystawionej do chaty drabinie wdrapa­
liśmy się na str:ych. Przez małe okienko mieliś­
my widok na arogę. Noc była jasna, księżyc 
świecił jak sza.lony. Przed zdezorientowaną gro­
madą uciekinierów pojawiło się kilku krasnoar­
mi!;!jiców na koniach 

- A wy kuda? Dawaj nazad1! - ,zawołał 1ttu­
szyna i popędził kotłujący się tłum w stronę pa­
sa neutralnego. - Etot bezobrazije, jej Bogu. 
Nado ożidat' prilkaza, bez. prikaza naculstwa 
nielzia! 

Stefan dyg<Jtał na całym ciele, ja nie sitira­
ciłem rezonu. 

- Uspo1'::ój się, nie wszystko przepatlło. Za 
kilka minut spróq.ujemy indywidualnie. 

Na dole w chałupie domownicy pogrążeni 
byli w kamiennym śnie. O naszym pobycie na 
strychu nie mieli pojęcia. Nie obudzili się na­
wet, gdy schodząc po drabinie rymnąłem jalk 
długi na ziemię nakrywając się walizą. 
Zagłębiliśmy . się w las. Tuzed nam.i zaibłysło 

światło laitar'ki elektrycznej. 
- No to koniec z nami•„. - jęknąił mój to­

warzysz. 
- Nie !kracz. Stań i rób to, co ja! - skomen-

derowałem. . 
Swia.tełko zbliżało się z zawrotną s.zybkością. 

Przed nami WY!Ósł chu<iy jak tytka lejtenant w 
towarzystwie kilku tołniE:!'ZY z przewiesz.onymi 
przez ramię wintowkami. 

- A wy kuda naprayvliajetes? - lejtenant 
zmierzył nas badawczym wzrokiem. 
Zrobiłem pół obro.tu do tyłu ! pokaZ1Ująa na 

pas neutralny powiedziałem: 
- Tuda, towa.riszcz lejteinant„. 
- Dawajtie naza.dJ - zawołał. - Skoriejel 
Zrobiłem zawiedzioną minę, jaik gdyby pO'krzy­

żowano nam plany I powlekliśmy się przez lais 
w upragnionym kierunku - w stronę Zarębów 
Kościelnych. Stamtąd mieliśmy udać się w 
dalszą drogę . Stefan koniecznie chciał zawa­
dzić o Białystok, do.kąd WYWęicirował jego by­
ły szwagier. 

- To obrotny fa.cet, zobaczysz, pomote nam. 
Mój kuzyn wcześnie owdowi~. DG Wfibuelłu 

' 

Poznałem wśród nich u.czestników zam1c3owa­
nego przeze mnie marszu z piosenką na ustach. 

- Puścili• was? 
- Co znaczy puścili? Jeszcze chleb riam da-

li na drogę! 
- Obeszło się bez żadnych trudności? 
- Żeby panu powied1zieć, to nie powiem. 

Prz.}'.jechał sam główny naczalniok, zebrali n.as 
do kupy, zapytywali każdego sikąd, dokąd, po 
oo, kazali pokazywać papierów i podnieśli tego 
szlagbauma. 
PrzepuściHśmy kilka poc1ą1gów, nie mogąc się 

zdecydować na szturrm. Nawet dachy wagonów 
oblepione były 2ldesperowanyml ludźmi. Wresz­
cie moja cierpliwość wyczerpała się. 

- Mu·simy wleźć na siłę - zdecydowałem. 
- Bo tak możemy tu czekać do usranej śmier-
ci! 

Dziwna 'l'Zecz: sitaTszy o dziesięć la.t Stefan, 
który tn1nie dotąd ledwo tolerował okazując 
przy lada okazji swą wyższość, teraz bez szem­
rania przystawał na każ.clą moją propozycję. 
To0 prawda, że przepracowaliśmy w jednej re­
dakcji dziewięć lat, ale on był redaktorem cit­
łą gębą miałem dla niego reSJPekt, zarabiał 
grubo ponad tysią-c miesięcznie, a gdy mnie 
uz.bierało się na. miesiąc sto złociszy, to było 
wielkie święto. 

Teraz role się odmieniły i co tu ukrywać -
rozpierała mnie , duma Strach, towall"zysz.ący 
do przeprawY w Małkini, uleciał. Żyłem żądzą 
mocnych wrażeń, podróży w nieznane, fascy­
nowała mnie wielka Przygód-a. Wstyd się przy­
znać, ale najmniej myślałem o rodzinie. By­
łem przekonany, że gdy wojna się skończy, 
zastanę wszystkiCh przy z.drowiu, dadzą sobie 
radę beze mnie. O, naiW111ości młodzieńcza! 

- Jedzie, jedzie! 
Wszyistko ro żywe rz.uello się ku tiarom, po 

których dud.nil zasapany pociąg. 
- O do-staniu sitt dll"zwiami nie ·ma co ma­

rzyć - oceniłem w lot sytu.acj'- - Walimy 
przez o'kno! Naj\pierw bambetle! 

Nie zważając na przekleńistwa W!PÓłtO'Wa• 
rz.yszy niedoli, których jak taranem roztll"ą­
całem walizą, dop·chnąłem się d10 otwartego ok­
na przedziału i s-zast, prast! - m<Jja wali.za­
wylądowała na szyjejś głowie. Druga polecia­
ła w ślad za nią. 

Stefan wspiął się na palce, podsadziłem go 
i mój kuzyne~ popisał się wspaniałym sz.cru­
pakiem, jak pn.ed laty, gdy grając na paz.ycji 
bramkarza w „Concordii" wyłapywał zmierzają­
cą w róg siatki piłkę. Ja nie potrzebowałem 
pomocy w wykonaniu mego salto mortale. Ab 
bo miało się tę piątkę z gimnastyki u profeso­
ra Szumlewsk·iego, albo nie miało? Chwyciłem 
się ramy okna, podciągnąłem na rękach i da­
łem nura do· środka Zaryłem głową w jakiś 
tobół z pościelą, zadarte w górę nogi oparły 
się o coś ży'Wego, falującego. Na naj1bliższej 
staicji stwierd'ziłem, że to był biust dość leci­
wej obywa.telki, która pozbawiła mnie tego o­
pall"cia wysiadając s wagonu. 

iałystok sprawiał wrażenie gigan-

B tyeznego mxO'Wi.Slka, w które wsa­
dzo.no prrzysłowiowy ki'j Ulicami 
przewalały się tłumy. Przechodnie 
poruszali się w przyspieszonym 

• tempie, żywo gestykulując. Ich nie­
skoordynowane ruchy przywodziły na pamięć 
sceny :r: pierwszych slapstickowych filmów z 
Chaplilni?m i Mae Sennetem, kiedy to aparaty 
projekcyjne nie miały jeszcze krzyża maltań­
skiego i wszystko na rozpiętym płótnie śmiesz­
nie podskakiwało, każdy gest odbywa! się jak­
b7 fazami. Gdyby nprtad kol°' 1 teJ ruchll· 
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wej masy ludzkiej dokąd ta:k i;ię ipiesz:r, na 
pewno nie potrafiłby wyjaśnić. 

Nasze poszukiwania z.akQ'ńczyły się fiasikiem. 
Nikt nie widział byłego nwagn Stefana, ~ 
gorsze nikt go nie ma'ł. Uradziliśmy, że nt'ł 
ma tu czego o-czekilwać. Pojed•ziem:r oo Lwowa 
J. popasem w Kowlu. Teraz. ja chciałem kog°' 
spotkać. Po.wiedziano mi, ie w Kowlu .zar:r:uclł 
kotwicę Dawid Celmajster :r.a swymi trzema 
synami, żoną, córką i zięciem. Z rodz.im\ ~ 
byłem w zażyłych st<Jsunka·ch. Papa Celmajs1el' 
spełniał w pewnym sensie rolę moj"ego drugie­
g-0 chlebodawcy: niewiele mniej zarabiałem • 
niego 111!.t w „R~ublice". 

A było to tak. Stary Celmajster :r:apro:piOno­
wał mi pisa.nie cztery rur w miesiącu. wz.mia• 
nek rekla:mudących jego lok811 ga&tll"onomicmy 
„Ta barin" prizy ul N M'l\ltiowic.za, osław.ion\ 
mo.rdownię, gidz.ie niemal co noc doehiodziło dó 
awantull". Zachwalałem pod niebiosa doborow' 
orkiestrę, smac=ą kuchnię, bufet obficie zaoo­
patrz.ony, tudzież występy artystyczne r obra­
cający się parkiet taneczny, Za te Wlltlliankł 
.Republika" otrzymywała odpowiedni ryczałt mie­
sięczny, a mnie co niedziela papa wręczał dwa­
naście i pół złotego Do tego dochodziła beZJp*it• 
na lronsur.ipcja, mogłem zamawiać z karty naj­
droż.sze potrawy i to w dowolnej ilości. 

- Ale · za napoje będzie pal!l płacił - o­
!wiadczył mój chlebbdawca przy om2w!ani1' 
warunków współpracy. Jednak ani jedna a 
WYPłacanyC'h ml złotówek nie powędr01W11ła I 
powrotem d'O kieszeni papy, bo alkoholu N.• 
brałem do ·ust. Ponad dwa lata pełniłem t~ 
funkcję, dzisiaj szczyciłbym się tytułem rucr-. 
nika prawwego „Tabarinu". 

W drodze na dworzec nie 1zczędziłem Ste­
fanoWi wymówek. 

- I po co wlekliśmy się taki szmał drogi? 
Przecież mogltśmy od razu po . przejściu gra­
nicy wziąć kierunek na Lwów! Nadkładamy 
kilkaset kll<JmetTów. To tak jak w tym prrzy• 
slow.lu.: wstąip!ł do piekieł, po drodze mu by• 
ło! 
Pociąg do Kowla nie był przepełinlony. Bia• 

łystok spemiał rolę mielizny, na której zatirzy­
muje si~ nllljwiększa fala, by dalej przepuści~ 
jut wą~ką strugę Znaleźliśmy wolny przedział. 
Stefan wgramolił się na górną półkę, ja roz• 
pro.st'Owałem kości na dolnej, skąd miałem 
lepszy widok na nasze walizy. 

- Może byś' tak zmienił wreszcie skarpet­
ki? - zganiłem kuzyna. - Zajeżdża od nich 
na kilometr! 

- Nogi mi s.puchly, nie dam rady ściągną~ 
bu0tów - wymamrotał I po chwili chrapał w 
nai!epsze. 
Przypomniał mi się kawał. W „tiepłusz..ce" na 

górnej półce, jak teraz mój kuzyn, leżał oby­
watel wyzinania handlowego. Jego noiti dyn­
dały tuż przed nosem siedząoeego na dole na­
sażera. Zadarł on w pewnej chwili głowę I 
z.a wołał: 

- El towarisz.cz! A wy nie mleniatie nos­
ko\v" (Nie zmieniacie skaroetek?) 

- Mieniaju. mienlaju Na sachar! 
• Wprost z dworca po;echaltśmy dorożką pod 

otrzymany adres. Rodzinę Celmaiistrów zasta­
liśmy w komplecie przy kolacji. Wynajęli na.r­
terowe miesz;kanie. do którego przylegał nie­
czynny sklep. Ponieważ stale ktoś tu wpadał 
przejazdem. da\l\'tlY sklep przemeblowano na 
pokój gościnny. Zamiast łóżek czy tapczanów 
gośd oczekiwały rozłożcne na podrodze mate­
i;ace. I taki. dwuosobowy materaoe w głębi skle­
pu zaoferowano nam. 

- Ale najpierw panowie z.jecie coś z nami 
i powiedzcie oo słychać w Łodzi? A pro;oos: 
wasi dwaj szefowie redaktorzy Polak i Ołta­
szewski ~ą od kilku dni we Lwowie. A Mory­
lek PoznańSiki, trzeci współwłaściciel wasz.ej 
„:i:tepubliki" całkiem zbzikował Kilka dni 
przed wkroczeniem Niemców do Łodzi uciekł 
ze swą służącą. Na widok masz.erująeego od­
działu czerwonogwardzistów wnucił do rzeki 
wali.zeczkę, w której miał peł'llo dolarów, zło­
ta i biżu-terii... 

Po kolacji gospodarze zaproponowali naim 
kąpiel. O niczym innym nie marzyłem. Mój 
wzrok pobiegł w kierunku nóg SJefana Ja~ 
biedak upora się ze swyml butami? Jak je 
zzuje z opuchniętych stóp? 
Przeszliśmy do nasz.ego sklepu Kuzyn przy­

kuC'Ilął na taborecie i raz dwa oswobodził no­
gi z uciążliwe-go balastu. Nawet nie stęknął, 
buciory ześliznęły się jak po maśle! Nie zdą­
żyłem ochłonąć z wrażenia gdy z pomocą dłut­
ka podważył obcas i na podło~ę posypały się 
zł{)te dziesięciorublówki I dwudziestodolarów­
k~! 

- Rano zaniesiemy buty dó szewca. żeby 
na nowo umocował obcasy - powiedział jak­
by ni,gdy nic. - Idź oieiwszy do łazienki, mu­
szę tu jeszcze coś zrobić„ 
Wychodząc zauważyłem jak z żyletką w rę­

ku 7abiera się do odpruwania podszewki w ma­
rynairce, A k;iedy odświeżeni p-0 ką'Pieli uło­
tyliśmv sie na materacu. powiedział: 
. - W tak dalekiej i n ieoewnej drodze trzeba 
się mieć na baczności Już teraz. wiesz dlaczego 
nie zdejmowałem butów? 

Jak dłu.go spaliśmy. nie naimiętam. Obudził 
mnie gwar rozmów. Za szybą kotłował się tłu• 
mek gapiów. Widok dwóch facetów leżących 
na wystawie sklepowej z wystajlfcymi spod 
koców nogami nawet śledziennika wprawiłby 
w dobry humor Może to żywa reklama jakiejś 
imprezy? Tylko dlaczego ni-e ma żadnych na-
pi.sów informacyjnych? . 

Wieczorem pociąg uwoził nas do ostatniego 
etapu tułaczki. Czy rzeczywiście do ostatnie­
go? Nie zastanawiałem się nad tym. Chciałem 
jak najszybciej z.naleźć się we Lwowie. Zasy• 
piałem uspokojony: tajemnica obmierzłych bu­
ciorów mego kuzyna została TOzwikłana! 

Fragment pnygotowywanego do druku pa• 
miętnika o pobycie w latach wojny w Związku 
Radzieckim. Za tydzień 

Jego wysokośc p'kolak 

• 
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ii 25 kwietnia 1947 rolw Sekretariat Komitetu Centralnego PPR 
Podjął uchwałę w sprawie powołania do życia wyspecjaliwwane­
go wydawnictwa prasowego, skupia.jąieeg'O w jed,111ą organi·zacyjną 

całość: poszczególne wydawnictwa prasowe i drukarnie prowa­
dzone nrzez woJewódzkie komitety parityj.ne. 10 maja 1947 roku 
odbywa się historycz.ne walne zgromadzenie założycieli Robotni­
czej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa". Początkowo na liście za­
rożycieli jest 49 c:r.l:onków, w końcu 1947 r. już 150. 

Od czerwca 1947 r. rozpoczyna się scalanie jednostek prasowo­
"'POlig.ra!icznych działających dotąd przy poszczególnych komi­
tetach nattyJnych. Do grudnia w skład „Prasy" wchodzi już k.il­
kadziesiait jednostek, wśród nich Łódzki Instytut Wydawniczy 
wraz z ciru.karnlą, „Głos Robotniczy" i „Express Ilustrowany''. W 
Łodzi nowstaje Delegatura RSW „Prasa". 

Łód:~ - wielki ośrodek przemysłowy i robotni.czy. G<ly w ma-
3u 1947 r. warszawski Sąd Okręgowy rejestruje RSW „Prasa", u­
ikazuja się tu już trzy d•z.ienniki: „Głos Robotniczy", „Dziennik 
Łódzki" i „Express Ilustrowany". Warto wspomnieć słów kilka <> 
ich narodzi:rrach, stanowiących prz;ecież początek IXJWojennej pra~ 
sy w tym mieście. 
Najwcześniej ukazał się „Dziennik Łód1zki" - pismo „Czytel­

nika", aie miał on już poprzedniczkę - „Wolną Łódź". To właś­
nie ta e:azeta otwiera nowe dzieje prasy łód·zikiej. Pierwszy jej 
:numer ukazał się 24 stycznia 1945 r„ a więc zaledwie kilka dni 
po odzyskaniu przez miasto wolności. Przygotowało ją kilku 
dziennikarzy, m.in. Aleksander Litwin i Henryk Rudnicki. 

Pierwszy numer „Dziennika Łódzkiegg" u.kazał s'ię 1 lutego 1945 
11'. Nie brak-O'Wało w nim komulllilkatów frontowych. 

Pierwszym redak,torem nac:z,elnym był Ana.to] Mikułko - lekarz 
1 dzie111nika.rz, postać po d1ziś mile wspominana. Gdy do Łodzi 
przyjechał ze·spół „Rzeczpospolitej", red. A. Mikułko musiał z.a­

' wiesić druk swojej gaz.ety. Dopiero po kilku miesiiąicach, w lipcu 
1945 r„ gdy „Rzeczpospolita" wywędrowała do stolicy, wzn-O'W·io-
1110 drukowa111ie czytelnikowskiego „Dz.J.ennika". 

Tr:recim w kolejności powoje'nnym tytułem pras.owym, który 
uk.azał s1e w Łodzi, był „Głos Robotnkzy" - dzienni1k Komitetu 
Łódzkieiro I Komitetu Wojew6dzikLego PPR Tytuł gazety nawią­
zywał do wydawaneg<> w 1918 r. pisma SDKPiL i PPS-Lewicy, 
wychod11.ącego w Płocku. 

20 czerwca 1945 r. łodzianie otrzymali pierwszy numer „Gło­
su Robotniczego" Różnił się on ZJnacz.nie od dz,isiejszej gaz.ety, bo 
i warunki, w jakich wtedy „Głos" powstawał, nie były najlepsze. 
Zarówno zespół redakcyj.ny j.ak i drukarnię trzeba był-o tworzyć 
niejako od podstaw. Trud te'l1 spadł na barki pierwszego na­
cz.elnego redaktma gaz.ety - Edwarda Uzdańskiego, do niedtaw­
na sekil'etarza „Głosu Ludu". 
Dużą popularnością cieszyły się w tym czasi.e felietony E. Uz­

dańskiego, artykuły Barbary Beatus, 'Ireny Kawc~kowej, Wikto­
m LemieS7.a. Z~fii Łubieńskiej, Stefia.na Stefańskiego I Ireny Tar­
łowskiej. 

17 stycznia 1946 r. do rąik łodzian trafił „Express Ilustrowany", 
pi;'smo popołudniowe ko:ntynultljące tradycje podobnych łódZJkich 
gazet z okresu międzywojennego. Redaktorem naczelnym został· 
Konstanty Bogusławski. W zespole P'facowali w pierwszym roku 
ukazywania się m.in.: Krystyna Boergerowa. Wacław Drozdowski, 
Mieczysław Jagoszewski, Adam Ochocki, Kazimien Rozmysłowicz 
i Ka11imierz Zaleyskł. 

Przez kilk.a miesięcy „Express" powstawał w drukarni przy ul. 
Pfotrkowskiej 86, następnie prz.y ul. Zwi.rki 2 i w drukarni „Gło­
su Robotniczego" przy ul. Zwiirki 17. Redakcja początkowo znaj­
dowała stę przy ul. Piotrkowskiej 102. 

W roku narodzin RSW „Prasa" Łódź była więc znaczącym w 
kraju ośrodkiem wydaW111icz.ym. Mir\'lo irż decyzje w sprawie ut­
worrenia spółdzielni zapadły w stolicy i w Łodzi dostraega.no po­
trzebę stworzenia silnej scentralizowanej organi•zacjl wydawniczej. 
Oto fragment wspomnień Henryka Rudnickiego: 

„Potrzebne więc było wydawnictwo zdolne sprowadzać z zagra­
nicy tysiące ton drukarskiego papieru, o który w świecie już 
wtedy było contz trudniej. Wydawnfotwo, które domagałoby się 
rozbudowy polskiego przemysłu poligriaficznego, papierniczego, 
no,vych fabryk farb drukarskich, które mogłoby budować ooraz 
nowocześniejs2e drukarnie w kraju. 

Kto tedy pierwse:y rzucił projekt założenia spółdzielni wydaw­
niczej? ( ... ) Zapalili się wszyscy do tego projektu. Edward Uzdań­
ski z „Głosu Robotniczego" - po powrocie z kolejnej narady w 
KC rozmawiał o tych problemach z członkami kolegium. Już był 
gotów założyć na własne ryzyko nową spółdzłelnię wydawnfc:aą 
- powiedzmy jako konkurenta „Czytelnika". W tym samym cza­
sie mieliśmy już Łódzki Instytut Wydawniczy, który drukował 
książki dla młodzieży, tygodnik „Przygodę''. oraz pismo satyrycz­
ne „Rózgi". 
Uzdański wydobył z biurka kilkanaście arkuszy poliniowanego 

papieru i napisał - w s'woim przekonP.niu - historyozny na.głó­
wek: LISTA CZŁONKOW - FUNDAl'OROW ODDZIAŁU ŁODZ­
IUEGO ROBOTNICZEJ SPOŁDZIELNI "7°YDA WNICZEJ. 

- Kto się wPisuje pierwszy - upytał. 
- Wpisz się sam pierwszy, dla przykładu. 
Wpisał tedy: Edward Uzdański, deklaruje udział w wysokości 

trzech pensji miesięcznych, płatny ratami w ciągu roku. 
- Terefere - ktoś się sprzeciwił. - Za te grosze nie ybu-

dujemy nawet garażu. Wiecie, He milionów J;lędzie potrzeba na 
n-0wą drukarnię? 
Uzdański zapalił się: - O, ludzie słabej wiary! A muza dru­

karnia przy ul. Zwirki, z cze~o powstała? Z .zagranicznych p-0ży­
ci2'ek? Jeździliśmy po Polsoe starymi „Fordami" i „Doddzami" wy­
bierając z gruzów rozbite linotypy, składaliśmy ro~cję z kupy 
wrocławskiego złomu. A te11az ta naaza drukarnia pMcuJe! 
Więc podchodziJiśmy do biurka kolejno i skłiadaliśmy deklara­

cję naszego udziału w tym wielkim dziele. Wpisywaliśmy nazwis­
ka, wysokość udziału, w jakich ratach potrącać. Ot, ojcowie -
założyciele! . 

Podsumowano listę. Suma była znaczna. Jeżeli w podobny spo­
sób postąpią wsizystkie wydawnictwa ł'artyjne w kraju - to bę­
dzie można zaczynać. 

Po. trzech dniach Uzdański znów wraca z KC i od progu rzu-
ca „bombę". 

- Niepotrzebne wszystkie nasze podpisy i subskrypcje! 
- Jak to? Nie będzie Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej? 
Wyczekał dłuższą chwilę jak dobry aktor i powiada: 
- Za mało nas! Sumy §mleczne„. Ale Warszawa coś lep&zego 

wymyśliła. 

To wszystko jest już na warsztacie w KC! I będzie się ta 
spółdzielnia nll',zywała ROBOTNICZA SPOŁDZIELNIA WYDAW­
NICZA „PRASA" - z młotem w herbie!". 

Po utworzeniu łódzkiej delegatuiry RSW ,,Prasa" z dyrektorem 
Władysławem Basistą, przystąpiono do dalsrego rozwijania bazy ) 
prasy, co miało sprzyjać wzrostowi ceyteinictwa, szczególnie „Gł<>­
su Robotniiczego" 13 marca 1948 roku u.ka.z.al się 1000 numer te­
go dzienntka. Z tej okazji setdeczne życzenia nadesłał do redak­
cji Władysław Gomułka Tysięcmy numer ukazał się w nakładzie 
dziesięciokrotnie większym od numeru pierwszego. 

Kilka tygodni później (6 kwietnia), podobne święto obchodził 
oczywiście zespół .,Dziennika Łódzkiego". Na ręce redak•tora na- · 
czelnego nadeszło bardzo du,żo telegramów z życzeniami dla ze­
społu. 

Rok 1949 przyniósł kolejne z.miany w RSW. Preferując sz,ero­
kie upowszechn.ianie czytelnictwa, RSW „Prasa" przystąpiła do 
wydawania w formie t3.1!1ich, broszurowych edycjJ najwartościow­
szych dzieł literaitury. Spośród 16 pism także „Głos R<>botnk7.;Y" 
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włączył się do tej akcji- Ogółem w kraju wydano 258 tytułów w 
łącznym nakładzie ponad 19 mln egzemplarzy (1949-1953). 

W począ•tkowym .okresie planu sześcioletniego nastąpił w kraju 
szybkti rozwój prasy, jednocześnie rozszerzył się zasięg czytel­
nictwa. RSW „Prasa" u progu la,t pięćdziesiątych stała się naj­
większym w kraj.u wydawniictwem prasowym W 1950 r. wyda­
wała 18 dzienników i 22 czasopisma (średni jednorazowy nakład 
wynosił ponad 6,6 mln egz.), w 1956 r. - 43 dzi-enniki i 87 cza­
sopism (nakład - ponad 13 mln egz.), a trzy lata później - 42 
dzienniiki, 82 czasopisma (nakład - 12,5 mln egz.) W tej deka­
dzie zaszły korzystne przemiany w obliczu polskiej prasy, a tak­
że zmiany organizaicyj.ne przejawiające się m.in. w l~widacji de­
legatuir i tworz.eniu wydawnictw. 

Lata pięćdziesiąte, szczególnie pierwsza ich połowa, nie były 
okresem łatwym dla prasy i dziennikarzy. Podobnie, jak t<> był<>· 
w Warszawie, i w Lodzi dały -0 sobie znać zjawl~ka kryzysowe. 
Stopniowa poprawa sytuacji i stabilizacja nastąpiły w końC'\l lat 
pięćdziesiątych. Wtedy to ro.in. pojawiło się sporo nowych ty­
godnilków powiatowych, z których znaczna część, po okrzepnięciu 
i ukształtowaniu profilu przejęta została przez RSW „Prasa" W 
przypadku Łód~kiego Wydawnic,twa PTasowego dotyczyło t<> „Ży· 

/ 

eJa Pabianic", „Ga.zety Ziemi Piotrkowskiej " I „Ziemi Łęozyc· 
ki ej". 

W drugi.ej pol-0wie lat pięćdziesiątych, w okresie ZJm~cz,nej ak· 
tywizacji całego społeczeństwa, powstało sporo nowych tytułów. 
17 s·tycz.nia 1957 r. ukazała się „Karuzela", 3 marca 1958 r. '­
„Odgłosy". 

W lata pięćdziesiąte łódzlka delegatura RSW „Prasa" we­
szła z trzema dzienni.kami mają·cymi u.gruntowaną pozycję na 
rynku czytelniczym: „Głosem R-0botniczym" Dziennikiem Łódz-

, kim" i „Expressem Ilu·strowanym". W 1958 ;, doszło do nieudane­
go • mar.iaiu „Dziennika'' z „Expressem", w wyniku czego powstał 
„ł,odzk1 Express Ilustrow<l.ny" (red. naczelny - Stanisław Moj· 
k?wski). ~o kilku latach (1956 r.) p<Jwrócono do dawnej koncep­
CJ1 wydaJą.c dwa odrębne dzienniki, noszące tytuły sprzed 1953 
roku. 

W tym okresie doskooalono również model „Głosu RobotniJcze­
go". Próby dostosowania tej gazety do potrzeb i aspiracji miesz­
kańców ówczesnego woj. łódz:kdego zaowocowały kilkunastoma 
muta·cjami Cm.in. „Głos Piotrkowski", „Głos Fabia.ni<:"), na ła­
mach „GR" stos~wano ró:imorodne foTmy . dzi,enni1karskie 1 ulep­
~zano s~atę grafic2illą. Na ostatecznym kształcie gaz.ety zaciążył 
Joednak owcz,esn~ mo~el pl'Opagandy, co było m.in. przyczyną zna­
c~nego spadku sre<lruego nakładu w drugiej poł-0wie lat pięćdzie-
siątych. ' . 
· Do końca lat pięćdziesiątych „Głos" utrzymywał roz.le,,.łą sieć 
~orespo~dentów zakładowych, którzy dostarczali redakc~ sporo 
mter.esuJący~h. n:-ateriałó~ . Działający przy „GR" Klub Kmespon­
dentow umozl!w1ał ga.zecie u.trzymanie żywej więzi z ro·botnikami. 
V.:~półpracę z korespondentami rozwijał równie~ „Dzienni1k Łódz­
ki . Temu celowi służyły także liczne akcje i konkursy organi-
zowane prz,ez gazetę. · • 

. W lat~ch pięćdZliesią.tych narodziła si.ę nowa tradycja - orga­
nt~owama u.roczystych spotkań ga•z.ety z ezytelnLkami, połączonych 
z imprezami kiultu.ralnymi i festynami ludowymi. 

. Mówi!łc o kor~ystnych z.mianach w prasie łódzkiej w latach 50, 
nie mo·zna_ pominąć i:oprawy w.arunków pracy i troski o wypo­
czynek dzi.enn1.karzy 1 pracowmków administracji. We wrz.eśniu 
1951 r. re~akcJa „Głosu Robotniczego" przeniosła się z siedziby 
przy ul. Piotrkowskiej 86 do budynku przy ul. Piotrkowskiej 96. 
W nowym l?kali:, .O'Prócz pomieszczeń redakcyjnych, wygospoda­
ro:va?o takze rnieJSCe n~ Klub Dziennikarza w końcu lat pięć­
d~1esiątych. dz1ęk1 wysiłkom pracowników Łódzik,iego Wydaw­
nictwa Prasoweg~, zaczęto budować zakładowy ośrod-ek wypo­
czynkowy w SuleJowie nad Pilicą , który z czasem stał się miej­
scem relaksu dla pra00W1I1iików RSW z całegó kraju. 
Wspominają.c. lata ·pięćdziesiąte µie można pominąć bezustanne­

go do~~Oil'.la.len1a modelu przedsiębiorstw wydawniczych RSW 
„Prasa· , .k~ore zaowocowało przekształceniem wielu delegaitur w 
wydawnictwa. W 1957 r .. powstało Łódzkie Wydawnictwo Praso­
we. 

Nadeszł~ lata sześćdziesią·te. Żywwłowy rozwój telewizji nie z.a­
hamował ie?nal!: ekspansji prasy, która cmaz pełniej prezento­
~ała przem1~ny z.achodzą~e w naszym kraju, doskonaliła społe­
"z.no-e~on9m1-czną edukacJę Polak.ów: U progu tej dekady RSW 
„Prasa wydawała 125 tytułów (sredrni jednorazowy nakład ok 
12,4 mln e~z.), w 1969 r. - . 196 tytułów. W tych latach dały jut 
z.nać ~ sobie kłopoty z pap1erem, stanowiące znaczną bairierę w 
rozWOJl\l prasy. 

W nocy Z 2~ na 21 listopada 1968 r ogień StTaWił zecernię rę­
czną I mechamczną Prasowych Za•kładów Graficznych RSW Pra·· 
sa''. P.rzy ul. żwirki 17, gdz.ie drukowano łódzką prasę. Tylko 
dz1ę~1 pomocy .dru.karz! m.in. Warszawy l Częstochowy wkrótce 
w ~10skach_ po3aw1ła się ponownie prasa łódzka .. ,Głos Robotni­
cz.y . P? poz.arze ~o raz pierwszy wydrukowano w całoś&i w Ło­
dzi JU'Z 18 grndrua 1968 r., „Gazetę Ziemi Piotrkowskiej" - w 
czerwcu 1969 r. . 

~ tym nieszczęściu była j·ednak odrobiina nadziei. Oto bowiem 
3 listopada 1967 r . przy ul. Armii Czerwonej 28 dokona1DiO uro­
czyst.ego wn:urowania aktu erekcyjnego pod budowę nowej dru­
karni'. Ludz1on; twmzącym łódzką prasę przyszło jednak praco­
wać J~sz.cze kilka lat w ba:d.zo trudnych wairunkach, zanim w 
g~udmu 1~73 r. dokonano of1c3alnego otwarcia Prasowych Zakła­
dow Graficznych. 

Z lat sz.eś~d~iesiątych na wwagę zasługują jesz.cze inne fakty 
dotycz~ce dz:eJów ŁW.P. ,;w 1961 r RSW „Prasa" przejęła „Ga­
zetę ~1emi P1otrkow!k1ej i „Zycie Pabianic", w następ'llym roku 
- . „Z1~mię ~ęczyeką . Tym sposobem• LWP stało się wydawcą 3 
dz1enn1ków 1 5 czasopism, z.a,tru.dniającym w 1968 r. 120 dzienni· 
karzy 

Przemiany polityczno-społeczne w k·raju po grudniowym plenum 
~C PZPR w 1970 ~· sl:'owodowały też aktywizację dziennikarzy i 
korzy~tne przeobrazenia w prasie Proces ten nie ominał również 
gaze~ 1 cz~.sop1s.m ~WP .1\a łamach prasy, szczególnie „Głosu Ro­
botmc~ego . POJa"."1ło_ się. spor~ a:tykułów zarówno opisujących 
przemian~. :v kra3u, Jak 1 inspiruJąicych, nie brakowało też licz­
ny~h ak.cJ1 1. konku,rsów wiążących gaz.ety z czytelnikami. Obec­
nos_ć dz1enn1.kar~y ~ nu:cie przemian w pierwszych latach tej 
dek~dy ~~ze3_aw:ła .się m.m. w zainirjowat1iu przez .,GR" wi-elkiej 
akcJi zb1.ork1 p1emędzy na odbudowę Zamku Królewskiego w 
Wars.~aw1e, w zorgan.i~owaniu konkursu „Kaiżdy dz;eń na wagę 
złota , w prezentowamu sylwetek ludzi dobrej .roboty 
Ze~poły redakcyjne z z~dowoleniem powitały w 1973 r. za.koń­

cz.en~~ budowy I .u~uchom1enie nowej drukarni prasowej przy ul. 
Armu ~zerwone.J 28. A~zkolwiek wkTótce okazało się. iż z po­
Wf?:U. c1asnoiy .me spełmła .ona wszystkich oczekiwań, jej urucoo­
m1 rue st~ow1ło me"".ątphwie postęp w porównaniu z dotych­
czaso~ym1 warunkami. Przypomnieć w tym miejscu należy, it 
P? ~zarze w 1968 r druk prasy łód·zkiej odbywał się w sz.cz.e­
golme trudnyoh warunkach. 

bo
24. wrze~~ia 1973 r wydrukowano pierwszy nu.mer „Głosu Ro­
tmczego. przygotowany całkowieie w nowej drukarni 

K~ s~~~~1a 197:i .roku RSW „Prasa", decyzją Biura PoUtycznego 
prze~1a:iowano na RSW „Prasa-Książka·Ruch" jako 

centr8:lną or?arnzacJę wyda wmiiczą partii, prowadzącą wielostron,.. 
ną dz1ałalnosć propagandową. 

Wraz z wprowadzen;em w połowie lat siedemd·ziesiątych (1 
czerwca !975 r.) dwustopniowej struktury władz i administracji 
te~enoweJ o:az. związanego z tym nowego podziału administra­
~Y_Jnego k_raiu zr~organlzowano m('\del prasy terenowej i zasady 
JeJ funkcion.owarne:. „Gł'!s Robotniczy", który pozostał przy do­
t:i:chc~soweJ nazwie. ob.1ął swoim zasięgiem województwa: łódz­
kie. p1otrko:vskie .. sier.adzkie i skierniewickie, na 'tymże terenie 
uka7.!wał się „Dz1enmk Popularny" (dotąd „Dziennik Łódzki"). 
Wkrotce dl.a P<>trzeb „Głosu" utworzono w województwach ościen­
nyc~ od.d~iały terenowe, swoich korespondentów miał także 
„Dziennik. · 

Zmiany w zasi~gu oddzj,aływanla codziennej prasy tereno ej 
sp9wodow~~Y komecznośr zreformowania dotychczasowego ~yste­
mu mu·ta_cJ1 tetenowych Od 1 lipca 1975 r . ,,Głos'' i .,Dziennik" 
zaczęły ~1ę ukazywać w dwóch mutacjach: miejskiej i terenowej. 

W zw1~zku z nowym podziałem administracyjnym kraju. z 
końce~ 1977 r . z8:przest~no wydawania tygodnika ,,Ziemia Łę­
cz.yck.a (z mutacJą . ,Wiadomości Kutnowskie"). W Łęczycy i 
Kutnie zaczął się ukazywać „Tygodnik Płocki". 
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Sabina 
Czarnecka 

ff/ :J 11 

W 1968 r. kierownik biiura, 
Marek MJlski, wyjechał na za­
wsze z kraju. Jego miejsce za~ 
jęła Sabina Czarnecka. Była to 
jej pierw&t:a praca na eksp0no­
wanym' stanowisku. 

- W tamtych latach Biuro O­
głoszeń przy ul. Piotrkowskiej 
96 nie było zbyt popularne. 
Długa .była iedY'llie rubryka: 
zguby. Gubiono przede wszy­
stkim legitymacje szkolne i słu­
żbowe. dowody osobiste, pie­
cz:ątki firmowe. 

- W końcu lat sześćdziesiątyo:h 
- wspomina - na kolumnie 
ogłoszeniowej zaczęło pojawiać 
się coraz więcej reklam przed­
siębiorstw handlowych. 

Starsze koleżanki i koledzy z 
ŁWP pamiętają Sabimę CzM'ne­
cką jako dziennikarza .,Głosu 
Robotmk.zego". Jak trafiła do i:e­
dakcj.i? 

- P.racowałam w kadrach • 
Zjednoczenia Przemysłu Szklar­
skiego w PiotrkOWie Trybunal­
skim. Po jak·imś czasie skiero­
wano .mnie do Wojewódzkiej 
Szkoły w ŁodZJi. której dyrekto­
rem była towa:i-zyszka Regina 
Wojskowska. Naszymi egz.am~ 
nami zainteresowała się m.in, 
niezwykle sympatyczna redak· 
tor Irena Kawczakowa. Wido­
cznie wpadłam jej w oko, gdy! 
zaproponowała mi pracę w 
„Gł-Osie Robotniczym". Ja!k so· 
bie· radziłam? Odbyłam krót­
ką rozmowę z ówczesnym sze­
fem tego dziennika, Groszis·i~ 
wiczem. a ten skierował mnie 
do dzfału rolnego_ którym kie­
rował Wacław Malisz. 

A potem był dział ekonomJ­
czny, którym kiero\'.\ał Jerzy 
Krygie·r. Pracowała w nim Ha­
lina Żyżka, Marian Kordos, 
Eugeniu.sz Szczepaniak. Po ja­
kimś czasie zdecydowałam sdę 
na _przejście do pracy w Biurze 
Ogło~zeń i wcale tego nie ża­
łuję. 

Przez 2 Jata Sabina Czarnec­
ka przebywała na zasłużonym 
od·poczynku. Kiedy zaistniała 
konieczność szybkiego zaang~żo­
wania nowego kierownika Biu­
ra - Ogłoszeń i na prośbę dyrek­
tora Wydawn:ictwa, Sabina 
Czarnecka wróciła do dawnej 
pracy, a gdy nadarzyła się spo­
go~a okazja, powierzyła swo­
jąłlłulłokcię Jadwidze Nasińskiej. 

Szczęśliwe dni · pracy zawo­
dowej przypominają Sabinie 
Czarneckiej odznaczenia pań­
stwowe. jakimi ją uhonorowa­
no, a w tym m.in. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Medal „Za zasługi dla 
RSW", Medal 40-lecia PRL i 
Honorowa Odznaka Miasta Ło­
dzi. 

li 

Tadeusz 
·Jezierski 

Tadeusz Jezierski - rocznik 
1929 - rozpoczął pracę w ban­
kowości. Z działu kontroli fun­
duszu płac pr"Leszedł w 1961 
roku do ŁWP. Pnez 16 lat peł­
nił funkcję inspektora BHP, a­
le jak sam mówi, nie było to 
jego powołaniem. Wyniesione 
z banku umiejętności zaprocen­
towały w rachubie płac. Od 
1986 roku Tadeusz Jezierski jest 
kierownikiem tego działu. 

Z efektami pracy . Tadeusza 
J eziersk1ego oraz dwu imi.ych 
osób tego działu każdy z za­
trudnionych w Wydawnictwie 
ma do czynienia przynajmniej 
raz w miesiącu, jest to kon­
takt raczej przyjemny, odbywa 
się bowiem w dnju wypłaty. 

"'Zanim to jednak nastąpi, ra­
chuba ma sporo roboty. 

Co miesiąc kolumny Hczb 
składają się na piebaga-
telną sumę 8-9 milionów zło­
tych. a bezbłędne przygotowa­
nie listy wypłat dla blisko 500 
osób nie jest sprawą prostą. 

Czy taka żmudna i, co tu 
kryć, monotonna praca mo­
że być tródłem satysfakcji? Dla 
Tadeusza Jezierskiego - jak 
sam mówi - tak, jeśli pienią­
dze wYPłacone flą w terminie, 
jeżeli nie _ma pomyłek. Te na 
szczęście zdarzają się rzadko, 
ale bywają. 

Marzeniem Tadeusza Jez;ier­
skiego jest, by czasochłonne 
przy!_!:otowywaitie list wypłat za­
stąpił komputer, który miałby 
wpisane w pamięć dane doty­
czące każdego pracownika. 

Zofia 

Ignaczak 

Chyba wszyscy zwracają się 
do niej: Zosiu lub pani 
Zosiu. Dotyczy to także dy­
rektora Łódzkiego Wyda­
wnictwa Prasowego - Piotra 
Sagana, redaktorów naczel­
nych: „Głosu Robotniczego" -
Krzysztofa Pogorzelca, „Dzi.en­
nika Łódzkiego" Henryka 
Walendy, „Expressu Ilustrowa­
nego" - Adama Lewasz-kiewi­
cza, jak i woźnych, sprzątaczek 
wszystkich, którym Zofia I­
gnaczak świadczy usługi w Klu­
bie Dziennikarza. 

Do prasy trafił.a w 1958 r. 
Pomagała doświadczonej kie­
rowniczce bufetu. Potem przez 
trzy lata sama prowadziła bu­
fet. Jakże on był wówczas fan­
t·astyczinie zaopatrzony. To pra­
wda. w tamtym ok.-esie rów­
nież w sklepach niczego nie 
brakowało. 

Wbrew pozorom prowadzenie 
bufetu w Klubie Dziennikarza 
nie jest zwykłą formalnością. 
Ma się tutaj do czynienia z kli­
entelą, która często przy „pól 

czarnej" szuka natchnienia do 
twórczej pracy. Klub jest miej­
scem spotkań towarzyskich, 
spotkań z przedstawicielami 
władz. organizacji polwycznych, 
społecZi!lych, z dzie.n.nikarzaml 
krajowymi I zagranicznymi. 

Atmosfera w Klubie w du­
żym stoipinh.1 zależy od pani Zo­
si. od jej ży~liwego stosUJ11ku 
do robiących zakupy i od jej o­
peratywności. Pani ~sia wy­
kazuje na co dzień jeszcze wię­
cej zalet. a poza tym wita i 
żegna każdego klienta czarują­
cym uśmiechem. Czyż nie jest 
to miłe i sympatyczne? 

W dzieciństwie pani Zofia 
miała szczególnie ciężkie chwi­
le. W drugim roku wojny hi­
tlerowcy wysiedlili częsć rodzi­
ny Ignaczaków z okolic Lubli­
na do Warszawy 111a Pragę, a 
następnie na wieś w okolice 
Łukowa. Matkę pozostawiono w 
domu. gdyż była ciężko cho­
ra i wkrótce potem zmarła w 
samotności. 
Maleóką Zosią i jej trojgiem 

o:odzeństwa opiekowała się bab­
cia. Ojciec, aby utrzymać dom 
zajmował się handlem. Wie­
czorem w jego mieszkaniu spo­
tykali się partyzanci. Tu zapa­
dały decyzje, którego żandar­
ma czy zdrajcę należy zlikwido­
wać. Słowa zamieniano w czvn. 
Zosia dobrze o tym wiedziała. 
A kiedy nieco podrosła sama 
pomagała partyZantom. 

Ojciec pani Zosi wpadł 
w ręce gestapo i wszelki ślad 
po nim zaginął. Osierocona Zo­
sia z rodzeństwem wraca do ro­
dziny na wieś, a następnie o­
siedla się w Łodzi. Nawiązuje 
kontakt ze Związkiem Młodzie­
ży Polskiej, staje się członkiem 
tej organizacji, która pokieruje 
dalszym losem młodej dziew­
czyny. Skieruje ją do pracy w 
magaiynie technicznym Szkoły 
Filmowej w Łodzi, przy u[. 
Targowej oraz ułatwi naukę w 
szkole wieczorowej. Później }uż 
o własnych siłach pani Zosia 
podejmuje pracę w prasie. Tu 
wstępuje do PZPR. tu rozwija 
swój talent handlowca. tu znaj­
duje prawdziwą radość życia. 

Jerzy 
Kałużka 

kulak. Był to łw.ietny facho­
wie.c, niegdyś szef Delegatury 
Łódzkiej „Czytelnika". On wła­
śnie wprowadŹlł Jerzego Ka­
łużkę w pełne tajemnic „papie­
rowe podwórko" Wydawnic­
twa. Wówezas w dziale tym 
pracowali m.im.: WiktorLa Mi­
kołajew, Franciszek Witczak, 
Jerzy Lulewski. Była jeszcze 
i brygada papieru, w skład 
której wchodzili m.in.: Walde­
mar K:udira. Józef Misa I Ma­
rian Wq:źmi.ca. 

Jerzy Kałużka, wspomagany 
na co dzień przez Ankę Win­
czakiewicz i Janusza Szewczy­
ka, rozwiązuje sporo skompli­
kowanych zagadek. Np. .,Głos 
Robotniczy'', w zależności 0d 
objętości, wymaga różnego for­
matu papieru. A w magazy­
nie nie ma odpowiedniego za­
pasu. Trzeba wówczas chwytać 
za telefoo I dzwonić bezpo­
śred•nio do zakładu papiernicze­
go np. w Szczecinie. 

Magazyn papieru. fo mpełnie 
oddzielna historia. Niegdyś znaj­
dował się przy ul. 1 Maja, na­
stępni.e Wólczańskiej, Piotrkow­
skiej i Traugutta. W 1965 r. 
Wydawnictwo otrzY,małe> po­
mieszczenia po dawnej cegiel­
ni przy ul. Orlej 17/19. Przy 
ul. Wydawniczej powstaje no­
wy, z prawdziwego zdarzenia 
magarz.yn papieru. 

Przez Dział Wydawniczy 
ŁWP przewinęło się sporo lu­
dzi. Tu min. stawiali pierwsze 
kroki w firmie znani dziś 
dziennikarze: Eugeniusz Iwanic­
ki („Odgłosy") i Henryk Zawi­
ra („Głos Robotmiczy"), tutaj 
także pra.cował Andrzej Gramn. 
szef „Sztuki Polskiej" w Ło­
dzi. 

Jerzy Kałużka. autor wielu 
artY'kułów l twórca popu1ar-
111ych k>rzyżówek pochodzi z 
pobliskich Pabianic (roczniik 
1932), gdrz;ie też w tamtejszej 
mutacji „Głosu Robotniczego", 
będąc jeszcze w liceum, wy­
drukował pierwszą informację. 

W 1951 roku związał się na 
dobre z „Głosem". potem współ­
pracował także z „Dziennikiem 
Łódzkim" I z innymi pismami. 
W maju 1957 roku był jednym 
z założycieli „żyda Pabianic'' 
- tygodnika i-stniejącego do 
dziś. 

Znany je.st jako człowiek bar­
dzo aktywny zarówno w pracy 
zawodowej, jak i społecznej, 
prz.ez 12 lat był I sekretacrzem 
POP w ŁWP. Obecnie pełni 
funkcję przewodniczącego ze­
społu w Dzielnicowej Komisji 
KontroH Partyjnej na Sródmie­
ściiu I działa w SD PRL. 

Kazimiera 
· · Lesner 

W DZiale Wydawniczym 
ŁWP cod-zienaym tematem nr 
1 jest papier. Codziennie na 
dTUik „Grosu", „Dziennika" i 
„EJqpressu" potrzeba go prze­
ciętinie 12 ton, na jednorazowy 
nakład poz°"tałych czasopism 
- 20 ton. Sporo to, a jeśli je­
szcze dodamy mozaikę forma­
tową, bez trudu zrozumiemy, 
jak ' trzeba się gimnastykować, 
by kolejny numer „Głosu" czy 
„TygodniJka Piotrkowskiego" 
ukazał si.ę bez spóźnień spowo­
dowanych brakiem papieru. 

Jerzy Kałuzka - pracownik 
ŁWP od 1962 roku - kiero­
winiik Działu Wydawniczego od 
sierpnia 1965 roku, jak mało 
kto w firmie zna „kuchnię" pa­
pierową. Czy zabrakło kiedy­
kolwiek papieru na druk ga­
zety? 

- Oczywiście - odp-0wiada. 
- Przed laty, w nocy dowie-
źliśmy do druka:i-ni kilka bel 
papieru, by wydirukować gaże­
ty, bo wagon z transportem 
przeznaczony.m dla nas ugnązł 
gdzieś na bocznicy i dopiero p0 
14 dniach trafił do Łodzi. VT 
marcu 1987 r. wagon paip!eru 
z Myszkowa jechał do nas 10 
dni. W tym ostatnim przypad­
ku dopomogli nam koledzy ze 
Sląskiego Wydawnictwa Pra­
sowego. pożyczając papier na 
druk „Dziennika" I tygodników. 

Ten dział istn1ieje od naro­
dzin Wydawnictwa. Od 1951 :r. 
kierował nim.. poprzednik Je­
rzego KaJuiiki - Eugeniu.n Ku-

Na ezarych draw.iach parte­
ru Prasowych Zakładów GTafi­
czinych w.i.dnieje Skromna, zie­
Jo.na tabliczka: „DalekopisY". 
To tu właśnie mieści się „kró­
l~two" pani Karz.I, czY11 Kazi­
miery Lesner. 

- Dziennie przewija się przez 
nasze teleksy kilkadziesiąt co 
najmniej metrów taśm, a każ­
da, poza oryginałem, posiada 
jeszcze dwie kopie, jako że te 
informacje, 1prawozdania czy 
komentarze trafiają często do 
tr7Jech redakcji równocześnie -
mówi Kazimiera Lesner. 

Pr.a<:ę w dalekopisach rozpo­
częła pl'7.e<i pra;wie ~teo:dzie­
stoma laty, w "ir. 1949, w re­
dakcji „Głosu Robotn.ie%e.go". 
Wówczas, w drulkami pr~y ul. 
Żwirki 17, dział dalekopisów -
maiSZY\IlY i cała ich obsługa -

stłoczone były w jednym, c.fa­
snym I dusznym pomieszcze­
niu. Ale tez wtedy, gdy nie 
:i:nano jeszcze telewizji, a i ra­
dio miało zasięg ograniczony, 
dalekopisy były prawdziwą 
i.karbnicą wszelkich nowinek ·i 
„gorąe:rch" jesz.cze wiadomości. 
I bywało. że wszyscy pracowni-

ey dru'karmł z zapartym tchem 
śledzili każdy kolejny znak, wy­
skakujący spod teleksowych 
czcionek. jak to było chociaż­
by w czasie paźidziernikowych 
wydarzeń roku 1956, czy nie­
co pózniel. już w roku 1961, 
gdy pierwszy człowiek poszy­
bował w przestxzeń kosmiczną 

W gmachu przy ul. Armii 
Czerwonej 28, warunki pracy są 
o niebo lepsze, niż to dawniej 
bywało. A było przecież i tak, 
że po pożarze dT>ukarni przy ul. 
żwirki, dalekopisy - już po­
łączone i pracujące na potrzeby 
wszystkich redakcji pod szyl­
dem Działu Telekomunikacji -
przeżywały kilkakrotne prze­
prowadzki: najpierw do drukar­
ni dziełowej przy ul. Armii 
Ludowej, a później do drukarni 
wojskowej przy ul. Jerzego. 

Dziś, gdy przyjdzie znużenie, 
można się odciąć od hałasu w 
szklanej „kabinie", zjeść spo­
kojnie posiłek, wypić kawę, a 
nawet obejrzeć „kawałek" fil­
mu na szklanym ekranie. Ni­
gdy jednak w całości. bo tele­
ksy - jak wszystkie rzeczy mar­
twe - potrafią cz.asem być zło­
śliwe i płatać figle, więc trzeba 
je cały czas uważnie obserwo­
wać. Chociaż pani Kazia -
prawdę mówiąc - już bez pa­
trzenia, 1ak „na ucho", wychwy­
tuje wszystkie uchybienia, a i 
każdą maszynę z osobna po­
trafi poznać po jej stukocie. 

Jó1ef 
i Marian 
Mi sowie 

Józef Misa, Marian Misa; 
·pierwszy pracuje w Łodzi przy 
ul. Orlej 17/19, drugi - przy 
ul. Piotrkowskiej 96. _Bracia. 
Wcześnie związali swój los z 
Łódzkim Wydawnictwem Pra­
sowym i nigdy go nie zdradzi­
li. Pochodzą z niezamożnej ro­
dz.iny na wsi lubelskiej Star­
szy z braci - Józef już w sió­
dmym roku życia zmuszony był 
zarabiać na siebie u bogatych 
rolników. 

Dopiero w wojsku poczuł Jó­
zef Misa mocny grunt pod no­
gami. W 1949 r. wdział mun­
dur I n.osi! go przez 3 lata. 

- Najbardziej utkwiło mi w 
pamięci rozminowywanie Gu­
bina i pobliskiego wzgórza zwa­
nego przez żołnierzy „Górą 
Smierci" wspomina Józef 
Misa. - Znajdowało się tam 
tak dużo niewypałów z okresu 
Il woj y światowej, zwłaszcza 
zamaskowanych min, że do ich 
usuwamia zaangażowano cały 
baita1ion saperów. Mimo to u­
płynęło wiele miesięcy, zaD1im 
mieszkańcy graniczącego z NRD 
GubLna i okolic tego miasta 
mogli bezpiecznie się poruszać. 

Mówi się, że saper myli się 
ty1ko raz. Zdarzyło się to ró-, 
w•nież Józefowi Misie. Przyci­
nał specjalnymi nożycami wyso­
ką trawę i chwasty w miejscu, 
gdzie znajdowała się mina. Nie­
opat:rznie przeciął sznurek, do 
którego była przymocowana za­
wleczka. Nastąpił potężny wY­
buch i z twarzy sapera Józe­
fa Misy popłynęła krew. Na 
szczęście nie były to groźne o­
brażenia. Pozostał po nich je­
d~ ślaó na twarzy żołnierza 
i na przegubie ręki. 

- Pracę w Łódzkim WY<la­
wnictwie Prasowym - sięga 
pamięcią wstecz Józef Misa -
;rozpocząłem w 1953 r., w cha­
rakterze magazyniera papieru. 
Przeszkody pomagali mi poko­
nywać: kierownik działu wyda­
wniczego - Eugeniusz KukuJak 
i kierownik działu gospodarcze­
go - Kairoi Bulrowski. 

Józef Misa jest magazynie­
rem papieru. Posiada duże do­
świadczenie i niezbędny zasób 
wiedzy, która ułatwia mu roz­
wiązywanie spraw i problemów 
związanych z zapewnieniem pa­
pieru gazetowego dla „Głosu 
Robotniczego", „Dziennika Łódz­
kiego", „Expressu" i dla •innych 
:redakcji. 

Józef Misa uzyskał w wojsku 
stopie11. kaprala. a w Wy<lB1Wni· 
ctwie uhonorowano go Sre• 
brnym l Złotym Krzyżem Za­
sługi oraz Medalem 40"'1ecia 
PRL. 
~ W 1955 r. odwiedziłem bra· 

fa Józefa w Ło<lz.i - wspomi­
na Marian Misa. Po kilku 
dniach, dokładnie w poniedzia· 
łek - 1 sierpnia o godziillie 7. 
zgłosiłem się do pracy w ma­
gazynie papieru, a w 30 mmu,t 
później pomagałem już innym 
robotnikom zatrudnionym w 
transporcie. Była to moja pier­
wsza praca. W dzień ładowało 
się na samochody 500-600-kilo­
gramowe rolki papieru, które 
trzeba było dostarczyć do ma• 
gazynu, a następnie do drukar­
ni przy ul. Żwirln. Wszystko 
robiło się ręcznie. Posiadaliśmy 
podobne do szewskich fartu­
chy. skórzane, które zakładało 
się na ubranie robocze, a mimo 
to ju~ po 3-4 miesiącach by­
ły one poprzecierane i trzeba 
je było naprawiać bądf wy­
mieniać na nowe. 

Od kilkunastu lat Marian Mi­
sa jest palaczem w kotłowni ŁWP 
przy ul. Piotrkowskiej 96. Je­
go poprzednik się nie spraw­
dził i kierownik działu gospo­
d arczego - Karol Bukowski na­
mówił Misę, aby podjął się 
nowego zadania. Tutaj trzeba 
pracować w „świątek - piątek". 
ale mniejszym nakładem sił. 
Niezbędna jest samokontrola. 
Uwieńczeniem, choć na pe• 

wno nie jedynym. ponad 30. 
-letniej pracy o. Mariana w 
ŁWP jest jego dekoracja Brą­
zowym I Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem 40-lecia PRL i 
Odznaką Wzorowego Pracowni­
ka. 

Celina 
Perzyńska 

W lutym 1945 roku, jako se­
kretarka trafiła do „Głos'U Lu­
du", w cze:i-wcu towarzyszyła 
narodzi111om „Głoou Robotni· 
czego". Po 27 latach przeszła 
na emeryturę. ale tak napra­
wdę w „Głosie" pracuje do 
dziś. 
Urodziła się w Łodzi jeszcze 

przed "wybuchem I wojny śwta­
towej. Uczyła się w Państwo­
wym Gimnazjum im. EmiJii 
Szczanieckiej, a potem Cecylii 
Waszczyóskiej. Od 1932 r. do 
1937 n.ie mogła maleźć prący, 
gdy zatem powstało w Łodzi 
Państwowe Pedagogium wstą­
piła na tę uczelnię. Wybuch II 
wojny światowej i lata okupa. 
cji stanowiły trudny okres w 
jej życiu. Kulminacyjnym mo­
mentem było wywiezienie jej 
w sierpniu 1944 r. do Kopania 
rowów pod Sieradzem. 

W „Glosie Robotniczym'' po­
wierzono jej nadzór nad admi­
nistracją redakcji. Zajmowała 
się wówczas dziesiątkami naj­
różniejszych spraw: poczynając 
od zakupu kwiatów na uroczy_ 
stość. zdobvwania benzyny do 
samochodów, a kończąc na wy­
płacie pensji dla dziennikarzy 
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ł odwiedzaniu w ..domu chorych 
pracowników redakcji. Pilno­
wała też porządku w n~dakcji, 
o czym najlepiej wiedziały 
~przątaczki, którym nie daro­
wała żadnej „fuszerki". 

W 1972 r. CeHna Perzyńska 
przeszła na emeryturę. Nie -0-
:zmaczało t-0 jednak odejścia z 
redakcji. bowiem wkrótce za­
jęła się przygotowywaniem do­
rocznych czerwcowych Dni 
„Głosu Robotniczego". Tak jest 
zresZltą do dziś. Zastać ją moż­
na niemal codziennie w siedzi­
bie Kqmitetu Organizacyjnego, 
gdy siedz.i nad rachunkami i 
innymi dokumentami. 

Red. Irena Kawczakowa na­
zywała Celinę Perzyńską „ty­
tanem pracy". Wielki to kom­
pJ..ement dla skromnej. wątłej / 
kobiety. A przecież już przed 
prawie czterdziestu laty nada­
no jej w firmie tytuł pr.zod-0-
wnicy pracy. 

Przełożeni i koledzy z redak­
cji doceniali jej brud, ale zapo­
minali o Perzyńskiej przy wrę­
czaniu odznaczeń czy dypl-O­
mów. Dopiero przed Iaty na­
praw:ono to przeoczenie. Za 
wieloletnią pracę za olbrzymie 
zasługi dla gazety uhonorowa­
no ją Krzvżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 

Bronisław 
· Płuciennik 

Spośród anegdot wiążących 
się z redakcją „Dziennitka 
Lód.zkieg-0" ta z pewnością na­
leży do najczęściej przypomi-
111anych i zawsze wywołuje u 
słuchaczy huragan śmiechu. 

- Otóż dawno, dawno temu, gdy 
"Bronek był jeszcze piękny i 
młooy, miał on - praktyk10wa­
ny codziennie - zwyczaj kor­
dialnego witania się z redak­
torem naczeinym, a byl nim 
niezapomniany Stanisław Maj­
kowski. Wyglądało to tak: Bro­
nek zamaszystym krokiem 
wchodził rano d-0 sekretariatu 
rnaczelnego, ntwierał drzwi do 
jego gab1netu i lrlaniając się 
wołał: „Cześć Stasiek". 

„Moja" o tej porze zwy'kle 
jeszcze nie było, za tQ byli pra­
cownicy sekretariatu. Z po­
czątku podziwiano Bronusia, z 
czasem wszyscy do tego przy­
wykli, mówiono: - „Ot, po­
prawia sobie samopoezucie". 

Aliści pewnegp razu BrO!!lek 
okropnie się naciął. Gdy jak 
zwykle otworzył drzwi do ga­
billetu „Moja", zresztą nawet 
już tam nie zaglądając i za­
wołał radośnie: - .,Cześć Sta­
siek!" - zza drzwi odpowie­
dział mu głos szefa: - „No i 
co tam. Płuciennik? Co u was 
słychać?" 

Bronek w jednej chwili za­
mienił się w słup soli I tylko 
z jego twarzy można było od­
czytać co przPżywa. Ńajpierw 
zbladł. potem snurpurowiał. a 
nastęj)IDie czmychnął gdzie 
pieprz rośnie. Nie można go 
było znaleźć przez kilka go-

dz!n, a dobry tydzień upły.nął, 
zanim wrócił do jakiej takiej 
rÓ'wnowagl. 

N a turalnie mantwił się zu­
pe1nie niepotrzebnie, p0niewai 
„Moj" bardzo lubił Brooka, 
podobnie jak wszy&ey pómiiejsi 
szefowie, jak cały zespół, jak 
my teraz. Dobry przykład znaj­
dziemy w opowieści dyrektora 
Wydawnictwa - Piotra Saga­
na. 

- Wkrótce po tym, jak za­
cząłem tu dyrektorować, zosta­
łem wezwany do Warszawy, do 
ZaTządu Głównego. Starannie 
przygotowałem się do p.ieirwszej 
audiencji u prezesa Moj•kow­
skiegQ. zabrałem z sobą plilk: 
dokumentów, byłem gotów od­
powiedzieć na katcie pytapie 
dotyczące gospodarki w wyaa­
wnictwie, nakładów, zwrotów, 
płac itd. Zameldowałem się o 
ustalonej godzinie; wychodzi 
pre-zes. podaje rękę - jak to 
miał w zwyczaju - „z biodra". 
zaprasza do siebie i mówi: „To 
wy, Sagan, jesteście teraz no­
wym dyrektorem... No, to po­
słuchaj cie. m·am do was trzy 
sprawy. Po pierws,ze,- Trębski 
musi spokojnie doczekać emery­
tury. Po drugie - · nie walno 
zrobić krzywdy Matuszyńskie­
mu. A po trzecie - "szanujcie 
Płuciennika". 

I na tym audiencja zakoń­
czyła się. To było wszystko. co 
„Moj" miał mi do pcYWiedze­
nia przy pierwszym spotka1I1iu. 
Znowu ręka „z biodra" - i do 
widzenia! 

Bronek Płuciennik jest czło­
wiekiem samotnym, reda;kcja 
zastępuje mu rodzinę - i OII1 
wszystkich traktuje jak rodzi­
nę. Tak wiele w nim pasji, chę­
ci bycia użytecznym i zwy­
czajnego (zwyczajnego?) l'll<lz­
kiego dobra. 

Wstyd się przyznać, ale pe­
wnie dlatego, że taki poczci­
wy, koledizy lubią robić mu 
rozmaite psikusy. Kiedyś na 
przykład dwaj koledzy. wiedząc, 
że Bronuś jest u siebie - i 
do tego bardzo czymś zajęty -
po cichu przysunęli mu pod 
drzwi szafę stojącą na koryta­
rz.u. Niczego nie zauważył! Do­
piero gdy chciał wyjść, a d:rzwi 
trafiły na opór ... Nie, .tego co 
się potem stało - co się roz­
pętało! - żadne pióro nie o­
pisze. Przecież jednak wkrótce 
się wypogodził. 

Irunym razem dwaj zastępcy 
szefa i sekretarz redakcji po­
wierzyli mu bojowe zadanie: 
trzeba kupić do :redakcji akwa­
rium. 

- A po diabła nam akwa­
rium?! - zawołał Bronek. -
I dlaczego akurat ja!! 

- Broneczku, kierujeisz admi­
nistracją czy nie? A akwarliUm 
jest potrzebne, bo interesanci. 
przychodzą czasem z dziećmi, 
długo czekają w kolejce do r-ad­
cy wawnego, dzieci się nud1,l\ 
- a tak będą miały jakieś za­
jęcie. W końcu może być :akwa­
rium w drukarni - sam wi­
działeś, prawda? - więc może 
być i w redakcji. 

Mówili , to najpoważniej w 
świecie. a w nim gotowało się 
coraz bardziej. 

- A kto będzie karmił ryb­
ki? Ja na pewno nie! 

- Ty nie musisz. Znajd! ko­
goś, kto kocha zwierzęta, i na­
łóż na niego taki obowiązek. 
Ale przede wszystkim zoirien­
tuj się w dyrekcji Wydawnic­
twa, jak stoimy z pienięd~. 
Jakieś fundusze powi111ny się 
przecież znaleźć, No i musisz 
pójść do sklepu :ooologicznego, 
wybrać ładne rybki - a pa­
miętaj, żeby były pary: sam­
czyik i samiczka ..• 

- P.r.zecież ja się na ty>m nie 
znam! - -Bronek był już bliskd 
załamania. 

- Nie s1Jkodzi, wybie~e 
razem ze sprizedawcą. 

No i Bronek po~zedł do dy­
rekcji starać się o fundusze ..• 
Następnego dnia, jak zwykle, 

wszystko wróciło do normy, 

Sławomir 
Topolski 

Na „Tajwanie" - ja'k farto­
bliwie nazywana jest baza tran­
sportowa przy uJ. Armii Czer­
wonej 28 - nie ma nad:mia'!'u 
pojazdów. Jak w tej sytuacji 
pomóc dziennikanowi? Sławo­
mir Topolski posiada rozezna­
nie, g<lzie majdują się pajazdy, 
zna ich dokładny czas powrotu 
do bazy. a gdy się pojawią, 
kieruje je tam, gdi;ie jest to ko-
niecżne. ' 

Ale jaka jest gwarancja, :te 
kierowca nie nawali? 

- W przeszłości - mówi 
szef bazy transportowej - ró­
żnie bywało. W rezultacie ci, 
któTZY uważali, że „za dużo od 
nich "'.l'Ymagamy. rozstali się z 
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ŁWP. Obecnie mam ~ł-Ogę u­
stabilizowaną i chętną do pra­
cy. Kogo bym wy;róż.nił? W Dziale 
Taansportu zatrudnionych jest 
25, pr.zewatnie młodych, lecz 
z niezbędnymi kwalilikacfami 
kierowców, z których w.iększoś6 
na'leżałoby pochwalić. 

Rzadziej niż w innych latach 
słyszy się o awail."iach samocho­
dów. Dokooali tego mechanicy: 
IreneU5z Górski, Wiesław Ha­
lusiak i Zbigniew Luoza:k. Nie 
wypuszczą z warsztatu samo­
chodów, jeśli i1ch stan technicz­
ny nie daje gwarancji, że bę­
dą pcxc;ł-usme woU kierowców. 

Dział Transport-u, w dzisiej­
szym tego sł.owa znacze.niu, 
funkcjonuje od 1947 roku. Był 
on zlokalizowany przy ul. 1 
Maja. Za kierownicą samocho­
dów zasia<lali w tamtych la­
taeh: Bernard Suchan, Mieczy­
sław Mankiewicz. Wacław Trę­
bski. Nie jeżdżono wówczas li­
muzylllam!. Były to samo~,hod~ 
z demobilu: „Merdeces i 

„Chevr.olet", diwa samochody 
ciężarowe firmy „Renault" o 
nośności 2,5 t katdy oraz tej 
samej firmy - mikrobus. Pó­
źniej bazę transportową. prze­
niesiono do obiektu ŁWP przy 
ul. Piotrkowskiej 96, a od 1974 
roku - na .. Tajwan". 

Zmieniali się kiierownicy Dzia­
łu Transpoll."tu. Na liście tej 
znajdują się: Klejmen-t. Osłlro­
wski, Szymański, Wasiak, Ko­
nicki, .a -.od scycmia 1973 roku 
a'ktiuaLny kiero-wut!k - Sławo-
mir Topalski. \ 

Do grona osób najdłużej pra­
cujących w Dziale Transportu 
należą: Bernard Suchan. Wa­
cław Til"ębski, Jerzy Ignatowicz, 
Wacław Zen, Mieczysław Gra­
J-;zyk, Mieczysław Mankiewicz, 
Władysław Kłosek oraz nieżyją­
cy już: Stanisław Mankiewicz 
I Józef Wojciechowski. Aktual­
nie najdłużej. bo 30 lat, pracu­
je w Dziale Transpartu Jan 
Krewkowski, a mażem 18-let­
nim legiitymują się: Ireneusz 
Górski, JSl!l Dąbrowskii l .Ju­
liusz Rybipski. 

Henryk 
Rudnicki­
-Bendryk 

I 

Od czeirwca 1945 r. aż do 
śmierci w kwietllliu 1980 r. 
związany r. „Głosem Robotni­
czym", wychowa·w'Ca wielu po­
koleń żurnalistów, autor nie­
zapomnianych felietonów „Ze 
środy na piątek" drukowanych 
nieprzerwanie przez 6wierć w.ie­
ku ! 

Urodził się 23 października 
1905 r. w rodzinie stolarza. Po 
u'kończeini-u szkoły powszechnej 
rozpocząć musiał pracę zarob­
kową. Był . gońcem, 1Przątał w 

składzie aptecznym, by w 
1922 roku zostać w końcu u­
rzędnikiem. Dokładna obserwa­
cja życia łodzian spowodowa­
ła, iż zetknął się , z komunista­
mi. 

W maju 1929 roiku r.ostał ko­
rektorem w .,Kurierze Łódz­
kim", a niedługo potem dzien­
nikail"zem. Przez kilka lait reda­
gował dodate1<:: cotygodniowy 
„Mały Kurier", pr-zeznacz.ony 
dla dzieci. 

24 stycznia 1945 r. l;I. Rudnic­
ki wraz :i: przybyłym z Lu­
bliina Aleksandrem Litwinem 
wydaje pierwszy numer ,.Wol­
nej Lodzi". Ukazało się 6 nu­
merów pierwszej powojennej 
gazety łódzkiej. Kilka miesięcy 
póŹl!1iei jest wśród współtwór­
ców „Głosu Robotniczego". 

W połowie lat pięćdziesiątych 
zostaje kierownikiem działu 

. miejskiego. 31 sierpnia 1955 'r. 
ukazuje się jego pierwszy fe­
lieton z cyklu „Ze środy na 
piątek". Początkowo poruszają 
one sprawy drobne, dotyczące 
codziennego życia. z czasem fe­
lietony stają się znakomitymi 
opowieściami pełnymi wiedzy i 
mądrości życ!owei. „Hendryk" 
- tak je podpisuje przez lata 
- staje się najpopularniejszym 
dziennikarzem „Gło.su". 

W listopadzie 1956 r. inicju­
je a'kcję odbudowy zniszczone­
go prr,>:ez hitlerowców pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Jest wśród 
tych, którzy przyczyniają się 
do likwidacji wielu dymiących 
kominów. Dziennikarskie akcje 
H. Rudnickiego wywołują ży­
wą reakcję czytelników. 

Lata siedemdziesiąte przy­
niosły wiele znakomitych felie­
t-0.nów poświęconych dziejom 
Łodzi. Tylko w latach 1973-
1974 uka-za.ły się 82 . tego typu 
maiteriały z cyklu „Kartki z 
dawnych lat". W tymże okresie 
H. Rudnicki wydruk.owal po­
nadto 93 felietony ze stałego 
cyklu .. Ze środy na piątek". 
Ten lmpoillujący dorobek uho­
norowany został w 1974 roku 
Nagrodą Miasta Łodzi. 

11 kwietnia 1980 roku, na ła­
mach „Głosu" ukazał się jego 
felieto.n pt. „Czas generalnych 

" porządków". Dzień później H. 
Rudnicki nie żył. Na Cmenta­
rzu Komunalnym przy ul. Smu­
tnej żegnali g-0 koledzy i wier­
ni czytelnicy, 

Stefania 

Seliast1ani 

Je.j zakres obowią:z.1k6w wy­
pis!llilY je.st macZkiem n·a kil­
iku stronicach. Czegóż tam nie 
ma? - nadzorowanie pracy se­
kretariatu dyrektora i jego za­
stę,pców, rozidzielanie i ewiden­
cjonowanie korespondencji, wy­
stawianie delegacjj służbowych, 
łączenie telefoniczne szefów i 
prowadzenie rótnorodnych reje­
strów, a do tego kierowanie 
pracą maszynistclt, gońców i 
oczywiście robienie herbat i 
kaw. Wszysbko ·na barkach je­
dnej osoby - sekretarki na­
czelnego dyrektora, Steni Se- · 
bastiani. 

Gdyby zakres obowiązków był 
kilka razy dłuższy i tak nie za­
wierałby wszystkich spraw. któ­
rym! na co dzień musi się zaj­
mować. A przecież Stefania Se­
b\15tiani to także nasza Kasa 
Zapomogowo-Pożyczkowa, jak 
to często mówimy. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, iż już w poło­
wie lat sieśćdziesiątych z po­
mocy kredytowej Kasy korzy­
stało po.nad 300 członków i spo­
ro wysiłk-u wymagało dokony­
wanie wypłat i pilnowanie 
wszYStkich sipraw finansowych 

Urodziła się w Lodzi w 1933 
r. Rok później straciła ojca. w 
czasie wojny - matkę . Dopie­
ro więc po wyzwoleniu mogła 
się zabrać do nauki. Z wielkim 
trudem, ale i zapałem goniła 
czas, który zabrała jej wojna. 

W kwietniu 1948 r. przyszła 
do pracy w RSW ,,Prasa". Mia­
ła wówczas 15 lat i uczęszcza­
ła jeszcze do szkoły. Została 
gońcem. A że spisywała się do­
brze i zaczęła uczęszczać do 
gimnazjum przy ul. Trębackiej. 
dano jej wkrótce pracę w Biu­
rze Reklam i Ogłoszeń. 

Zanim trafiła do sekretaria­
tu naczelnego dyrektora' praco­
wała jeszcze przez jakiś czas 
w księgowości pod okiem wiel­
kiego fachowca - p. Wojtkow­
skiego. Chyba w 1953 roku zo­
stała maszynistką w sekretaria­
cie. Gdy odeszła Janina Sza­
pert zajęła jej m1eJsce. 

Sekretariat fi!l'my to takie 
miejsce, do którego wiodą dro­
gi wszystkich pracowników. Ka­
żdego tr.zeoa przyjąć jednakowo 
grzecmie, udzielić informacji, a 
czasem pomóc. Dla gośc.! jest 
to P01I1adto wizytówka firmy, 
więc trzeba się starać, by wy­
glądała ona -korzystnie. Stenia 
Sebastiani mówi, że sekretariat 
prowadzić trzeba jak gospodar­
stwo domowe - skrupulatnie i 
bez fuszerki. 

Posiada Złoty Krzyż Zasługi, 
Medal 40-lecia PRL l Odzna­
kę „Za Zasługi dla RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch". nie bra'k ~eż 
odznaki związkowej, bo prze­
cież o<i lat „trzyma" Kasę Za­
pomogowo-Pożyczkową. 

Pani Stenia uchodzi za osobę 
bardzo cierpliwa, wyrozumia­
łą i pogodną. Taki też był jej 
mąż Tadeusz, przez wiele lat 
związany z Łódz.kim Wydawni­
ctwem Prasowym. Pracował la­
tem w sulejowskim ośrodiku 
wypoczynkowym towarzysząc 
właściwie jego narodzinom, a 
potem systematycznej rozbudo­
wie. Wielu wczasowiczów za­
pamiętało właśnie jego humor, 
uśmiechniętą ciągle twarz. 
Zmarł nagle w Sulejowie w 
1986 roku. 

Edward 
Uzdański 

Nie był rodowitym łod~iani­
nem. Urodz.ił się 12 sierpnia 
1903 r. w Warszawie w rodŻi­
nie inteligenckiej W czasie I 
wojny światowej wraz z rodzi­
ną wyjechał w głąb Rosji, gdzie 
zetknął się z ruchem rewolu­
cyjnym. Po odzyskan1u przez 
Polskę niepodległości znalazł 
się w kraju. W gimnazjum, do 
którego trafił, założył wkrótce 
kółko komunistyczne. Oczywiś­
cie ta działalność nie mogła 
ujść uwadze wladz. Jako dzia­
łacz Związku Mł<>dzieży Komu­
nistycznej i KPP wielokrotnie 
trafiał do więzienia. 

Po wybuchu wojny niemie­
cko-radzieckiej ewakuowany zo­
stał w głąb Związku Radziec- . 
kiego. gdzie początkowo praco­
wał jako robotnik w kołchozie. 
W 1942 r. był już dZiennika:.. 
rzem w zespole redakcyjnym 
sekcji polskiej rozgłośni ra-dio­
wej w Saratowie, a następnie 
w Kujbyszewie. 

Wkrótce Uzclański znalazł się 
w szeregach powstającej I 
Polskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Brał u­
dział w bitwie pod Lenino. 

Na początku 1945 r. był już 
w kraju. Przybył do Łodzi, 
gdzie natychmiast przystąpił do 
pracv partyjnej. Po przeniesie­
niu do tego miasta redakcji cen­
tralne.gQ dziennika PPR „Głosu 
Ludu". wstał jej sekretarzem 
pełniąc jednocześnie obowiązki 
seikreta.rza d.s. propagandy Ko­
miitetu Łódzkiego PPR. W tym 
czasie wiele jego artykułów u­
kazywało się w .,Trybunie Wol­
ności," i „Głoste Ludu". 

Po przeniesieniu redakcji 
„Głosu Ludu" -klo Warszawy, E. 
Uzdański został naczelnym re­
daktorem „Głosu Robotnicze­
go". Wydawano ,,Głos" w bar­
dzo trudnych warui'lli:ach, w sta­
rej drukarni poniemieckiej, w 
ciasnocie, bez zagwarantowa­
nych dostaw papieru i innych 
materiałow niezbędnych do dru-

kowania gazety. W tych trud­
nych warunkach E. Uzdańaid 
zdołał zorgan~wwać zespół re­
dakcyjny i bazę poHgrafi.cz.ną. 
Był delegatem na I Zjazd PP1' 
uczestniczył w Kongresie Zj„ 
dnoczeniowym PPR i PPS. 

W li.pcu 1950 r. objął obo• 
wiązki z.astępcy przewodinie'2'Jł• 
cego KIOmitetu do Spraw Ra­
diofonii „Polskie Radio". Z 
wielkim zapałem przystąptł de 
OTganizowania zespołu . progra­
mów dola zagranicy, kt6rym kie­
rował d-0 śmierci. 

Podczas IV Zja:Ddu PZPR io­
stał zastępcą członka Komi.te. 
tu Centralnego partii, jednoeze• 
śnie pełnił obowiązki członka 

·Zarządu Głównego SDP. Jui 
wówczas zaczęła dawać o IO• 
bie znać nieuleczalna choroba. 

Mimo choroby nadal praco­
wał, redagował audycje. W no­
cy z 1 na 2 li&topada 1987 .... 
zmarł w jednym -z wa'l:'szaW• 
skich szpitali, Pochowano go w 
Alei Zasłużonych na Powązkach. 

-Wacław 
Zen · 

Pracowałem w kilku miej­
scach. Najpierw w zakładach 
im. Wwsny Ludów, potem. jako 
kierowca w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR. następnie prze& 
trzv lata byłem taksówkarzem, 
a w końcu lat pięćdziesiątyc:b 
trafiłem do p:rasy ~ 110 t>łrµ ty­
godniach pracy w W:rda:wnic­
twie przydzielono mnie do dy• 
spozycji redakcji „E~esau" I 
tak już zostało, aż do mego 
przejścia na emeryturę w gru­
dniu 1979 roku ... 

Tak krótko przedstawił ii• 
Wacław Zen, jeden z najpapu­
larniejszych i najsympatycmiej­
szych pracowników Łódzkiego 
Wydawnictwa Prasowego. Jak 
nikt znał. Łódź, potrafił dopo· 
móc szybko' dostać się na miej• 
sce, na pilną obsługę. Był nie• 
wyczerpaną kopalnią podpawie• 
dzi, któl'e raczkujący dzienni~ 
karze traktowali - i słusznie 
- jak inspill."ację. Na ogół cel• 
ną ... 

- Najmilej wspominam „ata­
ry", dobry „Express", ten • 
czasów, gdy jeszcze się było 
młodym, a i wydarzenia z tam­
tych lat jpkoś sympatycznie 
tkwią mi w pamięci. Byłem 
wraz z ekipą dziennikarską -
świadkiem akcji ratunkowej po 
k.;itastrofie kolejowej w Ba· 
bach. największej i najtragi­
ozmiejszej w historii polskiego 
kolejnictwa. Wstrząsający wi­
dok: wszę<lzie zniekształcone, 
zmiażdQ:one zwłoki lud1lkie, stra• 
szlLwie pokaleczeni ranni, to cię. 
cie oalnikami wagonów, by u­
ratować jeszcze jedno tycie 
1Ud'7lkie. 

- Przez te lata mi'ałem tyl­
ko jeden wypadek, a l to nie 
za.wmiłem ja, lecz ciężarówka,· 
która uderzyła z tyłu w nas7.1\ 
redakcyjną „Wołgę". To przy­
kra sprawa, bo Basia Drzewiń­
ska, którą tak lubię, doznała 
wtedy p0ważnej kontuzji i dłu­
go się leczyła. 

- Przez te dwadzieścia lat 
chyba tylko trzy lub cz.tery 
Sylwestry miałem wolne. prze­
cież pamiętasz. z tobą też parę 
razy witaliśmy Nowy Rok przy 
robocie. W „zimę stulecia", gdy 
na Jacka Michonia, Gienka 
Kudaja i mnie przypa<lł syl­
westrowy dyżur. nie ·mogłem 
wyjechać: „Wołga" nie dała 
s:ę wyprowadzić z zasypanego 
śniegiem garażu. 

Wacek Zen nie jest „wypo­
CZYWającym" emerytem. Jego 
ruchliwa. aktywna natura 
wzdraga się przed bez.czynnoś­
cią. Więc pracuje - w F·abry­
ce Szlifierek ,,Pona.r-Jotes", ja­
ko starszy portier. w niepełnym 
wymiarze ~odzin. Łączy przyje­
mne („lubię pracować"') z poży„ 
tecznym („dorobi się do eJlle­
rytury"). Ale utrzymuje kon­
takt z kolegami. 

,, 
'· 



Komu ogłoszenie? • 

Jadwiga Nasińska kieruje Biurem Ogłoszeń od kwietnia 
1983 r. Przyszła kilka miesięcy wcześniej, a potem zastąpiła 
zmarłą Grażynę Rodzińską, pracownika ofiarnego i bardzo cenio­
nego w firmie. 

6 czerwca 1983 r. w wieżowcu przy ul. Sienatiewicza 3/5 otwair­
ty został nowy, dodatko.wy punkt przyjmowania ogłoszeń do. 
prasr łódzkiej. W październiku 1986 roku filia stała się centra­
lą, °''~li Biuro Ogłoszeń przieniosło się do wieżowca. Zatrudnia 
kilkar1aście osób. 

Piotr Sagan - dyrektor l..WP 
w latach 1974-87, 

Biuro Ogłoszeń przyjmuje codziennie zle<:enia wartości około 
miliona złotych. Totalizator Sportowy, PZU i „Dom Książki" na­
leżą do stałych klientów. Właśnie zakłady I instytucje są „najbo­
gatszymi" kontrahentami. Ale Biuro Ogłoszeń to także tysiące 
klientów indywidualnych, pragnących sprzedać działkę, motocykl, 
poszukujących garażu do wynajęcia czy oferujących różnorodne 
usługi. • 

Wraz z gustami czytelników zmieniają się i f.ormy ogłoszeń. 
Niedawno pojawiły się w prasie ogłoszenia superekspresowe, dru­
kowane z dnia na dzień, oczywiście za odpowiednio wyższą 
opłatą. 

- Drukowanie ogłoszeń i reklam jest obwarowane wieloma 
przepisami - mówi Jadwiga Szczech - których wielu klientów 
po prostu nie zna. Przychodzą np. matki, pragnące w imieniu 
swoich synów dać ogłoszenie ma trymonialne. Tymczasem wyma­
gamy, by zainteresowany pojawił się osobiście i okazał dowód 
tożsamości, potwierdzający, iż nie jest żonaty. ' · 

W Biurze Ogłoszeń pracują sa~ kobiety. Barbara Wasiak i 
Wanda Janiszewska najczęściej obsługują klientów bezpośrednio 
przy okienkach. Wiesława Bącela, Elżbieta Jakuszonek i Małgo­
irzata Stawicka zajmuie się dokumentacją, która tutaj musi być 
szczególnie solidnie prowadzona". Małgorzata Stawicka sprawdza 
np. czy ogłoszenie opłarone przez klienta wydrukowane zostało 
w gazecie zgodnie z jego życzeniem. 

Przez ręce Anny Kraśniuk przechodzą codziennie dziesiątki 
z.leceń od instytucji. Równie odpowiedzialną robotę wykonuje 
Krystyna Płyta 

W dziejach Biura Ogłoszeń były różne chwile: radosne, gdy 
przybywało klientów i rosły wpływy, smutne - gdy wprowa· 
clzane od c:r.asu do czasu nowe przepisv hamowały np. działal­
ność reklamową wielu firm. Taki „dołek" był m.ln. w 197'1 r., 
gdy ówczesny premier zarządził obcięcie funduszów na reklamę. 
Ostanie lata nie są najgorsze pod tym względem. Sporo docho­
dów dostarczają także punkty ogłoszeń uruchemione już w końcu 
lat .70-tych w innych województwach. 

Bogdan Glowacki główny 
księgowy l.iWP do roku 1978. 

tąeznośC 

„ 
Niemal nazajutrz po wyzwoleniu uruchomione 

:zostało pierwsze połączenie telegraficZine na 
linii Warszawa-Lódź. Dokónał tego Ryszard 
Jaworski, przebywający obecnie na emeryturze, 
a wówczas pracownik miejskich służb teleko­
munikacyjnych. Wspomniane łącze służyło pr:r.e­
de wszystkim potrzebom „Polpressu" przeksz­
tałconego• następnie w Polską Agencję Praso­
wą. Do dyspozycji łódzkiej prasy oddano na 
początku amerykański dalekopis z demobil<u, 
później zaś podobne urządzenie niemieckiej' 
firmy „Lórenza". 

W pierwszym okresie działalności porozpra· 
szane redakcje depeszowe: „Głosu Robotnicze­
go", „Dziennika Lódzk,iego" i „Expressu Ilustro­
wanego" przeni~siono na ul. żwirki 17, tam, 
gdzie otwarto niebawem drukarnię. Wówczas 
iPJ'.'ZY dą lekopisach pracowali: Kazimiera Lesner, 
Janina Borówko, Eugeniusz Kudaj, Włodzimierz 
Konicki oraz Zygmunt Owczarek. W 1946 r. do 
ekipy tej dołączył Jan Stanisławski, rozpaczy. 
nając pracę jako konserwator dalekopiśów. 

Z upływem lat LWP wzbogaciło się o nowe 
śro'1ki łączności. W 1962 r. stacja dalekopiso­
wa otrzy~nała nowe telexy firmy RFT z NRD, 
co umożliwiło uzyskiwanie bezpośrednich połą­
czeń z całym krajem. Pięć lat później zainsta-

!owano telefoto - urządzenie pozwalające dro­
gą kablową odbieranie zdjęć dla łódzkich gazet 
z Centralnej A~ncji Fotograficznej. Poprzednio 
zdjęcia trafiały z Warszawy do Lodzi za poś­
rednictwem poczty, a te najpilniejsze dowożone 
były samochodami. 

Po przejściu na emerytu,rę Jana Stanisław­
skiego funkcję konserwatora objął po nim syn, 
a zarazem uczeń, znakomity fachowiec - Ja­
nusz Stanisławski. 

Pod kierunkiem Jąna Stanisławskiego pozna­
wał tajniki zawodu Ryszard Jaworski, syn Ry­
szarda Jaworskiego seniora, który uruchamiał 
pierwsze łącze telegraficzne dla łódzkiej prasy 
bezpośrednio po wyzwoleniu. 

3 marca 1968 r. utworzono w LWP pierwszy, 
,poza centralą warszawską, Dział Telekomuni­
kacji. Jego kierownikiem został Ryszard Jawor­
ski junior. 
Wyjątkowo niepomyślnym okresem dla całej 

łódzkiej prasy, a tym samyun również dla jej 
służby łączności był koniec lat sześćdziesiątych, 
kiedy to spłonęła drukarnia przy ul. żwirki. 
Tylko dzięki ofiarności obecnych tam pracow­
ników, którzy na własnych plecach wynosili 
cenne urządzenia, należy zawdzięczać fakt ich 
uratowania. 

Placówka telekomunikacji przy ul. Armii 
Czerwonej wyposażona została w nowe urzą­
dzenia telegrafii nadakustycznej, które jako 

· pierwsi uruchamiali: Ryszard Jaworski ·junior 
oraz Jerzy Pawłowski z warszawskiego Zakładu 
Telekomunikacji RSW „Pra sa -Ksiażka -Ruch" 
Urządzenia te wyposażone były w dziewięć łą­
czy telegraficznych dla potrzeb „Trybuny Lu­
du" i wszystkich łódzkich gazet. Podobne urzą­
dzenia posiadała wówczas jedynie centrala PAP 
w stolicy. 

Ryszardowi Jaworskiemu marzy się jeszcze 
wykorzystanie telewizji satelitarnej w codzien­
nej pracy dziennikarskiej, myśli również o 
stacji magnetofonowej LWP, by w dniach, w 
których np. telexy są nieczynne bądź to z ja­
kichś powodów nie pracują, nagrywać terenowe 
korespondencje dziennikarzy na taśmę magne­
tofonów, z której następnie maszynistka spisy­
wałaby tekst. Marzy mu się równid mikrokom­
puter z bankiem danych, zawierający np. wy­
niki sportowe sprzed lat, najważniejsze wyda­
rzenia z życia Lodzi itp. Marzy mu się zupełne 
wyeliminowanie dalekopisów, a przekazywanie 
wiadomości beZipośrednio do pamięci kompute­
ra, zadiustowanie ich na monitorze I przekazy· 
wanie dalej bezpośrednio do drukarni na lino­
typy. Marzy mu się wreszcie by z biurek 
dziennikarskich zniknęły raz na zawsze ma­
szyny do pisania, a ich miejsce zajęły kompu­
tery, na monitorze których w dowolny sposób 
można skracać, adiustować, poprawiać i odda­
wać do druku gotowe ju1; materiały. 

Tadeusz Lewandowski - dy­
rektor l..WP w latach 1974-85. 

Stanislaw Majkowski re­
daktor naczelny „Łódzkiego 
Expressu Ilustrowanego", 
„Dziennika l.iódzkiego" i „Glo­
su Robotniczego". 

Wieslaw Bek - zastępca 1'2-
daktora naczelnego „Glosu Ro­
botniczego", . a następnie sekre­
tarz KW PZPR w Łodzi, 

Wojciech Dryga! - naczelny 
redaktor "Karuzeli" do roku 
1986. 

Millęło 40Jat 
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Lata siedemdziesiąte przyniosły wiele korzystnych zmian dla pra.; 
sy, ale zairysowujący s·ię powoli kryzys społeczno-go·spodarczy ,_,, 
kraju zaczął wlkrótce wyciskać p·iętno i na obliczu gazet. For• 
sowanie tzw. propagandy sukcesu i scentralizowanie wielu de• 
cyzji wywarło szczególnie negatywny wpływ na funkcjooowanit 
J5rasy w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, przyczyniło si~ 
do powstan:ia wielu negatywnych zjawisk w zespoła-ch redak· 
cyjnych. Nie znalazło to co prawda jesz.cze odzwierciedlenia w 

czytelnictwie prasy łódzildej i w sprzedaży gazet O'raz czasO"­
pism, ale zapowiada'ło zbliżający się szybkimi krokami kry:r.yL 1 

Charakteryzując dekadę lat 70 warto przypomnieć jesl':c2':9 
jedno wydarzenie: uroczyste obchody 30-lecia Łódzkiego Wyd:aw„ 
nictwa Prasowego. 23 maja 1977 r. w Klubie Dziennikarza s-pot­
kali się pracownicy firmy, p;rzedstawiciele wielu instytucji i or­
ganizacji współpracują,c~h z prasą oraz władz party}oo-ad1m.i­
nistracyjnych czterech województw centralnej Pols•ki. Wtród­
gości nie zabrakŁo delegacji „Preie Presse" w Karl-Ma.rx-Stad:t 
(NRD), od lat utrzymującej ożywione ko.ntaikty z zespołem re­
dakcyj1nym „Głoll!u" i ŁWP. 

Wielu zasłużonych pracowników uhonorowano wówczas wy­
sokimi odznaczeniaII.l'i państwowymi. Krzyże Kawalerskie Or• 
deru Odrodzenia Polski otrzymali: Natalia Adamczewska, Eug~ 
niusz Kudaj, Wiktoria Mikolajew i Teresa Wojciechowska. Złotyi 
Krzyż Zasługi wręczono m.in.: Zofii Dombrowskiej, Jerzemu 
Kwiecińskiemu, Ka!Limierze Lesner, Stanisławowi Mankiewlezo• 
wi, Józefowi Misie, Marii Rapa.le i Zdzisławowi Strzępkowi. 

Nadeszły trudne lata osiemdziesią~e. U ich pcr:ogu, wśród pra­
cowników t..WP nast~iła polaryzacja poglądów i postaw. Mirr.o 
sytuacji kryzysowy.eh, przeważająca część zespołów redakcyjnych 
i pracowników administracyj1I10-technicznych pozostała wierna 
nadrzędnym ideom, godnie słu.ż.ąc społecze11.stwu i partii. Prze· 
jawiło się to m.in. podczas strajków i tzw. dni bez prasy, gdy 
mimo kłopotów gazety trafiały do czytefników. Widoczne to 
było także pod~zas dys·kusji i szUikania d•róg paro.zumienia. 

Ogłoszenie stanu wojennego w grudn~u 1981 roku spowodowa· 
ło duże zmiany w Wydawnictwie. Przede wszystikim :r.aistnialy 
w końcu warunki do uporządkowania wielu spraw i ustawienia 
ich na odpowiednie tory. Po ogło"Szeniu stanu wojennego rozwią· 
z.ano praktycznie w.szystkie zespoły redakcyjne ŁWP I stworzo­
no jeden przygotowu.jący „Głos Robotniczy". Przez pewien okres 
dziennik partyj-ny ukazywał się jako jedyna gazeta na obszarze 
4 wojewódiztw (tylko 1 mutacja miejsko-terenowa). Brak począ.t„ 
kowo czynnych łączy telefonicznych, teleksowych zmusił dzienni­
karzy do uruchomienia nasłuchu radiowego i korzystania z. te­
go typu źródła informacji, 

9 lułego 1982 r. roZlPQ'czął się proces twonenia nowych ze• 
spolów redakcyjnych w ŁWP. Jednocześnie w ŁWP ks:r.tałtowa~ 
się zaczęła nowa mganizacja z.wiązkowa, począ,tikowo w postaci 
zakładowe·i grUipy socjaln~j. po kilku miesią.cach - grupy ind• 
cjatywnej tworzącej Związek Zawodowy Pracowników Łód:r.kie­
go Wydawnictwa Prasowego. 

W okresie luitego - kwietnia 1982 r„ po przerwie spowodowa­
nej wprowadzeniem stanu wojennego. wznowiono druk prasy 
ŁWP: 3.II. - „Tygodni.Jl: PiotTtkowsk·i", 11.II. - „Wiadtomoścl 
Skierniewicikie", 19.II. - ,.,Dzienni1k Łód:ziki" i „Nad· Wairtą" 
12.III. - „Ex1presis Ilustrowany", LIV. - "Życie Pabianic", 5.IV. 

/ - ,,Karuzela" i .8.lV. - „Odgłosy". 

W latach osiemdziesiątych ŁWP wydawało łącznie 10 tytułów. 
Wśród wielu cennych inicjatyw· zmierzają,cych do powiększenia. 
%Y~ku fiirmy i spełnienia oczekiwań czytelników znalazło się 
przygotowywanie wielu wydawnictw pozaprasowych, np. redak­
cja „Głosu Robotn1czego" wydała w 1985 r. „Klub Hi-Fi", „Ex­
presu Ilustrowanego" - ki•lka nadzwycz.ajtilych dodatków spor• 
towych, „Odgłosów" - książkę p.t. „Smierć higieniczna. Opowia· 
dania fantastyczne" (1985 r.). Warto też wspomnieć o cenne) 
inicjatywie wydania w dru,gim półroczu 1986 r. 10 kolejnych po­
niedzial:kowych wydań „Sportowego Expressu Ilustrowanego". 

W listopadzie 1983 r. ŁWP zakupiło wieżowiec przy ul. Sien­
kiewicza 3/5, do którego, po nie~będnej adaptacji, w 1985 r. 
przeni~siono redakcje: „Odgłosów", „Karuzeli-", „Expressu Ilu­
strowa·nego" . i admi111istrację ŁWP, w 1984 r. zmodernizowano 
siedzibę redakcji „Nad Wartą" i Oddziału „Głosu" w Sieradzu, 
zakupiono 6 nowych pojazdów; w tym autokar marki „Jelcz", 
w ośrodku wypoczynkowym w Sulejowie wzniesiono pawilon 
sanita.rno-magazynowy i 5 dornlków typu „Bieszczady'', w roku 
następnym zaku.piono kilka kolejnych nowych samochodów, wi 
Sulejowie zmontowano 2 domki wypoczynkowe, a w 1986 r. 
wmurowano uroczyście kamień węgielny pod budowę magazynu 
papieru przy ul. Wydawniczej i pnekazano wczasoW'ic:wm w 
suleji0wskim ośirodku piękną świetlkę. , 

Z dniem 1 stycZl!lia 1986 r-0ku wszedł w życie nowy, korzystnY' 
system płacowy dla pracowników admini.stracji ŁWP, podpisa­
ny przez kierownictwo frrmy i przedstawicieli Zwią.:r.ku Zawo­
dowego Pracowników Łód:r.kiego Wydawnictwa Prasowego. 

Jak wy.n:iJka z. danych znajdujących się w Dziale Kad~ przez 
fiirmę w cią.gu 40· lat przeszło 3,5 tY's. ludzi. To spora armia 
dziennilkar:z.y i pcr:acowników administracyjno-technicznych, bez 
których nie byłoby prasy. Wielu z nich całe życie spędziło w 
Wydawni<:twie, inni oddali mu najipiękn.1ejsze swoje lata, całą 
energię il7ldirowie. Nie WS'lyis.cy dożyli 40-lecia. Poże.gin.aliśmy m.in.: B. 
Głowackiego, E. Kokot, E. .Kukulaka i Grażynę Rodzińską, z 
dzieninilka.riskiego grona odeszli m.i.n.: F. Bąbol, A. Batorowicz, M. Ja„ 
goszewski, W. Koniecki, Z. Królewski, S. Mojkowski, J. Nieciec• 
ki, H. Rudnicki, Z. i P. Skibiccy, ~. Uzdański i H. Żyżka. 

Za ofiarną służbę na rzecz społeczeństwa zarówno poszczegól­
ne :redakcje, jak i pracownicy Wydawnictwa wielokrotnie byli 
nagradza.ni i honoirowani.. Liczne odznaczenia państwowe i re• 
sortowe, dyplomy uznania i podziękowania czytelników przeka­
zywane m.in. w listach, świadczą, i'Ż. w ciągu minionych czter­
dziestu lat pracownicy Wydawnictwa dobrze służyli krajowi. 

' 

' 
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